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BO TO JEST 
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JACEK BOŁDOK

NIEZBĘDNE jest umacnianie 
kontroli robotniczej w dzia­
łalności przedsiębiorstw i za­

kładów. W robotniczej kontroli spo­
łecznej widzimy ważny czynnik pod­
noszenia sprawności gospodarczej, 
eliminowania partykularnych postaw 
i tendencji. Jest to istotny warunek 
rozwoju socjalistycznej demokracji, 
warunek rozwoju kraju”.

„Obecnie idzie o to, aby demokra­
tyczne instytucje naszego państwa w 
pełni wykorzystać, aby usunąć z tej 
dziedziny wszystkie hamulce: za- 
równó w praktyce działania admi­
nistracji i organizacji społecznych, 
jak też w postawach obywateli”.

Obydwa cytaty pochodzą z prze­
mówień EDWARDA GIERKA. 
Pierwszy z -wygłoszonego na wspól­
nym posiedzeniu Biura Polityczne­
go KC PZPR, Rady Państwa, Pre­
zydium Rządu i Prezydium CRZZ, 
drugi — podczas VII Plenum.

STANISŁAW MISKIEWICZ — 
I sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR w Stoczni Szczecińskiej im. 
Warskiego — jest dobrej myśli. 
Uważa, że po siedmiu latach nowej 
polityki społecznej układy zmieniły 
się korzystnie i samorząd ma więk­
sze pole do popisu niż niegdyś. A ta 
narada na najwyższym szczeblu, po­
święcona samorządowi robotniczemu, 
wywrze pewien nacisk na organa 
administracji w sprawach konkret­
nych.

Czy na przykład plan to „rzecz 
konkretna?”

PLAN

Mechanizm jest taki: kiedy plan 
przychodzi ze Zjednoczenia, wskaź­
niki techniczno-ekonomiczine prze­
tworzone zostają na szczebel wy­
działów. Tam kolektywy, zwane w 
stoczni małymi KSR, zastanawiają 
się, jak zorganizować pracę, aby 
plan wykonać, i swoje propozycje 
uzgadniają z KSR ogólnozakłado­
wym.

Czasami dyrektywy Zjednoczenia 
wydają się nierealne. Jeśli mimo to 

plan z reguły się przekracza, to wiel­
ka w tym zasługa owych konsultacji, 
uwzględniających wnioski płynące z 
każdego bez mała stanowiska robo­
czego. Przygotowanie do każdego 
KSR zatwierdzającego plan jest 
więc corocznym przeglądem proble­
mów produkcyjnych, organizacyj­
nych, a często i socjalnych, jakie 
trzeba rozwiązać w stoczni.

Tak właśnie wygląda w praktycz­
nym działaniu postulat podnoszenia 
sprawności gospodarczej dzięki ro­
botniczej kontroli. Nietrudno przy 
tym zauważyć, że jest to coś więcej 
niż kontrola: ludzie, którzy czują się 
współtwórcami planu, poczuwają się 
także do odpowiedzialności za jego 
wykonanie.

Efekty tego współuczestnictwa za­
łogi w organizowaniu procesów pro­
dukcyjnych mogłyby być większe. 
Gdyby na przykład plan był gotowy 
w grudniu, nie dopiero w styczniu.

Stocznia otrzymuje plany w stycz­
niu i w styczniu, gdy już trwa pro­
dukcja, KSR plan zatwierdza. Za 
mało jest czasu na gruntowną anali­
zę i dyskusję. Czasami w ogóle nie 
ma czasu na dyskusję.

KSR w ubiegłym roku zaczynał 
się o 14.00. Nawiasem mówiąc, pra­
wie wszystkie KSR w stoczni zaczy­
nają się o tej porze, bo panuje tutaj 
zwyczaj, aby żadnych, nawet bardizo 
ważnych zebrań nie urządzać w go­
dzinach pracy. Zaproszeni goście z 
Resortu i Zjednoczenia zdążyli do­
trzeć za pięć druga i czasu starczyło 
akurat, żeby sobie ręce uścisnąć. 
A był to właśnie KSR wymagający 
dyskusji jak mało który, bo aktyw 
zakładu zakwestionował zadania in­
westycyjne i politykę płacową.

I co? I nic.
— Generalnie sprzeciw nie odniósł 

skutku — powiada tow. Miśkiewicz. 
— Potem wygraliśmy moralnie, ale 
czy o taką właśnie satysfakcję cho­
dzi?...

Plan sporządza się co- noku i — 
na rok. A wobec faktu, że statek 
średnio buduje się dwa lata i że za­
mówienia kooperacyjne trzeba skła­

dać też dwa lata naprzód, czasami 
jest tak, jakby w ogóle nie było 
planu. Bo zamawia sią jakąś stal, 
jakieś rury i wyposażenie trochę w 
ciemno, potem zmienia się nagle pro­
fil produkcji i powstają zapasy, bra­
kuje zaś tego, co potrzebne.

KSR jest zdania, że przy kilkulet­
nim cyklu planowania dałoby się 
znacznie ograniczyć straty wynika­
jące z tego tytułu. Ich zdaniem — 
dopiero wieloletni, w porę przedy­
skutowany plan, potrafiłby w' pełni 
ujawnić wszystkie zalety wypraco­
wanego w stoczni systemu działania 
samorządu.

W zasadzie nie chcą więcej, chcą 
przede wszystkim — inaczej. Chcą, 
żeby plan był robiony w porę i real­
nie. Wróćmy na przykład do spra­
wy, szczerze mówiąc, drażliwej — 
płace.

W roku 1976 pieniędzy na fundusz 
płac, stoczni przyznano tyle samo, 
co w roku 1975, chociaż zadania pro­
dukcyjne poważnie wzrosły. I KSR, 
i wszyscy wiedzieli, że na skutek 
choćby tzw. korekty bankowej czy 
automatycznego działanie pewnych 
wskaźników musi też zwiększyć się 
fundusz płac. Zwierzchnicy sporzą­
dzili jednak — zakwestionowany 
właśnie przez KSR — plan prezen­
tacyjny, jawnie nierealny. Jakie by­
ły rezultaty?

Na koniec roku płace zwięk­
szyły się o sumę dwukrotnie 
większą niż proponował KSR. 
Ponadto, ponieważ nie mógł ist­
nieć w tej sytuacji żaden plan 
polityki płacowej, i dyrekcja, i 
KSR miały utrudnioną kontrolę 
tych wydatków. Racjonalne, bodźcu- 
jące pokierowanie strumieniem pie­
niędzy urosło do rangi problemu. 
Chciałbym podkreślić, że ostatecznie 
te pieniądze i tak się stoczni należa­
ły. Uzasadniał to wysoki wzrost pro­
dukcji i wydajności pracy, wszystkie 
wskaźniki były doskonałe (czołowe 
miejsce w Zjednoczeniu we współ­
zawodnictwie, tzw. wskaźnik „O” re­
welacyjny — 0,13). Chodziło jedynie 
o to, aby w innym trybie pieniędz­
mi dysponować.

Dodajmy, że wkrótce wchodzi w 
życie zmodyfikowany system WOG 
i przedsiębiorstwa posiadać będą dy­
spozycyjny fundusz płac. Można za­
tem przypuszczać, że te akurat prob­
lemy więcej nie wystąpią...

Wracając do planu: tegoroczny 
KSR zatwierdził 15 inwestycji typu 
modernizacyjnego (dlo 10 min zł). Do 
tej pory ani jedno zadanie nie zosta­
ło uruchomione i wierzę moim roz­
mówcom ze stoczni, kiedy twierdzą, 
że to także bardzo komplikuje pra­
cę. Istnieje jednak szansa, że i te
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INWAZJA INDIAN
NA RZYM ANDRZEJ LUBOWSKI

NIE pytałem go o wiek, bo i tak 
ledwośmy się mogli dogadać. 
Niski, śniady, silnie zbudowa­

ny, w Kalabrii takich wielu. Miał 22, 
góra 25 lat. Ubrany bardzo porząd­
nie i tylko napęczniały, przewiązany 
wytartymi paskami kufer mógł de- 
konspirować właściciela. Jechał z 
Reggio do Monachium. Brat od paru 
lat pracuje tam, na taśmie w BMW 
i choć do przyjazdu nie zachęcał, to 
czemu nie spróbować szczęścia. Gdy 
w okolicach Innsbrucka pociąg wje­
chał w śnieżne zaspy, mój współto­
warzysz zmarkotniał. Poczuł zimno, 
choć wagon był świetnie ogrzewany 
i chyba dla dodania sobie otuchy, 
wygarnął z siatki garść mandary­
nek. Wciskał mi je do rąk i obficie 
gestykulując przekonywał, że tak 
smaczne rosną tylko w Kalabrii.

Na dworcu w Monachium brat 
wprawdzie nie czekał, ale z uzyska­
niem informacji Sandro nie miał 
kłopotów. Serbski, włoski czy turec­
ki słychać było częściej niż niemiec­
ki.

Przypomniałem sobie kompana z 
podróży, gdy w kilka dni później 
spotkałem się z dr. Walterem Słoto- 
schem — cenionym nie tyko w Ba­
warii ekonomistą. Dr Slotosch. któ­
ry przez 25 lat odpowiadał w „Sild- 
deutsche Zeitung” za problematykę 
gospodarczą, a ponadto jest od dawna 
autorem i wydawcą tzw. Koniunktur 
Kompas, twierdzi, że strukturalne 
bezrobocie będzie dla Republiki Fe­
deralnej jednym z najtrudniejszych 
problemów w ciągu najbliższych 
10—15 lat i ‘że szerokie otwarcie 
bram dla gastarbeiterów w latach 
sześćdziesiątych skomplikuje obecne 
kłopoty. Niedługo o pracę zacznie się 
upominać drugie pokolenie robotni­
ków cudzoziemskich, urodzone już w 
RFN. W nadchodzącym pięcioleciu — 
mówi dr Slotosch — w wiek produk­
cyjny wejdzie około ćwierć miliona 
dzieci gastarbeiterów, głównie Tur­
ków'.

Ciśnienie zjawisk demograficznych 
coraz -wyraźniej nakłada się na re­
cesję gospodarcza w całej Europie 
Zachodniej. Kolejka czekających na 
pracę nie tylko się wydłuża, ale 
przede wszystkim młodnieje. Gdy w 
końcu marca bieżącego roku przy­
wódcy krajów EWG spotkali się na 
jubileuszowym rzymskim szczycie i 
w eleganckim Palazzo Barberini ra­
dzili nad sposobami zmagań z bez­

robociem, ulicami Rzymu i innych 
większych miast włoskich maszero­
wały grapy studentów domagając się 
pracy i reform socjalnych. Część de­
monstrantów pomazała swre twarze 
farbą, niczym czerwonoskórzy, którzy 
wykopali topór wojenny, i stają do 
walki. Nazwano ich metropolitalny­
mi Indianami. Spośród około 130 ty­
sięcy włoskich studentów, którzy te­
go lata opuszczą mury uczelni, poło­
wa nie znajdzie pracy. Idzie zatem o 
chleb.

Według danych opublikowanych 
ostatnio przez Międzynarodową 
Organizację Pracy w Genewie, w 
krajach OECD liczba bezrobotnych 
w wieku poniżej 25 lat osiągnęła re­
kordowy poziom 7 milionów. Choć 
ludzie w tym wieku stanowią tylko 
22 proc, ogółu siły roboczej. to 
wśród bezrobotnych ich udział wy­
nosi 40 proc. W dziewięciu krajach 
EWG traktowanych łącznie, co trzeci 
z 5 min bezrobotnych nie ma jeszcze 
25 lat, w Wielkiej Brytanii zaś nie­
mal co drugi poszukujący zajęcia to 
„under 25”. Przestano się nawet łu­
dzić, że przezwyciężenie recesji zli­
kwiduje całkowicie problem bezro­
bocia wśród młodzieży, które zresztą 
istniało, choć nie na taką jak d’iś 
skale, już na kilka lat orzed zała­
maniem gospodarczym roku 1973. W 
charakterze podręczniko-wego orzy- 
kładu eksoerci genewskiej MOP Do­
dają W. Brytanię, gdzie w 1968 roku 
notowano 28 tys. bezrobotnych ..na­
stolatków” (czyli nie „unde^ 25”. lecz 
„under 20”), w 1971 — 58 tvs.. w 
1975 — 175 tvs.. zaś w roku ubiegłym 
już 200 tys. Zajmująca sie tymi sora- 
wami brytyjska instytucia rzędowa 
uważa, że w ciągu naibliz^zeao pię­
ciolecia liczba bezrobotnych w wie­
ku 16—18 lat może w najtrudniej­
szym momencie roku (oó-me lato — 
wczesna jesieni sięgnąć 300 tvs>>cv.

Z raportów komisji brukselskiej 
wynika, że we wszystkich k^ai^ch 
EWG sytuacja młodzieży na rynku 
pracy uległa w ostatnich dwóch la­
tach gwałtownemu pogorszeniu. W 
większości k^aiów zasiłki dla bezro­
botnych maleją w miarę upływu 
czasu pozostawania bez pracy. Sa i 
takie kraje, np. Włochy, gdzie mło­
demu człowiekowi rozglądającemu 
sie za pierwszą w życiu pracą zasi­
łek w ogóle nie przysługuje.

Dziś i przez parę najbliższych lat 
w kolejce po pracę stawać będą lu­

dzie. którzy przyszli na świat w po­
czątkach lat sześćdziesiątych. Był to 
w Zachodniej Europie boom urodzeń 
i fala młodzieży jest znacznie licz­
niejsza niż grupa odchodzących na 
emeryturę. Potrwa to jeszcze z grub­
sza 10 lat, zanim na rynek pracy 
wkroczą mniej bujne roczniki mło­
dzieży spłodzonej na przełomie lat 
60 i 70.

Sandro z Kalabrii. który dzielił ze 
mną przedział w pociągu do Mona­
chium, ma zatem niewielkie szanse 
na znalezienie zajęcia. W Republice 
Federalnej moc konkurentów. Nawet 
Niemcy, szczególnie młodzi, stają się 
mniej wybredni w wyborze pracy. 
Według najświeższych danych Fede­
ralnego Biura Pracy, co piąty za- 
chodnioniemiecki • pracownik z kwa­
lifikacjami pracuje jako niewykwali­
fikowany. Poza preferowanymi z 
oczywistych powodów Niemcami, za 
robotą rozglądają się tysiące Jugo­
słowian. Turków, Włochów czy Por­
tugalczyków, którzy zjawili się 
wcześniej, kiedyś już tu pracowali, 
bywa — że znają trochę język. Sandro 
ustęouje im pod każdym względem. 
Przyjechał o k'i’ka lat za późno. A u 
siebie w kraju? Rodzinne Reggio 
opuścił dlatego właśnie, że niczego 
nie mógł znaleźć. Na uprzemysłowio­
nej oółnccy Włoch zajęcia szuka ja 
bezskutecznie lepiej przygotowani od 
niego.

Zrozumiałe, że w trudnych chwi­
lach leniej radzą sobie silniejsi. Do­
tyczy to w iednakowym stopniu po­
jedynczych ludzi, co i całych krajów. 
Toteż rozpiętości miedzy ..równymi i 
równiejszymi", krajami „dziewiątki” 
jeszcze sie pogłebiaią. Utworzony de- 
czzią paryskiego szczytu z grudnia 
1974 roku Fundusz Regionalny EWG. 
którego zadaniem było działanie na 
rzecz przyśpieszenia rozwoju tere­
nów gospodarczo upośledzonych w 
ramach Wspólnoty, przede wszvst- 
k;m Renu^iki Ir’and~kiei. włoskie­
go Mezvog'orno i n!ektórvch części 
W. Brytanii, dał jak dotąd owoce 
mniei niż mizerne. Francois Xavier 
Ortoli. poprzedni przewodniczący 
Komisu Wspólnego Rvnku. a od 
stycznia 1977 jej wiceprzewodniczący, 
nazwał kiedyś politvke regionalną 
..kamieniem wNermn solidarno­
ści europejskiej”. Solidarność jed-
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sprawy uda się uregulować dzięki 
nowemu systemowi WOG.

UKŁADY

STANISŁAW MIŚKIEWICZ: „Aktyw musi mieć rozeznanie w sprawach 
zakładu i załogi...”

Towarzysz Miśkiewicz, przewodni­
czący KSR, i towarzysz TADEUSZ 
SOKOŁOWSKI, wiceprzewodniczący 
Rady Zakładowej, twierdzą że w 
okresie ostatnich siedmiu lat bardzo 
korzystnie zmieniły się układy i sa­
morząd ma większe pole do popisu.

Chodzi o to, że samorząd ma czym 
rządzić i może wylegitymować się ze 
swojej działalności także w dziedzi­
nie określanej mianem socjalno-by­
towej. Jeśli zamiast 50 mieszkań 
można ich rozdzielić między pra­
cowników 500, to poprawa staje się 
odczuwalna, wiadomo, że działal­
ność samorządu trafia w najistot­
niejsze potrzeby społeczne.

Na mieszkania w stoczni czeka 
4000 osób^ W tej pięciolatce będzie 
ich w sumie 2400 oraz blok tzw. rota­
cyjny dla młodych małżeństw — 
150 mieszkań. 600 mieszkań to wynik 
starań samorządu. Decyzję zwiększa­
jącą początkowy przydział o tę wła­
śnie pulę wychodzili u władz naj­
wyższych.

Jakie problemy socjalne udało im 
się rozwiązać? Z czego zadowoleni 
są sami?

Kolonie dla dzieci. Sprawna opieka 
lekarska. Wysoki poziom BHP. Nie­
długo ponoć nie będzie ■ kłopotów z 
rrifbjschmi w przedszkolach.-

Konsekwentnie realizuje się zasa- 
dę. żSikażde nowe założenie inwe,-.- 
stycyjne''musi zawierać pełny pro­
gram socjalny.

Fenomenalne są osiągnięcia stocz­
niowców w dziedzinie kultury fizy­
cznej. Z jednej strony dochowali się 
zawodników wysokiej klasy, którzy 
w rozmaitych dyscyplinach z powo­
dzeniem sięgają po mistrzostwo kra­
ju, z drugiej — udała im się rzecz, 
moim zdaniem, trudniejsza, czyli zna­
czne umasowienie sportu. Samych 
drużyn piłkarskich działa w stoczni 
24, a jest przecież jeszcze piłka ręcz­
na, siatkówka, pływanie itd. Wkłada­
ją w tę działalność dużo serca — trzy

boiska wybudowali w czynie partyj­
nym, i włożyli dużo własnych pie­
niędzy: 5 tys. stoczniowców płaci 
składkę na swoją „Stal”.

Ktoś wymyślił slogan „Stoczniowe 
to znaczy dobre”. I często dostrzega 
się, że takie właśnie mają ambicje. 
Nie wszystko przecież układa się 
gładko.

Nie poradzili sobie jeszcze z ży­
wieniem zbiorowym, choć podejmu­
ją rozmaite starania. Obiadów jest 
ciągle kilkakrotnie za mało, często — 
niedobre.

Nie wiedzie im się jakoś z organi­
zacją wypoczynku. Mają dwa własne 
domy (jeden dzierżawiony). Gdyby 
rozdzielać sprawiedliwie, do jednego 
z nich stoczniowiec mógłby pojechać 
co 10 lat, do drugiego — co 20. Kom­
binują więc jakieś pozasezonowe tur­
nusy, część miejsc dostają od FWP. 
Tak naprawdę sprawę rozwiąże do­
piero duży ośrodek budowany w 
Dziwnówku. Trochę jednak nie ma­
ją szczęścia do tej inwestycji.

Ośrodek miał być gotowy w 1975 
roku. Coś nie wyszło, zdarza się. 
Odetchnęli, gdy specjalną opieką oto­
czył ich sam minister budownictwa. 
We wrześniu 1975 r. dostali pismo za­
pewniające. że ośrodek gotowy bę­
dzie w maju 1979 roku, a Dom Sto­
czniowca, który też nie miał wzięcia 
u budowlanych — w roku 1977, i że 
w ogóle — wszystko dla stoczni...

Na KSR w roku ubiegłym trium­
falnie przeczytali ten list i nikt już 
na opóźnienia nie narzekał. W tym 
roku na KSR żadnych listów nie 
czytali. Budowlani obiecują, że jak 
debrze pójdzie, ośrodek będzie goto,-, 
wy w roku 1980, Dom — w 1978....

T- Z datami lepiej ostrożnie r— ra­
dzi mi jeden-z samorządowych dzia­
łaczy. — Buduje się, to się kiedyś 
wybuduje. Szkoda tylko, że tyle ma­
teriałów i pieniędzy leży... jak by 
to powiedzieć?...

Całkiem po prostu. W języku urzę­
dowym mówi się, że „środki zostały 
zamrożone”.

WSPÓLNY PROGRAM 
POPRAWY

Stanisław Miśkiewicz ma 35 łat i w 
stoczni pracuje od roku 1960. Zaczy­

nał jako traser optyczny. Kiedy w 
roku 1970 kończy zaocznie studia na 
Politechnice, jest II sekretarzem 
POP na swoim oddziale i członkiem 
Plenum KZ.

Awans na I sekretarza KZ PZPR 
przyszedł w roku 1972.

W swoim dorobku zawodowym ma 
dwie nagrody NOT i powiada, że 
wróci do pracy inżynierskiej. Nie są­
dzę, żeby mu się to udało. Tak głę­
boko zaangażował się w działalność 
społeczną i polityczną.

Elektryk Tadeusz Sokołowski ze 
stocznią związał się w roku 1953. W 
roku 1974 był przewodniczącym Ra­
dy Robotniczej. Potem Rady posta­
nowiono zastąpić kolektywami od­
działowymi, bo kompetencje Rad Ro­
botniczych, związkowych i PZPR za­
częły się w zakładzie pokrywać, krzy­
żować, nie ułatwiało to działania. Od 
ubiegłego roku jest wiceprzewodni­
czącym Rady Zakładowej.

Kilka pytań. Czy są zadowoleni ze 
swego samorządu? Miśkiewicz mó­
wi, że nigdy nie robi porównań. So­
kołowski jest mniej skromny: to 
inni nas podglądają, usiłują naśla­
dować nasz styl pracy.

— Więc jest aż styl?

SOKOŁOWSKI: — Tak. Składają 
się na niego system szerokich kon­
sultacji i ścisłe współdziałanie wszy­
stkich organizacji.

MIŚKIEWICZ: — Na samorząd ro­
botniczy trzeba stawiać, bo jest to 
forma działania, którą-'trudno zastąp 
pić czymś innym. W znacznej mierze 
dzięki pracy samorządu następuję^ 
odczuwalna' z rdku na rok pó^' 
prawa także w tych sferach życia 
i produkcji, gdzie wiele problemów 
nie doczekało się jeszcze pełnego 
rozwiązania. Tylko żeby samorząd 
działał skutecznie, aktyw musi mieć 
doskonałe rozeznanie w sprawach 
zakładu i załogi. Jego wnioski mu­
szą wyprzedzać wnioski załogi, 
pierwszy musi dostrzegać, gdy coś 
wymaga załatwienia.

— Wystarczy dostrzec?

MIŚKIEWICZ: Trzeba jeszcze za­
łatwić. Ale czasami przekracza to

nasze możliwości. Są sfery spraw na 
które mamy wpływ mniejszy, niż 
byśmy chcieli... Wiem, że zawodowa 
aktywizacja załogi jest rzeczą nad­
rzędną. Ale aktywizowanie ludzi do 
pracy zawsze musi być czymś popar­
te. Ja na przykład nie mam argu­
mentów dla wydziału K-S...

— Jeśli się dobrze orientuję, cho­
dzi tam o jakieś zaniedbania zaple­
cza socjalnego?...

MIŚKIEWICZ: — Zrezygnowali­
śmy z rozwiązań częściowych, prowi­
zorycznych, bo w planie była inwe­
stycja produkcyjna zawierająca ca­
ły program socjalny. Inwestycja spa­
da z roku na rok.

— Na jakim szczeblu podejmo­
wane są te decyzje?

MIŚKIEWICZ: Zjednoczenia.
— Zjednoczenie się nie „obrazi"?

MIŚKIEWICZ: — Uważam, że 
zawsze lepiej jest mówić prawdę, na­
wet najsmutniejszą. Mamy rok 1977. 
Od roku 1971 słowo „stoczniowiec” 
zmieniło wartość. Ludzie odczuwa­
ją dzisiaj satysfakcję z tego powodu, 
że pracują w stoczni, cenią się. Chcą, 
żeby ich wysiłek był zauważany, 
chcą, żeby o nich pisano, lubią — 
kiedy pisze się dobrze. Ale nie lu­
bią, gdy pisze się nieprawdę. Na 
przykład, że statek zwodowano, a on : 
jeszcze stoi na pochylni. Wystarczy 
zasług rzeczywistych.

— Im sprawniejsze działanie sa­
morządu. tym silniejsza jego kontro­
la nad aparatem administracyjnym. 
Samorząd „wtrąca” się. a to tworzy 
potencjalne pole do konfliktów...

MIŚKIEWICZ: — Bo to jest wal­
ka. Ale walka rozumiana jako wspól­
ny program poprawy warunków pra­
cy.

JACEK BOŁDOK
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nak, jak' to często bywa, kończy się 
przy kasie. Po prawdzie nie bardzo 
jest co dzielić. Wielkość Funduszu na 
lata 1975—1977 określono w grud­
niu 1974, a przez ostatnie 30 miesię­
cy realna wartość przewidzianych na 
politykę regionalną środków spadła 
o jedną.trzecią. x

Najbardziej rozczarowani są Ir7 
landczycy. Poza przemożną chęcią 
wyrwania się z cienia Brytanii, ża 
przystąpieniem do Wspólnego Rynku 
przemawiała wiarą, że dzięki redy­
strybucji dochodów na rzecz bied­
niejszych członków EWG, Irlandia 
zdoła wyjść z odległych peryferii 
kontyńetu, że strumień pieniędzy , z 
kieszeni bogatych partnerów ożywi 
gospodarkę Republiki. Dlaczego, jak 
dotąd przynajmniej, tak się nie sta­
ło? Peter Doyle, wicedyrektor Biura 
Informacyjnego EWG w Dublinie 
przekonuje mnie, że sama idea Fun­
duszu Regionalnego jest przednia, 
tyle że „the cake is too smali” — czy­
li że rozmiary transferu środków nie 
odpowiadają skali potrzeb.

Innego zdania jest prof. Giorgio 
Ruffólo, prezes Finanziara Meridio­
nale — organizacji powołanej do po­
pierania rozwoju drobnego i średnie­
go przemysłu na południu Włoch. 

Uważa oń mianowicie, że sterowany 
decyzjami Brukseli Fundusz Regio­
nalny niewiele załatwi, nawet jeśli w 
jego kasie będzie 10 razy tyle ile 
dziś, Same pieniądze — mówi 
G. Ruffolo — nie zastąpią racjonal­
nej polityki gospodarczej, i dla po­
parcia tej opinii przypomina po­
wojenną historię Mezzogiorno. Choć 
w Kampanię, Kalabrię .i Sycylię 
pompowano ciężkie pieniądze, wło­
skie a , nie EWG-owskie, to struktu­
ra i sposób inwestowania sprawiły, 
iż Południe kuleje, jak kulało i nie 
bardzo Widać, aby zmniejszał się 
dystans między Mezzogiorno a regio­
nem Mediolanu i Turynu.

Rozpiętości w poziomie rozwoju 
gospodarczego poszczególnych kra­
jów członkowskich EWG uważa się, 
nie bez powodu, za jeden z głów­
nych hamulców na drodze integracji 
ekonomicznej i politycznej. Zwolnie­
nie tego hamulca okazuje się przed­
sięwzięciem o wiele bardziej skom­
plikowanym, niż przypuszczali auto­
rzy Traktatu Rzymskiego.

Wbrew głośno reklamowanym 
planom, rozbieżności między kraja­
mi biednymi i bogatymi nie tylko 
nie maleją, ale nawet rosną. Jeśli 
średni poziom produktu narodowe­

go brutto na głowę mieszkańca kra­
jów „dziewiątki” przyjąć za 100. to w 
1970 roku wyniósł on w Irlandii — 
53,6, we Włoszech 70,3. w W. Bry­
tanii — 88,8. Na drugim biegunie 
znajdowała się Dania — 128,7 i RFN 
— 124,5. Oznacza to, że dochód przy­
padający na statystycznego Duńczy­
ka był 2,4 raza wyższy niż dochód 
liczony na głowę obywatela Republi­
ki Irlandzkiej. Co się zmieniło w cią­
gu pięciu lat? Rachunek przeprowa­
dzony w ten sam sposób daje nastę­
pujące wyniki — na dole: Irlandia 
— 48,0, Włochy — 60,1, W. Brytania 
— 77,7; na górze: Dania — 136.2 i 
RFN — 130,7. Nożyce się rozwierają. 
Na statystycznego Duńczyka wypa­
dało już 2.84 raza więcej aniżeli na 
przeciętnego Irlandczyka.

Dysproporcje są jeszcze jaskraw­
sze, gdy porównywać nie całe kra­
je, lecz poszczególne regiony Wspól­
nego Rynku. W 1970 roku dochód na 
głowę mieszkańca był w Hamburgu 
pięciokrotnie, zaś w Paryżu cztero­
krotnie wyższy niż w zachodniej czę­
ści Republiki Irlandzkiej czy na po­
łudniowym czubku włoskiego buta. 
W roku 1975 na statystycznego Ham- 
burczyka przypadał już sześć a na 
statystycznego Paryżanina pięć razy 
taki dochód co na wspomnianych 
wyżej Irlandczyków i Włochów. (Da­
ne te pochodzą z oficjalnego doku­
mentu Komisji Brukselskiej — Bul- 
letin of the European Communities, 
Supplement 7/76).

Dziś w przedsionku Wspólnoty 
czeka Grecja i Portugalia. _ Wiele 
wskazuje na to, że i Hiszpania za pa­
rę lat przystąpi do EWG. Wówczas 
jeszcze wyraźniejszy stałby się po­
dział na bogatych i biednych. Nie 
ulega niczyjej wątpliwości, że za­
równo Grecy jak i Portugalczycy li­
czą na wzmacniające zastrzyki: Nie 
podlega również dyskusji, że rozsze­
rzenie Wspólnoty odbiłoby się nie­
korzystnie na tempie integracji go­
spodarczej.

Świadomość tej zależności legła u 
podstaw koncepcji „Wspólnoty 
dwóch pięter”. Jej istota dałaby się 
streścić tak: niechaj zdrowsze gospo­
darki integrują się szybko, zaś ci, 
którym zdrowie biec nie pozwala, 
niechże się kurują, nabierają sił, by 
z czasem ruszyć w pogoń za czołów­
ką. Belgijski premier Leo Tinde- 
mans w swym raporcie na temat 
Unii Europejskiej, argumentował ce­
lowość takiego rozwiązania w spo­
sób następujący: „Nie można przed­
stawić dziś wiarygodnego programu 

działania, jeśli przyjmie się za abso­
lutną konieczność, by we wszystkich 
wypadkach wszystkie państwa 
wkraczały w każdy kolejny etap w 
tym samym momencie. Obiektywne 
różnice w sytuacji gospodarczej i fi­
nansowej są tak duże, że postawienie 
tego rodzaju wymagań uniemożliwia 
z góry wszelki postęp i Europa (czy­
taj Zachodnia — A. L.) nadal skaza­
na jest na erozję”.

Jak by nie oceniać sposobu argu­
mentacji Tindemansa trudno uwie­

rzyć, aby koncepcja ta doczekała się 
formalnej akceptacji. Skoro bowem 
EWG jest i tak faktycznie podzielo­
na na słabych i silnych, a różnice 
między bogatymi i biednymi nie ma­
leją a rosną, to przyjęcie wariantu 
„Wspólnoty dwóch pięter” byłoby 
równoznaczne ze zgodą na utrwale­
nie istniejących podziałów,,, propa­
gandowo zatem i politycznie"krokiem 
wyjątkowo niezręcznym.

ANDRZEJ LUBOWSKI

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1337) 1.V.1977 r.
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Z 30 piętra warszawskiego biu­
rowca „Intraco” widok jest 
piękny i daleki, zasnuty jednak 

utrzymującym się stale na tej wy­
sokości lekkim oparem wyziewów 
wielkiego miasta. Tadeusz Pnzybo- 
rowski, dyrektor Przedsiębiorstwa " 
Eksportu Wewnętrznego „Pewex”, 
które tu właśnie ma część swojej 
siedziby (z drugą częścią, położoną 
pod Laskiem Bielańskim, łatwo się 
stąd kontaktować wizualnie), mówi 
z nieco wisielczym humorem, że ta­
kie są też widoki przed „Pewexem”: 
rozległe, lecz zamglone.

RACJE I EMOCJE

Trudno o trafniejszą metaforę. Są 
powody, dla których przedsiębior­
stwo powinno nabierać wiatru' w 
żagle i są względy, przemawiające 
za tym, żeby zaczęło je zwijać. Co­
raz więcej polskich specjalistów pra­
cuje za granicą w krajach kapitali­
stycznych i socjalistycznych, otrzy­
mując całość lub część swoich zarob­
ków w dewizach. Jesteśmy zaintere­
sowani w tym, żeby wydawali oni 
swoje oszczędności w kraju, dając 
zarabiać naszemu, uspołecznionemu, 
a nie obcym kupcom. Coraz żywsze 
są nasze różnorodne kontakty ze 
światem, przybywa mieszanych spó­
łek połsko-zagranicznych, mających 
swoje siedziby i w obcych i w na­
szych miastach; w obie strony krążą 
businessmeni, obcy kupują sporo w 
hotelowych kioskach „Pewexu”, któ­
rych obroty wciąż rosną. Wszystko 
to stwarza szanse powiększania de­
wizowego urobku, drobne wpraw­
dzie, ale w sumie nie do pogardzenia. 
Część rodaków otrzymuje wciąż da­
ry, przekazy, spadki od rodzin za­
granicą.. Wreszcie jest jasne, że nie 
po to stworzyliśmy naszym obywa­
telom bardzo dogodne warunki lo­
kowania pieniędzy na kontach dewi­
zowych, żeby te dewizy „wyciekły” 
następnie zagranicę. „Pewex" i inne 
przedsiębiorstwa, zajmujące się 
m. in. eksportem wewnętrznym: 
„Pol-Mot”, „Agromet”, „Locum” po­
winny je właśnie w kraju zatrzy­
mać. Rozwój eksportu wewnętrzne­
go musiał być logicznym następ­
stwem owego finansowego posunię­
cia.

Z drugiej strony, jak to zwykle 
bywa w okresach napięć rynkowych, 
podział klientów na złotówkowych, 
dla których często nie ma pożąda­
nych towarów i dóbr oraz dewizo­
wych, którzy je jednak mogą nabyć 
(choć prawdę mówiąc, też nie bez 
trudu), staje się problemem draż­
liwym społecznie. Wywołane nim złe 
nastroje docierają na 30 piętro „In­
traco” w postaci różnych sygnałów. 
Raz jest to telefon od posła, który 
przytacza pretensje wysłuchane na 
spotkaniu z wyb<*rtami, kiedy indziej 
artykuł pod złośliwym tytułem „Ga­
cie na bony”. Kierownictwo ..Pewe­
xu” i jego zwierzchność w MHWiU 
liczą się ze społeczną opinią. Dla 
usunięcia największych powodów do 
zadrażnień wycofano ze sprzedaży.w 
„Pewexie” najpierw produkty mię­
sne naszej produkcji, potem węgiel 
na zlecenia krajowe. Bardzo szybko, 
też wyperswadowano sobie chęć 
zwiększenia obrotów przez wprowa­

dzenie do sprzedaży towaru tak de­
ficytowego, jak meble. Niedostatek 
różnych artykułów w normalnych 
sklepach wywołuje jednak wciąż no­
we pretensje, jak choćby te wła­
śnie, że bieliznę bawełnianą można 
kupić za dewizy, a za złotówki — z 
największym trudem.

Niemiło być solą w oczach roda- 
kówi — Sam już nie wiem — wyzna- 
je dyr. Przyborowski — dobrze to, 
czy źle, że staramy się rozwijać sieć 
sklepów, poprawiać obsługę klien­
tów, zwiększyć asortyment towarów?

Zajrzenie za opłotki. „Pewexu” 
może ostudzić nieco społeczne emo­
cje. Bo choć w katalogach przedsię­
biorstwo oferuje dość bogaty zestaw 
towarów deficytowych krajowego 
pochodzenia — materiały budowlane, 
pralki automatyczne, maszyny do pi­
sania, urządzenia instalacyjne-sani- 
tarne, ceramikę stołową — obroty 
nimi są w istocie niewielkie. W 1976 
roku przedmiotem obrotów były w 
60 'proc, towary importowane, a w 
40 — produkcji krajowej. Wśród 
tych ostatnich dominującą pozycję 
— 18 proc, obrotów — zajęły napoje 
alkoholowe, których w normalnych 
sklepach raczej nie brakuje. Na ko­
lejnej plasowały się wyroby przemy­
słu lekkiego, a na towary z innych 
przemysłów przypadało już tylko po 
parę procent obrotów. Gdyby więc 
nawet sprzedaż deficytowych towa­
rów za dewizy uszczuplała ich podaż 
dla zwykłych „złotówkowych” klien­
tów — w grę wchodziłyby ilości pra­
wie na rynku niezauważalne. Całe 
przecież obroty „Pewexu” to wąziut­
ki margines naszego handlu. Ale tej 
akurat puli towarów — przeznaczo­
nej na rynek wewnętrzny — sprze­
daż za dewizy nie uszczupla. Zgo3- 
nie z Uchwałą Rady Ministrów nr 
197 z 17.X. 1975 roku plan ekspor­
tu wewnętrznego jest częścią planu 
handlu zagranicznego. Innymi sło­
wy — towary dostarczane do „Pe­
wexu” przez różne przemysły z góry 
pie są przeznaczone do sprzedaży 
na naszym rynku za złotówki, ale 
na eksport. Można się oczywiście 
także zżymać, 
wary, których 
kraju. Ale tu 
przed wyższą 
dyktują realia

że eksportujemy to- 
dotkliwie brakuje w 
już się trzeba ugiąć 
koniecznością, którą 

ekonomiczne. Mówio­
no już o nich publicznie bardzo wie­
le tłumacząc dlaczego produkcja eks­
portowa otrzymała w Planie 5-let- 
nim priorytet na równi z rynkową. 
W całości obrotów „Pewexu” pierw­
sze miejsce (52—54 proc.) zajmuje 
wciąż sprzedaż tekstyliów i odzieży. 
Przed paru laty atutową kartą była 
cremplina (gdzie te czasy?), teraz jen 
miejsce zajął dżins we wszelkim wy­
daniu. I o to chyba trudno mieć pre­
tensje. Żądza posiadania dżinsów 
jest w narodzie tak przemożna, że 
gdyby nie było możności nabycia 
ich w „Pewexie” towar ten zająłby 
niewątpliwie pierwsze miejsce w pry­
watnym imporcie, dając okazję do 
różnych form spekulacji, na której 
zbilabv majątek grupa kombinato­
rów. Żal tylko, że do tych dobrych 
interesów spóźnia się stale nasz prze­
mysł lekki.

Ważną pozycją są kosmetyki, któ­
re, podobnie jak zagraniczne alkoho­
le, stały się u nas towarem o. cha­
rakterze prestiżowym. Część', ludzi 

kupuje je dla siebie, a część na upo­
minki dla osób bliskich, ważnych, 
tych, którym trzeba się za coś wy­
wdzięczyć itp. Obyczaj ów wybiega 
ponad przeciętny stan zamożności, na 
niejednym z nas wymusza po pro­
stu ten duży wydatek. Być może 
oferta „Pewexu” przyczynia się W 
pewnej mierze do jego rozkrzewia- 
nia, choć z drugiej strony wiadomo, 
że życie społeczne — a mamy tu do 
czynienia z fenomenem społecznym 
właśnie — nie znosi próżni. W 
miejsce kosmetyków, czy koniaków, 
znalazłoby się pewnie coś innego, 
równie prestiżowego.

Wreszcie około 15 proc, obrotów 
daje sprzedaż artykułów do wypo­
sażenia mieszkań, uprawiania spor­
tu. turystyki, rozwijania zaintereso­
wań. Ta grupa towarowa ma, w 
związku z nasilającymi się potrze­
bami społecznymi, wielką przyszłość 
i „Pewex” rad by wygospodarować 
jakieś przyzwoite sklepy, żeby moż­
na było należycie wyeksponować 
zwiększoną ich ofertę.

KŁĘBOWISKO SPRZECZNOŚCI

Czy te informacje rozwieją choć 
trochę złe nastroje wokół „Pewexu”? 
Prawdopodobnie trafią do przeko­
nania paru realistom, ale nie zmie­
nią poglądów nieprzejednanych 
pryncypialistów, dla których sedno 
sprawy tkwi w samym podziale 
klientów na złotówkowych i dewizo­
wych. Postawy pryncypialne budzą 
szacunek i trudno z nimi dyskuto-' 
wac. Można tylko zauważyć, że życie 
dość łatwo daje sobie radę z pryn­
cypialnymi rozwiązaniami. Najwy­
mowniej świadczy o tym przykład 
lekarstw. Możność zakupu zagrani­
cznych leków wyłącznie za dewizy 
budziła kiedyś największy sprzeciw 
społeczny. Jak wiadomo, od wielu 
już lat można je nabywać za zło­
tówki w specjalnych aptekach. Jed­
nakże zarówno dlatego, że nie mają 
one pełnego zestawu lekarstw, jak 
też, że ludzie chorzy i ich rodziny 
zawsze będą poszukiwać jakiegoś 
nowego cudownego środka — dewi­
zowy obrót lekami trwa dalej w 
najlepsze. Zainteresowani korzysta­
ją szeroko z pośrednictwa osób wy­
jeżdżających za granicę, a — jak 
słychać — pewna angielska firma 
farmaceutyczna wyspecjalizowała 
się nawet w pokątnych przesyłkach 
do Polski. Nie wszyscy jednak mają 
możność korzystania z tych źródeł 
zakupów, pożądana równość w do­
stępie do leków zagranicznych pozo­
stała więc w sferze życzeń. Czy po­
winno to jednak odwodzić od ob­
stawania przy pryncypiach?

W trakcie zbierania informacji do 
tego artykułu raz jeszcze przekona­
łam się. że każdy temat zwią­
zany z eksportem wewnętrznym bu­
dzi kontrowersje; w tej dziedzinie 
nie ma po prostu rozwiązań, na któ­
re można by uzyskać powsizechną 
społeczną zgodę.

■ Dla skłonienia ludzi, żeby zarobio­
ne w obcych krajach, lub uzyskane 
inną drogą pieniądze wydawali w 
Polsce należałoby tworzyć konku­
rencyjne w stosunku do zagranicz­
nych warunki nie tylko z punktu 
widzenia cen, Jakości oferowanych

towarów, lecz również form, spraw­
ności, kultury obsługi. Jak w całym 
handlu, tak i tutaj — wymaga, to 
m. in. większych sklepów, w których 
można by wyeksponować szerszy 
asortyment towarów, zlikwidować 
kolejki i ciasnotę. I „Pewex” zabrał 
się do tego, rozszerzając na począ­
tek sieć sklt.* .w, szczególnie w tych 
rejonach, w których są najwięfcśze 
skupiska ludzi dysponujących Walu­
tami. W Ciągu trzech lat, które upły­
nęły od zmiany resortowej przyna­
leżności przedsiębiorstwa i zmiany 
szyldu ze sklepów PEKAO na „Pe­
wex”, przybyło 215 sklepów; jest 
ich obecnie 427, w tym 84 kioski 
hotelowe. W pobliżu Warszawy są 
sklepy w Pruszkowie, Ożarowie, Pia­
secznie, Mińsku Mazowieckim, Siedl­
cach, Sokołowie Podlaskim, Łuko­
wie, Mławie, Płońsku, Pułtusku, Cie­
chanowie.

No i zaraz daje to okazję do kąśli­
wych uwag, że żaden sektor handlu 
nie rozwija snę tak dynamicznie, jak 
ten właśnie. Istotnie ta ilościowo — 
terytorialna ekspansją jest chyba 
nieco przesadna w małych miej­
scowościach, gdzie sklepów w ogóle 
jest niewiele, a na dodatek jeden 
często „zamknięty z powodu choroby 
personelu”, drugi w remoncie, „Pe­
wex” musi kłuć w oczy. A klienci 
znajdując w nim niebogaty asorty­
ment towarów, i tak często wędrują 
dalej w poszukiwaniu czegoś lep­
szego.

W zasadzie pod względem wielko­
ści sklepów, sprawności działania 
i kultury obsługi pewexowski handel 
nie różni się wiele od normalnego. 
Tu nieczynne kasy, tam remont, ów­
dzie inwentaryzacja. Kolejki do ka­
sy i przymierzalni, klient nierzadko 
traktowany jak intruz. I trudno wła­
ściwie, żeby było inaczej, skoro wa­
runki płacy są takie same, a praca 
pod niektórymi względami nawet 
trudniejsza. Dolarowi klienci są 
szczególnie wymagający, nic nie mo­
że się w sklepie zepsuć lub zmarno­
wać, nie ma tu bowiem pojęcia ubyt­
ków. W zetknięciu z klientami, któ­
rych stać na kupno atrakcyjnych 
rzeczy nieosiągalnych dla ekspedient­
ki, nasilają się za ladą stany frustra­
cji i agresji — zawodowa niemal, 
jak dowodzą badania, choroba na­
szych sprzedawców.

Z ogólnospołecznego punktu wi­
dzenia n:e jest to może nawet, źle, 
że handel ten nie wybiega ponad 
przeciętną normę; gdyby było ina­
czej, stałby się pewnie jeszcze więk­
szą kością społecznej niezgody. Nato­
miast ze względów ekonomicznych, 
dla pozyskiwania tych zwłaszcza 
klientów, którzy mogą dokonywać 
zakupów w kraju lub za granicą — 
należałoby go stale dźwigać w górę. 
I oto już jedna podstawowa sprzecz­
ność.

Na pytanie, co właściwie nowenno 
się sprzedawać w „Pewexie" trudno 
uzyskać dwie jednakowe odnowie- 
dzi. — To. co jest dostępne także za 
złotówki, tylko w lepszym, bardziej 
eleganckim wydaniu — mówią jed­
ni. — Jak ktoś chce mieć rzeczv 
wyszukane, zagraniczne, niech buli 
w dewizach. — Rzeczy unikalne; ta­
kie, których w ogóle nie produkuje 
sie u nas — natychmiast kontrują 
inni. Najlepiej na indywidualne za­
mówienia... — Jeśli zaś chodzi o 
asortyment to tyle życzeń, ile ludz­
kich potrzeb i zainteresowali. Sporą 
część ludzi irytuje, że „Pewex” jest 
jeszcze jedną organizacją handlową, 
lansującą tani blichtr, dorobki ewi- 
czowski styl bycia. Złoto, kryształy, 
żyrandole w sam raz do willi z ba­
senem...

Jeśli już mamy tę formę importu, 
czy nie powinna ona być dla na­
szego przemysłu lekcją poglądową na 
temat, co dobre, gustowne, funkcjo­
nalne?

Mnóstwo sprzeczności — w tym 
przypadku już między posiadaczami 
dewiz a samą firmą — kłębi się wo­
kół realizacji zamówień indywidual­
nych. Na pytanie, co klienci zama­
wiają, naczelnik Wydziału Zamó­
wień Indywidualnych, pani Teresa 
Kosicka odpowiada, że znacznie łat­
wiej będzie jej odpowiedzieć, czego 
nie zamawiają. Jest zasada, że „Pe- 
wex” ma obowiązek sprowadzić każ­
dą rzecz z dowolnie wybranej przez 
klienta firmy w świecie pod warun­
kiem. że zamawiający poda jej adres 
i określi dokładnie czego sobie życzy. 
Wobec takiego założenia Wydział nie 
może służyć katalogami, ani inrią 
precyzyjną informacją, musiałby bo­
wiem mieć pod bokiem coś w ro­
dzaju Biblioteki Narodowej.

Rozwiązanie to wydaje się na po­
zór arcydziwne. Gdybym sama mia­
ła coś zamawiać za pośrednictwem 
„Pewexu” wołałabym, żeby mi ktoś 
w nim fachcwo-doradził co wybrać, 
gdzie można to kupić najkorzystniej 
itp. Sporo klientów też przyjęłoby z 
ochotą takie doradztwo, a dla „Pe­
wexu” związanie się z określonymi 
dostawcami byłoby nader korzystne, 
pozwoliłoby usprawnić i potanić 
transakcje. Okazuje się jednak,- źe 
część posiadaczy dewiz traktuje sa­
modzielny wybór dostawę jako 
swój ważny przywilej. W próbach 
narzucania rad przez pracowników 
fiimy doszukują się jakichś niezbyt 
czystych jej interesów. Na ogół zre­
sztą klienci przychodzą z dokładnie 
przemyślanymi i ściśle sprecyzowa­
nymi zamówieniami. Tyle, że infor­
macje mają niekiedy nieaktualne, 
wskazany producent już np. takiego 
typu urządzenia nie wytwarza, trze­
ba więc wymienić wiele listów i tran­
sakcja przedłuża się ponad miarę, 
co oczywiście jest powodem do pre­
tensji i żalów.

Tych zresztą nie brakuje. W kra­
jach wysoko uprzemysłowionych 
przemysł istotnie mocno zabiega, o 
klienta, nie do tego jednak stopnia, 
jak wyobrażają to sobie niektórzy 
rodacy. Ktoś np. składa zamówienie 
na specjalny sportowy czepek kąpie­
lowy w kolorze żółtym. I nie wie-

listy
rży, że zagranftbwy .^ nie jest 
zńów tik bardzo zainteresowany 
spfiżedążą jędnegpj cżepka do dale- 
kiegb; kiaju, ao^ćiln ńa, własne oczy 
ńlę kobaczy jego; że mi-
ąlrpum, wysyjkbwó tó tuzin czepków. 
Niestety, sporo, ilrtri w ,ogóle nie od- 
(jowriądą na takie .pojedyncze zamó- 
Uhehia-.Na odpowiedź trzeba jednak 
poć?ekać jakiś.ęzaS;‘potem listownie 
zawiadomić kliehtd, że nie nadeszła, 
zapytać czy życzy sobie,popertrakto- 
wad ż innynri dostawcą. Sezon pły­
wacki minie, zanim transakcja doj- 
d!zię dó skutku,- — -Zaiste, ta forma 
zamówień, choć żastósowana z myślą 
o> szczególnym poszanowaniu intere­
sów klienteli, jSst chyba jednak zbyt 
anachroniczna..

Podejmuje się peWne starania, aby 
podział klientów na dewizowych 
i złotówkowych uczynić społeczeń­
stwu łatwiejszym do strawienia. W 
ciągu trzech1 lat istnienia „Pewex” 
wykonywał swoje plany, utargów de­
wizowych z nadwyżką; h nadwyżka 
tg w całości przekazywana była do 
dyspożycji Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Usług.i służyła do 
finansowania importu różnych to- 
warów sprzedawanych już za złotów­
ki. Z części WplywóW dewizowych 
„PeWexu” spłaca, się również kredy­
ty zaciągnięte w paru krajach na za­
kup towarów konsumpcyjnych na 
rynek wewnętrzny. Jest to więc pró­
ba przerzucenia pdtńostU międży kra­
janami dewizowymi i, złotówkowy­
mi; łatwo zauważyć, że pomost ten 
będzie tym mocniejszy, im wyższe 
będą obroty „PeWexu”, właściwie 
więc wszyscy powinniśmy być za­
interesowani ich wzrostem. A przed­
siębiorstwo stara się. je oczywiście 
powiększyć. Niedługo np. wysyła 
ekipę fachowców do Libii — naj­
większego skupiska naśizych specja­
listów pracujących zagranicą, aby na 
miejscu poznać życzenia tej poten­
cjalnej . klienteli i skłonić ją do 
przywiezienia jak najwięcej za­
oszczędzonych deWiz db kraju. Z tą 
saińą myślą zabiega o stworzenie ta­
kich warunków zakupów, które by­
łyby konkurencyjne w stosunku do 
oferowanych przez wielkie hand­
lowe domy wysyłkowe Eckermana 
i ..Quelle”.

Ważne są również korzystniejsze 
warunki zakupu materiałów i urzą­
dzeń za własne dewizy, stworzone 
rzemieślnikom w żwiążku z bardziej 
przychylną wobec nich polityką. Tą 
drogą można pomnożyć na rynku 
wewnętrznym ilość różnych deficy­
towych towarów, zwłaszcza drob­
nych, których brak jest tak dokucz­
liwy, a także,- co równie ważne — 
usprawnić funkcjonowanie zakładów 
usługowych. . •

Osobiście sądzę, że.;,Pewex” dla 
wielu z nas stałby się milszy, gdyby 
poświęcił więcej uWagijjióżnym prze­
myślnym nćrżędżibni urządzeniom 
służącym do samodzielnego majster­
kowania. Nawet w indywidualnym 
pośiądańiu. przynoszą one szerszy 
społedzny pożytek, krewni i znajomi 
pożyczają je Sobie ;bówiem nawza­
jem, co widu oszczędza drogi przez 
Usługową mękę. , .

Czy te różne zabiegi; mogą jed­
nak przeważyć w szerokiej opinii 
społecznej niechęć dp utrzymywania 
w kraju dewizowej iórmy obrotów? 
Zaoewne — nie. -

Wśr^d wielu sprzecznych opinii, 
jakich wysłuchałam1 na temat sen­
su istnienia ekspbrtu wewnętrznego 
i jego różnych aspektów były jed­
nakże i takie, że jest .to z pewno­
ścią zło. ale wciąż1 jeszcze koniecz­
ne. zarówno ze Względów społecz­
nych, jak i ekonomicznych — dla 
umocnienia wartości złotówki, obni­
żenia sztucznie wywindowanego u 
nas czarnorynkowego kursu dolara 
— byłoby po śtokfóć lepiej, gdyby- 
śmy mogli . Utrzymać odpowiedni 
import towarów ryńkowych, ale 
sprzedawać je za naśżą, polską wa­
lutę. Tylko skąd cżefipać na to środ­
ki, dewizowe? Mamy już dobrze roz­
budowany i unowocześniony prze­
mysł; który potrzebuję coraz więcej 
importowanych sUtowCów, materia­
łów- i - pomocniczych środków pro­
dukcji, importujemy Wieikae ilości 
pasz, a ostatnio także i mięsa. Są 
to potrzeby pierwszoplanowe bardzo 
konkurencyjne w stdsunku do im­
portu gotowych wyrobów konsump­
cyjnych. Muśimy więć. utrzymywać 
tę formę importu, finansowanego z 
wtósńych śródkóW- dewizowych lud­
ności, a być może — choć jest to 
fżećz najbardziej dyskusyjna — ab- 
śbrbować te środki również przez 
sprzedaż za bbcó waluty niektórych 
towarów krajowego pochodzenia. 
■ 'Cży to zło iśtotńie jest konieczne? 
CJż^ nie można znaleźć innej formy 
pozyskiwania dewiz ód zarabiają­
cych'je lub otrzymujących w formie 
darów współobywatel!; niż przez 
sprzedaż towarów za. obce waluty? 
Trudno o gotową odpowiedź na to 
pytftnie, rzecz wymaga bowiem do­
kładnej, wszechstronnej analizy, 
precyzyjnej kalkulacji; zasięgnięcia 
Opinii zainteresowanych. Warto chy­
ba jednak takie badania przepro­
wadzić, kładąc na jednej szali ko­
rzyści, jakie daje eksport wewnę­
trzny,'a'na drugiej — wszelkie jego 
ujemne, społeczne i ; ekonomiczne 
konsekwencje, z których część tylko 
omówiłam w tym artykule.

Jeśli zaś wynik analizy wypadnie 
na korzyść ■ utrzymania eksportu 
wewnętrznego, warto chyba dokład­
nie zaznajomić społeczeństwo z ele­
mentami i wynikiem tęgo rachunku. 
Może wtedy chętniej zastosujemy się 
do.rady powstzechnie-znanego czytel­
nikowi ministra Albiną Kostrzew- 
skiegb, który od dawha przekonuje, 
że powinniśmy „Pewex” polubić. 
Wśżak ludową mądrość głosi, że jak 
nie można się pozbyć, to lepiej po- i 
lubić! ' I

Jablko niezgody
W związku z artykułem pt. „Jabł­

ko niezgody” Marcina Łęczyckiego — 
nr 15 „Życia Gospodarczego” z 
10 kwietnia br. — Naczelna Ra­
da Zrzeszeń Prywatnego Han­
dlu i Usług pozwala sobie po­
informować Redakcję „Życia Go­
spodarczego”, że od 2 lat zabie­
ga o uzyskanie dla kupców indy­
widualnych branży spożywczo-rol- 
nej prawa do zaopatrywania się w 
warzywa i owoce również poza wła­
snym województwem. Artykuł Mar­
cina Łęczyckiego w pełni potwierdza 
tezy i argumenty prezentowane 
przez Naczelną Radę na podstawie 
naszych wieloletnich obserwacji.

Rozwiązanie sprawy widzimy po­
przez odpowiednią zmianę postano­
wień § 19 ust. 1 i ust. 2 znowelizo­
wanego rozporządzenia Ministra 
Handlu Wewnętrznego i Usług z dnia 
25.X.1974 r. w sprawie wykonywania 
działalności handlowej przez jedno­
stki gospodarki nieuspołecznionej 
(Dziennik Ustaw Nr 44, poz. 265 z 
1974 roku i Dziennik Ustaw Nr 38, 
poz. 205 z 1975 roku) i uznania prawa 
kupca do swobodnego poruszania się 
po kraju w poszukiwaniu zaopatrze­
nia placówki — służącej wyłącznie 
zaspokajaniu podstawowych potrzeb 
konsumenta.

Dyrektor d/s branżowych 
STEFAN B. ZGORZELSK1

z załączonej do listu informacji
dowiadujemy się o wprowadzonych 
dodatkowych ograniczeniach prywa­
tnego handlu owocami i warzywami. 
Prywatni odbiorcy powinni zaopa­
trywać się w towar tylko w tych 
województwach, gdzie prowadzą 
swoje sklepy. Po wprowadzeniu no-; 
wego podziału administracyjnego, 
obszary, z których prywatni kupcy 
bez ograniczeń mogą sprowadzać su­
rowiec, stały się jeszcze mniejsze. 
Podział administracyjny kraju nie 
pokrywa się z regionami produkcji 
ogrodniczej. Są województwa, gdzie 
nie ma tej produkcji w dostatecznej 
ilości. Należą do nich np. woj. gdań­
skie i łódzkie. Właściciele sklepów z 
woj. gdańskiego zaopatrywali się za­
wsze w towar w woj. ciechanowskim, 
bydgoskim, toruńskim, lubelskim, 
radomskim i warszawskim. Z woj. 
lubelskiego i chełmskiego po pomi­
dory wybierano się do woj. zamoj­
skiego. I tak dalej. Był to zatem 
ruch naturalny — po towar jeżdżono 
tam, gdzie można go znaleźć.

Przepisy, wydane przez MHWiU, 
zezwalają zresztą na to, ale pod wa­
runkiem uzyskania zgody właściwe­
go urzędu wojewódzkiego. I oto, jak 
dowiadujemy się z informacji, uzys­
kać taką zgodę jest dość trudno. W 
ub. roku pozwolenia otrzymało 220 
kupców, a chętnych było znacznie 
Więcej. Np. na 33 wnioski z woj. 
gdańskiego tylko. 3*załatwiono pozy-- 
tywnie. W woj. łódzkim (też deficy­
towym) uzyskano tylko 9 zezwoleń 
na zaopatrywanie się u/sąsiadów zza ' 
miedzy, w tym 8 warunkowych, og­
raniczających prawo zakupu do 
WSPO w Skierniewicach, Łowiczu i 
Sochaczewie.

Wynika z tego, że władze niektó­
rych województw niechętnie pozwą- ' 
lają kupować „swój” towar obcym. 
A bez zezwoleń nie wolno. Autorzy 
listu piszą, że spotkało się to z ostry­
mi restrykcjami w formie wysokich 
mandatów, kierowania do kolegiów 
d/s wykroczeń, a nawet konfiskaty 
towaru. Rezultat — to gorsze zaopa­
trzenie w jednych regionach, a nad­
wyżki w innych. Sytuacja ta wymaga 
zmiany.

Mieliśmy w ub. roku dobre zbiory 
jabłek i śliwek. Powodowało to na­
pięcia w skupie i transporcie. Cenna 
jest w takiej sytuacji każda możli­
wość bardziej równomiernego zaopa­
trzenia sieci sklepów detalicznych w 
całym kraju. Tę możliwość stwarza 
m.in. także prywatny handel owo­
cami i warzywami. Podział admini­
stracyjny kraju nie powinien być w 
tym przypadku przeszkodą.

REDAKCJA

Usprawnianie 
handlu

Odpowiadając na polemiczny ar­
tykuł red. Danuty Zagrodzkiej pt. 
„Handel po wielkich przeprowadź-, 
kach” („Ż.G.” nr 8/1977) wyjaśnia­
my:

W wyniku zmian w organizacji 
handlu wewnętrznego, z dniem 1 li- 
pca 1976 r. utworzono 48 wojewódz­
kich przedsiębiorstw handlu we­
wnętrznego.

W dużych aglomeracjach miejskich 
wojewódzkie przedsiębiorstwa hand­
lu wewnętrznego powstały w wyni­
ku koncentracji szeregu byłych 
przedsiębiorstw branżowych, W 
.przypadku Stołecznego Przedsię­
biorstwa Handlu Wewnętrznego w 
jednej organizacji skoncentrowano 7 
byłych przedsiębiorstw branżowych 
oraz 4 oddziały byłego ZURT i PHU 
„Foto-Optyka”. Zależało nam prze­
de wszystkim, by podczas przepro­
wadzania zmian organizacyjnych nie 
ucierpiało przede wszystkim zaopa­
trzenie rynku warszawskiego. Sta­
nęliśmy także wobec konieczności 
zabezpieczenia znacznego majątku 
przejętych jednostek organizacyjnych 
oraz pełnego zatrudnienia pracowni­
ków z przejętych jednostek organi­
zacyjnych, zagwarantowania im w 
tym okresie odpowiednich stanowisk 
i plac. Najprostszym w tych warun­
kach rozwiązaniem było utworzenie 
organizacji dwuszczeblowcj, tj. z od­
działami terenowymi (w tym przy-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1337) 1.V.1977 r. str. 3



listy recenzje — omówienia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

padku w układzie dzielnicowym). 
Należy nadmienić, że w pozostałych 
dużych miastach nie występują od­
działy w układzie dzielnicowym, jak 
to sugeruje artykuł.

Do zadań tych oddziałów należy 
m.in. pełne zaopatrzenie sklepów, 
sprawna organizacja pracy w skle­
pach, stałe podnoszenie kultury ob­
sługi, sprawne załatwianie reklama­
cji i badanie potrzeb konsumentów. 
Oddziały te nie dokonują natomiast 
zakupów w przemyśle, ale stanowią 
czynnik doradczy przy zawieraniu 
umów na dostawy towarów.

Wyodrębniony w Stołecznym 
Przedsiębiorstwie Handlu Wewnę- 
trznego Oddział Gospodarki Maga­
zynowej spełnia funkcje hurtu wy­
łącznie na rzecz innych uczestni­
ków obrotu rynkowego województwa 
oraz sąsiednich wojewódzkich przed­
siębiorstw handlu wewnętrznego. W 
zaopatrzeniu sieci Stołecznego 
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrz­
nego omawiana jednostka organiza­
cyjna spełnia rolę czysto magazyno­
wą, tj. przechowuje towar, którego 
zakup oraz przesunięcia do detalu 
leży całkowicie w gestii służb bran­
żowych.

Jak przedstawiono wyżej, przyję­
te przez niektóre wojewódzkie 
przedsiębiorstwa handlu wewnętrz­
nego rozwiązania organizacyjne by­
ły rozwiązaniami doraźnymi, zapew­
niającymi w danym okresie jak naj­
lepsze możliwości działania. Nie zna­
czy to jednak, że po pewnym czasie 

. rozwiązania te będą równie korzyst­
ne i nic należy dokonywać uspraw­
nień; ■

Centrala Państwowego Handlu 
Wewnętrznego poddała szczegółowej 
analizie i ocenie struktury organiza­
cyjne wojewódzkich przedsiębiorstw 
handlu wewnętrznego, w tym rów­
nież Stołecznego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego, w wyniku 
której opracowano projekt uspraw­
nienia organizacji tych przedsię­
biorstw polegający na jej uproszcze­
niu i spłaszczeniu.

W Stołecznym Przedsiębiorstwie 
Handlu Wewnętrznego zakłada się 
przekształcenie oddziałów tereno­
wych oraz Oddziału Gospodarki Ma­
gazynowej w trzy zakłady w ukła­
dzie branżowym. Projekty te, wstęp­
nie akceptowane przez Prezydium 
Kolegium Centrali, planuje się 
wdrożyć w przeciągu bieżącego ro­
ku.

Jeśli chodzi o stwierdzenie, że za­
rządy obrotu CPHW mają raczej u- 
prawnienia urzędnicze niż kupieckie, 
wyjaśniamy, że do zadań zarządów 
obrotu należy zawieranie porożu-, 
mień z zainteresowanymi zjednocze­
niami przemysłowymi na globalne 
dostawy masy towarowej na rynek, 
w ramach których wojewódzkie 
przedsiębiorstwa handlu Wewnętrz­
nego dokonują zakupów.

Ponadto zarządy obrotu, współpra­
cują z wojewódzkimi przedsię­
biorstwami handlu wewnętrznego i 
jednostkami o ’ zasięgu ogólnokrajo­
wym w zakupie towarów i zawiera- 
nip umów oraz ustalają najkorzyst­
niejsze metody i formy współdziała­
nia wymienionych jednostek z prze­
mysłem, dla zapewnienia produkcji i 
dostaw towarów zgodnie z preferen­
cjami nabywców.

Taki podział zadań między zarzą­
dami obrotu Centrali i wojewódzki­
mi przedsiębiorstwami handlu we­
wnętrznego przy zakupie towarów 
wydaje się uzasadniony, nie ograni­
cza on bowiem samodzielności przed­
siębiorstw w tym zakresie, przy­
znanej ini na mocy określonych 
przepisów.

Centrala Państwowego Handlu 
Wewnętrznego uprzejmie dziękuje za 
przedstawione uwagi, które są nie­
zmiernie cenne w procesie uspraw­
nienia organizacji przedsiębiorstw 
zgrupowanych w Centrali.

dr KAZIMIERZ CHMIELECKI 
z-ca dyr. gen. d,s organizacji i 

rozwoju 
Centrala Państw. Handlu 

Wewnętrznego

Udział Polaków
Do zamieszczonej w „Życiu Go­

spodarczym” (nr 15/1977) interesują­
cej informacji o ocaleniu przyszło­
ści miasta Nowowołyńsk pragnę 
dodać, że:

W wyniku kilkunastoletnich, me­
todycznie prowadzonych badań geo­
logicznych, w lecie 1938 r. prof. Jan 
Samsonowicz stwierdził przy pomocy 
otworu wiertniczego znaczniejszy 
pokład węgla kamiennego na Woły­
niu. Stworzyło to podstawy do 
wykonania na obszarach znajdują­
cych się na wschód od Bugu wielu 
badań geologicznych, które doprowa­
dziły do rozpoznania złóż węgla ka­
miennego w tzw. Zagłębiu Lwowsko- 
Wołyńskim, o ogólnej powierzchni o- 
kolo 7500. km kw„ w czym obszar 
zawierający zasoby bilansowe wy­
nosił w 1948 r. — jak podawał to 
J. W’. Terentiew w II tomie „Gor- 
noje Dieto” — około 1000 km kw. 
Złoże nowowołyńskie należało, obok 
złóż zabużańskiego i mieżreczeńskie- 
go, do najbogatszych w węgiel ka­
mienny, zawierając według obliczeń 
z 1956 r. około 23 proc, zasobów wę­
gla kamiennego w Zagłębiu Lwow- 
sko-Wołyńskim, i to znajdujących 
się stosunkowo płytko, bo zaledwie 
na głębokościach 330—370 m, gdy np. 
w złożu tiagłowskim węgiel ka­
mienny występuje na głębokościach 
od 600 do 700 m. Warto pamiętać o 
wkładzie geologów polskich w od­
krycie węgla kamiennego na obsza­
rze Wołynia, które przez znawców 
problematyki uznawane jest za jed­
no z najdonioślejszych odkryć geo­
logicznych XX wieku w Europie.

Pragnę więc jednocześnie sprosto­
wać, że nie „ćwierć wieku temu na 
obszarach zachodniej Ukrainy od­
kryto złoża węgla kamiennego”. 
Sprawa miała swój początek wcze­
śniej, o czym pisał ówczesny współ­
pracownik prof. J. Samsonowicza, 
prof. H. Makowski na lamach „Prze­
glądu Geologicznego” w 1962 r. Pe­
wien udział w uzyskaniu przed II 
wojną światową środków na bada­
nia węgla wołyńskiego mieli inży­
nierowie . Zakładów Ostrowieckich, 
oddziałując na przemysłowca Roeh- 
ra, który widział interes gospodar­
czy w przyszłej eksploatacji węgla 
kamiennego na obszarach bardziej 
oddalonych od granicy polsko-nie­
mieckiej.

Przedwojenne odkrycie prof. J. 
Samsonowicza dało impuls do wzno­
wienia badań geologicznych na ob­
szarze Lubelszczyzny, których re­
zultatem było stwierdzenie i roz­
poznanie znacznych zasobów węgla 
kamiennego uprawniających do o- 
bccnych inwestycji w Lubelskim Za­
głębiu Węglowym. Jeden z wyko­
nywanych w LZW szybów węglo­
wych nosi obecnie imię „Samsono­
wicz”. Pośmiertnie zaś wprowadzono 
prof. Jana Samsonowicza do wyróż­
nionego nagrodą państwową zespo­
łu naszych twórczych geologów, kie­
rowanych przez mgr. inż. Józefa Po- 
rzyckiego.

doc. inż. JAN KOSTECKI 
Warszawa

„Ursus”
do „Polmozbytu”

Zakłady Sprzętu Mechanicznego z 
Ostrowia Wlkp„ wchodzące w skład 
Zrzeszenia Przemysłu Ciągnikowego 
„URSUS", piszą do Centrali Techni­
czno-Handlowej Motoryzacji „POL- 
MOZBYT”:

Uprzejmie informujemy, że do­
stawy chłodnic wody do samochodów 
„Syrena”,- „Warszawa” i pochodne, 
realizowane do podległych Wam 
Przedsiębiorstw „Polmozbyt” na te­
renie kraju, są przedmiotem krytyki 
prasy („Trybuna Ludu”, „Zycie Go­
spodarcze” i „Karuzela”), wynikają­
cej z faktu dostarczania przez nasz 
zakład chłodnic wody i korków od­
dzielnie. co jest zgodne z zamówie­
niami podległych Wam „Polmozby- 
tów”. specyfikujących oddzielnie ko­
rek i oddzielnie chłodnicę. Taki stan 
rzeczy nie zaspokaja potrzeb klien­
tów, którzy chcieliby nabywać chło­
dnicę kompletną, tzn. razem z kor­
kiem — jak wynika z informacji 
prasowych. Odbiorcy interweniowa­
li — jak przypuszczamy — najpierw 
w Waszych przedsiębiorstwach, a do­

piero potem w prasie. Jako produ­
cent przedmiotowych chłodnic nie 
widzimy żadnych przeszkód,' aby do­
starczać je łącznie z korkami, skoro 
takie są żądania indywidualnych od­
biorców.

Oczekujemy weryfikacji Waszych 
zamówień.

inż. K. SZCZEBLEWSKI 
z-a dyr. ds ekonomicznych

Red.: Zdarzają się jednak także 
klienci, którzy poszukują chłodnicy 
bez korka, a nawet częściej korka 
.bez chłodnicy. Słowem, klienta tru­
dno zadowolić. Naszym zdaniem, 
przymus kupowania kompletnej 
chłodnicy, kiedy potrzebny jest tylko 
korek, byłby bez sensu — natomiast 
w sklepie z częściami korki powin­
ny znajdować się w bezpośredniej 
bliskości chłodnic.

Skrót
W związku z felietonem pt. „Lo­

gika dziwnego skrótu” (Ż.G. nr 9/77), 
Wojewódzki Zarząd Dróg i Mostów 
w Warszawie — Rejon Piaseczno 
wyjaśnia:

Omawiania droga stanowi skrót do­
jazdu z Piaseczna do Tarczyna. Skrót 
ten łączy dwie drogi biegnące nie­
mal równolegle. Pierwsza z nich 
właściwa, o nawierzchni utwardzo­
nej: Piaseczno-—Gołków—Łoś—Gró­
jec w miejscowości Łoś skręca w 
kierunku Tarczyna. Druga, poczyna­
jąc od Golkowa biegnie przez Hen­
ryków do Złoto'.losu i dalej — z 
Henrykowa jednak naturalną drogą 
gruntową o długość 1,7 km można 
dojechać do drogi tarczyńskiej.

Nadmieniamy, że droga Glosków 
—Henryków—Zlotoklos w latach 
1966—1968 została wybudowana 
przez społeczeństwo wsi Runów, 
Henryków, Zlotoklos i Szczaki w ra­
mach społecznych czynów drogo­
wych, zaś budową połączenia miej­
scowe społeczeństwo nie było zain­
teresowane.

Ważnego znaczenia komunikacyj­
nego nabrało połączenie drogi po po­
dziale administracyjnym kraju, kie­
dy gmina Tarczyn z byłego powiatu 
Grójeckiego przeszła do wojewódz­
twa stołecznego, a miasto Piaseczno 
przejęło pewną część zaopatrzenia 
gospodarczego gmina Tarczyn. Spo­
wodowało to nasilenie przewozów na 
drogach, które nie zostały przygoto­
wane do przewozów dużych obcią­
żeń.

Władze gminy Tarczyn jak i kie­
rownictwo WZDiM dostrzegają zna­
czenie 1 potrzebę tego połączenia, 
wprowadzając do planu robót w la­
tach 1977—1978 budowę drogi przez 
tutejszy rejon.

Doraźnie poprawiono sytuację, 
wyrównując nierówności, zasypując 
dziury powstałe po okresie zimo­
wym.

GRZEGORZ KURZYNSKI 
kierownik Rejonu Piaseczno 
Woj. Zarządu Dróg i Mostów

REKLAMA: 
ZADANIA I

JANUSZ DĄBROWSKI

MOŻLIWOŚCI

NA temat reklamy i jej roli w 
socjalistycznym systemie gospo­
darowania napisano do tej po­

ry sporo, ale w większości mieliśmy 
tu do czynienia bądź to z artykuła­
mi, omawiającymi zaledwie frag­
menty tego problemu, bądź też z wy­
cinkowymi uwagami zawartymi w 
literaturze ekonomicznej dotyczącej 
innych dziedzin gospodarowania. Do­
brze zatem się stało, że na rynku 
icydawniczym ukazała się obszerna 
praca zbiorowa dziewięciu autorów, 
pod redakcją M. STRUZYCKIEGO 
pt. „REKLAMA”.

Mimo że mamy do czynienia z 
pracą zbiorową, sprawia ona wra­
żenie dość spójne, a to ze względu 
na układ treści poszczególnych roz­
działów. Poczynając od pojęcia, ro­
dzajów i cech reklamy w rozdziale 
pierwszym, rozdział drugi zajmuje 
się ekonomicznymi i społecznymi 
funkcjami reklamy, zaś rozdział 
trzeci nosi tytuł „Reklama w sy­
stemie gospodarki socjalistycznej”.

Od czwartego rozdziału przecho­
dzimy do bardziej konkretnych roz­
ważań. Mówią o tym tytuły rozdzia­
łów: czwartego — „Reklama jako 
narzędzie polityki rynkowej przed­
siębiorstwa”, piątego — „Podstawy 
działań reklamowych”, szóstego — 
„Struktura działań reklamowych”. 
Kolejne rozdziały — siódmy, ósmy 
i dziewiąty — dotyczą: środków rek­
lamy, organizacji działań reklamo­
wych w przedsiębiorstwach przemy­
słowych. i handlowych oraz w agen­
cjach reklamy i wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstwach świadczących 
usługi reklamowe.

Dwa ostatnie rozdziały zajmują 
się kadrami dla reklamy, oraz sku­
tecznością i efektywnością reklamy, 
który to temat, jak sądzę, należało 
jednak umieścić wcześniej, łącząc go 
np. ze środkami reklamy, czy struk­
turą działań reklamowych.

Celem książki miało być za­
tem wprowadzenie systematyki i ła­
du w definicjach, naświetlenie me­
chanizmów organizacyjno-ekono­
micznych kierowania reklamą, zba­
danie możliwości i sposobów wyko­
rzystania reklamy w sterowaniu pro­
cesami społecznymi, w szczególności 
zaś kształtowaniem konsumpcji w 
pożądanym przez społeczeństwo kie­
runku. oraz zagadnień praktycznych, 
jak np.: mechanizmów funkcjono­
wania kampanii reklamowych, czy 
skuteczności zastosowania określo­
nych środków.

Jest zupełnie jasne, że praca ta­
ka, będąca w naszej literaturze po­
zycją raczej pionierską, musiała w 
dużej części opierać się bądź to na 
badaniach własnych, które ze wzglę­
du na krótki okres naukowego za­
interesowania tematem nie są zbyt 
bogate, bądź też na wykorzystaniu 
literatury i danych z innych krajów, 
szczególnie kapitalistycznych, gdzie 
reklama doczekała się imponującej 
ilości omówień.

Dominowanie literatury zachod­
niej było zatem poważnym niebez­
pieczeństwem, które ciążyło nad au­

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE
WADIM N. KIRICZEŃKO — „PER­

SPEKTYWICZNY plan Rozwoju go­
spodarki NARODOWEJ ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO”. Problemy metolologii, 
Tl. z ros., s. 260, zl 40, —

Analiza metod twórzehia wieloletniego 
perspektywicznego planu rozwoju gospo­
darki narodowej Zw. Radzieckiego do 
1990 r. Autor charakteryzuje stosunek 
planowania do prognozowania, rozpatru­
je poszczególne etapy budowy planu: 
Istotę i funkcję aUalityczno-prognostycz- 
nego etapu motywacji długofalowych de­
cyzji ekonomicznych, znaczenie i podsta­
wowe zasady opracowania gospodarczo- 
-politycznej koncepcji rozwoju gospodar­
ki narodowej itp.

„FILOZOFIA MARKSISTOWSKA W 
KRAJACH EUllOPY ZACHODNIEJ” 
Unlw. Wroc., s. 119, zł 30, —

Acta Universitatis Wratislaviensls. No 
321, Prace Filozoficzne. 19

Z treści: Nowicki A.: Włoska filozofia 
marksistowska w latach 1972—1974; Ła- 
dysz J.: Teoretyczny dorobek marksistów 
angielskich na pOlu filozofii 1 socjologii; 
Bak. K.: Krytyka marksizmu i filozofia 
marksizmu w RFN.

PRZEMYSŁAW DĄBROWSKI — „PRZE­
STRZENNE ZRÓŻNICOWANIE PRODU­
KCJI TOWAROWEJ ROLNICTWA W 
POLSCE” (1960—1970), s. 115, tabi. 11., 
bibllogr., zł 30, —
PAN. Kom. Przestrzennego Zagospodaro­
wania Kraju. Studia. T. 56

Autor omawia dynamikę głównych kie­
runków produkcji towarowej w sekto­
rach rolnictwa w latach 1960—72, poziom 
i strukturę rolniczej produkcji w gospo­
darstwach Indywidualnych i państwo­
wych. Daje analizę prawidłowości i ten­
dencji w przestrzennej strukturze rolni­
czej produkcji towarowej, ukazuje per­
spektywy regionalnej specjalizacji rolni­
czej produkcji.

WOJCIECH LAMENTOWICZ — „RE- 
FORMIZM SZWEDZKI”, s. 467, tabl. bi- 
bliogr., zł 56, —

Książka poświęcona jest analizie strate­
gii socjaldemokratycznego reformizmu w 
państwie kapitalistycznym, przeprowa­
dzonej na przykładzie Szwecji. Autor 
omawia m.in. czynniki kształtujące stra­
tegię państwa dobrobytu w Szwecji, cele 
i zasady działania państwa dobrobytu, 
etapy rozwoju strategu reform w powo­

torami piszącymi zwłaszcza na te­
maty ściśle praktyczne, tzn. metod 
i narzędzi stosowanych przez agen­
cje reklamowe i inne przedsiębior­
stwa zajmujące się reklamą. Jednak­
że autorzy poradzili sobie z tą spra­
wą przez wprowadzenie odpowied­
nich zastrzeżeń i ograniczeń odrzu­
cających te elementy kapitalistycz­
nej reklamy, które nie. są zgodne z 
ideologią socjalistyczną. Reklama so­
cjalistyczna to, zdaniem autorów, 
„działalność polegająca na prezento­
waniu i popieraniu przez nadawcę 
— w interesie i w imieniu reprezen­
towanego przez niego społeczeństwa 
— towarów i usług przy użyciu 
wszelkich środków komunikowania 
znajdujących się w dyspozycji na­
dawcy. Rozwijając tę myśl, można 
powiedzieć, że przez reklamę socjali­
styczną należy rozumieć planową 
działalność polegającą na aktywnym 
informowaniu konsumenta za pomo­
cą wszelkich • form i środków prze­
kazywania wiadomości, w celu spo­
wodowania racjonalnego wyboru 
i kupna towarów i usług, zgodnie 
z interesem konsumenta i interesem 
gospodarki socjalistycznej".

Ponieważ prezentowana definicja 
stanowi niejako punkt wyjścia dla 
całej treści omawianej książki, a już 
na następnej stronie znajdujemy sze­
reg zarzutów w stosunku do stoso­
wanej u nas reklamy, warto może 
zastanowić się nad postulatywnym 
charakterem powyższego sformuło­
wania. O ile reklama kapitalistycz­
na. bez względu na to, jak długo 
chcielibyśmy określać i różnicować 
jej cele, w zasadzie ma cel tylko 
jeden: zwiększenie sprzedaży, to po­
stawienie przed reklamą socjali­
styczną tak złożonych celów, jakie 
przewiduje definicja, wymagałoby 
udostępnienia jej znacznie większych 
środków oddziaływania, którymi 
jednak nie dysponuje — jak wia­
domo.

Z przedstawionych na stronach 
258—260 zestawień wynika, że roz­
miary wydatków na reklamę stano­
wią u nas nikły ułamek kwot prze­
znaczanych na te cele przez przed­
siębiorstwa kapitalistyczne. Oczywi­
ście. nie musi to świadczyć na rzecz 
nawiązania przez naszych nadawców 
do tych wzorów, ale jednak odpowia­
da nam na pytanie, dlaczego w więk­
szości wypadków nasze reklamowe 
wysiłki nie spełniają postawionych 
im zadań. W dalszym ciągu nie wie­
my jednak, czy mogą to zadanie 
spełnić, czy też jest to zadanie przy­
szłościowe. na obecnym szczeblu roz­
woju produkcji niewykonalne. Jak 
się wydaje, rzetelne poinformowa­
nie konsumenta o wartości użytko­
wej towarów t przedstawienie mu 
możliwości dokonania racjonalnego 
wyboru, nie było to do tej pory sto­
sowane u nas w żadnej z kampanii 
reklamowych dotyczących czy to 
produktów spożywczych, czy to 
odzieżowych, czy też dóbr użytku 
trwałego. Mieliśmy tu do czynienia 
z reguły z argumentacją .dotyczącą 
pozytywnych cech określonego to­
waru, z reguły znajdującego się w

jennej Szwecji, cele operacyjne, i główne 
ośrodki strategii reformistycznej, wpływ 
polityki reformistycznej na strukturę 
ekonomiczną i strukturę społeczną Szwe­
cji.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

KLEMENS BIAŁECKI — „ELEMENTY 
MARKETINGU EKSPORTOWEGO”. 
Wyd. 3, s. 388, blbliogr., zl 56, —

Autor omawia najistotniejsze proble­
my marketingu eksportowego: polityka 
sprzedaży eksportowej; towar ekspor­
towy i jego opakowanie; cena eksporto­
wa towaru; kanały dystrybucji na ryn­
kach obcych; oddziaływanie na rynek; 
badania marketingowe dla celów eks­
portu. Zagadnienia te autor przedstawia 
z punktu widzenia działalności handlo­
wej eksportera z kraju socjalistycznego, 
ze szczególnym uzwględnieniem ekspor­
tera polskiego.

PRZEMYSŁAW MAŁEK — „EKONOMI­
KA TRANSPORTU”. Wyd. 3, 3. 656, tabl. 
bibllogr., zł 80,—

Podręcznik akademicki obejmujący 
problematykę gospodarowania w tran­
sporcie jako jednolitym systemie usług 
przewozowych. Osobne rozdziały poświę­
cono systemowi transportowemu państwa 
i zasadom polityki transportowej. Sko­
rowidz.

BOGDAN WAWRZYNIAK — „DECY­
ZJE KIEROWNICZE W TEORII I PRAK­
TYCE ZARZĄDZANIA”, s. 219, bibllogr., 
zl 28, —

Książka poświęcona diagnozie procesów 
informacyjno-decyzyjnych. Rozważania 
obejmują: opis i analizę uwarunkowań 
obecnego stanu teorii 1 praktyki podej­
mowania decyzji kierowniczych, charak­
terystykę empirycznie określonych właś­
ciwości procesów podejmowania decyzji 
kierowniczych w polskich przedsiębior­
stwach, anaUzę metodologicznych założeń 
badania i usprawnienia tych procesów.

JACOB MARSCHAK, ROY RADNER — 
„EKONOMICZNA TEORIA ZESPOŁÓW”, 
Tł. z ang., s. 420, bibllogr. zl 74, —

Książka wybitnych ekonomistów 1 eko- 
nometryków amerykańskich Jest wkła­
dem do powstającej obecnie teorii po­
dejmowania racjonalnych i optymalnych 
decyzji w organizacji. Gldwnym przed­
miotem, książki jest teoria organizacji ze­
społów ludzkich w procesie podejmowa­
nia decyzji ich realizacji. Indeks nazwisk 
i rzeczowy.

nadmiarze (co podkreśla się jako ce­
chę naszej działalności reklamowej 
na str. 21 omawianej książki). Ja­

ko inne cechy stosowanej u nas re­
klamy wymienia się także to, że 
reklama: '

— często pozornie różnicuje towa­
ry pochodzące z tego samego źródła 
wytwarzania;
.— jest stosowana cząstkowo i nie­

równomiernie (rzadko wiąże się z 
długofalowymi celami).

Ten ostatni zarzut ma nader istot­
ne znaczenie z punktu widzenia ogól­
nego i nadrzędnego celu socjalistycz­
nej reklamy, a więc sterowania kon­
sumpcją społeczeństwa, zmianami 
modelu konsumpcji w pożądanym 
społecznie kierunku itd. Jeżeli przyj- 
miemy, że pożądana społecznie była­
by zmiana obecnego modelu spoży­
cia z tzw. żywnościowo-odzieżowego 
na model z większą przewagą wy­
datków mieszkaniowych, dóbr trwa­
łych i motoryzacji, to, oczywiście, 
działalność w tym kierunku wyma­
gałaby długotrwałych wysiłków, da­
leko idącej koordynacji itp. Jednak­
że zauważmy, że osiągnięcie takiej 
struktury spożycia łatwo może stać 
się celem absolutnym, podczas gdy 
model, uwzględniający w większym 
stopniu aktywny udział w kulturze, 
większy udział spożycia zbiorowego 
i rozwój jednostki nie przez posia­
danie, ale przez aktywność społecz­
ną i duchową, do reklamowania 
specjalnie się nie nadaje. Koniecz­
ność pogodzenia interesów konsu­
menta i gospodarki socjalistycznej 
też nie wydaje się łatwym dla rekla­
my zadaniem, toteż jestem zdania, że 
postawienie przed reklamą tak da­
leko idących zadań wprawdzie eks­
ponuje jej rolę, jednak z góry ogra­
nicza możliwość jej spełnienia.

Sądzę, że najważniejszym zada­
niem reklamy na obecnym etapie 
rozwoju gospodarczego jest wpływa­
nie na racjonalność konsumpcji go­
spodarstw domowych, co zresztą 
znajduje wyraz w prezentowanych 
poglądach. Na stronie 55 czytamy:

„Reklama wpływa na racjonal­
ność konsumpcji, wskazując konsu­
mentom :

— racjonalne warianty zakupu 
towarów i usług;

— pełnowartościowe substytuty:
— towary i usługi komplementar^ 

ne;
— sposoby spożycia, lub użycia 

zakupionych towarów”.
Zadania te muszą jednak uwzględ­

niać istniejący układ dochodowy 
i cenowy, co jak gdyby nie jest do­
strzegane przez jednego z autorów, 
który na stronie 125—126: pisze: 
„Ponadto cena nie jest najistotniej­
szym parametrem wyboru konsu­
mentów. Z praktyki bowiem wynika, 
że przy przekroczeniu pewnego po­
ziomu dochodów (który,jest trud­
ny do określenia) większość nabyw­
ców decyduje się na zakup jakiegoś 
produktu kierując się raczej jego 
wyglądem, jakością, funkcjonalno­
ścią, społeczną rangą niż ceną".

MIECZYSŁAW LESZ — „METODY SY­
MULACYJNE”. Zastosowania techniczno- 
-ekonomiczne, s. 140, bibllogr. zł 18, —

Książka poświęcona zastosowaniu me­
tod symulacyjnych w ekonomii, w proje­
ktowaniu przemysłowym oraz organizacji 
pracy w przemyśle 1 budownictwie. Cz. 1 
dotyczy zagadnień statycznych, cz. 2 — 
zagadnień dynamicznych, cz. 3 — poś­
więcona Jest niektórym teoretycznym 
problemom symulacji.

OSSOLINEUM
„SEJM USTAWODAWCZY RZECZY­

POSPOLITEJ POLSKIEJ”. 1947—1952 s. 325 
zł 89, —

PAN. Inst. Państwa i Prawa, zl 80,
W monografii omówiono: sytuację poli­

tyczną przed wyborami i w początkach 
kadencji Sejmu ustawodawczego, źródła 
prawa dotyczące Sejmu Ustawodawczego. 
Sejm Ustawodawczy jako organ zwierz­
chniej władzy narodu, zasady organizacji, 
funkcjonowania i pozycję Sejmu ustawo­
dawczego w systemie najwyższych orga­
nów Rzeczypospolitej Polskiej oraz jego 
funkcje.

STANISŁAW CZAJKA, JANUSZ 
SZTUMSKI — „ZARYS SOCJOLOGII 
PRZEMYSŁU”, s. 408, bibllogr., Zl 75,—

Omówiono genezę i przedmiot socjologii 
przemysłu, społeczno-ekonomiczne skutki 
uprzemysłowienia, rozwój przemysłu a 
przeobrażenia dotychczasowej struktury 
społecznej, system społeczny ząkladu pra­
cy, socjologiczne aspekty organizacji za­
kładu pracy, stosunki międzyludzkie w 
przemysłowym zakładzie pracy, proble­
my humanizacji pracy. Indeks nazwisk.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
„60 ROCZNICA WIELKIEJ SOCJALIS­

TYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNI­
KOWEJ”, Uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR, Uchwala Komitetu Centralne­
go KPZR, s. 48, et 6.—.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

EUGENE P. ODUM — „PODSTAWY 
EKOLOGII” (przekład z angielskiego). 
Wyd. II, s. 677, zl 199,—

Jest to przekład z UT, znacznie rozsze­
rzonego wydania amerykańskiego. Książ-

Trudno się zgodzić ze zdaniem au­
tora i to z wielu względów. Nawet 
w najbardziej emocjonalnych rek­
lamach kapitalistycznych nadawca 
apeluje do racjonalności działań od­
biorcy, mówiąc — „oszczędź — zaku­
pując nasz produkt” i sugerując, że 
każdy inny zakup daje w efekcie 
mniejszą wartość użytkową za tę sa­
mą kwotę. Cena wyrobu odgrywa 
więc dominującą rolę nadal i wi­
dać wyraźnie sprzeczność w cyto­
wanym wyżej tekście, ponieważ kie­
rowanie się przy zakupie funkcjo­
nalnością i jakością, a nawet rangą 
społeczną, wymaga uprzednio do­
konania przez konsumenta uprosz­
czonego rachunku, w jakim stosun­
ku jakość i funkcjonalność pozosta- 
je do ceny oferowanych do wyboru 
dóbr. Istnieje coś w rodzaju ceny 
wyższej jakości, czy wyższego presti­
żu i autor, wydaje się, zapomina o 
tym zjawisku. Nie byłoby zresztą 
warto zatrzymywać się dłużej nad 
tym problemem, gdyby nie fakt, że 
pogląd o małej wadze ceny dla ra­
cjonalizacji konsumpcji zaczyna się 
niepokojąco szerzyć.

Rozdziały piąty, szósty i siódmy 
dotyczące konkretnych działów rek­
lamowych oraz środków reklamy w 
zasadzie nie zawierają tez dyskusyj­
nych, chociaż za mało podkreślają 
dominującą rolę telewizji jako naj­
skuteczniejszego środka reklamy. 
Wynikać to może stąd, że w socjali­
stycznej telewizji reklama odgrywa 
rolę minimalną w porównaniu z te­
lewizją kapitalistyczną. Niemniej 
jednak warto zdawać sobie sprawę z 
możliwości reklamy telewizyjnej, 
ponieważ obecne działania na tym 
polu są nieudolne i pozbawione wia­
ry w skuteczność wysiłku.

W większości przypadków poglą­
dy wyrażone w książce stanowią 
ustalenia teoretyczne, do których 
praktyka reklamy dopiero może w 
przyszłości się zbliżyć. Zwiększanie 
roli reklamy, i doskonalenie jej sy­
stemu w Polsce jest niepodważalną 
koniecznością, a ustalenie zasad, na 
których ten system ma się opierać, 
jest niezbędne. Zasady te powinny 
w sposób selektywny wykorzystać 
elementy dorobku światowej rekla­
my i odrzucić niektóre z nich, co jed­
nak nie jest łatwe. Reklama kapita­
listyczna opracowała bardzo wydaj­
ne narzędzia oddziaływania na psy­
chikę konsumenta i manipulowania 
nim za pomocą symboli i emocji. 
Pokusa stosowania tych wydajnych 
narzędzi jest bardzo silna i powsta- 
je pytanie, czy można i należy wy­
korzystywać je w tzw. dobrej wie­
rze w naszym systemie. Książka nie 
daje nam jasnej odpowiedzi na te 
pytania i wydaje się nawet, że. zbyt 
mało poświęca uwagi psychologicz­
nym problemom reklamy, co tci- 
dać chociażby w przedstawionej na 
zakończenie bibliografii, w której 
brakuje tak znanego przedstawicie­
la szkoły psychologicznej, jak Ernest 
Dichter.

Nie jest to jednak zarzut pod 
adresem autorów, którzy, mam na­
dzieję, w swych kolejnych pracach 
rozszerzą problematykę zawartą w 
obecnie opublikowanym tomie. Wy­
daje się, że jako pierwsza na na­
szym rynku wydawniczym pozycja 
z tej dziedziny, „Reklama” jest 
książką o dużym znaczeniu teore­
tycznym, napisaną żywo i wszech­
stronnie i przekazującą szereg usy­
stematyzowanych informacji, znacz­
nie wzbogacających wiedzę czytel­
ników.

*) ..Reklama”. Praca zbiorowa pod re­
dakcją M. Strużyckiego. PWE, Warsza­
wa 1976, str. 355.

ka składa się z III części. Na szczególną 
uwagę zasługuje rozdział „Ekologia sto­
sowana”; dotyczy on gospodarki rolniczej 
i leśnej, eksploatacji zasobów natural­
nych, metodyki badań ekologicznych, 
kontroli zanieczyszczeń, ekologii mikro­
biologicznej, a nawet ekologii podróży 
kosmicznych. Jest to tematyka ogromnie 
ważna w dobie zagrożenia środowiska na­
turalnego oraz w związku z krytyczną 
sytuacją żywnościową w skali światowej.

WYDAWNICTWO KOMUNIKACJI 
I ŁĄCZNOŚCI

LEON DOROZIK — „INFORMATYKA 
W KOORDYNACJI PRZEWOZÓW SA­
MOCHODOWYCH”, s. 148, blbliogr., zł 
25,—

Analiza organizacji i funkcjonowania 
transportu samochodowego w Polsce na 
tle obowiązującego systemu planowania

Omówiono: rolę i zadania praktyk za­
jęć specjalistycznych w procesie kształ­
cenia zawodowego, zadania szkół 1 zakła- 
dow pracy odnośnie Ich organizacji, za­
kres i treści kształcenia praktycznego, 
jormy organizacyjne oraz sposoby kon­
troli i oceniania wyników praktyk.

RYCHARD — „STULATEK — 
człowiek w Średnim wieku”, s. 12, 
zł 16,— Opowieści 2909 Roku 
„a^^'1,aJnileA naP'sana książka stara się 
odpowiedzieć na szereg pytań dotvcza- n,®4,lw°śęi przedłużania życia ludt 

Mianowicie: jak sobie poradzimy 
z tym, co nas obecnie postarza, powodu- 
i»irC a takż.e skraca życie? Kiedy i jak będziemy umieli leczyć raka 1 Inne 
choroby nowotworowe? Czy przyszłość 
niesie nam konieczne zmiany? Po co 
być?1”**' *ycle 1 J»kie ono powinno

i zarządzania. Omówienie przesłanek ko­
ordynacji transportu samochodowego 
oraz zastosowania informatyki. Przeds­
tawiono modelowe rozwiązania dla przed­
siębiorstwa, regionu i kraju oraz wdra­
żanie systemów informatycznych w tran­
sporcie. "

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
i PEDAGOGICZNE

KRYSTYNA PAUZEWICZ — „METO­
DYKA PRAKTYK UCZNIOWSKICH E- 
KONOMICZNO-ADMINISTRA.CYJNYCH” S. 267, zl 38,—

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1337) 1.V.1977 n



czas mieszkania orzecznictwo

WARIANT TADEUSZ 2ARSKI

PROGRAMU 
BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO
Perspektywiczny program mieszkaniowy opracowany został na V Ple­
num KC PZPR w maju 1972 r. Obecnie trwajq prace Zespołu par- 
tyjno-Rzqdowego do spraw realizacji tego programu. W II grupie 
roboczej tego zespołu działajqcej pod przewodnictwem prof. dr. 
hab. WŁADYSŁAWA MARKIEWICZA dokonano weryfikacji szacunku 
potrzeb mieszkaniowych na okres 1976—1990 oraz rozważono trzy 
warianty programu ich zaspokojenia.

ARTYKUŁ niniejszy poświęcony 
jest rozwinięciu jednego z tych 
wariantów, który, zdaniem auto­

ra, wydaje się najbardziej korzyst­
ny. Omawiany wariant przewiduje 
wybudowanie w okresie 1976—1690 
— 6170 tys. mieszkań. Po dodaniu 
rezultatów budownictwa w 1. 1971— 
1975 ogólna liczba mieszkań, które 
byłyby wybudowane w bieżącym 
dwudziestoleciu, wyniosłaby 7,3 min, 
tj. równałaby się maksymalnym roz­
miarom budownictwa wynikającym 
z uchwał wspomnianego Plenum. W 
wyniku realizacji tego wariantu zo­
stałyby do 1985 r. w pełni zaspoko­
jone potrzeby związane z likwida­
cją deficytu mieszkań i przyrostem 
nowych rodzin (ściślej gospodarstw 
domowych), jak również powstałaby 
pewna rezerwa mieszkań — przezna­
czona dla ułatwienia zamian mie­
szkań oraz ich remontów i moderni­
zacji. Warunkiem byłoby ogranicze­
nie do 1985 r. ubytków mieszkań. 
Przyspieszona wymiana zasobów na­
stąpiłaby natomiast po 1985, oczy­
wiście przy nadążeniu budownictwa 
za przyrostem potrzeb związanych z 
demograficznym rozwoiem kraju.

Podstawowe założenia omawiane­
go wariantu programu, przedstawio­
no w podziale stosowanym w prak­
tyce planistycznej, w zamieszczonej 
poniżej tablicy.

Pow. użytkowa w min m kw.

Tabela 1 
PROPOZYCJE PROGRAMOWE BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO NA ŁATA 

1976—1990
Tysiąee mieszkań

Budownictwo
O 00 o»_ ..

W
8 8 s 

09 W-I T « 7 £ s
«0 s > i «0 1 T 509 09 09 £ 1, l 4»W - s w s oo N
w? »4 M K 09 a k

Ogółem 1650 2250 2270 6170 105,1 165,0 184,6 454,7
1, Uspołecznione 1268 1630 1630 4528 68,3 103,0 119,3 290,6a. pozarolnicze 1195 1530 1510 4235 64,5 96,4 110,2 271',1b. rolnicze 73 100 120 293 3,8 6,6 9,1 19,52. Indywidualne 382 620 640 1642 36,8 62,0 65,3 164,1a. pozarolnicze 187 320 380 887 18,7 32,0 38^0 88'7b, rolnicze 195 300 260 755 18,1 30,0 27,3 753

Kawiarnia „U Gwarków” prezentuje się okazale i elegancko — kuchnia go- . 
rzcj- Fot. S. ZUBCZEWSKI

OD FRONTU
I OD KUCHNI
ZOFIA ZUBCZEWSKA

W marcu odwiedziłam nowo wy­
budowany „Zajazd u Gwar­
ków” w Kowarach w woj. je­

leniogórskim. Nazwa — zajazd — 
kojarzy się na ogół z małymi, przy­
drożnymi motelami, utrzymanymi w 
regionalnym stylu; tymczasem za- 
jaad w Kowarach to okazały, piętro­
wy budynek z betonowym podjaz­
dem i wielkimi oknami. Na parterze 
mieśdi się restauracja na sto dwa­
dzieścia miejsc, duży hall z szatnią 
oraz recepcja hotelowa^ Na piętrze 
jest kawiarnia na sto dziesięć miejsc 
i dwadzieścia pokoi gościnnych. Mię­

Osiągnięcie postulowanych roz­
miarów budownictwa wymaga na­
stępującego tempa jego wzrostu, 
które obliczono przyjmując za 100 
poprzedni okres pięcioletni:

Mieszkania 
lata 1976—1980 
lata 1981—1985 
lata 1986—1990

Powierzchnia
147 167
136 157
101 112

Jak z tego wynika, najszybsze tem­
po wzrostu winno osiągnąć budow­
nictwo mieszkaniowe w bieżącym 
pięcioleciu, dla którego przewidzia­
no rozmiary uspołecznionego budow­
nictwa pozarolniczego na poziomie o 
75 tys. mieszkań wyższym niż wy­
noszą aktualne założenia planu pię­
cioletniego. W następnym pięciole­
ciu tempo wzrostu rozmiarów 
zmniejszyłoby się nieco, choć przy­
rost w liczbach bezwględnych powi­
nien być nawet większy niż w 1. 
1976—1980. Wyraźne zmniejszenie 
tempa rozwoju mogłoby mieć nato­
miast miejsce po 1985 r.

W myśl przedstawionych propozy­
cji, bardzo dużą wagę w rozwoju 
ogólnych rozmiarów budownictwa 
powinno odegrać indywidualne bu­
downictwo jednorodzinne. Nakazuje 
to podjąć szereg daleko idących po­
czynań natury produkcyjnej, ekono- 

dzy hotelem a kawiarnią jest pokój 
klubowy z kolorowym telewizorem.

Sale konsumpcyjne są przestronne, 
wygodnie . umeblowane, dobrze 
oświetlona Ściany, bufet, belki na 
suficie ozdobiono wykładziną z ja­
snego drewna. Na podłodze leżą dy­
wany — oczywiście z miejscowej 
sławnej fabryki. Małe ręcznie tkane 
kilimki, także stamtąd, zdobią ścia­
ny w hallach oraz w pokoju klubo­
wym. Udzniowie Szkoły Rzemiosł 
Artystycznych w Cieplicach wykona­
li piękne drewniane ławy z rzeźba­
mi Gwarków — opiekunów zajazdu. 

micznej, prawnej, organizacyjnej, by 
rozwój tego typu budownictwa prze- 
spieszyć ponad obecne przewidywa­
nia.

Zwraca uwagę fakt, że w każdym 
z okresów pięcioletnich tempo wzro­
stu powierzchni użytkowej mie­
szkań jest szybsze od tempa wzro­
stu ich liczby. Wynika to z jednej 
strony ze wzrostu udziału budowni­
ctwa indywidualnego z 23 proc, w 
1. 1976—1980 do 28 proc, w latach 
1981—1985 i 1986—1990, jak również 
z założonego wzrostu standardu po­
wierzchniowego budowanych mie­
szkań.

Wychodząc z uchwały V Plenum 
KC PZPR z maja 1972 r., jak również 
biorąc pod uwagę potrzebę istotnego 
zwiększenia udziału mieszkań więk­
szych — przeznaczonych co najmniej 
dlla 4 osób, postuluje się osiągnięcie 
następujących przeciętnych po­
wierzchni użytkowych w uspołecz­
nionym budownictwie pozarolniczym:

lata 1976—1980 54 m1, 
lata 1981—1985 63 m2, 
lata 1986—1990 73 ms
Zwraca się uwagę, że plan pię­

cioletni na lata 1976—1980 zakłada 
przeciętną wielkość mieszkań w 
uspołecznionym budownictwie poza­
rolniczym na poziomie 50 m2. Speł­
nienie przedstawionego w zakresie 
przeciętnej wielkości mieszkań w 1. 
1976—1980 postulatu oznaczać musi 
szybsze wprowadzenie w życie po­
stanowień nowego normatywu pro­
jektowania mieszkań oraz zwiększe­
nia udziału mieszkań M4 i więk­
szych.

Zgodnie ze specyfiką mieszkalni­
ctwa wiejskiego, wymagającego 
większych mieszkań z uwagi na do­
datkowe ich funkcje, jak 1 przecięt­
nie liczniejszą rodzinę — zakłada się, 
że mieszkania budowane dla pracow­
ników uspołecznionego rolnictwa bę­
dą po 1980 r. o 3 m2 większe niż w 
uspołecznionym budownictwie miej­
skim. ' 1

Wzrost powierzchni mieszkań bu­
dowanych indywidualnie byłby na­
tomiast ograniczony do 100 m2 w 
okresie 1976—1990 w wypadku bu­
downictwa ludności pozarolniczej. 
Istotniejszym zagadnieniem w tym 
wypadku jest polepszenie standardu 
wyposażenia budynków, szczególnie 
na wsi.

Przedstawione wyliczenia uwzględ­
niają tylko wzrost standardu mie­
szkaniowego, a nie uwzględniają 
zmian wysokości nakładów wynika­
jących z ewentualnych zmjan cen 
oraz zmian technologii budowlanej.

Ławy te zdobią halle na parterze i 
na piętrze.

Mieszkańcy Kowar chętnie chwalą 
się okazałym „Zajazdem u Gwar­
ków”. Jest to jedyny nowoczesny lo­
kal w mieście. Prócz niego znajdu­
je Się tu jeszcze dziesięć mniejszych 
zakładów gastronomicznych, ale są 
to lokale niskiej kategorii, mieszczą­
ce się w starych, przyciasnych po­
mieszczeniach. A poza tym miasto 
liczące 12 000 mieszkańców nie ma 
pokoi hotelowych. Poza sezonem 
można znaleźć miejsce na nocleg w 
domach wczasowych czy na prywat­
nej kwaterze, w lecie jednakże jest 
to niemożliwe. Motel, którego budo­
wę rozpoczęto jako zobowiązanie 
podjęte w konkursie Banku Miast 
(podobnie zresztą jak zajazd), jest 
jeszcze nie wykończony. A miasto jest 
ładnie położone i może być atrakcją 
dla turystów przez cały rok, a nie 
tylko miejscowością tranzytową do 
Karpacza. Jest tu jeszcze wiele nie 
wykorzystanych możliwości. Można 
wybudować wyciąg narciarski ria 
Przełęczy Mysławickiej, jest wyspa 
z dwoma stawami i basenem, z natu­
ralną wodą mineralną. Wyspa i te­
reny do niej przylegle są niezago­
spodarowane i czekają na odkrywcę. 
Żeby przyciągnąć turystów, trzeba 
by jednakże zapewnić im przede 
wszystkim miejsca do spania i je­
dzenia. To właśnie miał im oferować 
m. in. „Zajazd u Gwarków”. Ale...

Tuż po otwarciu zajazdu przyjęto 
do hotelu gości, lecz musiano ich po 
dniu czy dwóbh wykwaterować. Ka­
loryfery zapowietrzyły się i przesta­
ły grzać, toalety na skutek źle zain­
stalowanej kanalizacji okazały się 
niezdatne do użytku. A ponadto po­
sadzki są nierówne, parkiet źle po­
łożony, ściany krzywe, z zaciekami 
i opadającym tynkiem. Pod naporem 
halni aka wypadły szyby, wiatr naro­
bił dużo szkód w pomieszczeniach, 
a szyb odpowiedniej wielkości nie 
można było dostać.

Oglądamy kuchnię. Duże prze­
stronne pomieszczenie, ściany wyło­
żone białymi kafelkami, dobrze dzia­
łająca wentylacja. Te kafelki trzeba 
było zaraz po oddaniu kuchni, kuć, 
zrywać i kłaść po taz drugi. Wyko­
nawca zajazdu — Zakład Instalacji 
Przemysłowych z Lubania — wypo­
sażył kuchnię bez porozumienia się

z użytkownikiem — gastronomią. W 
rezultacie urządzenia rozmieszczone 
były niefunkcjonalnie, należało 
wszystko poprzestawiać. Do dziś nie 
podłączono elektrycznych patelni 
oraz kotła. Na razie to nikomu nie 
przeszkadza, ale w sezonie...

Wykonawca, przynaglany prtzez 
GS i władze wojewódzkie, wybudo­
wał „Zajazd u Gwarków” w nie­
spełna rok. Niektóre niedociągnię­
cia powstały więc na skutek po­
śpiechu. Niewątpliwie opłacało się 
budować wolniej, ale za to rozważ­
niej i solidniej. Skutek pośpiechu 
jest bowiem taki, że wykonawca nie 
przekroczył jeszcże terminu ukoń­
czenia budowy, a we wrześniu pla­
nuje się już generalny remont Bu­
dowlane partactwo ma zaś skutki 
bardzo daleko idące.

Kierowniczka zajazdu — pani 
IRENA BOCHEŃSKA jest trzecim — 
od stycznia — z kolei kierownikiem. 
Jest sama, bez zastępcy. Owszem, był 
przez pewien czas — młody, pełen 
zapału i z odpowiednim wykształce­
niem zawodowym, ale znużyły go 
utarczki z zarządem GS w Łomnicy, 
z wykonawcą, z personelem, toteż 
odszedł. Na jego miejsce nie znale­
ziono nikogo. Zarząd GS, a także 
władze wojewódzkie nie przejawia­
ją szczególnego zainteresowania 
trudnościami nowego lokalu. Obiekt 
ma przyznanych pięćdziesiąt etatów, z 
których obsadzonych jest tylko dwa­
dzieścia. W restauracji pracuje pięciu 
kelnerów, w kawiarni cztery kelner­
ki. W kuchni także brakuje ludzi do 
pracy. Prócz szefa i jego zastępcy są 
tylko cztery pomocnięp, a potrzeb­
nych jest dwanaście co najmniej.

Kierowniczka zajazdu sądzi, że 
winny jest tu brak doświadczenia 
zarządu GS w kierowaniu tak du­
żym lokalem, a także niskie stawki 
uposażeniowe. Zajazd jest dopiero na 
rozruchu i nie ma stawek prowizyj­
nych, zatem praca w nim nie jest za­
robkowo atrakcyjna, tym bardziej, że 
w pobliżu, np. w Karpaczu, można 
znaleźć zajęcie dużo lepiej płatne. A 
do tego dbchodzą jesźcze te trudne 
warunki pracy, które stworzyło par­
tactwo budowlanych.

Pani GRAŻYNA SZPALA z Urzę­
du Miasta Kowary patrzy na przy­
szłość zajazdu z optymizmem. Trud­
ności personalne uważa za przej­

Przedstawione poprzednio założe­
nia w ujęciu rzeczowym przeliczono 
na nakłady inwestycyjne, stosując 
ceny z 1976 r„ tj. takie same, w ja­
kich opracowany jest plan społecz­
no-gospodarczy na lata 1976—1980. 
Wyliczeń tych dokonano uwzględ­
niając następujące prawidłowości.

Wzrost przeciętnej wielkości mie­
szkania działa zmniejszające na jed­
nostkowe koszty 1 m2, gdyż niektóre 
koszty mają charakter stały (np. 
urządzenia kuchenne, instalacje ka­
nalizacyjne itd.), a rozkładają się na 
większą powierzchnię. Jednakże 
oprócz wzrostu powierzchni mie­
szkań należy przewidzieć wzrost in­
nych elementów standardu mieszkań 
(jak np. wydzielenie WC z łazienki), 
budynków mieszkalnych (np. wpro­
wadzenie windy poczynając od 4 
piętra), oraz osiedli mieszkaniowych 
(więcej urządzeń towarzyszących, 
niższe, zagęszczenie). Wszystko to 
sprawia, że spodziewać się trzeba 
dalszego zwiększenia się kosztów 
jednostkowych mieszkań.

W przedstawionych dalej oblicze­
niach nakładów zamieszcza się na­
kłady na tzw. koszty bezpośrednie, tj. 
koszty budynków mieszkalnych oraz 
nakłady na koszty towarzyszące bu­
downictwu mieszkaniowemu obej­
mujące: uzbrojenie i zagospodarowa­
nie terenów mieszkaniowych, urzą­
dzenia handlowe i socjalno-kultural- 
ne, szkoły, przedszkola, żłobki itd. 
Nakłady te nie obejmują jednak ko­
sztów urządzeń ogólnomiejskich. jak 
np. tras przelotowych, magistrali 
wodociągowo-kanalizacyjnych, szkół 
specjalistycznych lub wyższych itd. 
Ponadto, przedstawiono w tablicy 
tej nakłady zaliczone do działu go­
spodarka mieszkaniowa — odpowia­
dające stosowanemu przez Główny 
Urząd Statystyczny i Komisję Plano­
wania podziałowi na działy gospo­
darki narodowej. Do gospodarki mie­
szkaniowej zalicza się w całości na­
kłady na koszty bezpośrednie, tj.. na 
budynki mieszkalne oraz pewną nie­
wielką część nakładów towarzyszą­
cych, np. na kotłownie osiedlowe, bu­
dynki administracji osiedli itd.

Tabela 2
NAKŁADY NIEZBĘDNE 
DLA ZREALIZOWANIA 

PRZEDSTAWIONYCH PROPOZYCJI 
PROGRAMOWYCH BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO W L. 1976—1990 

w mld zł (ceny z 1976 r.)

Okresy
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Nakłady ogó­
łem 620 1110 1290 3020
w tym: na 
koszty bez­
pośrednie bu­
dynków mie­
szkalnych 490 830 970 2290
na koszty to- , 
warzyszące 130 280 820 730
z ogólnej su­
my przypada 
na gospodar­
kę mieszk. 540«) 920 1100 2560

Jak wynika z przedstawionych w 
tabeli liczb, tempo wzrostu nakładów 
na budownictwo mieszkaniowe ogó­
łem w latach 1981—1985 i 1986— 
1990**) przedstawiać się będzie — 
przy przyjęciu za 100 poprzedniego 
okresu — jak następuje:

'"lata 1981—1985 179
lata 1986—1990 116

Jest to tempo szybsze niż tempo 
wzrostu rzeczowych rezultatów bu­
downictwa mieszkaniowego. Zwró­
cić należy uwagę, że w istotnej mie­
rze wynika to z założenia wzboga­
cenia urządzeń osiedlowych i po­
prawy funkcjonalności tych osiedli 
w latach 1981—1985 w! stosunku do 
obecnego pięciolecia. Mówią o tym 
dane przedstawiające tempo wzrostu 
nakładów w podziale na koszty bez­
pośrednie i koszty towarzyszące — 
przy przyjęciu, podobnie jak po­
przednio, za 100. nakładów w po­
przednim pięcioleciu.

koszty . koszty
bezpośrednie towarzyszące

lata 1981—1985 169 215
lata 1986—1990 117 114

Zamieszczone w artykule informa­
cje wskazują, że realizacja przed­
stawionego wariantu rozmiarów bu­
downictwa, stanowiącego konkrety­
zację programu mieszkaniowego u- 
chwalonego na V Plenum KC PZPR 
w maju 1972 r. nie jest zadaniem ła- 
tiwym. Wymaga ona poważnych 
środków finansowych, jak i przy­
znania gospodarce mieszkaniowej 
poważnych rzeczowych środków in­
westycyjnych.

Jest to jednak wariant, który — 
wydaje się — jest obecnie kompro­
misem między narosłymi potrzeba­
mi a możliwościami gospodarki, 
uwzględniającym maksymalnie obie 
strony zagadnienia. Warto podkre­
ślić, że nie postuluje się w nim — w 
stosunku do liczb, które zawarte sa 
w uchwale V Plenum KC PZPR i 
roku 1972 — zwiększenia rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego, a je­
dynie nieco inne rozłożenie go w cza­
sie, zgodnie z potrzebami społeczny­
mi (wyż młodych małżeństw) i eko­
nomicznymi.

Jest jasne, że możliwości gospo­
darki zależeć będą nie tylko od od­
powiednich decyzji — są one prze­
cież podjęte w związku z dokony­
wanym obecnie manewrem gospo­
darczym — ale także i od głęboko­
ści tego manewru, od poprawy efek­
tywności w całej gospodarce. Po­
trzebne dla budownictwa mieszka­
niowego materiały, moce przerobowe 
i środki płacowe trzeba wygospoda­
rować we wszystkich działach gospo­
darki, przede wszystkim przez 
usprawnienie procesów inwestycyj­
nych, zwiększenie udziału inwestycji 
modernizacyjnych itp. Na lepsze do­
stosowanie rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego do - potrzeb musi 
więc zapracować nie tylko gospodar­
ką, , .mieszkaniowa. Trzeba tworzyć 
środki wszędzie i konsekwentnie 
przeznaczać je na zaspokojenie tej 
najpilniejszej potrzeby społecznej.

•) W planie społeczno-gospodarczym na 
lata 1976—1980 przyjęto nakłady na go- 
spodankę mieszkaniową w wysokości 
471 mld zł.

Dla lat 1971—1975 brak jest danych 
sprawozdawczych w układzie przyjętym 
w niniejszym artykule. Stąd niemożność 
wyliczenia tempa wzrostu nakładów na 
1. 1976—1980.

SKUTEK 
NIEDOSTARCZENIA 

W TERMINIE
SEZONOWYCH ARTYKUŁÓW 

SPOŻYWCZYCH

Zakłady Piwowarskie w N. miały, 
dostarczyć Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” w III kwartale- 
1975 r. — zgodnie z zawartą między 
stronami umową — 510 hl piwa. Po­
nieważ wspomniane Zakłady dostar­
czyły w rzeczywistości tylko 293 hi, 
Gminna Spółdzielnia odstąpiła od u- 
mowy i pobrała z tego tytułu z kon­
ta sprzedawcy (dostawcy) kar< umo­
wną w wysokości 15 proc, wartości 
niedostarczonego piwa, tj. 36 045 zło­
tych.

Zakłady Piwowarskie kwestionu­
jąc zarówno wysokość, jak i zasad­
ność pobranej kary umownej, wy­
stąpiły na drogę postępowania arbi­
trażowego, domagając się zasądzenia 
od pozwanego kupującego wskazanej 
wyżej kwoty, jako świadczenia nie­
należnego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od pozwanego dochodzoną 
kwotę przyjmując, że kara umowna 
za odstąpienie od umowy jest nie­
należna, gdyż na skutek niewyzna- 
czenia przez kupującego dodatkowe­
go terminu wykonania umowy od­
stąpienie od niej było bezskuteczne.

Od orzeczenia OKA Gminna Spół­
dzielnia wniosła odwołanie.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy sprawę, w orzeczeniu 
z dnia 6 września 1976 roku nr 
OT-5419/76 wypowiedziała następują­
cy pogląd prawny, odmienny od sta­
nowiska OKA:

1. Piwo należy do artykułów spo­
żywczych o charakterze sezonowym.

2. W razie niewykonania przez 
dostawcę w terminie umownym do­
stawy artykułu spożywczego o cha­
rakterze sezonowym, odbiorca (ku­
pujący) może skutecznie odstąpić od 
umowy i żądać zapłaty kary umow­
nej z tego tytułu bez uprzedniego 
wyznaczania dostawcy dodatkowego 
terminu realizacji dostawy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Główna Komisja Arbitrażowa zaz­
naczyła m.in.:

. „(...) Rozpatrując spór na skutek 
odwołania pozwanego kupującego, 
Główna Komisja Arbitrażowa zmie­
niła zaskarżone orzeczenie.

Przepis art. 492 k.c. stanowi, że 
jeżeli uprawnienie do odstąpienia od 
umowy wzajemnej zostało zastrze­
żone na wypadek niewykonania zo­
bowiązania w terminie ściśle okre­
ślonym, strona uprawniona może w 
razie zwłoki drugiej strony odstąpić 
od umowy bez wyznaczenia terminu 
dodatkowego. To samo dotyczy wy­
padku, gdy wykonanie zobowiązania 
przez jedną ze stron po terminie nie 
miałoby dla drugiej strony znaczenia 
ze względu na właściwości zobowią­
zania.

W niniejszym sporze przedmiotem 
umowy było piwo, które posiada 
właściwości charakterystyczne dla 
napojów chłodzących. W związku z 
tym — z uwagi na panujące u nas 
warunki klimatyczne — w okresie 
letnim występuje zwiększony popyt 
na piwo. Zatem artykuł ten należy 
zaliczyć do towarów o charakterze 
sezonowym. Dodatkowo za powyż­
szym stwierdzeniem przemawia 
również fakt zamówienia przez poz­
wanego kupującego większych ilości 
piwa w okresach II i III kwartału 
(po 510 hl), natomiast w okresach I 
i IV kwartału — mniejszych ilości 
(po 320 hl).

Zgodnie z przepisem art. 492 k.c. 
pozwany kupujący nie miał obo-; 
wiązku wyznaczenia dodatkowego 
terminu dostarczenia towaru z za­
grożeniem, że w razie bezskuteczne­
go upływu tego terminu odstąpi od 
umowy: wykonanie bowiem zobo­
wiązania po terminie, tj. po upływie 
III kwartału, nie m’ałoby znaczenia 
z tego względu, że kupujący, trud­
niący się zbytem tego artykułu, 
uwzględnił w umowie ilość piwa w 
IV kwartale, która dostatecznie za­
spokajała potrzeby rynku w tym 
okresie.

Skoro powodowy sprzedawca nie 
dostarczył w III kwartale 1975 r. 
217 hl piwa, zatem fakt ten uzasad­
nia domaganie się przez pozwanego 
kupującego kary umownej za odstą­
pienie od umowy z powodu okolicz­
ności. za które odpowiada powodo­
wy sprzedawca.

Sprzedawca fakt niewykonania do­
staw usprawiedliwia awarią linii 
rozlewniczej i brakiem części za­
miennych, jednak powyższe okolicz­
ności nie dają.podstaw do zwolnienia 
go od zapłaty kary umownej za od­
stąpienie przez pozwanego kupują­
cego od umowy (uchwała nr 2/58 
Kolegium arbitrażu Głównej Komi­
sji Arbitrażowej z 17.IV. 1958 r. — 
PUG ńr 6, s. 234).

Ponieważ pozwany kupujący z ty­
tułu kary umownej za odstąpienie od 
umowy pobrał z konta powodowego 
sprzedawcy 15 proc, wartości niedo­
starczonego w III kwartale piwa, a 
więc niezgodnie z obowiązującymi 
strony przepisami ogólnych warun­
ków umów sprzedaży piwa z 23.IX. 
1967 r. (MP nr 55, poz. 270), które 
przewidują karę w wysokości 5 proc. 
(§ 23 pkt 1), zatem pobrana od po­
wodowego sprzedawcy kwota 
24 030 zł podlega zwrotowi jako 
świadczenie nienależne (art. 410 w 
związku z art. 405 k.c.).

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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ściowe. Do tej pory angażowanie 
pracowników do zajazdu leżało w 
gestii zarządu GS w Łomnicy. Zor- 
ganizowano tam załogę złożoną z 
pracowników sezonowych, niesolid­
nych, bez odpowiednich kwalifikacji. 
Ci albo odeszli, albo trzeba było ich 
zwolnić. Obecnie sprawę tę przejął 
Urząd Miasta, który liczy bardzo na 
tegorocznych absolwentów szkoły 
gastronomicznej. Uczniowie mają 
odbywać praktykę „U Gwarków”, a 
potem skompletuje się z nich stały 
personel.

Część fachowego personelu już 
jest. Szef kuchni BOGDAN HER­
MAN, absolwent Technikum Gastro­
nomicznego w Wołowie, z pierwszego 
spisu kontrolnego rozliczył się z do­
kładnością do 80 groszy, choć to jego 
pierwsza praca. Pan Herman chwali 
sobie pracę w zajeździe. Zaopatrzenie 
jest bardzo dobre, duża miesięczna 
pula mięsa (łącznie ze schabem), 
wędliny otrzymują z własnej masar­
ni. Specjalnością zakładu jest, wy­
myślony przez samego szefa, forsz- 
mak drogomirowski w koszyczku, a 
z dań jarskich — bigos hultajski. 
Szef ma do pomocy zastępczynię oraz 
Cztery kucharki. ELŻBIETA PESZ, 
zastępca szefa kuchni, ukończyła Za­
sadniczą Szkołę Kucharską i teraz 
uczy się w technikum w Jelniej Gó­
rze. Mimo wielu godzin spędzanych 
w zajeździe zaliczyła pierwszy se­
mestr i sądzi, że uda jej się ukoń­
czyć tę szkołę.

Kuchnia w sezonie letnim ma wy­
dawać 400 obiadów dziennie. Roz­
ruch na dużą skalę kuchni, a także 
restauracji łączy Się ze spełnieniem 
kilku warunków. Kierowniczka-, pani 
Bocheńska, chciałaby, aby „Zajazd u 
Gwarków” działał z rozmachem. Za­
warła umowy z „Gromadą” i Orbi­
sem” na wydawanie posiłków dla 
wycieczek. Wojewódzkie Centrum 
Usług Turystycznych „Centaur-Kar- 
klonosze” w Jeleniej Górze będzie tu­
taj żywiło swoich wczasowiczów 
mieszkających w kwaterach prywat­
nych. Ażeby jednak zajazd, mógł do­
trzymać umów, należy podłączyć pa­
telnie i kocioł w kuchni, uruchomić 
windę z kuchni na pierwsze piętro 
do kawiarni, gdzie przewiduje.się w 
określonych godzinach stołowanie 
wczasowiczów. A przede wszystkim 
usunąć wszelkie budowlane usterki.
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W związku z tym Główna Komisja 
Arbitrażowa zasądziła od pozwane­
go kupującego na rzecz powodowego 
sprzedawcy kwotę 24 030 zł; w pozo­
stałej części powództwo oddaliła”.

USŁUGI 
RZEMIEŚLNICZE

nowe przepisy 
i zarządzenia NA WSI KAROL PAWŁOWSKI

PRZYJMOWANIE
PRZEZ USPOŁECZNIONY 

HANDEL TOWARÓW
DOSTARCZONYCH 

NIEZGODNIE Z UMOWĄ

Minister Handlu Wewnętrznego 1 
Usług oraz Minister Finansów wyda­
li wspólne zarządzenie z datą 12 
marca 1977 r. w sprawie przyjmowa­
nia do sprzedaży przez uspołecznio­
ne jednostki handlu wewnętrznego 
przemysłowych towarów rynkowych 
dostarczanych przez producentów 
niezgodnie z umową (Monitor Potoki 
Nr 7, poz. 49).

W myśl tego zarządzenia, w razie 
dostarczenia towarów rynkowych 
niezgodnych z umową lub z Polską 
Normą bądź normą branżową na 
skutek zmian surowców, materiałów, 
podzespo^w, wzorów numeracji, ga­
tunków kp., obniżających w sposób 
istotny wartość handlową towarów, 
jednostka handlu wewnętrzengo, 
która wykonując uprawnienia z ty­
tułu rękojmi za wady odstąpiła od 
umowy sprzedaży lub dostawy, może 
mimo to przyjąć te towary do sprze­
daży ale tylko na warunkach komisu.

Towary przyjęte w ten sposób ofe­
rowane są do sprzedaży po cenach 
odpowiadających ich gatunkowi i ja­
kości przez okres 3 miesięcy, a to­
wary sezonowe w okresie sezonu — 
nie dłużej niż przez 3 miesiące.

Jeżeli w powyższym czasie towary 
przyjęte na warunkach komisu nie 
będą przedmiotem bieżącej sprzeda­
ży, jednostka handlu wewnętrznego 
traktuje je jak towary trudno zby­
walne i stawia do dyspozycji produ­
centa lub w uzgodnieniu z nim pod- 
daje obniżkom cen, które obciążają 
producenta.

Producent może wycofać omawia­
ne towary przed upływem wspom­
nianych terminów. W razie wycofa­
nia tych towarów w okresie 1 mie­
siąca od daty dostawy producent o- 
bowiązany jest'zapłacić tytułem od­
szkodowania prowizję odpowiadają­
cą 30 proc, marży handlowej należ­
nej jednostce handlu wewnętrzne­
go, a w razie wycofania później — 
50 proc, tej marży. • ' ” n

Z drugiej strony.-..jednostką,, hand­
lowa, która przyjęła do sprzedaży to­
war trudno zbywalny, obowiązana 
jest odprowadzić do budżetu central­
nego karo — zasadniczo — w wyso­
kości 10 proc, wartości fakturowanej 
przyjętych towarów.

ZRYCZAŁTOWANIE 
PODATKÓW

OD RZEMIEŚLNIKÓW 
CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI

RZEMIEŚLNICZYCH

W nr 10 Dziennika Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Ministra Finan­
sów z dnia 15 marca 1977 r. w spra­
wie zryczałtowania podatków obro­
towego i dochodowego od przycho­
dów rzemieślników ze świadczeń wy­
konywanych za pośrednictwem spół­
dzielni rzemieślniczych (poz. 42).

Rzemieślnicy wykonujący świad­
czenia za pośrednictwem spółdzielni 
rzemieślniczych na rynek krajowy i 
na eksport w rodzajach rzemiosł o- 
kreślonych w załączniku do rozpo­
rządzenia, mogą opłacać od przy­
chodów z tych świadczeń podatki: 
obrotov/y i dochodowy w formie ry­
czałtu, jeżeli są członkami wspom­
nianych spółdzielni i odpowiadają 
pozostałym warunkom, wskazanym 
w rozporządzeniu.

Wniosek o zastosowanie ryczałtu 
na poszczególne lata podatkowe rze­
mieślnik składa za pośrednictwem 
spółdzielni w terminie przewidzia­
nym dla zgłaszania obowiązku po­
datkowego.

Nowe zasady mają zastosowanie 
od roku podatkowego 1977.

Utraciły moc dwa dotychczasowe 
rozporządzenia Ministra Finansów z 
dnia 22 grudnia 1966 r. i z dnia 5 
września 1968 r.

KREDYT BANKOWY 
NA REMONTY 

PRYWATNYCH BUDYNKÓW
WIELOMIESZKANIOWYCH

W myśl zarządzenia Ministra Fi­
nansów z dnia 4 marca 1977 r. w 
sprawie udzielania osobom fizycz­
nym kredytu bankowego na remonty 
budynków wielomieszkaniowych 
(Monitor Polski Nr 6, poz. 41) właś­
ciciele budynków wielomieszkanio­
wych, osoby fizyczne, jak też zarzą­
dcy tych budynków, nie będący wła­
ścicielami, mogą uzyskać kredyt w 
powszechnych kasach oszczędności 
na remonty tych budynków w zasa­
dzie do wysokości 2 proc, wartości 
odtworzenia budynku.

Okres spłaty kredytu nie może 
przekraczać 8 lat.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Fot. K. PETRYK

NA WSI jest około 75 tys. za- 
ładów rzemieślniczych — nie­
spełna 40 proc, wszystkich za­

rejestrowanych w kraju. Udział za­
kładów nastawionych na obsługę wsi 
i rolnictwa jest największy — co zro­
zumiale — w województwach mniej 
zurbanizowanych. Np. w woj. zamoj­
skim spośród 2638 zakładów, na wsi 
działa 1864. Natomiast jest ich o 
wiele mniej np. na wsi szczecińskiej 
— tylko 595 z 4117.

W ciągu ub. roku liczba zakładów 
rzemieślniczych zarejestrowanych na 
wsi wzrosła o blisko 3 tys. Znacz­
nie dynamiczniej rozwija się rze­
miosło świadczące usługi produkcyj­
ne, niż zajmujące się usługami .byto­
wymi dla ludności.

KLIENT WYMAGA

W dziedzinie usług bytowych wy­
stąpi! nawet pewien regres w nie­
których branżach. I tu też najwięk­
sze są dysproporcje między miastem 
ja wsią, pod względem gęstości sieci 
rzemieślniczych placówek uslugo- 

iwych. Np.

KORZYŚCI JERZY DENISIUK

Z MODERNIZACJI
SZTANDAROWYM PRODUK­

TEM bialskopodlaskiego prze­
mysłu rolno-spożywczego jest 

niewątpliwie terespolski konserwo­
wy ogórek. Aczkolwiek jest to z ca­
łą pewnością ogórek, który nie śpie­
wa, to jednak słyszeli o nim wiele 
dobrego kupcy z RFN, Wielkiej Bry­
tanii, Irlandii i innych krajów. Na 
najlepszej drodze do zrobienia po­
dobnej kariery są terespolskie ma­
rynowane buraczki.

I choć są to wyroby przedniej ja­
kości, produkuje się je w dość pry­
mitywnych warunkach. Odnosi się 
to do całego prawie tutejszego prze­
mysłu spożywczego. Poza mleczarnią 
oraz przetwórnią owoców w Radzy­
niu, nie ma tu bardziej nowocze­
snych zakładów. Przez długie lata 
w tej branży nic nie zbudowano. 
Gwoli sprawiedliwości należy dodać, 
że ma to obecnie nawet dobre stro­
ny. Woj. bielskobialskie jest dziś — 
obok leszczyńskiego i ciechanowskie­
go — jednym z regionów najmniej 
zanieczyszczonych pyłami i gazami 
przemysłowymi.

Warunki naturalne sprzyjają tu 
właśnie rozwojowi przemysłu rolno- 
-spożywczego. Ma on bogatą bazę, 
surowcową. Istnieją poza tym duże 
możliwości zwiększenia produkcji 
owoców i warzyw, a użytki zielone 
(na 27 proc, gruntów) stwarzają do­
godne warunki dla rozwoju hodowli 
bydła. Przemysł spożywczy tych mo­
żliwości jeszcze w pełni nie wyko­
rzystuje, ale ma takie plany. Weźmy 
na. przykład mleczarstwo.

Zakłady w Terespolu mają w pla­
nie podwojenie swojej produkcji. 
Będzie to możliwe dzięki budowie 
nowej przetwórni oraz utworzeniu 
filii w Janowie Podlaskim. Do podo­
bnego celu zmierzają zakłady mle­
czarskie w Radzyniu Podlaskim, z 
tym jednak, że osiągnąć go mają wy­
łącznie w wyniku modernizacńji.

Kiedy budowano radzyńską mle­
czarnię — a było to w latach 1968— 
—1971 — wydawała śię ogromna i na 
wyrost. Miała przerabiać 180 tys. li­
trów mleka na dobę. Były nawet 
wątpliwości, czy tyle surowca da się 

leradiotechnicznych w kraju, na wsi 
jest ich 269. W ub. roku ubyło 83 
wiejskie zakłady szewskie, 43 zakła­
dy fryzjerskie, przeniósł się do mia­
sta jeden spośród 3 (!) zakładów ko­
smetycznych, zmniejszyła się liczba 
krawców itd. Zjawisko to ma wiele 
przyczyn. Np. dzięki rozwojowi ko­
munikacji, dostępniejsze dla wiej­
skich klientów stają się zakłady 
usługowe w miastach. Sporą rolę 
odgrywa jednak również fakt, że 
wiejscy rzemieślnicy reprezentują na 
ogół niższy poziom umiejętności, nie 
nadążają za modą, nie potrafią spro­
stać rosnącym wymaganiom, oferu­
ją mniejszą gamę usług. Wiejski 
chłopak jedzie do fryzjera do mia­
sta, bo w miejscowym zakładzie nie 
ostrzygą go tak, jak on to widzi w 
telewizji.

Koncepcja rozwoju rzemiosła na 
wsi opracowana przez MHWiU prze­
widuje zbliżenie usługodawcy do 
klienta. Przy projektowaniu tzw. 
gminnych ośrodków usług bytowych 
zakłada się, że będą w nich placów­
ki świadczące pełny zestaw podsta­
wowych usług, przewiduje się takie 

powierzchni usłu­

kupić od rolników, a poza tym czy 
rynek wchłonie całą produkcję. W 
kilka lat później wszystkie te roz­
ważania stały się zupełnie bezprzed­
miotowe. Okazało się, że potrzebne 
są dalsze inwestycje w przemyśle 
mleczarskim. Przed paru laty zaled­
wie 50 proc, rolników w tym rejonie 
dostarczało mleko do punktów sku­
pu, obecnie tylko 20—25 proc, go nie 
dostarcza.

„Mieliśmy dwa wyjścia: albo bu­
dować nowe zakłady, albo moderni­
zować już istniejące. Rachunek eko­
nomiczny przemawiał za tym dru­
gim rozwiązaniem” — mówi prezes 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczar­
skiej w Białej Podlaskiej mgr inż. 
ANDRZEJ MIKOŁAJCZAK.

Modernizacja radzyńskiej mleczar­
ni rozpoczęła się dokładnie przed ro­
kiem. Podzielono ją na dwa etapy. 
Pierwszy, który potrwa do połowy 
1979 r. (choć można termin znacznie 
skrócić, zdaniem prezesa spółdziel­
ni), obejmuje przebudowę proszko- 
wni mleka, kazeiniarni oraz paru in­
nych działów i ma kosztować 90 
min zł, zaś drugi — budowę działu 
galanterii mlecznej, oczyszczalni 
ścieków i zmianę systemu zasilania. 
Wszystkie prace wykonywane są sy­
stemem gospodarczym.

W siedem miesięcy po rozpoczę­
ciu prac oddano do użytku przebu­
dowaną zupełnie proszkownńę mle­
ka, wymieniono masielnice, wirów­
ki i wiele innych urządzeń. Obecnie 
nie ma już w mleczarni ani jednej 
maszyny, która byłaby zainstalowa­
na przed 6 laty. Urządzenia są 2—3 
krotnie wydajniejsze niż dawniej. 
Francuski agregat do ciągłej produ­
kcji masła bije w Radzyniu wszelkie 
krajowe rekordy wydajności.

„Modernizując zakład — mówi pre­
zes Mikołajczak — ani przez jeden 
dzień nie wyłączyliśmy z produkcji 
żadnej maszyny. Wymagało to od 
ludzi ogromnego zaangażowania 
i niemal zegarmistrzowskiej precy­
zji”.

Do grupy ludzi o „zegarmistrzow­
skim zacięciu” należą bezsprzecznie 
JOZEF PASZKOWSKI, WIKTOR 

gowej przypadającej na 1000 miesz­
kańców jak w dużych miastach. 
Przyszłościowa forma usług dla wie­
lu branż to tzw. usługi obwoźne, np. 
nie będzie się budować pralni w 
każdej wsi, do każdej można jednak 
wysłać samochód dostawczy obsłu­
gujący kilka punktów odbioru bie­
lizny.

KTO PODKUJE KONIA?

Największy przyrost placówek 
usługowych na wsi występuje w gru­
pie rzemiosł świadczących usługi 
produkcyjne. Wyjątkiem są tzw. 
rzemiosła zanikające — zresztą nie­
rzadko przedwcześnie zanikające — 
jak kowalstwo, kolodziejstwo, cie- 

. sielstwo. Liczba wiejskich zakładów 
kowalskich zmalała w ub. roku z 
6161 do 5800. Przyczyną jest nie tyle 
spadek popytu, co brak rzemieśl­
ników. Najczęstszym powodem lik­
widacji zakładów rzemieślniczych 
(37,8 proc, przypadków) jest śmierć 
lub przejście na rentę starego maj­
stra, którego nie ma już kto zastą­
pić.

JURCZYK, RYSZARD WIDZ (lau­
reat ubiegłorocznej regionalnej na­
grody) i JANUSZ DOMAŃSKI. Je­
szcze niedawno pracował on w Ra- 
dzyńskim Przedsiębiorstwie Budow­
lanym, a kiedyś był kierownikiem 
budowy radzyńskiej mleczarni. Dla­
tego wie na pamięć, gdzie są zako­
pane jakie rury, w której ścianie 
biegną przewody, a w której ich nie 
ma. gdzie można przekuwać otwór, 
a gdzie się nie da. Łącznie przy ro­
botach modernizacyjnych jest za­
trudnionych około 40 pracowników.

Dzięki modernizacji radzyńska 
mleczarnia podwoiła swą moc prze­
robową i może przetwarzać około 
400 tys. litrów mleka na dobę. Po 
zainstalowaniu wszystkich przewi­
dzianych urządzeń stanie się jednym 
z najnowocześniejszych i najwięk­
szych zakładów mleczarskich w tej 
części kraju i będzie w stanie zaopa­
trzyć w mleko i jego przetwory po­
łowę woj. bialskopodlaskiego. Poza 
mlekiem w proszku i spożywczą ka­
zeiną wytwarzać będzie sery typu 
cheddar.

Gdyby przyszło budować od fun­
damentów całkiem nowy zakład, o 
podobnych zdolnościach produkcyj­
nych, kosztowałoby to 200—300 min 
zł. a cykl inwestycji trwałby co naj­
mniej 3 lata. Efektywność moderni­
zacji jest więc bardzo wysoka. Przy­
rost zdolności produkcyjnej w zmo­
dernizowanej mleczarni o 1 000 lit­
rów kosztować będzie ok. 500 zł. pod­
czas gdy w nowej 2 000—3 000 zł. 
Poza tym — co nie jest też bez zna­
czenia — przyrost mocy produkcyj­
nych odbył się bez zajęcia dodatko­
wych gruntów rolnych — moderni­
zacja zakładu zaoszczędziła jak gdy­
by co najmniej 10 ha ziemi.

Doświadczenia zdobyte w trakcie 
modernizacji radzyńskiej mleczarni 
będą wykorzystane wkrótce w Ło­
sicach. Również tamtejszy zakład zo­
stanie gruntownie przebudowany, 
dzięki czemu jego moc przerobowa 
wzrośnie dwukrotnie. Roboty pro­
wadzone będą systemem gospodar­
czym, ale tym niemniej potrzebne

Największą bolączką rzemiosła w 
ogóle, a wiejskiego w szczególności 
jest bowiem brak chętnych do nau­
ki zawodu. Młodzież zdecydowanie 
woli iść do szkół zawodowych niż 
terminować u prywatnego majstra. 
Coraz mniej młodych ludzi intere­
suje się - nauką w tradycyjnym sy­
stemie szkolenia rzemieślników. 
Zniesienie, w br., ograniczeń w za­
trudnianiu uczniów pomoże tylko 
tym nielicznym branżom — jak np. 
mechanika pojazdowa — które nie 
cierpią na brak kandydatów do za­
wodu.

W zakładach zrzeszonych w Cechu 
Rzemiosł Różnych w Brzesku — pi­
sał o tym niedawno „Zielony Sztan­
dar” —liczba uczniów zmalała w ub. 
roku ze 120 do 80. Do zawodu kowala 
przygotowuje się tam 3 uczniów, kil­
kanaście lat temu było ich 15. W Łę­
czycy (woj. płockie) żadnemu z '48 
zakładów kowalskich nie udało się 
zdobyć kandydata do tego fachu. W 
293 wiejskich warsztatach zrzeszo­
nych w cechu w Wieruszowie (woj. 
kaliskie) terminuje zaledwie 24 ucz­
niów itd.

Wydaje się, że jedynym wyjściem 
dla rzemiosła jest zdobycie młodego 
narybku wśród absolwentów szkól 
zawodowych. W tym celu należałoby 
aktywniej propagować wśród mło­
dzieży tych szkół wiadomości o wa­
runkach i możliwościach samodziel­
nej pracy w rzemiośle (np. o kredy­
tach z Funduszu Rozwoju Rzemiosła 
sięgających 90 proc, kosztów założe­
nia i wyposażenia zakładu), organi­
zować krótkie szkolenia przysposa­
biające młodych fachowców do spe­
cyficznych wymagań zawodu rze-, 
mieślnika.

NOWE POTRZEBY

Równie pilną sprawą jest do­
kształcanie fachowe wiejskich rze­
mieślników, którzy w porównaniu z 
ich miejskimi kolegami mają utrud­
niony kontakt z nowoczesną techni­
ką, technologią napraw, z diagnosty­
ką itp. Przybywa na wsi maszyn 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

strony motoryzującej się wsi i tury­
stów spotkał się Zó stosunkowo do­
brą sytuacją kadrową w tej branży. 
Zakłady mechaniki pojazdowej szko­
lą przeciętnie 1,1 ucznia, a w całym 
rzemiośle jeden uczeń przypada 
średnio na siedem zakładów.

Największy deficyt usług wystę­
puje w branży budowlanej. Na wsi 
zarejestrowanych jest zaledwie 
29 941 zakładów budowlanych, 'któ­
re zatrudniają ogółem 41 tys. osób, 
podczas gdy samych budynków in­
wentarskich wznosi się około 50 tys. 
rocznie, stodół i budynków składo­
wych 30 tys. i podobną ilość budyn­
ków mieszkalnych. W tej sytuacji 
ogromne pole do popisu mają różni 
domorośli majstrzy, nie posiadający 
kwalifikacji, ani uprawnień. Po zli­
beralizowaniu przepisów o zatrud­
nieniu, ograniczeniu tzw. domiarów, 
istnieją znacznie lepsze widoki na 
opanowanie zjawiska rzemiosła nie- 
zorganizowanego,- szczególnie częste­
go właśnie na wsi. Chodzi o reje­
strację tych rzemieślników, co im 
nie przeniosłoby żadnych obciążeń 
finansowych, natomiast klientom da­
łoby gwarancje odpowiedzialności 
majstra nie tylko przed własnym su­
mieniem, stworzyłoby możliwość do­
kształcania fachowego tych ludzi.

RYNEK CHŁONNY 
I ZASOBNY

Nawiasem mówiąc, 30 tys. wiej­
skich rzemieślników jest całkowicie 
zwolnionych z podatków (płatnicy 
podatków gruntowych, których do­
chody z robót rzemieślniczych nie 
przekraczają 80 tys. zł rocznie). Wy­
dane w bież, roku nowe dogodniej­
sze przepisy podatkowe dodatkowo 
preferują rzemieślników wiejskich 
np. opłaty skarbowe i stawki ryczał­
tów za karty podatkowe są niższe 
w gminach niż w miastach.

Program rozwoju rzemiosła do 
końca bieżącego pięciolecia przewi­
duje nigdy dotychczas nie notowany 
wzrost wartości usług — z 20—22 
mld obecnie, do 40 mld w 1980 r. 
Rzemiosło jako całość nie wykona 
tego zadania, jeśli nie zwiększy pe­
netracji rynku wiejskiego, gdzie po­
tencjalne możliwości sprzedaży usług 
są bez porównania większe niż w 
miastach. Prywatne rzemiosło jest 
tu tradycyjnym usługodawcą, nie 
spotyka się z konkurencją dużych, 
lepiej wyposażonych zakładów uspo­
łecznionych, a ponadto natrafia na 
klientelę z coraz grubszym portfe­
lem i coraz bardziej rozbudzonymi 
apetytami konsumpcyjnymi.

Ogromne perspektywy rozwoju 
rzemiosła na wsi stwarzają też dłu­
gofalowe plany m"dern?zncji gospo­
darki rolnej. Ze strony dziesiątków 
tysięcy gospodarstw specjalistycz­
nych może ono oczekiwać dosłownie 
deszczu zamówień. Powodzenie pla­
nów rolnictwa w duże1, m:erze za­
leży od zwiększenia usług rzemieśl­
niczych. Ale i vice versa — ..życio­
wą” szansą rzemiosła jest wyjątko­
wo chłonn.y i coraz bardziej zasobny 
rynek wiejski. ■ 

i urządzeń, których bez specjalnego 
przeszkolenia naprawiać się nie po­
winno. Np. pierwsze egzemplarze do- 
jarek „Alfa-Laval” montowały i na­
prawiały ekipy fabryczne, obecnie 
zajmują się tym POM.

Niedaleki jest jednak czas, kiedy 
dojarki elektryczne będą w pow­
szechnym użyciu w gospodarstwach 
specjalistycznych, a wówczas ich na­
prawą będą musialy się zająć war­
sztaty rzemieślnicze — choćby dla­
tego, że jest ich kilkanaście tysięcy 
(w kampanii żniwnej, usługi na­
prawcze świadczy ponad 16 tys. rze­
mieślników) podczas gdy POM jest 
tylko 400. Istnieje porozumienie o 
współpracy rzemiosła z przedsiębior­
stwami TOR,-ale jak na razie efekty 
tej współpracy — w sferze doszkala­
nia fachowców — są nader skromne.

Zapotrzebowanie na nowe rodzaje 
usług wynika z przeobrażeń i postę­
pu cywilizacyjnego. Na wsi działa 
już np. prawie 900 warsztatów samo­
chodowych.,^Wzrastający napór , ze 

będzie zaangażowanie przedsię­
biorstw specjalistycznych. I z tym 
jest pewien kłopot. Wprawdzie biało­
stockie Zakłady Remontowo-Monta- 
żowe podpisały umowę na wykona­
nie robót, lecz to było jeszcze przed 
wprowadzeniem nowego podziału 
administracyjnego, kiedy Łosice 
„ciążyły” w stronę Białegostoku. Dziś 
sytuacja jest inna i wykonawca nie 
przejawia większych chęci do wy­
wiązania się z podjętych kiedyś zo­
bowiązań.

Godne podkreślenia jest to, że po­
sieka mleczarnia stanie się pierw­
szym i jedynym w kraju producen­
tem białczanu sodu, który znajdzie 
szerokie zastosowanie w przemyśle 
spożywczym, a zwłaszcza w wytwór­

niach wędlin. Produkcję tego specy­
fiku uruchomi się w ścisłej współ­
pracy z naukowcami olsztyńskiej 
Akademii Rolniczo-Technicznej.

Na koniec warto dodać, że moder­
nizacja dwu wspomnianych zakła­
dów bynajmniej nie wyczerpuje pro­
gramu rozbudowy i unowocześniania 
bialskopodlaskiego mleczarstwa. Ro­
zważa się bowiem potrzebę budowy 
nowego zakładu w samej stolicy wo- 
jewództwa. Po jego wybudowaniu 
region ten ma szanse stać się nie 
tylko znanym z doskonałych ogór­
ków, lecz też z wysokiej klasy wy­
robów mleczarskich. Zależeć to jed­
nak będzie w dużej mierze od jako­
ści dostarczanego przez rolników su­
rowca.
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cy, górnicy, hutnicy, a dokładniej 
handel i „Cenpo”, które zajmuje się 
dostawami odzieży roboczej.

Dyrektor Grzesiek twierdzi, że ma 
jeszcze moce na milion par butów 
filcowo-gumowych, ale robić ich nie 
ma z czego. Dlaczego nie ma filcu, 
skoro ustalono w przepisach BHP, 
że istnieją zawody, w których obu­
wie filcowo-gumowe jest niezbędne 
— to już inna sprawa. Chemia pew­
nie nie bez satysfakcji może prze­
rzucić winę na MPL, który jest pro­
ducentem filcu, zwykle bowiem pre­
tensje płyną raczej w kierunku od­
wrotnym.

Sytuacja w obuwiu dla wsi wyda- 
je się więc być z gruntu inna niż 
w tenisówkach. Tam niedostatek 
mocy, tu nawet nadmiar, a butów 
nie ma i jednych i drugich. „Stomil” 
produkuje rocznie 10,5 min par obu­
wia gumowego (razem z kaloszami), 
potrzeby rynku wynoszą 6,5—7,5 min 
par. Nie jest tajemnicą, że w istocie 
zdolności produkcyjne fabryki w 
Teofilowie są większe i nigdy nie 
zostały w pełni wykorzystane! Pole 
manewru «wydaje się więc stosunko­
wo duże, a jednak rynek nie jest 
usatysfakcjonowany.

Szkopuł tkwi bowiem, jak się zda- 
je, w obu przypadkach gdzie indziej. 
Brutalnie mówiąc — w pieniądzach. 
Produkcja rynkowa stanowi w „Sto­
milu” jakieś 20 proc, całości. Jed­
nocześnie wiadomo, że właśnie te 20 
proc, daje największe możliwości ma­
newru. W dostawach zaopatrzenio­
wych ceny sa na ogół ustalone dość 
sztywno, a możliwości zmiany asorty­
mentu ograniczone. Wiadomo także, 
że trzeba starać się o maksymalny 
przyrost środków płacowych, a to za­
leżało od wydajności pracy liczonej 
produkcją sprzedaną. A więc trzeba 
maksymalizować' sprzedaż, a mini­
malizować pracochłonność — co nie 
jest samo w sobie złe, jeżeli dokonu­
je się przez postęp techniczny, a nie 
przez niekorzystne dla rynku ma­
newry asortymentowe. W systemie

Dyrektor Grzesiek, który cały jest 
pochłonięty nowoczesnością, naj­
chętniej powyrzucałby te wszystkie 
walonki, kalosze, prostackie teni­
sówki, a zamiast tego produkował 
tylko adidas^ europejskiego standar­
du, buty na pó nartach po 500 zł, 
rakiety, naciągi. Uważa, że społe­
czeństwo jest bogate i chce rzeczy 
dobrych i drogich.,W tym przekona­
niu nie jest Odosobniony. Jego zna­
jomość rynku opiera się, na sprawoz­
daniach z 4 fabrycznych sklepów — 
o jednym już pisałam — i na ma­
teriałach porównawczych zza grani­
cy.

, Dlatego też przyrpst. produkcji z 
nowych masżyn będzie wyłącz- 
rlie•w nowych asortymentach — do­
dajmy znacznie 'droższych! Ambicją 
jest, żeby robić tenisówki specjali­
styczne .— dla tenisistów, piłkarzy, 
korzykarzy itd. Oglądam wzory pow­
stałe, z zainicjowanej już współpra­
cy z „Adidasem” — wspaniałe pan­
tofle Sportowe, grube, ze skórą, z po­
czciwym pepegiem nie mają wiele 
wspólnego. 100 tyś. takich relakso­
wych pantofli zrobi się zamiast 300 
tyś. zwykłych tenisówek i zysk bę­
dzie zapewniony z nawiązką, a także 
poczucie, że dało się ha rynek pro­
dukt prawdziwie nowoczesny. Fa­
bryce także będzie łatwiej, bo to no­
we obuwie nie jest tak pracochłon­
ne jak tradycyjne tenisówki, przy 
których nikt już podobno w Gru­
dziądzu nie chce pracować.

Pytanie tylko, czy równie zachwy­
cona* będzie matka, która, aby wy­
ekwipować na kolonie dwoje dzie- 
ći — będzie musiała wydać zamiast 
10Ó zł blisko! 400? Wydaje się, że 
znakomita większość klientów nie 
Oczekuje od „Stomilu” nadzwyczaj­
ności, tylko, przyzwoitych, standar- 
dówych wyrobów po godziwej cenie.

Myślę, że tak naprawdę nikt do-

AUTO­
STOP

RAKIETA KONTRA TENISÓWKI 
CZYLI CO SIĘ KOMU OPŁACA

Jak corocznie zwracamy się na 
łamach prasy z prośbą o pomoc w 
informowaniu społeczeństwa i kie­
rowców o nagrodach przyznanych 
kierowcom samochodowym za udział 
w „Autostopie 76” — za ich życzli­
wość i pomoc okazaną młodzieży w 
uprawianiu tej najtańszej i atrak­
cyjnej formy turystyki i poznawania 
naszego kraju.

Z szerokich rzesz kierowców prze­
wożących młodzież w ubiegłorocz­
nej akcji do naszego Biura nadesła­
ło kupony kilometrowe 3950 kierow­
ców (o 80 kierowców więcej jak w 
poprzedniej akcji), wśród których 
rozlosowano względnie przyznano 
496 nagród. Wynika z tego, że co 
ósmy kierowca otrzymał nagrodę.

Po raz pierwszy nagrody zostały 
przyznane w postaci bonów 
oszczędnościowych PKO, które w 
ciągu miesiąca zostaną przesłane 
na adresy wszystkich nagrodzonych 
kierowców.

Autostopowiczów po polskich dro­
gach przewoziło również 200 kierow­
ców cudzoziemców, którzy w upo­
minku otrzymają książki, albumy 
lub przewodniki.

Nagrody bez losowania otrzyma­
ło 40 kierowców, którzy przewieźli 
najwięcej autostopiwiczów, tj. przy­
słali najwięcej kuponów. Natomiast 
146 kierowców otrzymało nagrody 
„za wytrwałość”, tj. za nieprzerwa­
ny udział od 1973 r. w akcji „Auto­
stop”.

Łącznie przyznano 496 nagród na 
sumę 407 tysięcy złotych. Najniższa 
nagroda wyniosła 500 zł, najwyższa 
12 000 zł.

W grupie samochodów ciężaro­
wych pierwsze miejsca zajęli kie­
rowcy:

DANUTA ZAGRODZKA

ZDESPEROWANY handel' pow­
ziął w tym roku osobliwą de­
cyzję — wszystkie tenisówki 

i tenisówkopodobne zostaną zatrzy­
mane w magazynach i „wyrzucone” 
dopiero na sezon szkolny. Jest to je­
dyny sposób, by przynajmniej w 
czasie największego popytu zapew­
nić jakie takie zaopatrzenie. Gdyby 
więc komuś zachciało się w maju po­
trenować na świeżym powietrzu albo 
pograć w tenisa, nie ma szans na ku­
pienie odpowiedniego obuwia, chyba 
że gdzieś trafi na stare zapasy.

Każą nam biegać po zdrowie, nie 
gnuśnieć w domu, uprawiać sport w 
"odzmie, Polskie Towarzystwo Tu- 
•ystyczno-Krajoznawcze właśnie- 
ostatnio uzyskało status stowarzy­
szenia wyższej użyteczności, a tu, na 
so.mym progu startu w sportowe ży­
cie, potykamy się na pepegach.

Nie po raz pierwszy zresztą. Tram­
pek i tenisówek brakuje już co naj­
mniej od kilku lat. Nie wiem jak tam 
w innych miastach, ale w Warsza­
wie od czerwca poczynając przez ca­
łe lato długa kolejka stoi «— w po­
twornym zaduchu, bo wentylacji tam 
nie ma, a guma plus upał wiadomo 
jakie dają efekty — w Reprezentacyj­
nym sklepie przemysłu gumowego 
pod nazwą „Tramp”, w nadziei, że 
może wreszcie tu...

Braki, jak wiadomo, kumulują się 
i w tym roku stają się już prawdzi­
wie nieznośnie. Według oceny hand­
lu brakuje ok. 3,5 min par, w tym 
tylko w drugim półroczu — 2 min, 
stanowi to mniej więcej jedną 
czwartą ogólnego zapotrzebowania.

Trudno byłoby tenisówki czy 
trampki nazwać artykułem szczegól­
nie skomplikowanym. Jest to rzecz 
codzienna, znana od lat. Nie istnie­
je bez nich życie szkolne, kolonijne, 
wakacyjne a był czas, kiedy były 
niemal jedynym letnim obuwiem 
młodzieży i jakoś można je było do­
stać bez większego trudu.

Bo też produkcja od lat nie ro­
śnie, a potrzeby jednak tak. Przy­
było nas, zmienia się tryb życia na 
bardziej relaksowo-sportowy, teni­
sówki weszły do żurnali jako atrybut 
mody, nie bez woływu na popyt po­
zostałe i cena. Na ten wzrost zapo­
trzebowania przemysł od lat pozo­
stawał głuchy.

W Zjednoczeniu „Stomil” słyszę, 
że o dodatkowe wtryskarki dla Gru­
dziądza, które poprawiłyby sytuację, 
występują już od trzech lat bez skut­
ku. W ministerstwie chemii demen­
tują, że dopiero od zeszłego roku. 
Jak by nie było — i tak, i tak za 
późno. Dopiero teraz, niemal w ostat­
nich dniach, zapadły postanowienia 
rządu, by w ramach dodatkowych 
miliardów na produkcję rynkową 

przydzielić „Stomilowi” m. in. środ­
ki dewizowe na zakup wymienionych 
maszyn. Jeśli wszystko dobrze pój­
dzie, powinny one zostać kupione 
i zainstalowane do końca tego roku 
czyli w przyszłym roku byłoby wre­
szcie tenisówek więcej.

Na razie w zjednoczeniu słyszę, że 
sprawa wędruje po urzędniczych 
szczeblach w Warszawie i przeciąga 
się, a w ministerstwie narzekają, że 
zjednoczenie miało natychmiast 
przysłać tzw. charakterystykę decy­
zji inwestycyjnej, (na podstawie 
której dopiero Komisja Planowania 
może nadać sprawie bieg), a zwleka 
z tym i nadesłało dopiero ostatnio 
jedną — właśnie dla Grudziądza. W 
ministerstwie obcięliby wszystkie te 
charakterystyki wysłać łącznie, więc 
czekają. Sprawa jest wiec niby pil­
na, ale nie za bardzo. Decyzje rzą­
dowe zapadły trzy tygodnie przed 
tymi rozmowami.

Nie sądzę wszakże, że tylko z po­
wodu braku tych dolarów i tych ma­
szyn, tak prostej w końcu rzeczy 
jak tenisówki nie można dostać bez 
trudu. I nawet, co już zakrawa na 
herezję, nie wiem, czy te dodatkowe 
pieniądze tak bardzo pomogą/ Zjed­
noczenie „Stomil” — skądinąd pręż­
ne i pełne inicjatywy, a może wła­
śnie dlatego — nie ma do tenisówek 
wielkiego serca. Są pracochłonne, 
przestarzałe, ta nić. Podobnie i do 
obuwia roboczego dla wsi, które jest 
kolejną zadrą w jego stosunkach z 
handlem. O ile tenisówki gromadzi 
się zewsząd, by rzucić je na szkolne 
kiermasze przede wszystkim w mia­
stach, o tyle znowu buty filcowo- 
-gumowe i kalosze ściąga się skąd 
się da, także ze sklepów miejskich, 
by przekazać je wsi. Mimo to w dru­
gim półroczu br. handel wiejski bę­
dzie miał tylko 260 tys. par tych bu­
tów, w gospodarstwie chłopskim po 
prostu niezbędnych; brakuje mu zaś 
640 tys., a więc 2,5 raza więcej. Po­
dobnie z kaloszami, których nie na­
leży mylić z tym co my, ludzie miej­
scy, nosimy w słotę — chodzi o płyt­
kie gumiaki, które nakłada się na 
walonki albo ciepłe skarpety. Tych, 
zamiast potrzebnych 810 tys. par, bę­
dzie tylko 340 tys. Handel wiejski 
dostanie też tylko połowę potrzeb­
nych mu tenisówek, co wiąże się z 
sytuacją i postanowieniami wspom­
nianymi na wstępie.

Dyrektor Glac z CRS opowiada, że 
właśnie otrzymał przekazaną mu 
przez biuro listów Polskiego Radia 
i Telewizji skargę pewnego rolnika 
spod Dąbrowy Białostockiej, który w 
ostrych i zdecydowanych słowach 
donosi, że nie będzie hodował świń, 
bo nie ma w czym chodzić do chle­
wu.

Dyrektor d/s produkcji i obrotu to­
warowego „Stomilu” mgr J. Grze­

siek bardzo się dziwi, że ktoś je­
szcze chce chodzić w walonkach. A 
z tymi kaloszami sprawa jest nie­
jasna, potrzeby — jego zdaniem — 
są wytwarzane sztucznie. Ciekawe, 
że największy popyt na nie jest w 
województwach przygranicznych — 
czy to aby nie na handel? Nie ukry­
wa też, że w tej sprawie rządzi pra­
wo zysku — kalosze są tanie, fabry­
ce to się nie opłaca. Bardziej opła­
cają się śniegowce — co najmniej 
trzy razy droższe! Czemu handel 
wiejski nie chce, żeby przekazać im 
filc zużywany na walonki produko­
wane przez spółdzielnie inwalidzkie, 
a oni zrobią z tego przyzwoite buty 
oblewane gumą zamiast tego kom­
promitującego anachronizmu?

Nie znajduję na to na razie prze­
konywającej odpowiedzi, poza nie­
śmiałym stwierdzeniem, że może po 
prostu dlatego, że chłopi właśnie ta­
kich, a nie innych butów szukają.

W handlu wiejskim natomiast 
wiedzą, czemu są tak zacho­
wawczy — popyt na walonki i 
kalosze największy jest rzeczywi­
ście w województwach wschodnich 
i północnych, bo też i tam mrozy 
najtęższe i tradycja chodzenia w ta­
kim właśnie obuwiu uzasadniona. 
Ciepłe to, higieniczne, a także łat­
wiejsze do wysuszenia, niż jakikol­
wiek inny rodzaj obuwia. Żeby jed­
nak móc chodzić po błocie, potrzebne 
są na to kalosze. — Niech pani je- 
dzie na jarmark w Myszyńcu i zo­
baczy, jakie tam góry chałupniczo 
robionych wojłokowych walonek le­
żą i jaki to ma zbyt. Do tego my mu- 
simy zapewnić kalosze, bo tego już 
żaden domorosły producent nie zro­
bi.

Zaś co do nowocześniejszych od­
mian butów roboczych — handel jest 
dość sceptyczny. Wyprodukowano 
już wtryskowe obuwie z winylu, 
droższe, za to cienkie i w gospodar­
stwie mało przydatne. Chłop ma 100 
okazji do nabawienia się reumaty­
zmu, nie musimy mu ich. jprzyspa- 
rzać jeszcze tym — słyszę. Handel 
rozumie, że robienie kaloszy — ta­
kich, do jakich wieś się przyzwyczai­
ła i jakich potrzebuje — nie jest 
wygodne, wymaga ręcznego konfek­
cjonowania. Przemysł zaproponował 
kalosze robione metodą wtryskową, 
cóż, kiedy mają kształt nie taki i na 
walonki nie wchodzą. Próbowano też 
produkować znacznie droższe buty 
filcowo-gumowe, podobno na ma­
trycach z RFN. ale niewiele z tego 
wyszło. Ta teęhnołogia wymaga 
idealnie równego filcu, nasz taki nie 
jest, więc fabryka, która sobie tę no­
wość sprowadziła ma teraz kłopoty, 
a rezultatów na rynku nie widać. Ge­
neralnie zaś brakuje filcu i to rze­
komo sprawia, że gumowo-filcowe 
buty wydzierają sobie z rąk rolni- 

WOG-owskim, który obecnie jdst 
modyfikowany, najważniejsze jest 
maksymalizowanie produkcji doda­
nej, a i tu ceny oraz manewry asor­
tymentem są najłatwiejszą drogą. 
Wystarczy wykazać 'nieco inicjatywy, 
samej w sobie cennej, i zamiast ta­
nich tenisówek rzucić na rynek zna­
cznie droższe adidasy, zamiast kalo­
szy zwykłych — robione wtryskowo, 
ale droższe, nie mówiąc o inicjaty­
wach, "wykraczających poza udosko­
nalanie znanych produktów, które 
też przez rynek zostaną mile przyję­
te.

Chcieliśmy, żeby ludzie nauczyli 
się liczyć, no więc tu właśnie umie­
ją. „Stomil” w błyskawicznym jak 
na polskie warunki tempie urucho­
mił produkcję metalowych rakiet te­
nisowych 1200 zł sztuka, bez więk­
szych nakładów inwestycyjnych. Ce­
na została skalkulowana według 
podobnych rakiet importowanych, 
na naszym rynku znacznie droższych, 
chociaż z rzeczywistymi kosztaini 
przedsiębiorstwa zapewne niewiele 
mających wspólnego. Ta cena, nawet 
po odjęciu ustawowego podatku 
i kosztów materiałowych, pozwala 
przedsiębiorstwu na osiągnięcie do­
statecznych korzyści, wpływających 
na ostateczną wysokość produkcji 
dodanej. Niebawem więc zjednocze­
nie zabierze się także za piłeczki te­
nisowe, a już w zeszłym roku zor­
ganizowało u siebie nawet szycie 
szortów do tenisa. Zajęło się też wy­
twarzaniem skorup plastykowych do 
butów narciarskich. Cena pary bu­
tów: 2—4 tys. zł, więc i skorupa ko­
sztuje odpowiednio. Przypominam, 
że jest to Zjednoczenie Przemysłu 
Gumowego. W kraju brakuje nie tyl­
ko tenisówek i gumiaków — odczu­
wa się katastrofalny brak uszczelek, 
a także, za przeproszeniem, prezer­
watyw — wyrobów rzeczywiście z 
gumy, ale groszowych i produkowa­
nych od lat, nie dających więc prak­
tycznie żadnych możliwości wygo­
spodarowania czegoś w kosztach al­
bo podwyższenia ceny przez innowa­
cje. Chciałoby się więc zawołać „pil­
nuj szewcze kopyta”, gdyby nie fakt, 
że przecież rakiety i buty narciar­
skie też są potrzebne i dobrze, że 
znalazł się ktoś przedsiębiorczy, kto 
się tym zajął.

Byłoby zresztą niesprawiedliwo­
ścią zarzucać menażerom z przemy­
słu gumowego tylko wyrachowanie. 
Poza bodźcami systemowymi gra­
ją tu rolę nakazy — od wyko­
nania z roku na rok podwyższa­
nego planu produkcji rynkowej za­
leżą premie kierownictwa, ale także 
i to silnie — ambicje, chęć wyka­
zania się czymś nowym, nowocze­
snym i światowym. 

kładnie nie wie, jak wielka jest w 
istocie grupa klientów zamożnych, 
gotowych wydać znacznie więcej na 
produkty unowocześnione, lecz o wa­
lorach użytkowych w zasadzie po­
dobnych. Ilu ludzi w Polsce nie li­
czy się ż pieniędzmi? Jakie napraw­
dę buty są potrzebne na wsi? Pla­
ny produkcyjni naszych przedsię­
biorczych przemysłowców oparte 
niemal w całości o wzory zachodnie 
nie zawsze odpowiadają naszym 
społecznym potrzebom i możliwo­
ściom. Eksperymenty na klientach 
za państwowe pieniądze komplikują 
nierąz i tak trudną sytuację rynko­
wą.

Wszechwładza rynku wszędzie jest 
mitem i oczywiście to producent po­
winien proponować, a nawet narzu­
cać swoje propozycje. Ale te propo­
zycje muszą być poparte szczegóło­
wym przygotowaniem marketingo­
wym, "doskonałą znajomością po­
trzeb i możliwości klientów, a nie 
tylko przewidywanym zyskiem czy 
pędem do nowoczesności za wszelką 
cenę. Proponowanie rolnikowi do 
pracy butów, nadających się co naj­
wyżej na wiejską promenadę w po­
godny dzień jest kosztownym niepo­
rozumieniem ńic nie mającym wspól­
nego z postępem.'W końcu, o czym 
często się zapomina, producenci za­
chodni doszli do swojego poziomu 
nie' dlatego, że marzyli o nowocze- 
sndści, ale dlatego, że.na stare pro­
dukty nie było już zbytu, musieli 
więc szukać nowszych i bardziej 
opłacalnych. U nas, najczęściej jest 
inaczej. Popyt rzadko bywa zaspo­
kojony, o postępie decydują więc 
przydziały deWiż: ambicje, możliwość 
uzyskania wielokrotnie wyższej ce­
ny na rynku, notaberie często wy­
muszonej właśnie brakami towaro­
wymi.

Jesteśmy zwolennikami samodziel­
ności zjednoczeń i przedsiębiorstw, 
zasady opłacalności, inicjatywy i po­
stępują jednak nie sposób oprzeć się 
wrażeniu, że W opisywanym przy­
padki, te zasady nie służą w sumie 
najlepiej realizacji celów, o które 
wizystkim nam chodzi. Proporcje 
ńiiędzy potrzebami masowymi a 
mniej lub bardżiej elitarnymi zosta­
ły tu 'bowiem chyba zachwiane.

LECH MICHALCZEWSKI — So­
pot — bon PKO — 12 000,—

ROMAN BUDEK — Kraków — 
bon PKO — 6 000,—

JÓZEF PAŹDZIERNIK — Oława 
— bon PKO — 4 000,—

W grupie furgonetek:

TOMASZ ŁUCZEK — Oleśnica 
Śląska — bon PKO — 7 000,—

WITOLD ZIĘTEK — Gniew — 
bon PKO — 3 500,—

LECH GINETT — Szczecin — bon 
PKO — 2 500,—

W grupie samochodów osobowych:

JÓZEF PIWOWARCZYK — Ra­
szyn k. W-wy — bon PKO — 4 000,—

ANTONI BOBOWSKI — Wrocław 
— bon PKO — 2 500,—

ANDRZEJ RACZYŃSKI — War­
szawa — bon PKO — 2 000,—

W grupie autobusów:

WŁADYSŁAW JEŻYNA — Puła­
wy — bon PKO — 4 000,—

ZYGMUNT BANAS — Zawiercie 
— bon PKO — 3 500,—

ADAM KURAK — Kraków — 
bon PKO — 2 500,—

Przekazując poniżej dane liczbo­
we o kierowcach nagrodzonych z 
poszczególnych województw pod­
kreślamy, że liczby te są proporcjo­
nalne do liczby kierowców w ubieg­
łej akcji autostopu. Prawidłowość 
to jest zresztą zgodna z ogólnym 
ruchem, turystycznym w poszcze­
gólnych województwach. Wyjątek 
stanowią tylko województwa — 
łódzkie i zamojskie, gdzie ruch tu­
rystyczny jest większy niż udział 
kierowców. Najwięcej nagrodzonych 
kierowców — 41 pochodzi ze Sto­
łecznego Województwa Warszaw­
skiego. W dalszej kolejności idą 
województwa: szczecińskie — 32 na­
grodzonych kierowców, gdańskie — 
25, bydgoskie — 23, olsztyńskie — 
23 osoby.

SPOŁECZNY KOMITET
AUTOSTOP
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TROPAMI KOOPERACJI

WSPÓŁPRACA
Z WYROKU Wiesław 

WESOŁOWSKI

WSPÓŁCZESNE przedsiębior­
stwa skazane są na współpra­
cę. To banał, prawda? Tak, ale 

nie wówczas, gdy odnosi się do 
„Agrometu” z Kunowa. W tym przy- 
padku kończy się przenośnia, a za­
czyna wyrok: orzeczenie Głównej 
Komisji Arbitrażowej. A jako casus 
raczej niecodzienny, w kolejnej tu­
rze rozmów o kooperacji zasługuje 
bodaj na chwilę uwagi.

A więc na początku był papier, a 
na nim zapisany numer sprawy 
OT-3936/75, skład zespołu, strony 
(Chorzowska Wytwórnia Konstrukcji 
Stalowych „Konstal” przeciw „Agro­
met” — Fabryka Maszyn Rolni­
czych” w Kunowie), no i decyzja. 
„Ustalić, że między stronami zawar­
ta została wieloletnia umowa koope­
racyjna według projektu strony po­
wodowej”, „zarządzić od strony poz­
wanej na rzecz strony powodowej 
2000 zł tytułem kosztów”.

W taki to bezapelacyjny sposób 
Główna Komisja Arbitrażowa zasą­
dziła na rzecz ..Konstału” współpracę 
„Agrometu”. Ale r- _„ież nie dla 
przekomarzań sic /«twórczych po­
dejmuje redakcja ten ślad, ani też — 
co trzeba podkreślić na wyraźne ży­
czenie zainteresowanych („pozwa­
nych”) — nie wskutek interwencji 
kooperantów z przymusu.

Ot, interesujący dokument, który 
powoduje kilka oczywistych pytań, w 
rodzaju: była umowa, czy nie było? 
Dlaczego dostawca nie chce robić in­
teresów z producentem tak znakomi­
tym jak „Konstal”? Czemuż to ci z 
Chorzowa musieli dotrzeć aż do naj­
wyższej instancji w sporach między 
przedsiębiorstwami, czemu aż tak 
uparli się na wytwórnię maszyn rol­
niczych spod Ostrowca Świętokrzys­
kiego?

ZROBIĆ KOMUŚ 
GRZECZNOŚĆ

Co połączyło — mimo wszystko — 
fabrykę pras do słomy i siana stert- 
ników z wytwórnią słynącą z kon­
strukcji stalowych, a także tramwa­
jów wożących (i ogłuszających) mie­
szkańców miast ?-

Otóż — siedzenie, siedzisko, jak 
kto woli, albo fotel. Nie są to zwykle 
siedzenia ani fotele, ale „grammery” 
wygodne, amortyzowane. Różnica 
między wytwarzanym przez wiele lat 
„blaszakiem” dla pra-„Ursusa” i in­
nych machin rolniczych a takim fo­
telem jest taka, że po kilku godzi­
nach pracy w polu człowiek „amor­
tyzowany” może stać na nogach, a 
ten „trzęsiony” — nie. Ponieważ na­
rządy wewnętrzne traktorzystów, o- 
peratorów kombajnów, koparek bar­
dzo nie lubią trzęsienia, więc jedna z 
trzystu licencji zakupionych w pier­
wszej połowie lat siedemdziesiątych 
dotyczyła właśnie foteli amortyzo­
wanych typu „grammer”, wygod­
nych, zdrowych, gwarantujących pe­
wien komfort pracy w najtrudniej­
szych warunkach. Z tytułu branżo­
wego podporządkowania wytwarza 
się te fotele przede wszystkim dla 

przemysłu maszyn rolniczych i ciąg­
ników, a także dla maszyn budowla­
nych i motoryzacji.

Motorniczy — to przecież tak samo 
pracujący człowiek, takoż uprawnio­
ny do ochrony swojego wnętrza, jak 
traktorzysta, operator dźwigu, ko­
parki, ciężkiego „Jelcza” czy „Sta­
ra”. Więc w swoim czasie, gdy w 
Kunowie wprowadzono na taśmę 
fotele licencyjne, przyjechał przed­
stawiciel „Konstału”, poprosił o kil­
ka. Następnie — o kilkanaście. Dali, 
bo przecież nowoczesny tramwaj — 
ważna rzecz. A w ogóle, to wszyscyś­
my pracownicy jednej gospodarki, a 
ponadto każdy, kto chce się budować, 
musi być w najlepszych stosunkach z 
producentem konstrukcji stalowych. 
To jasne. No i tak poszło kilkadzie­
siąt foteli z Kunowa do Chorzowa. 
Było milo i nie było sprawy dopóty, 
dopóki nie przyszedł do świętokrzy­
skiej fabryki list polecony, a w nim 
wieloletnia umowa kooperacyjna, 
podpisana już z prawej strony przez 
kierownictwo „Konstału”.

Odpisali z Kunowa, że nie mogą 
wypełnić strony lewej. Przyszedł 
monit — odpowiedzieli jak wyżej. 
Następnie monit do monitu, wszyst­
kie ładnie dziś spięte, w teczce już 
archiwalnej. Zupełnie jak u St. Le­
ma: wystarczy abyś przyjął pierw­
sze pismo a żaden cyberiadowy po­
twór nie straszny. No i rzeczywiście, 
niespodziewaną konsekwencją była 
pierwsza rozprawa przed Okręgową 
Komisją Arbitrażową o podpisanie 
umowy.

Zespól kieleckich arbitrów zajął 
stanowisko takie. Wobec wiarygod­
ności argumentów „Agrometu”, któ­
ry oddalał już chętnych bliższych 
ciału, bo ze swej branży — acz nie z 
własnej winy' — wobec dotychcza­
sowego braku powiązań kooperacyj­
nych między Chorzowem a Kuno­
wem, odmowa podpisania umowy 
wieloletniej nie narusza zasad 
współpracy między’ jednostkami go­
spodarki uspołecznionej. Jałt nie ma 
warunków — można odmówić. W 
pierwszej rundzie przedstawiciele 
Chorzowa zapłacili tysiąc złotych ty­
tułem zwrotu kosztów sprawy.

KOGO NA FOTEL?

„Agromet”, to fabryki maszyn rol­
niczych. Mają już nawet swoje 
czterdziestolecie; w tym mikroregio­
nie są drugą co do wielkości, po hu­
cie im. M. Nowotki, fabryką. Zlokali­
zowanie tu licencyjnej produkcji 
„grammerów” umocniło znaczną i 
bez tego pozycję tego zakładu, jako 
dostawcy tak wielkich i znanych 
przedsiębiorstw, jak podwarszawski 
„Ursus”, płocka Fabryka Maszyn 
Żniwnych, „Jelcz”, wrocławska „Fa- 
droma”, suchedniowska wytwórnia 
urządzeń dźwigowych. Sanocka Fa­
bryka Autobusów, nie licząc pom­
niejszych. Robią tu m.in. kabiny dla 
ciągników — bezpieczne, z rozsuwa­
nym dachem — do „Ursusów”, „Bi­
zonów”, no i te fotele amortyzowane, 
a także blaszane, ale to produkcja 
zanikająca.

Wprawdzie podstawowe zajęcie 
dwutysięcznej załogi, to budowa kil­
ku typów pras i stertników, ale prze­
cież 40 procent z produkcji przekra­
czającej już miliard złotych przypada 
na dostawy dla innych, na koopera­
cję. A ponieważ sami korzystają z 
zaopatrzenia nadsyłanego przez pra­
wie 90 przedsiębiorstw i zakładów, 
więc ich przypadek tym bardziej za­
sługuje na miano typowego.

Bo właściwie ta cała sprawa, jak 
wiele podobnych, mogłaby się kwali­
fikować do gromkiej rozprawy przed 
mikrofonem bądź kamerą, a najle­
piej — przy połączeniu tych przy­
rządów. W Chorzowie powstaje ko­
lejne wielkie dzieło, • tramwaj — już 
105 N, a ci odmawiają kilkuset (po­
nad tysiąc w pięcioleciu) foteli. Z 
wyjaśnień zainteresowanych, którzy 
wcale się o te wyjaśnienia nie prosi­
li. wynika bardzo prozaiczna przy­
czyna odmowy: po pierwsze, nie ma­
my siedzeń. Sto tysięcy amortyzowa­
nych foteli robią w tym roku w Ku­
nowie. Jakie są możliwości wytwór­
cze wynikające z mocy licencyjnych 
urządzeń, dodatkowo kontrolowa­
nych przez limity na dewizowy im­
port skaju?...

A poszło by skromnie licząc, dwie­
ście tysięcy, a jak z rozmachem — to 
i pół miliona. Odmawiali już zakła­
dom z własnej branży, bo coraz 
mniej chętnych na warunki pracy 
przypominające sensacje, jakich doz- 
naje kowboj podczas rodeo. ale przez 
trzy minuty. W swoim czasie te od­
mowne pisma do Płocka, Wrocławia, 
do ZREMB i „Motoimportu” (fotele 
z Kunowa są eksportowane) były za­
łącznikami do akt podczas arbitrażu. 
Burzliwie narasta zapotrzebowanie 
na wygodne fotele; nowy „Ursus- 
-Massey-Ferguson” byłby anachro­
nizmem bez tego urządzenia.

Ale arytmetyka ulega, jak zwykle, 
racjom wyższym.

~ W KOMUNIKACJI 
MIEJSKIEJ

„Konstal”, zapłaciwszy tysiąc zło­
tych w Kielcach, ruszył do Warsza­
wy. Tu, jak wiemy, dwa tysiące uiś­
cił kunowski „Agromet”, o co zresztą 
nie ma pretensji, bo „Varsovia locu­
ta. causa finita”. Dla tych, którzy ze- 
chcieliby zgłębić różnice w interpre­
tacji faktów arytmetycznych służy­
my fragmentem warszawskiego orze­
czenia. Otóż Główna Komisja Arbi­
trażowa przyjęła jako kryterium ko­
rzyść społeczną i prawo wielkich 
liczb. Jest rzeczą niewątpliwą, 
stwierdził zespół orzekający, że za 
mało mamy tramwajów nowoczes­
nych. Dalej: „odmowa byłaby sprze­
czna z założeniami polityki w zakre­
sie plepszania warunków świata pra­
cy odnośnie komunikacji miejskiej”. 
A ponieważ te dwieście dwadzieścia- 
-trzysta foteli rocznie jakoś wyduszą 
przy produkcji rzędu stu tysięcy ro­
cznie. więc ustanawia się umowę, 
której jedna strona nie podpisała, no 
i kwita.

Tak więc po wyroku: „wspólpraco-

Takich foteli, jakie prezentuje WŁODZIMIERZ GOLIN SKI z Fabryki Maszyn Rolniczych w Kunowie, zakład 
wytwarza ok. 100 tys. rocznie. O prawo do zakupu tych foteli dla nowych modeli wozów tramwajowych toczył 
się spór przed dwiema instancjami arbitrażu. Fot.: T. MADEJ

wać” — nie ma już sprawy. „Kon­
stal” ma fotele, bez których motorni­
czowie nowych tramwajów pracowa­
li by w gorszych warunkach. „Agro­
met" wyczerpał wszelkie możliwości 
działania w obronie tabliczki mnoże­
nia. Mgr Jan Heininger, dyrektor d/s 
ekonomicznych udostępniający akta i 
oszczędny w komentarzach, mówi z 
przekonaniem: — proszę napisać, że 
dajemy te fotele i nie sekujemy 
„Konstału”.

I czynię to z przyjemnością. Niem­
niej nie sposób oprzeć się refleksji: 
a gdyby tak wszyscy zechcieli sko­
rzystać z drogi otwartej przez „Kon­
stal"?

Kunowskie fotele także chcą mieć 
w Płocku. Stalowej Woli. Wrocławiu 
i kilku innych wytwórniach. Kryte­
rium ważnych względów społecz­
nych przyjęte podczas orzekania 
przymusu współpracy przy wyposa­
żeniu tramwajów można przecież z 
pełnym przekonaniem zastosować 
także do kombajnów, maszyn drogo­
wych. ciągników samochodowych. 
Zazwyczaj przywilej decydowania o 
zwiększaniu zadań kojarzony jest z 
przyznawaniem prawa do większych 
środków. W tym wszakże przypadku 
zobowiązując producenta do wydu­
szenia tysiąca kilkuset foteli przyjęto 
osobliwą — w planowaniu — regułę 
„jakoś to będzie”. Sprowadzając tę 
zasadę do absurdu, dopuszczając 
powszechność takiego zdobywania 
współpracowników, doprowadzono 
by rychło do istotnych zaburzeń w 
rytmie wewmętrznej współpracy. Ale 
to na marginesie sprawy.

NIKT I NIC POZA PLANEM

Powiadają w Kunowie — i kiep 
ten. kto się dziwi — nikt i nic poza 
planem, poza rozdzielnikiem, żad­
nych grzecznościowych świadczeń 
kooperacyjnych. Rzeczywiście, gdy­

by nie dali pierwszej partii foteli, 
nie byłoby sprawy. Zgodnie ze spra­
wdzonymi przecież teoriami, popyt 
nieuświadomiony nie istnieje. Tak 
więc ta sprawa o przymus współ­
pracy mimo arytmetycznego bra­
ku możliwości doprowadzić mo­
że do usztywnienia i tak już 
mało elastycznego systemu loko­
wania zamówień wewnątrz przemy­
słu, wymagającego wielomiesięczne­
go wyprzedzenia przy doborze part­
nera. A to pozostaje w oczywistej 
sprzeczności wobec intencji każdej ze 
stron, a zwłaszcza arbitrażu, który 
kieruje się zawsze społecznym inte­
resem.

Zarówno nacisk „Konstału”, od­
mowa „Agrometu” jak i orzeczenia 
GKA wynikają z braku możliwości 
wytwórczych. W takiej sytuacji, mi­
mo najlepszych intencji, rozstrzyg­
nięcia arbitralne zamiast ekonomicz­
nych wywołują rozliczne wątpliwoś­
ci. Zdają sobie z tego w pełni sprawę 
w kunowskim „Agromecie” gdyż sa­
mi występują czasem w roli... 
„Konstału”. To właśnie ich trzyma 
za gardło bielska FSM. limitująca 
produkcję dawkowanymi dostawa­
mi łańcucha, bez którego każdy ster- 
tnik jest tylko stertą blachy. Zresztą 
podobieństwo sytuacji nie ogranicza 
się jedynie do monopolu w produk­
cji, ale i do braku możliwości pokry­
cia wszystkich potrzeb, gdyż biels­
kiego łańcucha używałoby chętnie 
wiele fabryk. Ale FSM ma zbyt moc­
ne alibi w postaci własnego produk­
tu, by obawiać się czegokolwiek.

— Tak to — powiada dyr. J. Hej- 
ninger — są kłopoty przy lokowaniu 
zamówień, trzeba się odwoływać do 
pomocy zjednoczenia, jeśli rzecz 
dzieje się w branży. Ale to opozycja 
do przezwyciężenia. Prawdziwe 
komplikacje zaczynają się wówczas, 
jeśli próbuje się zwiększyć wymaga­
nia jakościowe, albo gdy trzeba su­
rowców z importu. Wówczas koope­

rant zrobi wszystko, by pozbyć się 
odbiorcy...

Można całkowicie wierzyć tym 
stwierdzeniom, gdyż oparte są na do­
świadczeniu, jakie daje obcowanie z 
dziewięćdziesięcioma dostawcami, od 
bielskiej FSM po POM-y i SKR-y.

ZAMIAST KRZEPIĄCEJ 
PERSPEKTYWY

Ani traktor nie jest rakietą, ani fo­
tel elektronicznym układem stero­
wania. ale wygodne siedzenie pod­
czas prowadzenia każdej machiny 
jeżdżącej przesądza o samopoczuciu 
w czasie i po pracy. Sto tysięcy 
„grammerów” robią w Kunowie, a 
sama tylko FSC w Starachowicach 
wzięłaby od ręki 80 tys. rocznie W 
najbliższym czasie pojawi się nowy 
klient — „Ursus” — z zapotrzebowa­
niem prawie stu tysięcy sztuk rocz­
nie. Chcą już foteli na wymianę pier­
wsi użytkownicy.

Więc jako prawdziwą szansę rozła­
dowania kooperacyjnych stressów 
można by przyjąć zdecydowaną już 
rozbudowę — kosztem ok. 600 min 
zł — odpowiedniego wydziału wy­
twórni w Kunowie (obecny pracuje 
już na dwie zmiany), zakładającą 
podwojenie produkcji. Jednakże 
przed nadmiernym zadowoleniem 
przestrzega zarówno data — rok 1981 
— jak i zestawienie dzisiejszego za­
potrzebowania przekraczającego już 
przyszłą produkcję. Wprawdzie to 
tylko pierwsza część zamierzonej 
rozbudowy, ale zapotrzebowanie na 
produkt nie będzie spadać. Znacz}' to 
więc, że hasło „kooperacja" także w 
przyszłym pięcioleciu będzie istot­
nym elementem w planowaniu har­
monijnego rozwoju, współmierności 
inwestowania w zakłady wytwarza­
jące podzespoły i wyroby gotowe. 
Nie tylko w tej jednej dziedzinie.

CO NAM OBIECUJE
„VITROCER” TADEUSZ GORZKOWSKI

DZIALALNOSC produkcyjna 
przedsiębiorstw podległych 
Zjednoczeniu Przemysłu 

Szklarskiego i Ceramicznego „Vitro- 
cer” wywiera na rozwój budow­
nictwa i zaopatrzenie rynku budow­
lanego nie mniej istotny wpływ, jak 
wyniki produkcji przemysłów ce­
mentowego, hutniczego i stolarki 
budowlanej.

Zasięg oddiziaływania „Vitroceru” 
jest jednak znacznie szerszy; pro- 
dukcia tych przedsiębiorstw decydu­
je o ilości i jakości zastawy stołowej 
i szkła gospodarczego w naszych 
mieszkaniach i w lokalach żywienia 
zbiorowego. Poza tym „Votrocer” 
Zaopatruje inne przemysły, m. in. 
spożywczy, farmaceutyczny i kosme­
tyczny w opakowania szklane, mo- 

■ ‘oryzacyjny w szyby i szkło reflek­
torowe, meblarski W lustra itd.

To wielkie znaczenie-' przemysłu 
szklarskiego i ceramicznego skłania 
do bliższego poznania podstawowych 
1 ego problemów i kierunków roz­
woju.

DWUKROTNY WZROST 
PRODUKCJI

Przemysł ten do roku 1970 nie 
rozwijał się dynamicznie. Osiągał 
średniorocznie przyrost produkcji w 
granicach 2 do 3 procent. Stan-ten 
spowodował, że dysproporcje między 
wielkością jego produkcji ą. potrze­
bami budownictwa i innych prze­

mysłów oraz rynku powiększały się, 
a niedobór wyrobów ze szkła i ce- 
ramiki stawał się coraz większy.

Dynamiczny rozwój produkcji 
„Vitroceru” datuje się dopiero od 
ostatniego pięciolecia, a zwłaszcza od 
roku 1972, w którym nastąpiła in­
tegracja organizacyjna przemysłów 
szklarskiego i ceramioznego. Nowo 
powołanemu zjednoczeniu przyznano 
znaczne środki na rozbudowę obu 
przemysłów. Suma nakładów inwe­
stycyjnych przeznaczonych na ten 
cel wyniosła 7,7 mld zł i była wyższa 
od przyznanej w okresie poprzednie­
go pięciolecia o ponad 3,3 mld zł.

W latach 1971—1975 średniorocz­
ne tempo przyrostu produkcji prze­
mysłu szklarskiego i ceramicznego 
wynosiło 15,5 proc, i w ostatnim roku 
pięciolatki przyniosło 191,4 procento­
wy wzrost produkcji w stosunku do 
uzyskanej w roku 1970. Dynamiczny 
wzrost wytwórczości „Vitroceru” 
trwać będzie nadal. Wymaga tego 
zarówno- szybkie tempo rozwoju bu­
downictwa, jak i duży popyt rynku 
na wyroby ze szkła i ceramiki oraz 
rosnące zapotrzebowanie ze strony 
eksportu. Zamierza się Więc osiąg­
nąć w roku 1980 poziom produkcji 
odpowiadający 185,1 proc, wielkości 
z roku 1975. W bieżącym pięcioleciu 
wydatkuje się na rozwój produkcji 
przemysłu szklarskiego i ceramicz­
nego 18.275 min zł.

Kształtowanie się wielkości pro­
dukcji „Vitroceru” w podstawowych 
elementach w latach 1970 i 1975 oraz 

w roku bieżącym i- w roku 1980 ilu­
struje następujące zestawienie:

W JEDNOŚCI SIŁA

Wyszczególnienie
Tedn. 
miary 1970 1975 1977 1980

Dyna­
mika 
w

1975
1970

1980
1975

Sprzedaż produkcji 1 usług min zł
ogółem W c.

bież. 7 169 13 777 18 000 Za 500 191,4 195,1
Ceramika sanitarna tys. t 10.4 20.7 26,0 31,0 199,0 149,8Płytki ceramiczne ogółem tys. m* 2 937,3 5 165.4 5 700 11 320 175.8 219,1
Szkło okienne tys. ma 48 527 63 948 75 000 79 000 131,8 122,0Dostawy na rynek ogółem min zł

w c.
detal. 2 264.8 5 479 7 700 10 400 241.9 189,8

ceramika stołowa ogółem ton 31 708 44 922 52 500 74 630 141,7 167,2
Szkło gospodarcze ogółem ton 26 300 44 052 46 200 54 490 167,7 134,1
Opakowania szklane ogółem min

szt.: 1 438.8 2 120.4 2 302 2 855 147,4 134,7eksport ogółem min zł
dew. 75.5 159,4 229,3 386,0 211,1 242,2

Siamo podporządkowanie obu 
przemysłów jednemu zjednoczeniu, 
podobnie jak jedna jaskółka, nie 
wróżyło jeszcze — produkcyjnej 
„wiosny”. Postęp przyniosła dopiero 
do „Vitroceru” reorganizacja jego 
struktury. Sześćdziesiąt pięć samo­
dzielnych dawniej fabryk, z których 
każda produkowała lepiej czy go­
rzej, ale zawsze szeroki wachlarz 
często 'tych samych wyrobów, zgru­
powano W siedem kombinatów bran­
żowych specjalizujących się w kilku 
rodzajach produkcji, szklarskiej lub 
ceramicznej.

Reorganizacja przyniosła w efek­
cie szereg istotnych korzyści. Przede 
wszystkim nastąpiło silne zintegro­
wanie wewnętrzne poszczególnych 
branż. Każdy z siedmiu kombinatów, 
stając się niejafko jednym wielkim 
przedsiębiorstwem wielozakłado­
wym, mógł połączyć rozproszone do­
tychczas wysiłki kilku, a naiwet kil­
kunastu fabryk zarówno w zakresie 
bieżących spraw produkcyjnych, jak 
i rozwojowych.

System organizacji wielozakłado­
wej okazał się i dla szybszego do­
chodzenia do pełnej zdolności pro- 

dukcyjnój w nowych zakładach wy­
jątkowo korzystny. Uzyskanie na 
przykład projektowej mocy wytwór­
czej w Sandomierskiej Hucie Szkła 
Okiennego wymagało aż pięciu lat, 
gdy tymczasem d'la osiągnięcia tego 
celu w nowym oddziale Huty Szkła 
Okiennego w Szczakowej wystarczy­
ło zalediiiwe niecałe pół roku. Po pro­
stu do uruchomienia nowego zakładu 
w Szczakowej sprowadzono najlep­
szych fachowców z Sandomierza. 
Nie było z tym najmniejszych trud­
ności. bo przecież to jedno i to samo 
przedsiębiorstwo.

Dla poprawy efektywności działa­
nia przedsiębiorstw „Vitroceru” pod­

stawowe znaczenie miało ich wypro­
filowanie w określonych asortymen­
tach wyrobów wytwarzanych w du­
żych Seriach, przy jednoczesnym 
ograniczeniu ilości typów. Umożli­
wiło to pełniejszą koncentrację w 
doskonaleniu technologii, poprawiło 
jakość oraz zmniejszyło koszty pro­
dukcji a zwiększyło wydajność pra­
cy.

Reorganizacja struktury przemysłu 
szklarskiego i ceramicznego uspraw­
niła również funkcjonowanie zaple­
cza badawczego i wzmocniła jego po­
tencjał. Chodzi przecież o to, żeby 
technologie przekazywane do pro­
dukcji przemysłowej były w pełni 
dopracowane 1 sprawdzone. W prze­
myśle szklarskim jest to szczególnie 
ważne, bowiem procesy produkcyj­
ne mają tam charakter aparaturo­
wy, w związku z czym ich korygo­
wanie jest znacznie trudniejsze ani­
żeli przy operacjach fizycznych. Za­
miast więc problematycznych ekspe­
rymentów przeprowadzanych daw­
niej w toku normalnej produkcji 
seryjnej, wszystkie próby przepro­
wadza się obecnie w specjalnie 
przystosowanych do tego celu za­
kładach doświadczalnych. których 
nie było przed reorganizacją.

INWESTYCJE 
I MODERNIZACJA

Nie umniejszając w niczym do­
datkowo wpływu, jaki na ilościowy 
i jakościowy wzrost produkcji wy­
warła wspomniana reorganizacja, 
decydującą rolę w zdynamizowaniu 
produkcji „Vitroceru” odegrały in­
westycje — zarówno realizowane-od 
podstaw, jak i modernizujące. Budo­
wę nowych zakładów i oddziałów 
produkcyjnych lokalizowano z re­
guły przy istniejących zakładach. W 
latach 1971—1976 zrealizowano 16 
ważniejszych przedsięwzięć inwe­
stycyjnych tego rodzaju.

Oto kilka przykładów: zakład 
włókna szklanego w Krośnie o zdol­
ności produkcyjnej 3,1 tys. ton 
(osiągnięto 4,5 tys. t); zakład pro­
dukcji kryształów w hucie „Irena”; 
oddział szkła płaskiego w hucie 
„Szczakowa” o zdolności produk­
cyjnej 18,5 min zł; huta szkła opa­
kowaniowego „Jarosław” i podobny 
pod względem produkcyjnym oddział 
w hucie „Warta” w Siarkowie. dają­
ce łącznie projektowany przyrost 
produkcji w ilości 523 min sztuk; 
oddział automatycznej produkcji bu­
telek (71,9 min sztuk) i oddział ta­
kiej samej produkcji szlanek żaro­
odpornych (ponad 6 min szt.) u 
Wołominie; zakład wyrobów sani­
tarnych w Krasnymstawie o zdol­
ności produkcyjnej 5,5 tys. ton.

W tym samym okresie przeprowa­
dzono liczne modernizacje w sta­
rych zakładach: m. in. unowocześ­
niono odlewnicze linie do naczyń 
płaskich i wgłębnych w sześciu za­
kładach ceramicznych: zmodernizo­
wano instalacje urządzeń i linii do 
produkcji szkła płaskiego, szyb ze 
spolonych i szyb klejonych w hucie 
„Sandomierz”; instalacje urządzeń 
do produkcji płytek ceramicznych 
i wyrobów sanitarnych (łącznie z 
rozbudową) w czterech zakładach ce­
ramicznych; instalacje urządzeń do 
produkcji szklą hartowanego dla 
przemysłu motoryzacyjnego w hu­
tach „Sandomierz” i „Kunice”.

Ponadto szereg inwestycji znajdu­
je się w trakcie realizacji. Są tc 
m. in.: budowa zakładu ceramiczne­
go w Wałbrzychu o zdolności pro­
dukcyjnej 10 tys. ton porcelany (przy 
obecnej produkcji krajowej 33 tyś 
ton), budowa zakładu ceramicznego 
„Opoczno IV” o zdolności 5 min nr 
kw. płytek ściennych (obecna pro­
dukcja 2.3 min. m kw. w skali kra­
ju). Jeszcze w tym roku będą rozpo­
częte m. in. następujące inwestycje' 
instalacja dodatkowej linii automa­
tycznej do produkcji szklanek w

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1337) 1.V.1977 r.



czas mieszkania polemiki — dyskusje

TA PASKUDNA 
WIELKA PŁYTA
ZDZISŁAW KOSTRZEWA

MAMY więc kolejny etap dy­
skusji o wielkiej płycie — tej 
paskudnej, drogiej i nieefek­

townej technologii, w którą nie wia­
domo dlaczego zostało wprowadzone 
polskie budownictwo mieszkaniowe. 
Przy czym oczywiście stroną ataku­
jącą są przeciwnicy tej technologii, 
używający jednak często argumen­
tów bądź niezbyt precyzyjnie for­
mułowanych, bądź nie dopowiedzia­
nych do końca.

Przykładem tego typu informa­
cji jest m. in. artykuł JANUSZA 
ZARĘBY „W cieniu wielkiej płyty” 
(„Z.G.” nr 11/1330 z 13.3.77). Muszę 
jednak na początku przeprosić e- 
wentualnych adwersarzy — będę cy­
tował ich wypowiedzi według tego 
artykułu i na odpowiedzialność red. 
Zaręby — ponieważ jednak do tej 
pory sprostowań nie było, sądzę, że 
mogę je traktować jako autoryzowa­
ne.

Przeprosić też muszę za wyjaśnia­
nie niżej tzw. „prawd oczywistych” 
które jednak w dotychczasowej dy­
skusji nie zawsze takimi były. I je­
szcze jedno — mówimy o budownic­
twie mieszkaniowym wielorodzin­
nym na terenie miast. Tyle wstępu.

Pierwsza z prawd oczywistych: w 
budownictwie występują dwa pod­
stawowe ustroje nośne pionowe: 
ściana i słup bądź w układzie czy­
stym. bądź mieszanym (ściana nośna 
i słup współpracujące ze sobą w jed­
nym budynku), przy czym strop na 
stupie opiera się bądź na ryglu wy­
stającym pod stropem, bądź na „ry­
glu” lub „głowicy” ukrytych w stro­
pie. Istnieją też dla betonu lub żel­
betu dwie podstawowe technologie 
tworzenia tych konstrukcji: monoli­
tyczna — bezpośrednio na budowie 
i prefabrykacja w wyspecjalizowa­
nych zakładach, przy czym znów — 
technologie te mogą występować w 
stanie czystym bądź mieszanym (np. 
monolityczne elementy pionowe, a 
prefabrykowane stropy).

Wyjaśnienie powyższe było niezbę­
dne. gdyż powszechnie w dyskusji 
przeciwstawiane są: prefabrykowa­
na wielka płyta i monolityczny 
szkielet, podczas gdy naprawdę wy­
bór powinien następować między: u- 
kladem ściennjun a szkieletem oraz 
technologią monolityczną a prefa- 
brykacją.

Trzeba jednak sprecyzować kry­
teria wyboru — kryteria uwzględ­
niające realia Polski roku 1977. Pod­
kreślam — muszą to być realia Pol­
ski 1977 i lat najbliższych, wynika­
jące z naszych potrzeb i możliwości. 
I dlatego, przepraszam, argumenty 
„byłem w Paryżu i nie widziałem 
tam nigdzie wielkiej płyty” dobre są 
do brylowania towarzyskiego, lecz 
nie do podejmowania decyzji gospo­
darczych.

A więc polskie realia:
Po pierwsze — stale rosnące za­

potrzebowanie na mieszkania, zloka­
lizowane w swej ogromnej większo­

ści w wielkich aglomeracjach miej­
skich i dużych miastach, a w nich 
w ogromnej większości na wielkich 
placach budowy dla tysięcy. miesz­
kań.

Po drugie — wielkość mieszkania. 
Średnia powierzchnia mieszkania w 
1976 r. wynosiła ok. 50 m kw„ przy 
czym największe (ok. 3 proc.) sięgają 
75—80 m kw. Należy się spodziewać, 
że średnia ta będzie rosła w ciągu 
najbliższych 10 lat do ok. 60 m kw. 
przy niewielkim wzroście powierz­
chni mieszkań największych.

Po trzecie — potrzeba zmniejsza­
nia zatrudnienia. Ze znanych i publi­
kowanych prognoz demograficznych 
wynika jednoznacznie brak dopływu 
nowych pracowników dla budownic­
twa. Ze wszystkich więc poszukiwań 
zmniejszenia: pracochłonności, ma­
teriałochłonności i transportochłon- 
ności — moim zdaniem — decydują­
ca jest pracochłonność.

I wreszcie, po czwarte — stan u- 
mownie nazywanego „przemysłu 
mieszkaniowego”, rozwijanego do­
piero od kilku lat i będącego w sta­
nie dalekim od tego, co byśmy mieć 
chcieli (i co mieć będziemy — ale 
nie w roku 1977 ani 1980) i co już 
osiągnęlj' kraje wysoko rozwinięte. 
Dlatego stwierdzenie inż. L. AN­
DRZEJEWSKIEGO ..Wiadomo już, 
jak robić takie lekkie ściany. Jest 
tylko problem przestawienia prze­
mysłu” jest w pełni prawidłowe. 
Tylko to „tylko” — to inwestycyjne 
miliardy w różnych dziedzinach go­
spodarki narodcwej.

Sądzę, że wymieniłem uwarunko­
wania podstawowe — wdzięczny bę­
dę, jeżeli kolejni dyskutanci listę tę 
uzupełnią lub zakwestionują. Wróć­
my więc teraz do próby wyboru: 
ściana czy słup, monolit czy prefa­
brykacja.

Ściany czy słup? Trzeba t.u znów 
przypomnieć następną prawdę oczy­
wistą, że ściana nośna w przeciwień­
stwie do słupa stanowi przegrodę. 
Jest to oczywistą wadą, jeżeli reali­
zujemy pomieszczenia większe niż 
powierzchnia pomiędzy podporami 
— jest jednak zaletą, gdy realizuje­
my pomieszczenia (lub zespół pomie­
szczeń np. mieszkanie), mieszczące się 
między podporami — przegrodami, 
przy czym przegrody te mają okre­
ślone wymagania, np. akustyczne 
czy przeciWogniowe. Takie właśnie 
wymagania określone są dla prze­
gród międzymieszkaniowych. Wa­
runki te spełniane są przez następu­
jące przegrody:

A więc kolejna prawda oczywista 
— ściana żelbetowa spełnia — lub 
może spełniać — dwie funkcje: kon­
strukcji nośnej i przegrody między- 
mieszkaniowej, jak dotąd najtańszej 
(licząc, Ze to też konstrukcja noś­
na) i najmniej — pracochłonnej. Je­
żeli weźmiemy pod uwagę średnie 
wielkości mieszkań roku 1977 i na­
stępnych, to możemy dojść do wnio­
sku, że przy szerokości budynku ok. 

10—11 m i rozpiętości stropu do 6 m, 
ok. 90 proc, mieszkań może być roz­
wiązanych bez potrzeby wprowadza­
nia ścian nośnych jako ścian wew- 
nątnzmieszkaniowych. Jest to oczy­
wiście pewne uproszczenie — nie we 
wszystkich układach przestrzennych 
jest to możliwe. Bez popełnienia jed­
nak dużego błędu można stwierdzić, 
że dla 75—80 proc, mieszkań aktual­
nie najlepszym rozwiązaniem jest u- 
kład ścienny. Należy też uznać, że 
stosowanie ścian nośnych jako ścian 
wewnątrzmieszkaniowych jest roz­
wiązaniem nieprawidłowym. A więc 
— na razie ściana!

Pytanie kolejne — technologia 
prefabrykowana czy monolityczna? 
Decydują tu, moim zdaniem, dwa e- 
lementy: pracochłonność i transpor- 
tochłonność.

PRACOCHŁONNOŚĆ: Nie wiem 
na jakiej podstawie prof. B. KOPY- 
CIŃSKI twierdzi, że „w rachunku 
porównuje się tendencyjnie tylko ro­
bociznę na placu budowy zapomina­
jąc, że wielką płytę trzeba też wy­
produkować przy pomocy rąk łudzi” 
— zarzut to na tyle poważny, że po­
winien być udokumentowany źró­
dłem. Wszystkie znane mi opraco­
wania Centralnego Ośrodka Badaw- 
czo-Projektowego Przemysłu Beto­
nów „Cebet”, Instytut Ekono­
miki, Organizacji i Zarządzania 
Przemysłu Budowlanego „ORGBUD” 
i Centralnego Ośrodka Badawczo- 
-Projektowego Budownictwa Ogól­
nego operują dla budownictwa wiel­
kopłytowego rachunkiem wytwór­
nia — transport — budowa, a dla 
budownictwa monolitycznego tylko 
budowa. Tak liczona pracochłonność 
normatywna dla wielkiej płyty wy­
nosi średnio ok. 18 roboczogodzin na 
1 m kw. powierzchni użytkowej, w 
tym na budowie od 6 do 9 roboczo­
godzin na 2 km kw. powierzchni u- 
żytkowej, a dla budynków monoli­
tycznych ok. 23 roboczogodzin na 1 
m kw. powierzchni użytkowej. Nie 
bez racji jest też porównywanie 
pracochłonności na budowie — jest 
to argument dodatkowy, wskazujący, 
że znaczną część załogi można prze­
sunąć z poddanej kaprysom atmo­
sferycznym budowy do przemysłowo 
zorganizowanej produkcji w obudo­
wanych halach i z normalnymi sa­
nitariami, szatniami, bufetem itp. A 
więc na razie — prefabrykacja. O- 
czywiście nie jest to rachunek peł­
ny, bo nie uwzględnia „tych wszyst­
kich, którzy wyprodukowali urządze­
nia dla fabryk domów i wybudowali 
te fabryki” (jak słusznie uzupełnia 
prof. Kopyciński) ani tych, którzy 
wyprodukowali urządzenia dla sy­
stemu monolitycznego itp. Można 
jednak przyjąć, że wskaźnik ten u- 
kryty jest w koszcie budowy fabryk 
i zakupu urządzeń — w tzw. wskaź­
nika majątkochłonności technologii. 
Tu rzeczywiście technologia monoli­
tyczna wykazuje wyższość — wskaź­
nik dla niej wynosi ok. 1320 zł/m kw. 

powierzchni użytkowej, a dla wiel­
kiej płyty ok. 2500—3800 zł/m kw. 
powierzchni użytkowej.

TRANSPORTOCHŁONNOSC. Na 
pewno mniejsza dla monolitu. Pro­
blem — o ile. Rozumowanie: w bu­
downictwie prefabrykowanym ma­
teriał wozi się dwa razy — najpierw 
do zakładu prefabrykacji, a potem 
na budowę — jest tyle efektowny co 
uproszczony. W większości przypad­
ków bowiem podstawowe materiały: 
cement, żwir, i stal przywożone są 
transportem kolejowym bądź do 
punktu rozladowawczego, bądź do 
zakładu prefabrykacji, a dopiero stąd 
na budowy. Problem więc raczej nie 
w odległościach transportu, lecz w 
potrzebie specjalistycznego sprzętu 
transportowego, który występuje 
zresztą także (tylko inny) przy bu­
downictwie monolitycznym (aemen- 
towozy czy „gruszki” do betonu). 
Można szacować, że oszczędności w 
transportochłonności wynosić będą z 
tego tytułu 15 do 20 proc., przy czym 
trzeba pamiętać, że dla budownic­
twa wielkopłytowego pracochłon­
ność transportu wynosi ok. 1 godzi - 
ny/m kw. powierzchni użytkowej, a 
kapitałochłonność ok. 100—150 zł/m 
kw. powierzchni użytkowej (proszę to 
porównać z podanymi wyżej wskaź­
nikami kompleksowymi).

Z tego co podałem wyżej można 
chyba wyciągnąć już wniosek. Bu­
downictwo wielkopłytowe jeśt w 
pełni uzasadnione zgodnością z ..pol­
skimi uwarunkowaniami”, wskaźni­
kami pracochłonności i zwiększe­
niem udziału „produkcji fabrycznej” 
w procesie wznoszenia budynków — 
z tym. że w pełni uzasadnione jest 
dla dużych i średnich miast o stałym 
programie mieszkaniowym i w uza­
sadnionej ekonomicznie odległości 
budowy od zakładu prefabrykacji.

Budownictwo musi być uzupełnio­
ne budownictwem monolitycznym 
tam, gdzie wielka płyta jest ekono­
micznie lub technicznie nieuzasad­
niona, a więc dla budynków miesz­
kalnych w budownictwie rozproszo­
nym. dla budynków wysokich i prze­
de wszystkim dla całego budownic­
twa ogólnego niemieszkaniowego: 
szkół i wyższych uczelni, obiektów 
służby zdrowia, handlu i usług, ad­
ministracji itp. Są to ogromne ilości, 
w których trzeba i szkieletu i mo­
nolitu.

Jeszcze raz podkreślam: i szkiele­
tu i monolitu, bo są to sprawy róż­
ne. I tylko dla przypomnienia: w ra­
mach resortu budownictwa, poza 
wielką płytą zostały opracowane i 
wdrożone (lub wdrażane): systemy 
szkieletowe: stalowy (ZIS) i żelbeto- 
wy ryglowy (SBO z mutacjami stro­
pów) oraz monolityczny (SBM-75 — 
aktualnie w trakcie wdrażania i re­
alizacji prototypowych). O Ich zale­
tach i wadach można i należy dys­
kutować. Prowadzone są też prace 
nad dalszym udoskonaleniem wiel­
kiej płyty pod kryptonimem „Inte­
gracja międzysystemowa", której cel 
główny sprowadza się do hasła: z e- 
lementów wytwarzanych w jedna­
kowych urządzeniach formujących 
budować sensownie różne domy.

I jeszcze dwie sprawy:
Pierwsza — oszczędności wynika­

jące z wprowadzenia słupów zamiast 
ścian nośnych. Spójrzmy na tabelę 2.

A więc obszar działania zamiany 
ściany na szkielet, to pozycja 1, która 
stanowi objętościowo ok 20 proc, 
wbudowywanych materiałów. Z ko­
lei prof. A. PAPROCKI w artykule 

„Płyta czy nie płyta” — „Materiały 
Budowlane” 2(30), luty 1977 — poda- 
je procentowy udział części budyn­
ku w jego ciężarze, m. in.:

— stropy 25 proc, ciężaru budyn­
ku

— klatki schodowe 10 proc.' cięża­
ru budynku

— fundamenty 10 proc, ciężaru 
budynku

— ściany między mieszkaniami 15 
proc, budynku

A więc gdybyśmy wyrzucili cały 
beton z konstrukcji nośnej (a chyba 
jednak coś tam zostanie), to osią­
gniemy oszczędności maksymalnie 20 
proc, betonu, i ok. 10 proc, stali po­
trzebnej dla budynku, a objętościo­
wo (a to obok ciężaru rzutuje także 
na transport) prawie nic. 30—40 proc, 
tych wielkości to też bardzo dużo 
(stanowi to ok. 3—8 proc, ciężaru bu­
dynku) pod warunkiem jednak, że 
zostaną zastąpione materiałami o 
mniejszej pracochłonności i tańszy­
mi. Chyba jednak w rozumowaniu 
prof. Paprockiego (przepraszam) i 
moim jest jakiś błąd, którego nie 
potrafię znaleźć, gdyż prof. T. GO- 
DYCKI-ĆWIRKO najpierw w dodat­
ku do „Życia Warszawy”, a potem 
w cytowanym artykule red.’ Zaręby 
stwierdza: „oszczędności materiałów 
budowlanych są wręcz rewelacyjne. 
W przypadku betonu dochodzą na­
wet do 50 proc, a stali — 20 proc.”. 
Są to proporcje tak rewelacyjne i tak 

Tabela 1
Zestawienie porównawcze ścian wewnętrznych, międzymieszkaniowych 

(jednostka odniesienia 1 m kw.)

Materiał 
(rodzaj ściany)

Grubość 
w cm

Ciężar 
w kg

Praco­
chłon­

ność 
w ro- 
boczo- 
godzi-

Koszt, 
w z)

Wskaż- 
n‘k izo­
lacyj­
ności 

akusty cz- 
nej

1 2 3 ■ 4 S 6 7
1 Żelbet prefabrykowany 15 380 0,55 355 —12 Cegła kratówka lub dziu- 35 380 4,0 296 —

3
rawka
Gazobeton (dyle) 30 330 .> - 370

orient. 
—24 Płyta gipsowa „Pro-Mon- 

ta’1 grub- 8 cm + izol. z 
wełny mineralnej półtward. 
grub. 4 cm, płyta suchego 
tynku gipsowa grub. 12,5 
mm na ruszcie drewnia­
nym 13,3 110 1,9 235 +1Płyty gipsowe suchego 
tynku grub. 12,5 mm x 2 na 
szkielecie stalowym z elem. 
zimnogiętych. dwustron­
nie, z izolacją z wełny mi­
neralnej półtward. grub. 4 
cm z pustką izolacyjną 15 50 3,9 282 —16 Płyty „Plaster-Pszczeli” x 2 
z rdzeniem z wełny mine­
ralnej półtward. grub. 5 cm 15 48 1,8 298 0

i ceramiczny — według opinii jego 
kierownictwa — nie zaspokoi w 1980 
roku wszystkich potrzeb rynku i bu­
downictwa określonych programami. 
Pełne pokrycie tych potrzeb nastąpi 
tylko w ceramice stołowej, szkle 
okiennym i termoizolacyjnym. W po­
zostałych natomiast asortymentach 
niedobory w dalszym ciągu utrzy­
mają się w granicach 20—40 proc. 
Dotyczyć to będzie szczególnie ta­
kich wyrobów jak szklanki, kielisz­
ki. płytki wykładzinowe i wyroby 
sanitarne.

Poziom cen: 1975 r.
Uwaga: 1) Pracochłonność tylko na budowie •

2) Izolacyjność poniżej — 1 niezgodna z norma, co eliminuje poz. 2 i .3. 
Dane Centralnego Ośrodka Badawczo-Projektowego Budownictwa Ogól-

Tabela 2 
Przeciętne współczynniki ilościowe podstawowych elementów budynków 
wielkopłytowych — przy średniej powierzchni mieszkań 47—50 m kw. 

powierzchni użytkowej
Budynki 
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1 2 3 4 5 6
1

3

4
6 
7

Ściany wewnętrzne konstrukcyjne 110
Ściany zewnętrzne warstwowe betono­
we (w tym szczytowe) 122
Stropy, schody, nadproża oraz szyby 
windowe 198
Płyty dachowe oraz ściany poddasza 54
Ścianki działowe 42
Elementy wentylacyjne i spalinowe 14
Kabiny sanitarne 27

19,4
21,5
34.9

9.5
7,4
2,5
4,8

127
148
301

35
44
15
28

21,6
25,2
34.2
4,2

2.5
4,8

1—7 Razem 567 100,0 588 100,0

Zródlo: Centralny Ośrodek Badawczo-Projektowy Budownictwa Ogólnego

sprzeczne z danymi z podanych prze- 
ą ze mnie tabel, że powinny być po­

parte opublikowanymi wyliczenia­
mi.

1 sprawa druga — kompleksowość 
badań przed decyzjami. Już od dłuż­
szego czasu w „publikatorach” trwa 
dyskusja o różnym sposobie myśle­
nia: „prywatnie” i „służbowo”. Pry­
watnie to każdy normalny człowiek 
przed dokonaniem zakupu rzeczy 
nieznanej a drogiej zasięga opinii 
znajomych specjalistów, robi własne 
kalkulacje itp. A służbowo to rea. 
Zaręba stawia pod tzw. „pręgierz 
opinii publicznej” takich paskudnych 
biurokratów co to żądali opracowa­
nia kompleksowego i bez „dokład­
nych obliczeń, kosztorysów itp.” nie 
chcieli podjąć żadnych decyzji go­
spodarczych. Wydaje mi się, Panie 
Redaktorze, że tak jak w życiu pry­
watnym, tak tym bardziej w dzia­
łalności gospodarczej nie może być 
żadnej decyzji bez kompleksowego 
opracowania technicznego i ekono­
micznego. I co więcej — że zaczy­
nając badania, lub co najmniej przed 
ich ukończeniem, trzeba mieć opra­
cowany program wdrożenia — co, 
kto. gdzie, kiedy, jak i za ile. Bez 

. tego możemy tylko napisać lub prze­
czytać kolejną serię artykułów o 
świetnych przemysłach, o długiej 
drodze „od pomysłu do przemysłu”, 
a efektu w gospodarce i mieszica- 
niu nie będzie.

Krośnieńskich Hutach Szkła, instala­
cje urządzeń produkujących cerami­
kę stołową w Chodzieży i we Włoc­
ławku oraz ceramikę sanitarną w 
Opocznie i Józefowie.

Po roku 1977 ruszy budowa kolej­
nych nowych obiektów „Viitroceru”. 
Z przygotowanych już do realizacji 
należy wymienić budowę zakładu 
produkcji szkła float w Sandomie­
rzu, kopalni i zakładu przeróbczego 
w Kaliszu „Maria III”, rozbudowę 
Częstochowskich Hut Szkła dla pro­
dukcji opakowań aptecznych, rozbu­
dowę fabryki fajansu we Włocławku 
i modernizację huty w Jaśle dla pro­
dukcji szkła reflektorowego.

Warto zaznaczyć, że dla rozbudowy 
i modernizacji swego potencjału wy­
twórczego przemysł szklarski i ce­
ramiczny rozwija własną produkcję 
maszyn i urządzeń produkcyjnych. 
Zlokalizowano ją w specjalnie w 
tym celu utworzonym przedsiębior­
stwie „Vitrocermasz” w 'Sosnowcu.

DLACZEGO BRAKUJE 
SZKLANEK

Mimo wszystko przemysł szklarski

Wspomniane na wstępie warunki 
panujące w latach sześćdziesiątych 
sprawiły, że przemysł szklarski i ce­
ramiczny mimo wysokiej dynamiki 
produkcji nie jest w stanie szybko 
nadrobić opóźnień w swoim rozwo­
ju. A następstwa tych opóźnień wo­
bec wzrastającej zamożności społe­
czeństwa i coraz szybszego rozwoju 
budownictwa rysują się szczególnie 
ostro.

Weźmy dla przykładu jeden, chyba 
najpopularniejszy na rynku i naj­
prostszy w produkcji asortyment — 
szklanki. W 1938 roku produkowano 
ich 11 min, w 1965 roku — 32 min, 
w roku ubiegłym już prawie 110 min 
a planowa produkcja na rok bieżą­
cy — wynosi 147 min.

Dane te obejmują wszystkie ro­
dzaje szklanek a więc do napojów 
gorących i chłodzących bez kryszta­
łowych. W kraju naszym żyje 
obecnie o 2 miliony obywateli mniej 
niż przed wojną, a mimo to szklanek 
brakuje. Więc co się z nimi dzieje?

Dzieje się to, że obecnie można ze 
świecą szukać u nas domu, obojętnie 
w mieście czy na wsi, w którym pito 
by wodę lub herbatę z emaliowanego 
czy aluminiowego kubka. Dziś i te 
i inne Wiele razy w ciągu dnia spo­
żywane napoje, pije się w szklan­
kach. Szklanka jednak to nie kubek 
blaszany, ma więc prawo się stłuc. 
I tłuką się nam szklanki, spodeczki, 
kieliszki w postępie niemal geome­
trycznym w stosunku do ich zma­
sowanego używania.

Za powstawanie tych stłuczek w 
dużym stopniu ponosi winę prze­
mysł, który niejednokrotnie w pogo­
ni za ilościowym wzrostem produkcji 
wytwarza je, --przyśpieszając cykl 
hartowania. Powoduje to, że nie 
wszystkie szklanki posiadają odpo­
wiednią odporność na stłuczenie 

i temperaturę. W obecnym układzie 
dużych dysproporcji między podażą 
szklanek a popytem na nie, poprawa 
ich odporności mechanicznej i ter- 
mlicznej wpłynęłaby niewątpliwie 
dodatnio na zaopatrzenie rynku za­
równo pod względem ilości, jak i ja­
kości.

Przykład drugi. Dziś niewielu lu­
dzi, przeprowadzając się do nowego 
mieszkania przenosi do niego wszy­
stkie co do jednego swoje lary i pe- 
naty. Wybrakowane na przykład 
komplety kieliszków wyrzuca się 
często przy tej okazji, na śmietnik, 
a na okoliczność .jparapetówki” zja­
wia się na stole nowy zestaw kie­
liszków. Coraz częściej też staramy 
się mieć w domu dwa „garnitury” 
zastawy szklanej — jeden na co 
dzień, drugi od święta.

Przykład trzeci. Kogo teraz zado­
woli w łazience lub w kuchni olejna 
lamperia.? Dziś kto może, zarówno 
w starym budownictwie, jak i w no­
wym mieszkaniu’ chce mieć ściany 
tych pomieszczeń wyłożone glazurą 
i obudowane wanny.

Podając te przykłady nie mam by­
najmniej zamiaru nawoływać do 
prostoty w urządzaniu mieszkań, 
lub do picia wszystkiego i. zawsze 
z kubków, albo — jak to po woj­
nie praktykowano — z musztardó­
wek. Tylko że lat temu dziesięć 
i wcześniej nie wszyscy, od których 
zależał rozwój przemysłu szklarskie­
go i ceramicznego podobnie myśleli. 
I dlatego właśnie na całkowite wye­
liminowanie wspomnianych tu nie­
doborów na rynku — musimy jesz­
cze poczekać, wspierając póki co po­
daż ze strony rodzimej produkcji 
np. szklanek — importem, jak czyni 
to handel w ramach wymiany nad­
wyżek rynkowych z sąsiednimi kra­
jami. Fot. M. STANKIEWICZ
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KONGRES JANUSZ ZBIERAJEWSKI

418 TYSIĘCY
Naczelna organizacja

TECHNICZNA, a ściślej biorąc 
• — sfederowane w niej stowa­

rzyszenia naukowo-techniczne, to 
jedna z najliczniejszych organizacji 
społecznych w Polsce. Mamy dziś w 
kraju ponad milion inżynierów i 
teęhników, z czego 418 tysięcy na­
leży do któregoś z 20 stowarzyszeń.

Ten z górą milion inżynierów i 
techników, to armia proporcjonalnie 
większa niż w wielu najbardziej roz­
winiętych krajach świata. W Polsce, 
ną 10 tys. zatrudnionych poza rol­
nictwem przypada 196 inżynierów, 
w USA — 58, we Francji — 71, w 
RFN — 40, w Wielkiej Brytanii — 
69/ Niemal w każdym indywidual­
nym przypadku polski inżynier nie 
ustępuje wiedzą fachową swojemu 
koledze z innego kraju. Niemniej 
jednak zbiorowa praca polskich in­
żynierów w wielu, zbyt wielu przy­
padkach przynosi efekty znacznie' 
mniejsze, niż praca inżynierów w 
krajach rozwiniętych.

To zagadnienie i jego skutki spo­
łeczne, to jeden z licznych proble­
mowy, nad jakimi radzili delegaci na 
zakończonym w minioną niedzielę 
VII Kongresie Techników Polskich.

Poprzedni, VI Kongres odbył się 
w 1971 r. Był on jedną z pierwszych 
szerokich dyskusji, której wyniki zo­
stały uwzględnione w programie 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju Uchwalonym na VI Zjeździe 
PZPR. Znamienną cechą okresu, ja­
ki upłynął między poprzednim a o- 
begnym Kongresem, jest szybki 
wzrost potencjału technicznego i 
produkcyjnego we wszystkich dzie­
dzinach i gałęziach gospodarki. W 
latach 1971—76 wartość techniczne­
go! uzbrojenia w przemyśle wzrosła 
o połowę, w budownictwie o ponad 
dwie trzecie. Więcej niż jedna trze­
cia całego majątku produkcyjnego, a 
prawie połowa maszyn i urządzeń 
w' przemyśle liczy mniej niż 6 lat. 
Stwarza to sprzyjające warunki do 
przyspieszenia rozwoju społeczno- 

Zdjęcia: A. JAŁOSlNSKI

-gospodarczego, nakreślonego przez 
VII Zjazd, a równocześnie stawia za­
danie poprawy efektywności wyko­
rzystania posiadanych maszyn, urzą­
dzeń i technologii.

Cały ruch stowarzyszeniowy jest 
zainteresowany zagadnieniem wyko­
rzystania kwalifikacji inżynierów i 
techników. Stopień wykorzystania 
tych kwalifikacji nie jest jesz­
cze zadowalający. Składają się na 
to czynniki o charakterze psycholo­
gicznym, organizacyjnym, a także 
zwykłe niedostatki w wyposażeniu 
inżynierskiego miejsca pracy. Stąd 
bierze się kongresowy postulat, nie 
pierwszy raz zresztą podnoszony, o 
zapewnienie inżynierowi takich wa­
runków pracy, jakie będą sprzyjać 
aktywności i właściwemu wykorzy­
staniu posiadanej wiedzy.

Temu celowi trzeba podporządko­
wać także system ocen. Poruszając 
ten temat w referacie, prezes NOT 
inż. ALEKSANDER KOPEĆ powie­
dział: „Wybitny inżynier powinien 
mieć zapewnioną możliwość awan­
su materialnego i prestiżowego, 
nie tylko dzięki pełnionym funkcjom 
kierowniczym. Drogą takiego awan­
su powinna być Karta Osiągnięć, 
stale wzbogacana nowymi sukcesa­
mi zawodowymi, twórczymi rozwią­
zaniami i dokonaniami. Formą a- 
wansu powinny być specjalizacje za­
wodowe różnych stopni, przyznawa­
ne na określony czas. Nasza organi­
zacja powinna — na gruncie takiego 
systemu — podjąć ważne zadania do­
skonalenia kwalifikacji zawodowych 
inżynierów i techników.”

HIERARCHIA WAŻNOŚCI

Z dyskusji, jaka toczyła się w śro­
dowisku inżynierów i techników 
przed kongresem, jak i z dyskusji 
kongresowej wynika hierarchia kie­
runków działania kadry technicznej 
w ogóle, a zrzeszonej w stowarzysze­

niach naukowo-technicznych w 
szczególności.

Podstawowym zadaniem gospodar­
czym najbliższych lat jest rozwiąza­
nie problemu wyżywienia narodu. 
Program działania został przyjęty na 
XV Plenum KC PZPR. Jego reali­
zacja wymaga pełnego wykorzysta­
nia ziemi i środków przeznaczonych 
na rozwój rolnictwa. Trzeba stwo­
rzyć nowoczesne ciągi technologicz­
ne uprawy ziemi, zbioru plonów, ho­
dowli i przetwórstwa spożywczego. 
Przede wszystkim należy poszuki­
wać takich przedsięwzięć technicz­
nych i organizacyjnych, które po­
zwolą na całkowite wykorzystanie 
tego, co nasze rolnictwo będzie w 
stanie wytworzyć. Rola techniki i 
rola ludzi, którzy tą techniką będą 
się posługiwać, w znacznej mierze 
stanowi czynnik rozstrzygający o 
powodzeniu w realizacji tego pro­
gramu.

Drugi kierunek działania — to 
najbardziej efektywne wykorzysta­
nie sił i środków koniecznych dla 
rozwoju i unowocześnienia produk­
cji rynkowej. W bieżącej pięciolatce 
przeznacza się na to prawie jedną 
czwartą wszystkich nakładów inwe­
stycyjnych.

Środki te powinny siużyć kreowa­
niu i zaspokajaniu społecznych po­
trzeb, odczuwalnych dotychczas i 
tych nowych, powstających w kon­
sekwencji zwiększania się ilości cza­
su wolnego i zmiany modelu życia. 
Wiąże się to przede wszystkim z 
rozwinięciem produkcji całych grup 
towarów takich jak wyposażenie 
mieszkań, urządzenia gospodarstwa 
domowego, sprzęt wypoczynkowy 
itp. Z tym z kolei wiąże się wpro­
wadzenie na rynek dużej ilości dóbr 
trwałego użytku o większym niż do­
tychczas stopniu złożoności, co spo­
woduje konieczność rozwiązania zu­
pełnie nowych problemów z dziedzi­
ny usług i konserwacji.

Trzecie zadanie — to rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej. Długofalowy 

program jest wszystkim znany. Cho­
dzi jednak o to, że ani środki prze­
znaczone na inwestycje mieszkanio­
we, ani wyposażenie budowlanych w 
odpowiednie narzędzia pracy nie po­
mogą, jeśli cała kadra inżynieryjno- 
-techniczna nie będzie miała świado­
mości, że budownictwo mieszkanio­
we jest produkcją finalną, za którą 
musi stanąć ogromne zaplecze prze­
mysłowe, poczynając od przemysłu 
maszyn budowlanych, przez hutnic­
two, chemię, aż po wszystkie bran­
że produkujące mieszkaniowe „dro­
biazgi”.

Czwarte wreszcie z zadań najważ­
niejszych — to wzrost i poprawa e- 
fektywności produkcji eksportowej. 
Musimy bowiem wykorzystać mię­
dzynarodowy podział pracy, zwłasz­
cza w ramach integracji krajów 
RWPG, jako instrument przyspiesze­
nia rozwoju społeczno-gospodarcze­
go. W wielu dziedzinach polskie wy­
roby mają ustaloną markę na ryn­
kach światowych. Polskie statki, ma­
szyny budowlane, maszyny włóki en- 
niczne, farmaceutyki, są synonimem 
najwyższej jakości. Niestety, w zbyt 
wielu jeszcze dziedzinach przemysłu 
nasze wyroby nie wytrzymują kon­
kurencji z zagranicznymi. Jeśli chce- 
my zintensyfikować nasze wejście na 
rynki światowe, musimy unowocze­
śniać technikę i technologię produk­
cji i dbać o utrzymanie wyrobów w 
najwyższym standardzie jakościo­
wym.

NA JUTRO I NA PRZYSZŁOŚĆ

Ustalone i zatwierdzone plany na 
najbliższy miesiąc, kwartał czy rok 
nie zwalniają środowiska inżynie­
ryjno-technicznego od moralnej od­
powiedzialności za perspektywiczny 
rozwój naszej gospodarki. Dalszy po­
stęp stwarza konieczność ciągłej mo­
dernizacji zakładów przemysłowych, 
wprowadzania stale nowych techno­
logii eliminujących uciążliwe i pra­
cochłonne procesy produkcyjne i za­
pewniających wysoki wzrost wy­
dajności pracy.

W najbliższej przyszłości koniecz­
ny jest szybki postęp w rozwoju in­
frastruktury technicznej, której ro­
zwój wykazuje znaczne opóźnienie w 
stosunku do poziomu, jaki osiągnął 
przemysł. Dotyczy to przede wszy­
stkim transportu, łączności, energe­
tyki, gospodarki wodnej i urządzeń 
komunalnych.

Rozwój nowoczesnej gospodarki 
jest niemożliwy bez prowadzenia da­
lekowzrocznej polityki surowcowej. 
Jesteśmy jednym z największych na 
świecie producentów węgla kamien­
nego, siarki, miedzi i soli. Zadaniem 
kadry technicznej jest bardziej ra­
cjonalne wykorzystanie bogactw na­
turalnych, a także znaczne zwiększe­
nie stopnia przetwórstwa tych su­
rowców.

Na środowisko techniczne spada 
też odpowiedzialność za właściwe 
kształtowanie i ochronę środowiska 
naturalnego i racjonalną gospodar­
kę ograniczonymi zasobami wody. 
Nierozłączne z postępem cywilizacji 
przekształcanie środowiska natural­
nego nie powinno się odbywać kosz­
tem degradacji tego środowiska.

Z NAZWISKIEM I

Na VII Kongresie bodaj pierwszy 
raz tak szeroko dyskutowano o ko­
nieczności zerwania z anonimowością 
twórczości technicznej. Przecież in­
żynier jest takim samym twórcą, jak 
każdy inny autor dzieła o trwalej 
wartości, a przy tym ponosi często 
znacznie większą odpowiedzialność 
za jakość swego dzieła. Warto więc 
upowszechnić zasadę nazywania wy­

bitnych osiągnięć sztuki inżynier­
skiej nazwiskami ich twórców. Z 
pewnością stanie się to bodźcem dla 
ambitnych i jednym z silnych czyn­
ników motywacyjnych. Skoro wyma­
gamy od nich odpowiedzialności za 
pracę, musimy im zapewnić społecz­
ne uznanie, na jakie zasługują.

Każde dziecko wie, że w Paryżu 
stoi wieża zbudowana przez inżynie­
ra Eiffla. Sięgając po przykłady ro­
dzime, wiemy, że port w Gdyni — 
to dzieło inżyniera Wendy. Warsza­
wiacy do dziś używają określeń 
„most Kierbedzia” czy „wiadukt 
Pancera”. A dziś? Stosunkowo po­
pularne są metody Ruta i Grzymka, 
prasa Marciniaka, Hydomat Nowa­
ka i właściwie na tym koniec.

Zerwanie z anonimowością powin­
no nastąpić nie tylko w przypadku 
dzieł wielkich. Za każdym przecież, 
nawet najmniejszym dokonaniem 
stoi konkretny człowiek. Zasada ja­
wności tego faktu stanowi broń o- 
bosieczną. Przysparza chwały auto­
rom działań udanych i zrzuca z pie­
destału autorów bubli. Powinniśmy 
wiedzieć, kto skonstruował znakomi­
ty telewizor czy lodówkę, ale powin­
niśmy również wiedzieć, że sto dwa­
dzieścia usterek w nowym mieszka­
niu wzięło się stąd, że majster Ko­
walski spartolił, a inżynier Wiśniew­
ski nie dopilnował.

AUTORYTET ORGANIZACJI

Wiele miejsca w dyskusji poświę­
cono problemom samego ruchu sto­
warzyszeniowego. Podstawowym og­
niwem tego ruchu są koła zakłado­
we stowarzyszeń naukowo-technicz­
nych. Działalność tych kół jest naj­
bardziej związana bezpośrednio z 
procesem produkcyjnym. Autorytet, 
jaki potrafią sobie wyrobić koła za­
kładowe w swoim środowisku, sta­
nowi o autorytecie całej organiza­
cji.

Koła zakładowe powinny stale in­
spirować w zakładzie dążenie do po­
stępu, do osiągania coraz -wyższego 
poziomu produkcji.- Istnieje wiele 
kół mających -własne, śmiałe koncep­
cje rozwoju techniki, oryginalne wa­
rianty rozwiązania problemów tech­
nicznych, technologicznych, organi­
zacyjnych i rozwojowych przedsię­
biorstwa. Mają też odwagę przedsta­
wiać swoje koncepcje dyrekcji, czy 
na forum samorządu robotniczego i 
bronić ich. Koła te są cennym so­
jusznikiem całego aktywu partyjne­

go i gospodarczego. Liczba takich kół 
powinna stale rosnąć.

Wprowadzenie na coraz szerszą 
skalę nowoczesnej produkcji wyma­
ga nowoczesnej organizacji, kiero­
wania i zarządzania, poszerzania e- 
dukacji ekonomicznej inżynierów i 
techników. Niezbędne jest więc po­
djęcie we wszystkich ogniwach NOT 
i stowarzyszeń naukowo-technicz­
nych ścisłej współpracy z innymi or­
ganizacjami, przede wszystkim z 
PTE i Towarzystwem Naukowej Or­
ganizacji i Kierowania.

Przy dzisiejszym poziomie pro­
dukcji przemysłowej praca inżynie­
ra wymaga kojarzenia wiedzy z róż­
nych dziedzin techniki. Istnieje więc 
potrzeba współdziałania kół różnych 
stowarzyszeń działających w jednym 
przedsiębiorstwie, czy też na tere­
nie jednego miasta czy gminy.

Problemy międzybranżowe wystę­
pują na wszystkich szczeblach NOT 
i SN-T. Powstaje więc konieczność 
zreformowania obecnie istniejących 
komitetów naukowo-technicznych i 
skupienia ich prac na węzłowych 
problemach rozwoju kraju.

W najbliższym czasie trzeba stwo­
rzyć 20 takich komitetów, które zaj­
mą się sprawami wyżywienia, bu­
downictwa, rozwoju nauki, gospo­
darki surowcowej itp. W pracach 
komitetów powinni wziąć udział 
najwybitniejsi specjaliści z określo­
nych dziedzin. Dzięki temu środo­
wisko inżynierów i techników będzie 
mogło znacznie skuteczniej uczestni­
czyć w programowaniu rozwoju go­
spodarki narodowej oraz w realiza­
cji zadań nakreślonych w planach 
społeczno-gospodarczych.

„Do 1980 r. będziemy mieć w kra­
ju 1,5 miliona inżynierów i techni­
ków — powiedział w referacie pre­
zes NOT. — Cała Federacja powin­
na odpowiedzieć na pytanie: jak u- 
ksztaltować swe działanie, aby nasz 
ruch społeczno-zawodowy był jesz­
cze bardziej potrzebny całemu śro­
dowisku technicznemu? Musimy z 
naszymi ideami i formami pracy tra­
fić do inżyniera, musimy mu pomóc 
w podnoszeniu kwalifikacji, stwo­
rzyć warunki do wypowiadania po­
glądów i bronienia swych racji.”

DLA KOGO ANDRZEJ JAKUBOWICZ

RACHUNKOWOŚĆ

NA TEMAT miejsca i roli ra­
chunkowości w naszym kraju 
toczy się od kilku lat ożywio­

na .dyskusja. Początkowo miała ona 
miejsce w gronie pracowników nau­
ki, a jej echa „przeciekały” do prak­
tyki poprzez materiały przygotowy­
wane na konferencje naukowe.. To, 
że dyskusja zaczyna wychodzić na 
łamy popularnej prasy ekonomicznej 
świadczy, że problemy te, żywo in­
teresują również ludzi zajmujących 
się praktyką rachunkowości.

Dowodem tego są artykuły M. 
Dworakowej1) i W. Zielińskiego2), 
gdzie poruszono kilka zagadnień, kry­
tykujących obecny stan w tej dzie­
dzinie. M. Dworakowa poruszyła 
problem, który na pierwszy rzut oka 
może wydawać się incydentalny i od­
osobniony, nie zasługujący na dalsze 
rozważania. Tak jednak nie jest.

') „Życie Gospcdarcze” nr 3 z m.oi 1977
2) „Życie Gospodarcze” nr 12 l 20.03.1S77 r.

Ujmując zagadnienie syntetycz­
nie można stwierdzić, że rachunko­
wość spełnia dwie funkcje: kontrol­
ną i informacyjną (statystyczną). 
Można postawić tezę, że tylko pierw­
sza funkcja wypełniana jest dobrze. 
Cokolwiek by nie powiedzieć prze­
ciwko rachunkowości w przedsię­
biorstwach, nie przeszkodzi to w 
stwierdzeniu: rachunkowość jest 
strażnikiem mienia państwowego.

Gorzej przedstawia się sprawa w 
zakresie funkcji informacyjnej. 
Trzeba tu rozróżnić funkcję infor­
macyjną na szczeblu przedsiębior­
stwa oraz funkcję informacyjną na 
szczeblu gospodarki narodowej.

Jeżeli chodzi o szczebel przedsię­
biorstwa, to moim zdaniem rachun­
kowość w obecnym kształcie nie jest 
wykorzystywana bezpośrednio jako 
narzędzie zarządzania. Problem ten 

związany jest również i z mechaniza­
cją rachunkowości, ale nie tylko. 
Faktem jest, że dla kierownictwa 
przedsiębiorstwa rachunkowość jest 
nierzadko tylko weryfikatorem już 
posiadanych, określonych inną drogą 
informacji.

Chciałbym jednak zatrzymać się 
szczególnie na funkcji informacyjnej 
rachunkowości dla potrzeb makro, 
która, w moim mniemaniu, nie jest 
spełniana w sposób zadowalający. 
Na początku tej części wywodów 
chciałbym jednak stwierdzić: ra­
chunkowość jest wyłączną pod­
stawą obliczeń podstawowych agre­
gatów makroekonomicznych, zwła­
szcza głównego agregatu, który jest 
kwintesencją pozostałych — dochodu 
narodowego społeczeństwa. To 
stwierdzenie jest niezmiernie istotne 
dla szerokiej rzeszy księgowych, 

którzy wykonują żmudną i odpo­
wiedzialną pracę, a mimo to mają 
często niepewność co do jej przydat­
ności. Wbrew niektórym poglądom, 
właśnie szerokie rzesze pracowni­
ków księgowości powinny wiedzieć, 
jaki „użytek” na szczeblu makroeko­
nomicznym jest czyniony z produk­
tów ich pracy, bowiem jak dotych­
czas w zakresie informacyjnym uży­
teczność ta jest większa na szczeblu 
makro niż mikro.

Podstawą uzyskania na szczeblu 
makro agregatów informacyjnych 
jest sprawozdawczość sporządzana 
na podstawie prowadzonej ewiden­
cji. Jest więc oczywiste, że sprawoz­
dawczość powiną być zsynchronizo­
wana z ewidencją, a obydwie powin­
ny być określone potrzebami. Potrze­
by te są daleko wyższe, niż rzeczy­
wistość ewidencyjna i sprawozdaw­
cza. która ma je zaspokajać. Nie 
wdając się w szczegóły, jako że roz­
miary niniejszej notatki polemicznej 
nie pozwalają szerzej rozwinąć te­
matu, należy stwierdzić, że potrzeby 
informacji ’ makroekonomicznej 
wymagają przedstawienia danych o 
przedsiębiorstwie w podziale na 
mniejsze jednostki organizacyjne, co 
pozwoliłoby zestawiać dokładne bi­
lanse przepływów międzygałęzio- 
wych i dochód narodowy w szczegó­

łowym ujęciu według działów i gałę­
zi gospodarki narodowej.

Nowy plan kont, który stanowi du­
ży postęp w doskonaleniu informa­
cji ekonomicznej, daje możliwość 
prowadzenia ewidencji przystosowa­
nej do tych potrzeb. Obecnie jednak 
możliwości te wykorzystywane są w 
niewielkim stopniu. Również spra­
wozdawczość jest próbą zaspokoje­
nia potrzeb różnych użytkowników, 
co w konsekwencji powoduje, że ża­
den szczebel zarządzania otrzymują­
cy sprawozdawczość nie jest z niej 
zadowolony. Dlaczego np. nie ma w 
sprawozdawczości działowego uję­
cia wartości sprzedaży przedsiębior­
stwa, skoro plan kont daje takie 
możliwości? Działowe ujęcie kosztów 
w układzie rodzajowym wymagałoby 
zwiększenia pracochłonności, a więc 
szerszego zastosowania środków 
techniki obliczeniowej, ale pewien 
zakres danych można byłoby uzyskać 
w pojedynczym przedsiębiorstwie 
metodą ewidencji częściowej (uzy­
skanie struktury działowej kosztów 
w układzie rodzajowym poprzez ich 
ewidencję wg działów tylko przez 
2—3 typowe miesiące w roku). Wa­
runkiem powodzenia w tym zakresie 
byłaby znajomość tych zagadnień co 
najmniej przez głównego księgowe­
go i (lub) jego zastępcę. Wymagałoby 

to uwzględnienia zagadnień infor­
macji makroekonomicznej w szkole­
niu kadr pracowników księgowości.

Obecny kształt ewidencji i spra­
wozdawczości motywuje się czasem 
jako chęć nieobciążania dodatkową 
pracą księgowych. Czy jest to jed­
nak rzeczywista oszczędność, co do 
czego miała również wątpliwości 
M. Dworakowa? Czy rezerw nie na­
leżałoby szukać w innych czynno­
ściach nikomu niepotrzebnych, wy­
konywanych czasem tylko dlatego, 
że „kiedyś tak się robiło”? Przeciw­
stawia się czasem potrzebom infor­
macji makroekonomicznej informa­
cję mikroekonomiczną, rozważając, 
która jest ważniejsza i którą w' 
pierwszej kolejności ma zaspokajać 
rachunkowość. \V obliczu jedności 
celów całego systemu gospodarczego 
nie może tu być żadnych antagoniz­
mów. Rachunkowość jest tak boga­
tym źródłem informacji, że może ich 
dostarczyć różnym szczeblom zawą- 
dzania bez dylematów — kemu w 
pierwszej kolejności. Pełne wyko­
rzystanie tych możliwości informa­
cyjnych będzie również zwiększe­
niem efektywności pracy komórek 
księgowości.

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1337) 1.V.1977 r.



EMERYTURY 
DLA ROLNIKÓW
JEST to sprawa całego społeczeń­

stwa. Dyskutowany obecnie, pod­
czas konsultacji na wsi, projekt 

ustawy o zabezpieczeniu emerytal­
nym rolników ma w założeniu speł­
nić dwie podstawowe funkcje. Roz­
wiązać jeden z najbardziej na­
brzmiałych problemów socjalnych 
wsi, a równocześnie wpływać na 
zwiększenie produkcji rolnictwa.

Stworzenie powszechnego systemu 
zabezpieczenia emerytalnego rolni­
ków nie jest jednak sprawą łatwą. 
Z decyzji tej będą wynikać bardzo 
duże zobowiązania, jakie weźmie na 
siebie państwo i społeczeństwo. Po­
trzebne będą na to duże środki fi­
nansowe i działania organizacyjne — 
wprawdzie w przyszłości, po wpro­
wadzeniu w życie systemu, ale już 
dziś trzeba przewidywać i ustalić w 
jaki sposób wydatki te zostaną po­
kryte.

Drugim podstawowym problemem 
jest ustalenie prawidłowych zasad 
i kryteriów przyznawania emerytur. 
Dlatego tak wielką wagę przywiązu­
je się do wyników przeprowadza­
nych w tej sprawie powszechnych 
konsultacji w środowiskach wiej­

WYŻSZE
LUB 
ŚREDNIE?
IRENA KORWAD

Jakimi normami kieruje się pra­
codawca przy obsadzaniu stano­
wisk pracy pracownikami o okre­

ślonych kwalifikacjach? Drogo­
wskazem w tym względzie są niez­
miennie od lał Jąryfetory 
fikacyjne i związane ż nimi taryfi­
katory płacowe.

Co to są taryfikatory? Są to ta­
belarycznie uszeregowane stanowi­
ska pracy występujące w danym re­
sorcie. czy branży, posegregowane 
szczeblowe i funkcyjnie, z ustalony­
mi kryteriami kwalifikacyjnymi dla 
poszczególnych szczebli zawodowych, 
względnie stanowisk oraz ustaloną 
siatką płac grupową łub stanowisko­
wą. Kwalifikacje w taryfikatorach 
są jasno i niedwuznacznie sformuło­
wane w odniesieniu do zawodów, w 
których obowiązuje powszechnie 
wymagane wyżsże wykształcenie. W 
tych przypadkach mogą występować 
jedynie dodatkowe wymagania kwa­
lifikacyjne w odniesieniu do okre­
ślonych stanowisk pracy — np. okre­
ślony stopień specjalizacji zawodo­
wej. czy stopień naukowy. Dotyczy 
to przede wszystkim takich zawo­
dów, jak lekarz, farmaceuta- nauczy­
ciel szkół średnich, kadra naukowo- 
dydaktyczna wyższych uczelni, insty­
tutów naukowych, prawnicy zatrud­
nieni w resorcie sprawiedliwości, itp.

Tam jednak, gdzie powszechność 
wyższych kwalifikacji nie występuje, 
a dotyczy tą zwłaszcza przedsię­
biorstw. instytucji i administracji 
państwowej, kwestia kwalifikacji za­
czyna się gmatwać. Jednoznaczne 
kryteria kwalifikacyjne dotyczące 
wyższego wykształcenia odnoszą się 
jedynie do niewielu stanowisk kie­
rowniczych, powszechnie stosowane 
w taryfikatorach jest rozwiązanie 
dopuszczające wykształcenia śred­
nie, lub wyższe, przy czyim jedyną 
różnicę między jednym i drugim 
stopniem stanowi kryterium stażu 
pracy — dłuższy przy średnim, krót­
szy dla wyższego.

Np. na stanowisko kierownika bu­
dowy może być zaangażowany tech­
nik budowlany z odpowiednim sta­
żem pracy lub inżynier w tej spe­
cjalności z minimum stażowym prze­
widzianym w taryfikatorze. Tak zwa­
ne widełki placowe związane wy­
łącznie ze stanowiskiem pracy, stwa­
rzają w zasadzie jednakowe warun­
ki płacowe w ramach danego prze­
działu płacowego dla technika i in­
żyniera, a tylko od decyzji dyrek­
tora, czy określonych układów pła­
cowych w przedsiębiorstwie zależy 
jaki szczebel wynagrodzenia otrzyma 
zaangażowany pracownik.

ŁATWIEJ, ALE CZY DOBRZE? 

skich. Wszyscy zainteresowani mogą 
przedstawić swój punkt widzenia, 
zgłosić wątpliwości i sprawy, budzą­
ce ich niepokój. Chodzi bowiem o to, 
aby decyzje podejmowane w intere­
sie społeczeństwa wiejskiego były 
przez nie współtworzone i aprobo­
wane.

Zapowiedź dyskusji o wprowadze­
niu emerytur została przyjęta z pow­
szechnym uznaniem, bo jest to rze­
czywiście jeden z najtrudniejszych 
problemów socjalnych wsi. Mamy 
obecnie w rolnictwie, jak podaje 
IER, 367 tysięcy rolników, kierują­
cych gospodarstwami, którzy prze­
kroczyli 70 rok życia. Jest to 12 proc, 
ogółu gospodarstw. W rękach tych 
rolników znajduje się 1,7 min ha 
ziemi. Duża jest także grupa rolni­
ków, którzy przekroczyli 60 rok ży­
cia i wchodzą już w wiek emerytal­
ny. Jest ich 928 tysięcy — tzn. 30 
proc, gospodarstw indywidualnych, 
zajmujących 4,8 min ha ziemi. Sta­
nowi to 28 proc, całej ziemi rolni­
czej.

Rolników młodych jest dużo mniej 
— 14 proc, ogółu. Mają oni w 
swoich rękach 2,7 min ha. Obserwa­

kacyjnych dla wszystkich zakładów 
pracy danej branży w zależności od 
ich wielkości, profilu produkcyjnego, 
stopnia unowocześnienia. W .budowa 
nictwie np. 'śą budowy, wielkie, 
skomplikowane, wymagające zespo­
łu łudzi o najwyższych kwalifika­
cjach zawodowych, są jednak budo­
wy małe i proste. Stąd zakres kwa­
lifikacji budowniczych może i po­
winien być zróżnicowany w zależno­
ści od stopnia trudności zadań.

T a ryf ikafery k wali fik acy jn o -p 1 a - 
cowe nie mogą zróżnicować potrzeb 
kwalifikacyjnych w obsadzie perso­
nalnej poszczególnych stanowisk 
pracy -w powiązaniu z wielkością i 
charakterem zakładu pracy, dlatego 
określają one wymagania kwalifika­
cyjne w sposób elastyczny. Do kie­
rownictwa zakładu pracy należy za­
tem wybór obsady personalnej wg 
zasady „albo — albo”. I nie byłoby 
tu większych zastrzeżeń, gdyby rze­
czywiście dobór ten był dokonywa­
ny z uwzględnieniem rzeczywistych 
potrzeb kwalifikacyjnych, a nie „na 
wyrost” co niestety zdarza się coraz 
częściej w miarę wzrastającego sta­
le ^opływu kadr z wyższym wy­
kształceniem zatrudnianych na sta­
nowiskach, które takich kwalifikacji 
nie wymagają.

Kwalifikacyjne „albo — albo” jest 
dla pracowników bardzo wygodnym 
rozwiązaniem. Pozwala im na dość 
szerokie pole manewru. Jeżeli kon­
kurują z sobą technik i inżynier mo­
żna zaangażować inżyniera i to za 
stosunkowo tanie pieniądze i popra­
wić sobie w ten sposób strukturę 
kwalifikacyjną załogi (zwiększenie 
udziału .kadr z wyższym wykształ­
ceniem), mimo że na wielu określo­
nych stanowiskach pracy wyższe 
kwalifikacje nie są wcale potrzeb­
ne i zakres czynności może być z po­
wodzeniem tak samo dobrze wyko­
nywany przez pracownika z przy­
gotowaniem zawodowym na pozio­
mie szkoły średniej.

PO CO SIĘ KSZTAŁCIĆ?

Jaki powoduje to skutek? Inży­
nier zatrudniony na zbyt „łatwym” 
dla siebie stanowisku i nie mający 
na danym terenie akurat innych, 
bardziej odpowiednich dla siebie 
możliwości, jeżeli ma ambicje za­
wodowe — nie znajduje w pracy sa­
tysfakcji, a poza tym jego teoretycz­
na wiedza nie mając w pelni»zasto- 
sowania praktycznego, powoli lecz 
systematycznie wietrzeje, poziom za­
wodowy obniża się, społeczny Wkład 
w jego wykształcenie deprecjonuje 
się, spisany zostaje całkowicie lub 
częściowo na straty.

A zatem system „albo — albo” ma 
swoje ujemne strony. I nie tylko z 
wyżej przedstawionego powodu.

Samo założenie „albo — albo” za­
wiera błędny znak równości mię­
dzy średniim i wyższym wykształce­
niem, jeżeli chodzi o poziom wiado­
mości i wiedzy teoretycznej. Różnicę 
kwalifikacyjną stanowi tylko poziom 
doświadczeniia, jaki daje odpowied­
ni okres pracy, krótszy np. u inży- 

cje wskazują, że rolnicy starsi pracu­
ją mniej wydajnie, co jest oczywi­
ście zrozumiałe. W ich gospodar­
stwach produkcja towarowa jest 
mniejsza o 17 proc, od przeciętnej w 
kraju.

Opisane zjawiska wskazują zatem 
na duże znaczenie projektowanej 
ustawy, która rozwiązując palący 
problem społeczny stwarza równo­
cześnie warunki przyspieszenia ro­
tacji pokoleń ludności rolniczej, a co 
za tym idzie oddania gospodarstw w 
ręce młodych następców.

Proponowane zasady zabezpiecze­
nia emerytalnego rolników bazują na 
istniejącym systemie emerytur dla 
pracowników gospodarki uspołecz­
nionej. Dotyczy to granicy wieku 
emerytalnego, stażu pracy i innych 
kryteriów. Ze względu na specyfi­
kę rolnictwa wprowadzone zostaną 
dodatkowe kryteria. Propozycje za­
kładają, że prawo do emerytury bę­
dą mieli rolnicy utrzymujący się z 
pracy w gospodarstwie, którzy sprze­
dają państwu wytworzone produkty 
(o wartości nie mniejszej niż 15 tys. 
zł rocznie) i przekażą gospodarstwo 
następcy lub państwu.

niera, dłuższy u technika. Po dłuż­
szym okresie zróżnicowany w tary­
fikatorze staż pracy dla obydwóch 
rodzajów wykształcenia przestaje 
stanowić kryterium różnicujące, 
gdyż np. po 15 latach pracy zarówno 
technik, j>ak i inżynier mają już te 
same szanse. Przedział czasowy mię­
dzy nimi nie ma już istotnego zna­
czenia — obaj mają ten sam zasób 
doświadczenia z tym, że inżynier ze 
względu na studia wyższe nabył go 
formalnie w okresie krótszym od 
technika o 5 lat.

Powstaje teraz pytanie, czy lata 
pracy wyrównały między nimi tak­
że poziom wiedzy technicznej, tj. czy 
technik mógł na podstawie zdoby­
tego doświadczenia (lat praktyki za­
wodowej) podciągnąć swój zasób 
wiadomości do poziomu inżyniera? 
Z założeń kwalifikacyjnych taryfika­
torów- wynika, że tak. I tu chyba 
tkwi zasadniczy błąd, gdyż studia 
wyższe w takim układzie okazują się 
w ogóle niepotrzebnie.

Jaki sens ma ponoszenie dodatko­
wego trudu przez uczących się i na­
kładu finansowego wydatkowanego 
z zasobów społecznych na wyższe 
wykształcenie, skoro technik w cza­
sie zużytym przez przyszłego inży­
niera na studia wyższe likwiduje dy­
stans między tymi dwoma stopniami 
wykształcenia stażem pracy?

Dochodzi tu jeszcze drugi stosun­
kowo często spotykany paradoks: 
technik dzięki pomyślnym układom 
przez 5 lat pracy zawodowej docho­
dzi do znacznie korzystniejszej po­
zycji finansowej, niż inżynier po stu­
diach w' okresie startu zawodowego.

SYTUACJA KONFLIKTOWA

Konkretny przykład. Do zakładu 
przemysłowego zgłasza się do pracy 
młody magister-inżynier (na podsta­
wie wcześniej zaw7artej tzw. umowy 
przedwstępnej o pracę). Przechodzi 
półroczny okres stażu, wynagrodzenie 
w tym okresie wynosi 2.100.— plus 
obowiązujący wskaźnik premii 
kwartalnej, w tym przypadku 15 
proc. W tym samym dżi.ale pracuje 
jego rówieśnik — technik, który 
w momencie podjęcia pracy przez 
inżyniera zarabia już 3.600.— i nie­
bawem dostaje podwyżkę do 3.900.— 
plus 15 proc, premii. Inżynier koń­
czy staż. Otrzymuje wynagrodzenie 
stabilizacyjne 2.800,— zł, o 200 zł 
wyższe od najniższego wynagrodze­
nia siatki płac dla swojego stanowi­
ska pracy w- taryfikatorze (iden­
tyczne stanowisko zajmuje technik).

Za takim ..ustawieniem” kryteriów 
wykształcenia opartych na zasadzie 
„albo — albo.” przemawiają niewąt­
pliwie względy praktyczne. Taryfi- 
katciry, aczkolwiek zawierają dodat­
kowo podziały wg kategorii grupo­
wej zakładów pracy (najczęściej wg 
układu szczeblowego, czy wielkości 
zatrudnienia) nie są w stanie dro­
biazgowo ustalić wymagań kwalifi­

Technik w czasie minionych 5 lat 
dwukrotnie zmienił zakład pracy, w 
ostatnim trafił na korzystny układ, 
gdyż był wolny etat za 3.600.— i 
przyjął go, zyskując po okresie pół 
roku, jaki musiał przepracować zgo­
dnie z obowiązującymi aktualnie 
przepisami na warunkach wynagro­
dzenia w poprzednim miejscu pracy 
— 450 zł więcej, po roku otrzymuje 
dalszą podwyżkę o 300 zł. Do górne­
go pułapu wynagrodzenia na swoim 
stanowisku pracy brakuje mu wg 
taryfikatora jeszcze 600 zł. Młode­
mu inżynierowi 1.800 zł.

Technik w ciągu 5 lat zćobył wy­
magany taryfikatorem staż pracy, a 
jego pułap wynagrodzenia nie ma 
bezpośredniego związku z kwalifika­
cjami. byleby mieścił się w określo­
nym przedziale placowym siatki płac 
dla jego stanowiska. Inżynier nato­
miast nie bez racji twierdzi., że za 
okres nauki — okres studiów i wy­
kształcenia nie otrzymuje odpowied­
niej rekompensaty płacowej, mimo 
że wnosi do zakładu pracy odpowie­
dnio wyższy poziom wiedzy zawodo­
wej, który równolegle z praktyką za­
wodową może szybko procentować.

Wszystko jest zgodne z taryfika­
torem, ale rodzi nieuchronnie kon­
flikt.

Nie ulega wątpliwości, że taryfi­
katory kwalifikacyjno-płacowe nie 
działają mobilizująco i nie prefe­
rują w dostatecznym stopniu wyż­
szych kwalifikacji. Dotychczasowy

Są to bardzo ważne ustalenia. Pc 
pierwsze, uzależniają przyznanie 
emerytury (a także jej wysokość) od 
wielkości produkcji towarowej. Jest 
to zatem zbieżne z ogólnymi zasada­
mi systemu emerytalnego (wysokość 
emerytury zależy od wysokości pła­
cy), ale także wprowadza się pewne 
bodźce natury materialnej do zwięk­
szenia produkcji gospodarstwa. I jest 
to słuszne. Społeczną miarą pracy 
rolnika jest jego udział w wytwo­
rzonej i sprzedanej państwu pro­
dukcji. Rolnik produkujący i dostar­
czający na rynek więcej artykułów 
powinien mieć prawo do wyższej, 
emerytury na starość. Zasada ta, jak 
wynika z wypowiedzi rolników w 
czasie konsultacji na temat systemu 
emerytalnego, znajduje aprobatę 
i poparcie wsi.

Trzeba zwrócić uwagę również na 
inne spodziewane korzyści, które 
przyniesie wprowadzenie systemu 
emerytur dla rolników. Zwiększy się 
grupa młodszych rolników, samo­
dzielnie prowadzących gospodar­
stwa. Liczne obserwacje wykazują, 
że chętniej niż inni zwiększają oni 
swoje gospodarstwa i decydują się 
na specjalizację. Perspektywy takie­
go bardziej efektywnego i opłacalne­
go gospodarowania mogą być dla 
wielu młodych ludzi zachęcające. 
Powinno to skłaniać ich do pozosta­
nia na wsi. Tym samym, jak moż­

system „albo — albo” może wygod­
ny dla pracodawców, ludziom z dy­
plomami wyższych uczelni wydaje 
się chybiony, zwłaszcza w początko­
wej fazie pracy zawodowej, bardzo 
istotnej dla ukształtowania właści­
wej pozycji młodego pracownika pc 
studiach wyższych w zakładzie pra­
cy. jego stosunku do pracy, jak rów­
nież ambicji zawodowych.

Znajduje to potwierdzenie w pow­
szechnej krytyce zasad kwalifikacyj- 
no-płacowych przyjętych w dotych­
czasowym układzie taryfikatorów i 
to zarówno ze strony absolwentów 
szkół średnich zawodowych jak i 
wyższych. Pierwsi zarzucają aktu­
alnemu systemowi że ludzie z 
wyższym wykształceniem „wciskają 
się” w związku z zasadą ,,albo — 
albo” na pozycje, będące terenem 
pracy zawodowej zastrzeżonym dla 
nich. Drudzy natomiast twierdzą, że 
gdyby zdawali sobie wcześniej spra­
wcę z istniejącego stanu rzeczy, mo­
cno by się zastanowili nad sensem 
podejmowania studiów' wyższych w 
ogóle, ?ę, wizględr na nieop|ącąlnę|ć 
tego dodatkowego trudu i stracone­
go na dalszą naukę czasu.

PROPOZYCJA ZMIAN

Problem ma dwa aspekty — jed­
nostkowy, chodzi przecież o zabez­
pieczenie interesów osobistych i za­
wodowych ludzi o średnich i wyż­
szych kwalifikacjach oraz ogólnospo­
łeczny, związany zarówno z prawi­
dłowym ustaleniem polityki kształ­
cenia kadr dla potrzeb gospodarki 
narodowej, jak i właściwego ich wy­
korzystania, zgodnego z podstawową 
zasadą „właściwy człowiek na wła­
ściwym miejscu”.

Ta zasada powinna znaleźć pełne 
odbicie w taryfikatorach kwalifika- 
cyjno-płacowych.

W jakim kierunku powinny iść 
zatem zmiany?

Proponuję ze swej strony dwa 
warianty. Pierwsze rozwiązanie po­
lega na wyraźnym rozdzieleniu kwaj 
lifikacji stopniem wykształcenia dla 
jednych stanowisk średnie, a dla in­
nych — wyższe jako obligatoryjne.

W drugim pozostawia się system 
„albo — albo” z wprowadzeniem 
zróżnicowanych tabel płacowych dla 
tego samego stanowiska pracy w za­
leżności od stopnia kwalifikaćji. 
Obydw a warianty mają swoje zale­
ty i wady,i są jednak — jak mi się 
wydaje — lepsze od dotychczas obo­
wiązującego układu taryfikatorów.

Wariant piei-wszy.
Wyraźne rozgraniczenie kwalifika­

cji powiązanych z określonymi sta­
nowiskami pracy rozwiąże general­
nie problem dowolności wymagań 
kwalifikacyjnych stosowanych przez 
zakłady pracy oraz niezdrowe mani­
pulacje występujące w polityce ka­
drowej.

Niormy kwalifikacyjne są w tym 
przypadku usztywnione. Pracodaw­
ca może stosować odstępstwa, przy 
czym obydwie zainteresowane stro­
ny — zwłaszcza pracownik, powin­
ny być świadome ich skutków. Przy 
zamianie wyższych kwalifikacji na 
średnie w przypadku stanowiska za­
strzeżonego dla wykształcenia wyż- 
szego. zasady taryfikatora płacowego 
powinny określać wysokość dopłat 
do wynagrodzenia związanego z wy­
kształceniem średnim za pełnienie 
funkcji, dla której została określona 
norma kwalifikacji wyższych, przy 
czym dopłata określona jest w jed­
nej, stałej kwocie. Nie stosuje się na­
tomiast dopłat w' sytuacji odwrotnej, 
kiedy pracownik z wyższym wy­
kształceniem przyjmuje stanowisko 
pracy związane wyłącznie z kwali­
fikacjami średnimi. W pierwszym 
przypadku taryfikator płacowy za­
bezpiecza interesy pracodawców, u 
których powstaną trudności z obsa­
dą personalną na stanowiskach za­
strzeżonych dla kwalifikacji wyż­
szych (występuje to szczególnie w 
nowych zakładach przemysłowych 
budowlanych na tzw. prowincji). W 

na przewidywać, zmniejszy się licz­
ba gospodarstw bez następców, co z 
kolei obniży nieuniknione straty 
i koszty związane z przekazywaniem 
i zagospodarowywaniem ziemi.

Wskazując na te ogólnospołeczne 
korzyści, których można oczekiwać 
po wprowadzeniu projektu w życie, 
trzeba zwrócić jeszcze uwagę na 
konsekwentne, wynikające z linii 
dotychczasowej .polityki wobec wsi, 
dążenie do zrównania warunków 
pracy i bytu ludności wiejskiej z 
innymi grupami społeczno-zawodo­
wymi. Wpływa to, rzecz zrozumia­
ła, na podniesienie rangi i atrakcyj­
ności zawodu rolnika.

Uchwalenie ustawy o systemie 
emerytalnym przewiduje się jeszcze 
w roku bieżącym. Natomiast emery­
tury i renty będą, jak projektuje się, 
wypłacane od lipca 1980 r. Do tego 
czasu zostaną zgromadzone środki, 
które pozwolą na powszechną wy­
płatę emerytur. Projekt ustawy prze­
widuje, że fundusze te zostaną zgro­
madzone przy czynnym udziale rol­
ników. Proponuje się utworzenie 
Funduszu Emerytalnego Rolników, 
który powstałby w 2Z3 z dotacji pań­
stwa oraz w 1^3 ze składek rolni­
ków.

Przewiduje się, że projektowany 
system będzie oparty o zasadę pow­
szechności tzn. że wszyscy rolnicy 

drugim przypadku zasady kwalifi- 
kacyjnOHpłacowe zabezpieczą intere­
sy pracowników ze średnim wy­
kształceniem. Ewentualne stale do­
płaty mogą być tu przewidziane wy­
łącznie dla pracowników już pra­
cujących, którzy podwyższyli swoje 
kwalifikacje w systemie studiów' 
zaocznych, pozostając nadal na 
sw'oim stanowisku pracy. Dopłata 
związana jest z założeniem podwyż­
szenia jakości pracy w wyniku wyż­
szego poziomu wykształcenia.

Wady powyższego wariantu zwią­
zane są z nadmiernym usztywnie­
niem wymagań kwalifikacyjnych, 
które nie zawsze i nie w’e wszyst­
kich zakładach pracy w jednakowym 
stopniu są możliwe do zastosowania.

Wariant drugi.
Zachowując system „albo — albo” 

proponuję wprowadzić dw'ie równo­
ległe siatki płac na tym samym sta­
nowisku pracy — jedną dla kwali­
fikacji średnich, drugą wyraźnie 
zróżnicowaną w górę dla kwalifika­
cji wyższych. W ten sposób elastycz- 
ność, ząsądkwalifikacyjnych taryfi- 
Rato'rów^iv’ódnies2.eniii dp stanowisk 
nie,.^ wyłącznie wyż-,
szych kwalifikacji zostanie zachowa­
na, wprowadzony zostaje natomiast 
element dodatowy — zróżnicowane 
wynagrodzenie jako hamulec płaco­
wy dla pracodawców, zatrudniają­
cych pracowników z wyższym wy­
kształceniem na stanowiskach pracy 
nie wymagających tych kwalifikacji. 
Podziałają tu cugle, przeciwdziałają­
ce nieuzasadnionemu wzrostowi fun­
duszu płac w przedsiębiorstwach. 
Skoro wyższe kwalifikację będą ko­
sztowały znacznie drożej, dotychcza­
sowy proceder kupowania średniego 
personelu z dyplomami szkół wyż­
szych samoczynnie się wyeliminuje.

ROZWIĄZANIE LEPSZE 
CHOĆ NIE NAJLEPSZE

Ten wariant może spowodować 
skutki pozornie niekorzystne dla ab­
solwentów szkół wyższych — ogra­
niczy zapotrzebowanie na kadry z 
wyższymi kwalifikacjami w przy­
padkach, kiedy istnieje możność wy­
boru wg taryfikatorów w’ systemie 
„albo — albo”. Po co zatrudniać 
„drogich” magistrów czy dyploman­

tów bez tytułu, skoro na dobrą spra­
wę wystarczy przytomny i zdolny 
pracownik ze średnim wykształce­
niem, mający w dodatku tę zaletę, 
że taniej kosztuje? Jest to jednak 
zagrożenie pozorne. Sami zaintere­
sowani krytykują przecież dotych­
czasowy system zatrudniania ich na 
stanowiskach nie wymagających wy­
sokich kwalifikacji, często jednak 
sami skazują się na obniżenie swojej 
pozycji zawodowej przez odżegny- 
wnie się od wyjazdu na prowincję, 
gdzie istnieje od lat niezaspokojony 
popyt na kadry z wyższym wykształ­
ceniem. Proponowane rozwiązanie 
przyczyni się — moim zdaniem — do 
uporządkowania gospodarki kadro­
wej.

Okaże się, jakie jest rzeczywiste 
zapotrzebowanie ze strony zakładów 
pracy na kadry z wyższym wykształ­
ceniem i być może doprowadzi do 
lepszego zgrania z tym zapotrzebo­
waniem „produkcji” tych kadr przez 
wyższe uczelnie.

Dotychczas, kiedy magister (zwła­
szcza rodzaju żeńskiego) kosztuje w 
zasadzie tyle samo, co „średniak” ze 
względu na brak zróżnicowania kwa­
lifikacyjnego płac w taryfikatorach 
dotyczących stanowisk pracy obję­
tych zasada „albo — albo”, zakła­
dy pracy składają zapotrzebowania 
beztrosko i na wyrost.

Wyraźne preferencje płacowe dla 
wyższych kwalifikacji w tych pozy­
cjach taryfikatorów ukróciłyby z 
pewnością tę beztroskę w szafowa­
niu stanowiskami utytułowanych re­
ferentów (ze ■względu na faktyczny 
zakres czynności), magistrów ekono­
mii sporządzających sprawozdania, 
czy inżynierów odbierających chleb 
techników.

będą mogli korzystać z emerytur,^, 
zatem także wszyscy powinni płacić* 
odpowiednie składki. Proponuje si^ 
aby były one obliczane w podobni 
sposób jak podatek gruntowy, a więc 
od szacunkowego przychodu gospo­
darstwa.

Opracowanie projektu systemu 
emerytalnego, opartego na omówio­
nych zasadach, uwzględniającego 
specyfikę rolnictwa i czyniącego za­
dość normom sprawiedliwości jesf 
zadaniem ważnym i odpowiedział-' 
nym. Trzeba przewidzieć szereg, nie­
raz wydawać by się mogło drobnych., 
ale jednak ważkich spraw, bo do­
tyczących losu i bytu wielu rodzin. 
Jak rozwiązać sprawy dotyczące 
tych rolników, którzy już teraz tzn. 
porzed wejściem w życie ustawy na­
byli prawa do emerytury, jak za­
pewnić drożność systemu emerytal­
nego w przypadku pracy rolnika po­
za gospodarstwem, komu będzie 
przysługiwać renta inwalidzka, jak 
zapewnić odpowiednie świadczenia 
sierotom, dzieciom kalekim?

Podobnych spraw do rozwiązania 
jest wiele. Są one wysuwane przez 
rolników i działaczy społecznych, a 
głosy te będą wykorzystane przy 
formułowaniu ostatecznego projektu 
ustawy. Ustawy, której intencje są 
głęboko humanitarne.

M. MAK.

sa
Zapotrzebowanie zbliżyłoby się do 

granic istotnych potrzeb uwarunko­
wanych wzrastającym stopniem no­
woczesności przemysłu, budownictwa 
i transportu, a w sferze usługowej 
i pozaprodukcyjnej realnym wzro­
stem wymogów kwalifikacyjnych: 
związanych z koniecznością podno­
szenia poziomu i jakości pracy w 
tych sferach.

Wśród pracodawców panuje dość 
powszechna opinia, że wyższe uczel­
nie wypuszczają nadmierną ilość 
miernoty, którą trzeba „upychać” w 
związku z tym, gdzie się da, nie pa­
trząc na kwalifikacje. Opinia ta riie 
jest pozbawiona podstaw.

Stąd nadmierna rozrzutność i 
szczodrość w opłacaniu młodych ab­
solwentów szkół wyższych (w myśl 
proponowanego zróżnicowania siatki 
płac w stosunku do stopnia kwali­
fikacji) może znaleźć wielu adwer­
sarzy. Musimy się najpierw takiemu 
młodemu inżynierowi przyjrzeć, zo­
baczyć co jest wart, zanim mu za­
płacimy za tytuł — będą mówić w 
zakładzie i trudno takiemu stanowi 
sku odmówić słuszności. A więc trzet 
ba w taryfikatorze stworzyć szanse 
odróżnienia przeciętniaków od lu­
dzi utalentowanych.

Rzecz w tym, że dotychczas 
przypadku „albo — albo” nie bar? 
dzo jest czym zapłacić, skoro siat-? 
ka plac jest jednakowa dla kwalifi­
kacji średnich i wyższych. Można 
najwyżej inżynierowi przyspieszyć 
kolejne awanse płacowe w stosunku’ 
do jego kolegów techników, górny 
pułap pozostaje jednak ten sam -i 
dalej już stop.

Zgadzam się z opinią, że dobrze 
przygotowany do zawodu technik, 
czy rozgarnięty w swoich zagad­
nieniach ekonomista po średniej 
szkole może okazać się nie mniej 
przydatny, niż przeciętniak po stife 
di ach. Argumentem przemawiającym 
za zróżnicowaniem płacowym kwalN 
fikacji w pozycjach „albo — albo” 
taryfikatorów jest jednak sama lo­
gika rozumowania. Wyższe kwalifi­
kacje muszą pracodawcę odpowied­
nio kosztować. Kadra kierownicza 
wobec której stawiane są wymaga­
nia kwalifikacyjne wyłącznie wyż­
sze. jest w każdym zakładzie nielicz­
na. Pozostaje poza jej sferą stosum 
kowo duży zakres stanowisk, gdzie, 
wymagania kwalifikacyjne są mniej 
rygorystyczne. Pracodawca wcale nie. 
jest więc zmuszony -wybierać inży­
niera zamiast technika. Jeżeli' 
się jednak decyduje na inżynie­
ra, to sam trud wyższych studiów 
i zużyty na nie czas powinien być od­
powiednio z miejsca wyżej opłaco-. 
ny. Pierwsza stawka uposażeniowa- 
taryfikatora nie musi być od razu 
wysoko wyśrubowana w stosunku dp 
średnich kwalifikacji (byłoby to nax 
zbyt ryzykowne bez uprzedniegd 
sprawdzenia przydatności zawodo-” 
wei młodego pracownika), jednak 
zróżnicowanie powinno być wyraźrfe, 
i odczuwalne. Ze zróżnicowaniem, 
s!atki płac powinien się wiązać od* 
powiedni wzrost wymagań wobec 
pracownika z wyższym wykształce­
niem. Więcej płacimy, więcej wyma- 
gamy — to chyba także logiczne.

Zdaję sobie sprawę ze słabości za­
proponowanych rozwiązań. JMno" 
jest pewne — dotychczasowy system 
wymaga zmiany. Drugi wariant wy- 
daje się lepszym rozwiązaniem. Mogą 
być oczywiście odmienne zdania ’i 
opinie. Nic nie stoi chyba na prze­
szkodzie, aby zostały przedyskuto­
wane. Nie wykluczam nawet i ta­
kiej możliwości, że ktoś może wy­
stąpić z projektem całkowitej likwi­
dacji systemu taryfikatorów i zastą­
pienia ich czymś innym, rewolucjo­
nizującym wszystko, co do tej pory 
było, na czym opiera się dotychcza­
sowy system płac i zatrudnienia.

Nie ma rzeczy niemożliwych i nie 
ma systemów niepodważalnych. 
Każdy może być zastąpiony przez 
inny, lepiej funkcjonującvy i bar­
dziej odpowiadający potrzebom osią­
gniętego już stopnia rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego.
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Wśród wielu przodujących w pracy spotykamy STANISŁAWA WARZYCHA z „Instal-Eksportu” i STEFANA 
CYBRUCHA z „Transbudu” Zdjęcia: R. BALIŃSKI

ORENBURSKI 
EGZAMIN

EUGENIUSZ MOŻEJKO Korespondencja własna z ZSRR

LUDZI na orenburskiej „nunze” 
ożywiają dwa — nie dające się z 
sobą pogodzić — pragnienia: zna­

leźć się wreszcie w domu, wśród 
bliskich i... zostać: na-budowie jak 
najdłużej, do końca. KAROL ŁEB- 
KOWSKI z Instal-Eksportu rozpo­
czął już w marcu przygotowania do 
wyjazdu „na rozłąkę” do żony i dzie­
ci mieszkających w dalekich Lipia­
nach w województwie szczecińskim. 
A wyjazd ma nastąpić dopiero w 
maju. Jechać „na rozłąkę” znaczy w 
rzeczywistości coś wręcz przeciwne­
go, ale tak się mówi wśród budow­
niczych rurociągu. Mają oni prawo 
odwiedzić rodzinę raz na pół roku, 
raz na rok mogą zaprosić bliskich 
do siebie. Każdy z pracujących tutaj 
powie, że to mało. I jest to całkiem 
naturalne. Nie wszyscy dobrze zno­
szą pobyt z dala od domu, w istocie 
każdy do niego tęskni, niepokoi się, 
martwi, czasem przeżywa stany de­
presji.

Rozłąka jest więc jednym z po­
ważniejszych problemów na budo­
wie. Jest to problem także dla Ka­
rola Łebkowskiego, który pracuje tu 
od półtora roku i chce zostać do li­
stopada, a może dłużej. Podobnie 2 
innymi. Na 70 pracowników Energo- 
polu-l, którzy w ub. roku opuścili 
budowę, tylko nieliczni zrobili to z 

własnej woli. Większość wyjechała 
ze względów zdrowotnych lub dyscy­
plinarnych.

Mój rozmówca nie jest żadnym neu­
rastenikiem. Przeciwnie, przez trzy­
naście lat pracy zawodowej przeby­
wał często poza domem. Nieobce mu 
są budowy różnych obiektów prze­
mysłowych połączone z wyjazdami 
i życiem na „bazie”. Ostatnio budo­
wał zakłady chemiczne w Bydgosz­
czy. Sprawia też wrażenie człowieka 
w doskonałej kondycji fizycznej, po­
godnego, zrównoważonego psychicz­
nie. To bardzo ważne cechy dla bu­
downiczego orenburskiego rurocią­
gu. Twierdzi on, że „do wszystkiego 
można się przyzwyczaić”, a jednak 
w miarę jak się zbliża maj, myślami 
coraz częściej przebywa w Lipianach. 
Przyznaje też, że w przeszłości prze­
żywał chwile kryzysowe. W jakimś 
stopniu dotyczy to wszystkich ludzi 
orenburskiej budowy.

ROLA BAZY SOCJALNEJ

— Położyliśmy szczególny nacisk 
na warunki bytowe pracowników — 
powiedział w rozmowie z naszą gru­
pą dziennikarską dyrektor naczelny 
polskiego odcinka budowy, ZDZI­

SŁAW GÓRSKI. W czasie objazdu 
baz socjalnych, rozciągających się na 
całej jego długości od Nowopskowa 
do Maszewki przekonaliśmy się, że 
słowa te mają pokrycie w ,j^eęzywi- 
stości. Warunki życia śą tu dobre, 
w porównaniu z wielu podobnymi 
obiektami w kraju, można je uznać 
za wręcz doskonałe. Pawilony hote­
lowe i tzw. zespoły hotelowo-modu- 
lai-ne zestawiane z segmentów mie­
szkalnych — jak na warunki budowy 
— przestrzenne, zaopatrzone w wo­
dę i skanalizowane. Mają centralne 
ogrzewanie, umywalki w kilkuosobo­
wych pokojach oraz łazienki, kuch­
nie i inne pomieszczenia socjalne do 
wspólnego użytku. Robotnicy otrzy­
mują dowożony na stanowisko pracy 
posiłek regeneracyjny, w bazie ko­
rzystają ze stołówek wydających 
obiady po 80 kopiejek; cena w stu- 
sunku do zarobków raczej niska. Na 
terenie bazy są czynne sklepy, w 
których mieszkańcy bazy mogą za­
opatrzyć się w produkty żywnościo­
we i inne konieczne w codziennym 
życiu przedmioty. Nikt też nie skar­
ży się na niedostatki natury materia­
lnej. Problem nie sprowadza się do 
„chleba”, chodzi raczej o coś dla du­
cha.

Także w tej dziedzinie baza socjal­
na wiele zapewnia. Każda z czterech 

głównych baz jest wyposażona w 
magnetowid pozwalający odtworzyć 
nadawane w Polsce audycje telewi­
zyjne. Mieszkańcy mogą co miesiąc 
obejrzeć 4—5 sprowadzonych z kra­
ju filmów, wyświetlanych w udostę­
pnionych przez radzieckich gospo­
darzy salach kinowych. Występu­
ją też koncertujące w Związku Ra­
dzieckim polskie zespoły artystyczne. 
(Ostatnio koncertowali tu na różnych 
budowach „Skaldowie”, którzy jed­
nak nie zachwycili. W najbliższym 
czasie oczekiwany jest zespół „Pro 
Contra” i „Krakowiacy”) Funkcjo­
nują biblioteki dysponujące od 800 
do 2 000 tomów. Naturalnie, działa 
radiowęzeł odgrywający w życiu ba­
zy ważną rolę; jest to równocześnie' 
miejscowa rozgłośnia radiowa, trans­
mitująca programy z Warszawy i 
własne, ośrodek szkolenia (nadający 
m. in. lekcje jeżyka rosyjskiego), 
środek komunikacji między członka­
mi niewielkiej społeczności, a nawet 
budzik, zapewniający sprawne wy­
chodzenie do pracy.

Osobne miejsce trzeba przyznać 
małym klubom, urządzonym nakła­
dem pracy społecznej i inwencji sa­
mych pracowników. W większości 
zostały one powołane do życia przez 
członków załóg poszczególnych prze­
dsiębiorstw i — po trzy, cztery — 
egzystują rozrzucone po różnych 
częściach bazy w bezpośrednim są­
siedztwie miejsca zamieszkania ich 
twórców. Powstanie takich klubów 
stanowi odstępstwo od pierwotnej 
koncepcji budowy wielkich kombina­
tów rozrywki i kultury kosztem głó­
wnego wykonawcy robót — Energo- 
polu. Małe prywatne kluby o wiel- 
koświatowych nazwach: „Grota”, 
„Rycerska”, czy familiarnych, jak ot­
warty w czasie naszego pobytu w 
bazie Borowaja klub „Pod miotłą”, 
pełnią rolę małych barów, gdzie 
wstępuje się na kawę i kieliszek ko­
niaku, albo zjeść specjalność zakła­
du. (Pierwszy na „rurze” klub „Przy­
stań” serwuje placki ziemniaczane). 
Można pogadać i posłuchać muzyki 
z taśmy albo własnego amatorskiego 
zespołu. Pod pojęciem „kieliszek ko­
niaku” nie kryje się zwyczajne pi­
jaństwo. Takie przypadki zdarzają 
się, ale jeśli już, to raczej poza klu­
bem. Krótko mówiąc, klub to miej­
sce, gdzie można wstąpić po pracy 
I nie być samym, w czterech ścianach 
własnego pokoju.

Od czasu do czasu przychodzi za­
proszenie z zaprzyjaźnionego radzie­
ckiego zakładu lub kołchozu na spo­
tkanie, wieczorek taneczny, czy kon­
cert. Każda z głównych baz polskich 
budowniczych ma w okolicy partne­
ra, z którym zawarła formalną umo­
wę o współpracy. Możliwe są wresz­
cie jedno- i kilkudniowe wycieczki do 
interesujących miast i okolic Zwią­
zku Radzieckiego. Tak np. mieszkań­
com bazy Maszewka proponuje się 
w nadchodzących miesiącach wypa­
dy do Chabarowska, Nowosybirska, 
Leningradu, Tbilisi i innych miast. 
Oczywiście, nie wszyscy korzystają 
z tych możliwości. Innym z kolei 
i to nie wystarcza. Dlatego, jak Ka­
rol Łebkoiwski, z zamiłowaniem od­
dają się urządzaniu klubu, albo jak 
nie pracujący już w Pierwomajsku 
inż. STANISŁAWA GANKIEWICZ 
i FRANCISZEK KOZAK z Borowoj 
malują obrazy, albo piszą wiersze. 
A jednak — mimo tych różnorod­
nych możliwości i zajęć — zdarzyło 
się kilka przypadków poważnego za­
łamania psychicznego, które skoń­
czyły się odesłaniem pracownika do 

domu, albo i do szpitala. Trzeba to 
sobie powiedzieć wyraźnie: praca 
„na rurze” jest dla ludzi silnych pod 
każdym względem Poza tym tutej­
sze życie — to przede wszystkim pra­
ca, w niektórych okresach, jak ten 
nadchodzący z wiosną, jest to praca 
wytężona, wymagająca mobilizacji 
wszystkich sil.

LEPIEJ NIŻ V/ KRAJU

Zwiedzając różne fronty robót 
spotykałem się niejednokrotnie z opi­
nią, że ekipy wysłane na budowę 
gazociągu pracują na ogół lepiej, wy­
dajniej niż w kraju. Tego zdania c 
swoich ludziach jest np. inż. KON­
RAD GOŹDZIK z „Chemobudowy” 
kierujący realizacją programu tzw. 
budownictwa towarzyszącego w Bo­
rowoj. Nie ma wprawdzie do dyspo­
zycji statystyk, ale na podstawie 
własnych obserwacji i porównań go­
tów twierdzić, że tutejsze załogi bu­
dowlanych legitymują się wydajno­
ścią co najmniej o 30 do 50 proc 
większą. Czemu to przypisać? Pierw­
szym warunkiem jest oczywiście do­
bra organizacja i zaopatrzenie. Ale 
jest i coś więcej: bliskie więzi ze­
społowe, panująca w nich dobra at­
mosfera „produkcyjno-sportowa”. 
Pierwszy z budowanych tu 4-piętro- 
wych bloków o 40 mieszkaniach lu­
dzie z „Chemobudowy” wznieśli w 
ciągu 6 miesięcy, przy tym jest to 
budynek z cegły (tak zaprojektował 
inwestor) budowany sposobem tra­
dycyjnym, który już nie bardzo od­
powiada przyzwyczajonym do „pły­
ty” budowlańcom z Polski. Dobrze 
układa się ich wseółpracaz Jnstalem 
i Elektromontażem — głównymi ko­
operantami.

Od 8 lutego ludzie przeszli na prze­
dłużony dzień pracy. Podobnie jest 
na innych budowach. Czołówki spa­
walnicze, kierowcy „Transbudu” po­
wracają często do bazy dopiero oko­
ło 19.00. Pracuje się dużo, ale są też 
i efekty.

Zapewne, nie bez znaczenia jest 
też sam dobór pracowników, wysy­
łanych na budowę orenburskiego ru­
rociągu. Nie spotkałem się tu ze 
skargami na dyscyplinę pracy, nato­
miast każdy z kierowników robót 
chętnie dyktował listy swoich naj­
lepszych. Na budowie bloków miesz­
kalnych w Borowoj są to murarze 
JÓZEF SZPAK i TADEUSZ CIEN- 
MOWSKI, zbrojarz JÓZEF PASIK 
montażysta JAN KANIECKI. spa­
wacz ZDZISŁAW WRÓBLEWSKI, 
którego talenty majstra do wszyst­
kiego bardzo się przydają w różnych 
miejscach i niespodziewanych przy­
padkach, jakich na budowie nie 
brak. Chwali swoich ludzi — ED­
MUNDA MICHALSKIEGO, STANI­
SŁAWA SOBIERAJA, STANISŁA­
WA HRYSZKE — również kierow­
nik robót JÓZEF NOWAK, który 
pracuje przy budowie stacji komp­
resorowej i innych obiektów towa­
rzyszących. Ma na razie tylko 70 pra­
cowników i czeka na dalszych.

Na spotkaniu z dziennikarzami w 
Borowoj zjawiła się kilkunastooso­
bowa grupa wyróżniających się w 
pracy. Uderzające, że byli to w og­
romnej większości ludzie młodzi, w 
okolicach trzydziestki. Taki jest MI­
CHAŁ ZAMANA z Instalu-Eks- 
portu. Pracuje — „jak trzeba” — 
i dziesięć godzin dziennie. Jego kole­
ga, również instalowiec, STANISŁAW 
WARZYCH, reprezentuje podobną 
filozofię. Kierowca „Transbudu” 
STEFAN CYBRUCH pokonywał 
„jak trzeba” i 600-kilometrowe tra­
sy, grzązł w błocie, godzinami czeka) 
na pomoc — wszystko to uważa za 
„normalne”.

— Co się najbardziej podoba w 
pracy tutaj, daleko poza granicami 
kraju?

— Nowa, ich zdaniem — lepsza 
organizacja pracy, dużo nowoczesne­

go spr~ęlu, można się wiele nauczył 
w praktyce i na kursach operatorów, 
które zorganizowano w „Transbu- 
dzie".

Jak się żyje? Różnie bywało, był 
okres, kiedy męczyły dalekie dojazdy 
do pracy, teraz raczej nie ma proble­
mów. Młodzi przodownicy chętniej 
opowiadają o sukcesach sportowych, 
zwłaszcza w piłce nożnej. Pokonali 
już wszystkich okolicznych rywali, 
odbył się mecz w Charkowie z udzia­
łem 30 tys. widzów (jak na meczu 
ligowym! — podkreślają z satysfak­
cją). Teraz z kolei żyją zawodami 
strzeleckimi, do których przygoto­
wywali się na udostępnionej przez 
radzieckich gospodarzy strzelnicy. 
Czy zwyciężą? — Jasne. Zbudowali 
też własny ośrodek sportów wod­
nych, amfiteatr.

Na pytanie, dlaczego właściwie 
przodują, co ich skłania do szczegól­
nego wysiłku, nie otrzymuję jasnej 
odpowiedzi. Pewnie też odpowiedź 
na to pytanie nie jest prosta. Po pro­
stu, trzeba pracować — pracują. Te­
go rodzaju deklaracje złożyli ludzie 
z orenburskiego rurociągu w wielu 
punktach budowy. Czy chodzi o za­
robki? Oczywiście, zarobki, premie 
są ważne. Moi rozmówcy zainkaso- 
wali ostatnio po dobrych kilka ty­
sięcy i nie kryją zadowolenia, ale 
przecież nie tylko o pieniądze chodzi. 
Bez wątpienia atmosfera „sportowo- 
-produkcyjna” odgrywa tutaj ważną 
rolę. Ale — wydaje się — jest w tym 
także coś jeszcze.

„POLSKIE - ZNACZY 
DOSKONAŁE"

— Jesteśmy polską „rodziną” bu­
dującą tutaj rurociąg — powiedział 
w czasie spotkania z dziennikarzami 
na początku kwietnia dyrektor na­
czelny budowy, Zdzisław Górski. 
„Polskie — znaczy doskonałe” — 
głosi jakby do wtóru dyrektorowi 
napis na terenie najnowszej stałej 
bazy budowniczych w Maszewce. Nie 
tylko inwestor Sojuzintergazprom, 
lecz także miejscowe społeczeństwo 
wykazuje żywe zainteresowanie po­
stępami robót, jakością wykonania. 
Przyjazd na budowę zobowiązuje w 
jakiś sposób wszystkich do pokaza­
nia dobrej roboty.

Okres wzajemnego poznawania się, 
nawiązywania kontaktów ze współ­
działającymi organizacjami radziec­
kimi, z miejscowymi władzami i oko­
liczną ludnością budowniczowie ma­
ją już za sobą. Przyniósł on ugrun­
towanie opinii o wysokiej jakości 
pracy Polaków i ich umiejętnościach. 
Oczywiście, w pierwszych fazach bu­
dowy budowniczowie korzystali tak­
że z pomocy i doświadczenia facho­
wców radzieckich; zebrali oni je w 
ciągu dłuższego czasu i w bardziej 
zróżnicowanych warunkach. Przed­
siębiorstwa radzieckie podjęły się np. 
przełożenia rury na polskim odcinku 
przez koryta rzek i zbiorników wod­
nych. Jest to jednakże sprawa wy­
specjalizowanego sprzętu, którego 
nie opłaciłoby się nabywać polskim 
wykonawcom. Całość prac na pol­
skim odcinku posuwa się sprawnie, 
a wysoka renoma umiejętności pol­
skich budowniczych jest powszech­
nie uzinana. Najlepszym dowodem 
tego jest złożona przez stronę radzie­
cką oferta przełożenia dalszego od­
cinka budowy na zachodzie, po za­
kończeniu układania rurociągu pod 
Kremieńczugiem.

RWPG

STAŁE AKCENTY -
NOWY POZIOM
LICZY się nie tylko skala'; nie 

mniej ważna jest efektywność. 
Toteż w planach społeczno-e­

konomicznego rozwoju krajów 
RWPG na najbliższą przyszłość tak 
wiele uwagi poświęca się potrzebie 
wzmocnienia roli intensywnych czyn­
ników wzrostu. Jakościowy postęp 
w metodach gospodarowania wyra­
żać się ma przede wszystkim w 
zwiększeniu udziału wydajności pra­
cy w ogólnym przyroście produkcji, 
w oszczędności surowców i materia­
łów, w przyśpieszeniu procesu 
wdrażania do praktyki osiągnięć na­
uki i techniki, w modernizacji po­
tencjału wytwórczego, w poprawie 
tą drogą struktury produkcji spo­
łecznej. Wszystkie te przedsięwzię­
cia, w połączeniu z doskonaleniem 
planowania i zarządzania gospodar­
ką narodową, stanowią bazę dla po­
myślnej realizacji zadań podstawo­
wych — pełniejszego zaspokajania 
materialnych i pozamaterialnych po­
trzeb społeczeństwa.

W minionym roku dochód naro­
dowy krajów RWPG powiększył się 
o ok. 5,5 proc. W poszczególnych 
krajach członkowskich (bez Kuby) 
wskaźnik ten ukształtował się na na­
stępującym poziomie: Bułgaria — 
7,0 proc., Czechosłowacja — 4,0 proc., 
Mongolia — 8,9 proc., NRD — 3,7 
proc., Polska — 7,5 proc., Rumunia 
— 10,5 proc., Węgry — 3,0 proc., 
25SRR — 5,0 proc.

Podobnie, jak w poprzednim ok­
resie, wysokim tempem wzrostu od­
znaczał się w roku 1976 przemysł. 
Łącznie produkcja przemysłowa kra­
jów RWPG była o 5,9 proc, wyższa 
aniżeli rok wcześniej. Czynnikiem 
decydującym o przynoście produkcji 
był wzrost wydajności pracy, który 
w skali całego RWPG wyniósł 4,7 
proc. Oznacza to, że 80 proc, przy­
rostu produkcji przemysłowej osiąg­
nięto w wyniku poprawy wydajno­

ści pracy. Poniższa tabela' obrazuje, 
jak kształtowały się te relacje w 
poszczególnych krajach członkow­
skich.

Dane: na podstawie Biuletynu Sekre­
tariatu RWPG, Moskwa, mtrzec 1977.
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Bułgaria 7,9 7,0 88,6
CSRS 5,5 9,2 9«,9
Mongolia 6,9 4,9 71,0
NRD 5,9 «,0 109,0
Polska 11,0 10,0 90,9
Rumunia 11,5 8,8 76,9
Węgry 4,1 9,0 100,0
ZSRR 1,8 3,3 68,8

Niesprzyjające warunki atmosfe­
ryczne zaważyły na wynikach rol­
nictwa w Czechosłowacji, Mongolii, 
NRD, Polsce i na Węgrzech. Nato­
miast produkcja rolna Bułgarii, Ru­
munii i Związku Radzieckiego była 
wyższa niż w roku poprzednim. Re­
kordowe zbiory zbóż w ZSRR (224 
min ton) sprawiły, że ogółem w kra­
jach RWPG zebrano w 1976 roku 
303 min ton zbóż, tj. o 6 min wię­
cej niż w najlepszym dotąd pod tym 
względem roku 1973. W sumie pro­
dukcja rolnicza krajów członkow­
skich Rady wzrosła o 3 proc.

Wyniki osiągnięte w sferze pro­
dukcji materialnej umożliwiły po­
prawę warunków życia ludności. 
Dochody realne na głowę ludności 
wzrosły: w Bułgarii o 4,4 proc„ w 
Czechosłowacji — o 3 proc., w NRD 
— o 5 proc., w Rumunii — o 8,4 
proc., na Węgrzech o 1 proc., w 
ZSRR — o 3,7. W Polsce płace real­
ne wzrosły o 3,9 proc.

W rezultacie realizacji długofalo­
wych programów budownictwa 
mieszkaniowego, w Bułgarii obudo­
wano 63 tys. mieszkań, w CSRS — 
132 tys., w NRD — 150,6 tys. (łącz­
nie z mieszkaniami modernizowany­
mi), w Polsce — 274 tys., w Rumu­
nii — 138,2 tys., na Węgrzech — 93,9 
tys., w ZSRR — 2200 tys. mieszkań.

W szeregu krajów podwyższono 
najniższe płace, nastąpiła poprawa 
sytuacji materialnej emerytów, pod­
wyższono zasiłki z tytułu opieki nad 
dzieckiem, wprowadzono inne świad­
czenia socjalne dla matek.

Zamierzenia na rok bieżący sta­
nowią oczywiście logiczną część skła­
dową planów pięcioletnich na lata 

1976—1980, których podstawowe za­
łożenia prezentowaliśmy w nr 3 z 
16 stycznia (Krzysztof Krauss „W no­
wym pięcioleciu”). Dziś obok nie­
których wskaźników planu na rok 
1977 przedstawiamy garść informa­
cji o wybranych problemach gospo­
darczych poszczególnych krajów 
członkowskich RWPG, wyłączając z 
tego omówienia Polskę.

BUŁGARIA: Plan przewiduje 
wzrost dochodu narodowego o 8,2 
proc„ produkcji przemysłowej o 8,9 
proc, (w tym przemysłu maszyno­
wego o 16,7 proc.), zaś produkcji rol­
nej o 4 proc. Zakładaną- poprawę 
stopy życiowej społeczeństwa chara­
kteryzują następujące dane: wzrost 
realnych dochodów ludności o 4,9 
proc., wielkości obrotów handlu de­
talicznego o ok. 7 proc., budowę 75,5 
tysiąca mieszkań. W planie społecz­
no-gospodarczym jak również w wy­
powiedziach przedstawicieli bułgar­
skiego kierownictwa politycznego 
silnie podkreśla się potrzebę bar­
dziej efektywnego wykorzystania 
pracy żywej, jako że Bułgaria. nie 
może liczyć w najbliższej przyszło­
ści na znaczne przyrosty zasobów 
pracy. Niemal cały wzrost dochodu 
narodowego ma być osiągnięty w 
wyniku poprawy wydajności.

CZECHOSŁOWACJA. Planuje się 
zwiększenie dochodu narodowego o 
5,2 proc. Podobnie jak w przypadku 
Bułgarii, źródłem przeszło 90 proc, 
tego przyrostu ma być wyższa wy­
dajność pracy. Zakłada się wzrost 
produkcji przemysłowej p 5,3 proc., 
w tym na potrzeby eksportu o 11 
proc, i na rynek wewnętrzny o 3,8 
proc.

Jeśli chodzi o rolnictwo, to prze­
widuje się wzrost globalnej produk­
cji ćolnej o 8,2 proc., w tym roślin­
nej o 16,5 proc., a zwierzęcej o 1,9 
proc. Zakłada się znaczny import 
zbóż.

Wiele uwagi poświęca się w pla­
nie problemowi oszczędności mate­
riałów oraz paliw i energii.

Ogólne dochody pieniężne ludności 
wzrosną o 4 proc., przy wzroście 
średniej płacy miesięcznej o 2,7 
proc. Obroty handlu detaliczne ma­
ją się zwiększyć o 3,9 proc.; sprzedaż 
towarów przemysłowych o 4,6 proc, 
(meble — o 8,2 proc., samochody 
osobowe — o 8,6 proc.), żywności — 
o 3,2 proc.

Przewiduje się oddanie do użyt­
ku ok. 130 tys. nowych mieszkań, a 
w polityce ich terytorialnego rozmie­
szczenia i rozdziału bierze się pod 
uwagę przede wszystkim zapotrze­
bowanie gospodarki na siłę roboczą 
i zadanie stabilizacji załóg. Na te ce­
le przeznacza się 64 proc, mieszkań 
budownictwa spółdzielczego i zakła­
dowego, a preferencje plan przyzna­
ją przedsiębiorstwom przemysłu pa­
liwowo-energetycznego i maszyno­
wego. Praga otrzyma 11 300 nowych 
mieszkań, zaś Bratysława 5500.

MONGOLIA. W myśl założeń pla­
nu, dochód narodowy ma wzrosnąć 
o 7,4 proc. Ważnym przedsięwzię­
ciem przewidzianym w planie jest 
zagospodarowanie w bieżącym roku 
89 tys. hektarów ugorów. Przed 
rolnictwem stawia się zadanie zwię­
kszenia globalnej produkcji o 18,3
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Dyrektor Górski jest powściągliwy 
w snuciu dalszych planów, — Nie 
udzielam wywiadów — najlepszą 
reklamą jest dobrze wykonana praca. 
Chodzi na razie o wstępną ofertę, 
która będzie wymagała zbadania 
i dalszych rozmów. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że zgromadzony na ore- 
nburskiej budowie sprzęt, zdobyte 
doświadczenia, no i potwierdzona 
przez głównego inwestora radziec­
kiego renoma polskich budowniczych 
pozwalają myśleć poważnie o podję­
ciu w niedalekiej przyszłości nowych 
zadari bądź to na terytorium Związ­
ku Radzieckiego, bądź w innych 
krajach.

Jeżeli egzamin polskich budowni­
czych na terytorium ZSRR wypad! 
pomyślnie, to chyba niemała w tym 
zasługa takich młodych ludzi, jak 
przedstawieni przeze mnie przodo­
wnicy z bazy Borowaja. Stanowią 
oni prawie połowę ponad 4-tysięcznej 
rzeszy budowniczych. Część z nich 
pochodzi z zaciągu ZSMS. który we­
dług krążących „na rurze” opinii — 
zdał egzamin. Teraz jednak przed­
siębiorstwa zaangażowane w budowę 
orenburskiego rurociągu wysyłają 
raczej ludzi ze stałej załogi. Pobieżne 
obserwacje i przypadkowe opinie 
nie pozwalają wydać jakiegoś sądu 
o polityce kadrowej na tej budowie, 
wydaje się jednak, że sprawa szer­
szego wykorzystania zaciągu jest 
warta rozważenia, zwłaszcza, że na 
niektórych frontach robót brakuje 
jednak ludzi.

Specyfika budowy i duży udział 
młodzieży nakłada na dyrekcję na­
czelną i kadrę kierowniczą, na dzia­
łające na terenie budów organiza­
cje partyjne, związkowe i młodzie­
żowe nie mniej specyficzne obowią­
zki. Nie udzielający wywiadów dy­
rektor Górski chętniej rozmawia o 
tych sprawach. Dyrekcja w Charko­
wie i kierownictwa poszczególnych 
odcinków robót zajmują się nie tyl­
ko rozlicznymi sprawami organiza­
cyjnymi, lecz także osobistymi prob­
lemami pracowników — szeroko po­
jętą pracę wychowawczą. Jest ona 
częścią składową kierowania produ­
kcją.

— Nie rozróżniam spraw organi­
zacyjnych, partyjnych, związkowych 
czy młodzieżowych. Z aktywem spo­
łecznym na co dzień konsultuję 
i uzgadniam decyzje, służące wyko­
naniu wspólnych zadań. Umożliwia 
to też wyjaśnienie przyczyn powsta­
nia takich czy innych problemów. 
Nie ma tu też podziałów na pracow­
ników poszczególnych przedsiębior­
stw. Ważna jest praca wszystkich.

Naczelna Dyrekcja spełnia jedynie 
funkcję koordynatora pracy 14 
przedsiębiorstw i dysponuje środka­
mi. Jej przedstawiciele są na miejscu 
w głównych czterech bazach. Utrzy­
muje ona też kontakty z przedsię­
biorstwami i władzami radzieckimi. 
Na rozrzuconych obecnie praktycznie 
na całej trasie budowach funkcjonu- 
ie system łączności bezprzewodowej. 
Kierowanie pracą tak zróżnicowa­
nych zespołów ludzkich nie jest z 
pewnością proste.

— Jest to duży statek na oceanie 
— śmieje się dyrektor Górski. — 
Wydano zarządzenia i przepisy poz- 
■"mlające na dobre wykonanie za­
dań. Jest dobry zespól i dobrzy dzia- 
'acze. Ale główna sprawa to branie 
na siebie odpowiedzialności.

PODYSKUTUJMY
MICHAŁ DOBROWOLNY

PRACOWNIK czy .pracodawca 
— człowiek jest wolny: ma po- 
” wołanie do podejmowania ini­

cjatywy". „Powołanie, które absolut­
nie nie zależy od jego możliwości 
ekonomicznych". Octave Geliner 
przyzna je, że „posiadanie spuścizny 
nadaje dodatkowych wymiarów ko­
rzystaniu z tej wolności", uważa jed­
nak, że „ci, którzy takiej spuścizny 
nie posiadają, mogą do niej dojść, 
byle tylko mieli dobre pomysły”. Ka­
pitał, acz pożyteczny, nie jest nie­
zbędny... Powyższe zdania nie są 
fragmentem dawno zapomnianych 
legend o pucybutach. którzy dzięki 
pracowitości i dobrym pomysłom 
stają się milionerami, jest to relacja 
z rozmów z wybitnymi przedstawi­
cielami nauki, życia gospodarczego i 
politycznego współczesnej Francji o 
demokracji w kapitalizmie: omówił 
je na łamach „Le Monde diplomati­
que” z 8 marca Maurice T. Maschi- 
no.

Zestawione z publicystyczną swa­
dą cytaty i urywki przeprowadzo­
nych rozmów pobudzają do śmiechu, 
dopóki autor pastwi się nad naiwno­
ścią niektórych wypowiedzi, kiedy 
jednak w tym samym nieco satyry­
cznym tcnie przechodzi do opisu rze­
czywistości, czytelnik uświadamia 
sobie, że rzecz jest w gruncie rzeczy 
całkiem serio.

Nawiązując do wypowiedzi Octave 
Geliniera, Maschino pisze: ^Każdy 
ma swe talenty, tak jak ci geniusze 
(15 proc, społeczeństwa), którzy mają 
w swych rękach 1/4 bogactwa 
narodowego, lub ci zręczni pracow­
nicy. którzy mają na życie 21 razy 
więcej pieniędzy niż najbiedniejsze 
rodziny, lub też ci prezesi — dyrek­
torzy generalni (P-DG) i administra­
torzy. którzy otrzymują prawie 1/4 
zysków spółek akcyjnych i którzy 
w większości (85 proc.) mieli rów­
nie „utalentowanego” ojca, wyższe­
go funkcjonariusza lub P-DG«

Nie oszczędzając współczesności 
autor przypomina, że demokracja 
burżuazyjna została powołana do ży­
cia przez burżuazję. Była jej po­
trzebna dla zapewnienia swobody 
inicjatywy, koniecznej dla rozwoju 
kapitalizmu. Tylko ten rozwój był 
ważny. Zastrzegając sobie wolności 
przedsiębiorcy zapewnili sobie 
wszelkie korzyści ekonomiczne, bez 
żenady odmawiając tych samych 
praw i wolności wyzyskiwanym 
robotnikom. Do 1791 r. obowiązywał 
we Francji zakaz organizowania się, 
za opuszczenie pr,acv groziło więzie­
nie. Od 1803 do 1890 roku robotnik 
miał obowiązek posiadania, książecz­
ki pracy, któfą przedstawiał na każ­
de żądanie policji — z uwagami 
wpisanymi przez pracodawcę. Dopie­
ro w 1936 r. wprowadzono ustawowy 
płatny urloo. dopiero w 1968 r. sek­
cje związków zawodowych uzyskały 
prawo działania w przedsiębior­
stwach. To wszystko wiemy skąd­
inąd. Nie poparlibyśmy w całości 
także gwałtownych i nieco rozwich­
rzonych ataków Maschino na współ­
czesny „system” zachodni, do któ­
rego mimochodem zalicza wszystkie 
..instytucje”, nie wyłączając partii 
lewicowych i związków zawodo­
wych. Jego celem jest obrona demo­
kraci' przed nimi wszvstkimi, tej 
liberalnei demokracji, której, jak 
sam twierdzi... wcale nie ma. Ale 
wie on sooro o wadach i wypacze­
niach tego systemu: Trudno sobie 
odmówić jeszcze paru barwnych cy­
tatów.

O systemie społeczno-gospodar­
czym:

«Cała machina kręci się w kół­
ko: wzrost dla wzrostu. W syste­
mie monopolistycznym nie ma już 

mechanizmów regulujących (mecha­
nizmem takim była, na przykład, 
konkurencja). Jest to coś w rodzaju 
ekspansji we wszystkich kierunkach 
bez celów, które by ją usprawiedli­
wiały lub ograniczały. Jest więc rze­
czą nieuniknioną, że podstawowe 
nierówności utrzymuje się, a nie­
równość szans jest prawie tak du­
ża, jak niegdyś: nierówność pod 
względem długości życia (nauczy­
ciel żyje dłużej niż pracownik fi­
zyczny), nierówność w szkolnic­
twie (w szkolnictwie wyższym 
jest 20 razy więcej dzieci wyż­
szych funkcjonariuszy niż robot­
ników), nierówność w pracy t 
dochodach (1 do 400) i w konsek­
wencji — nierówność jeśli chodzi o 
warunki mieszkaniowe, codzienną 
komunikację, jakość opieki zdrowot­
nej, rozrywki, kulturę«.

O systemie politycznym:
»Tak więc kapitalizm nie dopro­

wadził do demokracji ekonomicznej, 
ani demokracji społecznej. Czy wo­
bec tego demokracja polityczna, któ­
rą wprowadził, zasługuje wciąż je­
szcze na to miano? (...), Demokracja, 
która ustanowiła kapitalizm — in­
strument. który pozwolił jednej kla­
sie na zdobycie miejsca pod słońcem 
— wcale nie umożliwiła innym wyj­
ścia z cienia. Dała im jedynie drob­
ne i ograniczone satysfakcje, wiele 
złudzeń i nieco nadziei (2 proc, dzie­
ci robotników dochodzi do „wyż­
szych” stanowisk) (...) Instytucje po­
lityczne ubiegłego stulecia, wypra­
cowane w całkowicie innym kontek­
ście (historyczny — przyp. EM), wy­
dają się pod pewnymi względami 
bezużyteczne. Jeśli przetrwały i na­
dal funkcjonują, to „przez jakiś od­
ruch szczątkowy, ponieważ należą 
już do przeszłości” — mówi A. Mei- 
ster...«

O podejmowaniu rzeczywistych 
decyzji:

«„Nowa władza to porozumie­
nia, uzgodnienia i sojusze, któ­
re powstają między tymi struktura­
mi (A. Meister). Nie jest ona uoso­
biona w żadnej budowli, w żadnej 
instytucji, a jeszcze mniej — w żad­
nym człowieku. Jest ona kompletnie 
niewidzialna, „ulotniła się” (J. Bau- 
drillard). a jej przejawów bardziej 
można się domyślić, niż stwierdzić. 
Jest to jakaś rozmowa telefoniczna, 
jakiś teleks, jakieś porozumienie o- 
pracowane za kulisami jakiejś kon­
ferencji, a może to być też polowa­
nie, partia brydża, spotkanie w zi­
mowym kurorcie, safari. Zaledwie 
zdoła się ją umiejscowić — przenosi 
się gdzie indziej"«.

Ć> rozkładzie demokracji burżua- 
zyjnej pisali już przekonywają­
co Galbraith, Shelsky. Forsthoff, 
Gabor i inni. Gwałtowne tyrady pu­
blicysty „Le Monde diplomatiaue” są 
godne odnotowania nie tyle ze 
względu na treść, co na czas, w ja­
kim się ukazuja. Jesteśmy bowiem 
równocześnie świadkami szeroko za­
krojonej kampanii krytyki systemu 
socjalistycznego, zwłaszcza zaś jego 
rzekomych zaniedbań w zabezpiecze­
niu praw człowieka. Ta zmasowana 
krytyka jest w całości oparta na 
prostym schemacie: porównaniu na­
szych zasad i rozwiązań ustrojowych 
z jakimś modelowym, uniwersalnym 
systemem demokracji, w którvm 
każdy rozpozna idealny — a wiec 
nieistniejący — model burżuazyjnej 
demokracji parlamentarnej. Autorzy 
tvch — licznych wystąpień zdaią 
się nie dostrzegać klasowej istoty 
tego sys+emu i zasadniczej odmien­
ności założeń naszego ustroju, w tym 
i funkcjonującej w lego ramach kon­
cepcji nraw człowieka i rozwoju jed­
nostki ludzkiej.

W krajach socjalistycznych za­
gwarantowano obywatelom wszyst­
kie prawa i wolności.

Konstytucyjno-prawne gwarancje 
sięgają w nich jednak znacznie da­
lej, obejmując zespól praw ekono­
micznych, społecznych i kultural­
nych, których nie gwarantuje swe­
mu obywatelowi państwo burżuazyj- 
ne. Dla nas jest to oczywiste. Pań­
stwo zobowiązuje się do zapewnie­
nia nie tylko szerokich formalnych 
uprawnień, lecz także możliwości 
pełnego ich wykorzystania. W po­
równaniu z „modelem", do którego 
przymierzają stosunki panujące w 
krajach socjalistycznych nasi kry­
tycy, jest to różnica przemawiająca 
jednoznacznie na korzyść socjalizmu. 
Np. gwarantowane obywatelom kra­
jów socjalistycznych prawo do pra­
cy jest nieocenionym dobrem społe­
cznym, którego nasi krytycy zdają 
sie nie dostrzegać. Chyba jednak nie 
tak myśli 17 min bezrobotnych i 
dwadzieścia parę milionów członków 
ich rodzin w najwyżej rozwiniętych 
krajach OECD? Takie bowiem roz­
miary osiągnęło bezrobocie na tym 
obszarze. Z pewnością statusu bezro­
botnego nie kompensuje im kartka 
wyborcza z nazwiskami kandydatów 
z różnych partii politycznych wrzu-’ 
cana raz na cztcy czy więcej lat 
do urny wyborczej — tym bardziej, 
że możliwość wybierania między 
dwoma czy więcej kandydatami 
wcale nie oznacza wyboru miedzy 
różnymi koncepcjami rozwoju kra­
ju.

Zagwarantowanie prawa do pra­
cy wymaga od państwa prowadzenia 
pianowej gospodarki, przemyślanej 
polityki inwestycyjnej i zatrudnie­
niowej. Ona jest podstawą realno­
ści jego zobowiązań wobec obywate­
li.

Cała zdolna do pracy ludność kra­
jów RWPG — mówią o tym ogło­
szone niedawno wyniki rozwoju tych 
krajów w ub. roku — miała zapew­
nione możliwości pracy. Świadczy 
to najlepiej o osiągnięciach krajów 
socjalistycznych. zwłaszcza w zesta­
wieniu z sytuacją w najwyżej roz­
winiętych. najbogatszych krajach 
kapitalistycznych. Wyjątkowo wiele 
zrobiono w tej dziedzinie w Polsce 
w latach 1971—1975. Przyrost zaso-*’ 
bów pracy brutto wyniósł w tym 
okresie 3.5 min osób. Wymagało to 
stworzenia 1.9 min nowych miejsc 
pracy. Dzięki ogromnemu wysiłkowi 
inwestycyjnemu konstytucyjne zo­
bowiązanie państwa dotyczące prawą 
pracy zostało w pełni zrealizowane: 
Mogła z tego skorzystać zarówno 
wkraczająca W wiek produkcyjny 
młodzież, jak i rosnąca liczba ko­
biet. których udział w zatrudnieniu 
powiększył się o bez mała 3 proc, 
(do 42,3 proc.).

Tymczasem te grupy ludności na­
leżą na Zachodzie do najbardziej u- 
pośledzonych. Porównajmy tylko: w 
RFN^.— kraju, gdzie sytuacja na 
rynku pracy jest stosunkowo lepsza 
niż -w innych krajach zachodnioeuro­
pejskich. było w końcu lutego br. 
ponad 1.2 min bezrobotnych, w tym 
ok. 300 tys. młodzieży poniżej 25 lat 
i ponad 537 tys. kobiet. Wielu ab­
solwentów szkół i kobiet poszuku­
jących pracy po raz pierwszy nie fi­
guruje w spisach bezrobotnych, two­
rząc tzw. ukrytą rezerwę pracy. 
Prognozy na przyszłość są też mało 
zachęcające.

Równie aktywna była polityka 
społeczna naszego państwa. Przynio­
sła ona w efekcie odczuwalne dla 
wszystkich grup ludności rozszerze­
nie zakresu świadczeń, figurujących 
w socjalistycznym prawodawstwie 
również jako podstawowe prawa o­

bywatelskie: prawo do ochrony zdro­
wia, zabezpieczenia socjalnego, do 
korzystania z dóbr kulturalnych.

Po objęciu bezpłatną opieką-lekar­
ską ludności wiejskiej praktycznie 
cała ludność naszego kraju korzysta 
'z usług społecznej służby zdrowia. 
Rozszerzył się zakres zabezpieczenia 
emerytalnego zarówno pod wzglę­
dem liczby uprawnionych do świad­
czeń, jak i ich wysokości. Możliwo­
ści uzyskania emerytur uzyskują 
również rolnicy gospodarujący indy­
widualnie. Ostatnio przeprowadzono 
regulację stawek zabezpieczenia 
emerytalnego, która oznacza ich po­
ważną podwyżkę. W ciągu niewielu 
ostatnich lat poważnie zwiększyły się 
wypłaty zasiłków rodzinnych, rozsze­
rzył zakres opieki państwa nad mat­
ką i dzieckiem, przeprowadzono pod­
wyżki stypendiów dla uczącej się 
młodzieży. W dziedzinie oświaty 
wielkim krokiem naprzód będz,:6 
przygotowywana reforma edukacji 
narodowej wprowadzająca pow­
szechne (nie mówiąc o tym. że bez­
płatne) nauczanie w zakresie szkoły 
średniej. Socjalistyczne państwo tro­
szczy się także o stały rozwój ba^y 
kulturalnej, służącej twórcom i od­
biorcom tworzonych' przez nich dóbr

Rzecz jasna, stopień zabezpiecze­
nia tych różnorodnych potrzeb zale­
ży od zasobów, jakimi dysponujemy. 
Jednakże- niedostrzeganie tej różno­
rodnej działalności i stałych postę­
pów w praktycznym urzeczywistnia­
niu praw obywateli w krajach so­
cjalistycznych świadczy tylko o nie­
rzetelności zachodnich krytyków so­
cjalizmu.

Podnosząc problemy praw ekono­
micznych, społecznych i kultural­
nych trzeba zwrócić uwagę, że nie 
są one w warunkach socjalistyczne­
go ustroju w żadnym sensie ważniej­
sze od zespołu praw politycznych i 
wolności obywatelskich. Szczególna 
troska o nie wynika jedynie z faktu, 
że w myśl marksistowskich koncep­
cji formalne przyznanie praw poli­
tycznych jest warunkiem koniecz­
nym, lecz bynajmniej nie wystarcza­
jącym do uczynienia człowieka peł­
noprawnym obywatelem. Tylko wła­
ściwe zabezpieczenie warunków by­
tu, umożliwienie wszechstronnego 
rozwoju jednostki w ramach socjali­
stycznego sytemu społeczno-gospo­
darczego daje możliwości pełnegc 
wykorzystania przysługujących mu 
praw. Problemy rozwoju gospodarki 
i sprawiedliwego podziału szerokc 
pojętych zasobów narodowych zaj­
mują ważne miejsce w działalności 
socjalistycznego państwa, nie prze­
słania to jednak rozległej problema­
tyki rozwoju demokracji socjali­
stycznej.

Oczywiście, formy, w jakich reali­
zuje się ta demokracja, różnią się od 
zasad gry politycznej w państwie 
burżuazyjnym. Nie są też czymś z 
góry określonym, lecz rozwijają się 

- równolegle do' rozwoju socjalistycz­
nego, społeczeństwa. Rozwój socjali­
stycznej demokracji, pobudzanie o- 
bywateli. .do ajdywnego udziału, w 
życiu politycznym zajmuje ęóraz 
ważniejsze miejsce -w miarę postę­
pów budownictwa socjalistycznego.

Ważnym nurtem rozwoju socjali­
stycznej demokracji we wszystkich 
krajach socjalistycznych jest udział 
załóg w zarządzaniu zakładami pra­
cy. W naszym kraju rozwija się też 
oryginalna forma bezpośredniego u- 
czestniczenia społeczeństwa w podej­
mowaniu ważniejszych decyzji w 
skali ogólnoparistwowej poprzez 
włączenie jego reprezentatywnych 
grup do konsultacji.

Jest zrozumiałe, że formy socjali­
stycznego demckratyzmu nie podo­
bają się niektórym jego krytykom 
na Zachodzie. Ale też rozwinięta w 
tamtejszej prasie kampania wokół 
„praw człowieka” nie ma wiele 
wspólnego z rzeczową krytyką. Ma 
ona natomiast ścisły związek ze zbli­
żającym się spotkaniem w Belgra­
dzie, mającym — zgodnie z intencja­
mi sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE —; przygotować konferencję 
podsumowującą postępy w realiza­
cji jego postanowień. Nietrudno roz­

szyfrować, że inspiratorami tej kam­
panii są te same siły, które w cza­
sie trwania KBWE usiłowały roz­
palić namiętności wokół problemów 
tzw. trzeciego koszyka, traktujących 
o wymianie kulturalnej, informacji 
i osób na linii Wschód-Zachód. Wte­
dy zimnowojenne kola na Zacho­
dzie nie chciały wcale dostrzec nie 
mniej doniosłych problemów zawar­
tych w pozostałych „koszykach”, są­
dząc (z gruntu mylnie), że problemy 
wymiany kulturalnej czy rozwój 
kontaktów między ludźmi mogą 
wprawić w zakłopotanie kraje so­
cjalistyczne. Obecnie te same kola 
zachowują się tak. jakby uchwalona 
w Helsinkach deklaracja zasad o- 
bejmcwała tylko punkt siódmy, mó­
wiący o poszanowaniu podstawo­
wych praw człowieka, zapominają o 
dziewięciu pozostałych punktach, 
wśród których znajduje się też zo­
bowiązanie do nieingerencji w wew­
nętrzne sprawy innych krajów.

W związku z tym należałoby przy­
pomnieć autorem kampanii, że u sa­
mych podstaw uchwał helsińskich 
leż.y zaakceptowanie odrębności 
państw-sygnatariuszy Aktu Końco­
wego ze Wschodu i Zachodu. Tylko 
na tej podstawie możliwa była i bę­
dzie w przyszłości polityka odpręże­
nia. Uchwały helsińskie nie dają też 
żadnych podstaw do prowadzenia 
przez jakiekolwiek samozwańcze 
gremia kontroli realizacji przyjętych 
uchwał. Zależy to wyłącznie od su­
werennych decyzji i porozumień 
mic-d^y 35 państwami, które podpisa­
ły dokument końcowy. Okazją do do­
konania przeglądu osiągniętych po­
stępów bedzie dopiero konferencja w 
Belgradzie, co również jasno okre­
ślono w dokumentach podpisanych 
w Helsinkach.

Jeśli spotkanie to ma przynieść 
pożytek, powinno się na nim mówić 
o wszystkich uzgodnionych dziedzi­
nach współpracy, Można o tym za­
cząć rzeczowo dyskutować jut te­
raz. W prasie krajów socjalistycz­
nych niejednokrotnie wskazywano, 
że zachodni s vena tari usze Aktu Koń­
cowego KBWE wcale n;e spieszą z 
wcielaniem w żrcie przyjętych na 
siebie zobowiązań, nie wyłączaiąc 
tych, które zawarto w tzw. trzecim 
koszyku. Odmowa w'z wjazdowych 
związkowcom radzieckm do USA 
iest tego jednym z ostatnich przy­
kładów. Uwagi te nie dają jednak 

• żadnego echa no przeciwnej stro­
nie. Nie znajdują jakoś uznania rów- 
n:eż podjęte przez kraje socialistycz- 
ne konkretne ułatwienia dotvcza.ce 
takich spraw, jak przepływ inferma- 
cn (np. ułatwienia w pracy kore­
spondentom zagranicznym) i ludzi 
(np. uproszczenie formalności przy 
wydawaniu wiz. łączeniu rodzin ito.). 
Czvtelnik prasy zachodniej nie-wie- 
le dowie się też o tym, jak — zgodnie 
ze swymi zasadami ustrojowymi — 
państwa socjalistyczne stwarzają 
warunki rzeczywistego rozszerzenia 
praw człowieka.

Ą nie mamy sie w tej dziedzinie 
czego' wstydzić. Konfrontacja prak­
tyki w tej dziedzinie z podstawowy­
mi zasadami — sformułowanymi np. 
w Powszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka ONZ. a zwłaszcza z uch­
walonym w grudniu 1966 r. Paktem 
Praw Obywatelskich i Politycznych 
oraz Paktem Praw Ekonomicznych, 
Społecznych i Kulturalnych (do cze­
go kraje socjalistyczne, w tym i Pol­
ska bezpośrednio s’ę przyczyniły), 
jak i z bardziej ogólnikowymi zobo­
wiązaniami zawartymi w deklaracji 
helsińskiej — wykazałyby bez wąt­
pienia, że prawa te rea’:zu;° sie peł­
niej i wszechstronniej właśnie w 
krajach socjalizmu.

Wroga kampania wobec tych kra­
jów szkodzi dalszemu rozwojowi sto­
sunków odprężenia, grozi zahamo­
waniem postępu w rozmowach roz­
brojeniowych. a tym samym stwa­
rza potencjalne zagrożenie dla po­
koju światowego. Zaś pokój jest pod­
stawowym- dobrem i — w naszym 
pojęciu — podstawowym prawem 
człowieka. Nie o to. niestety, chodzi 
animatorom tej kampanii.

proc, w tym produkcji hodowlanej 
o 12,7 proc, a roślinnej — o 36,2 
proc. Zakłada się, że istotnym czyn­
nikiem stymulującym rozwój hodo­
wli będzie -wzrost cen skupu np. ko­
ni o 50 proc., czy kóz — o 40 proc. 
W ubiegłym roku podniesiono ceny 
skupu mięsa jagnięcego. Specjalne 
dodatki do cen skupu wełny wiel­
błądziej, i owczej, owiec, kóz i by­
dła wypłacane będą hodowcom ze 
strefy pustyni Gobl.

Produkcja przemysłowa Mongolii 
ma wzrosnąć o 5,6 proc.

NRD. Plan przewiduje wzrost do­
chodu narodowego o 5,5 proc. To­
warowa produkcja przemysłowa ma 
się zwiększyć o 5,1 proc., w całości 
dzięki wzrostowi wydajności pracy. 
Produkcja rolnictwa i przemysłu rol­
no-spożywczego zwiększy się, jak 
głosi plan, o 2,8 proc.

Czyste dochody pieniężne ludności 
jak również obroty handlu detalicz­
nego mają wzrosnąć o 4 proc.,' o 
przeszło 5 proc, zwiększyć się mają 
rozmiary budownictwa mieszkanio­
wego. Plan przewiduje konkretne 
kroki zmierzające do poprawy jako­
ści produkcji i zwiększenia udziału 
produkcji ze znakiem jakości.

RUMUNIA. W .planie zapisano 
wzrost dochodu narodowego o 11,3 
proc. Produkcja przemysłowa ma się 
zwiększyć o 10,5 proc., a wydajność 

pracy w przemyśle o 9,2 proc. Zało­
żono podniesienie o ponad 6 proc, 
średniej płacy roboczej, przy jedno­
czesnych korektach cen towarów i 
usług. W tych warunkach w myśl 
planu wzrost płacy realnej ma się 
ukształtować na poziomie 3,2 — 3,8 
proc. Przewidziano wybudowanie 
192 tys. nowych mieszkań.

Trudno sobie wyobrazić, aby tra­
gedia, jaka dotknęła Rumunię, mo­
gła pozostać bez wpływu na reali­
zację zadań gospodarczych, struktu­
rę nakładów inwestycyjnych, kieru­
nek wysiłku społeczeństwa. Prezy­
dent Nicolae Ceausescu zapytany o 
to oświadczył jednak: „Zdecydo­
wani jesteśmy stanowczo nie zmie­
niać nawet w najmniejszej mierze 
ani naszego programu rozwoju, ani 
też programu podniesienia stopy ży­
ciowej ludności, którego realizacja 
rozpoczyna się w roku bieżącym. Po­
stanowiliśmy odroczyć jedynie nasz 
program mający na celu skrócenie 
tygodnia pracy”.

WĘGRY. Dochód narodowy WRL 
ma w bieżącym roku wzrosnąć o 
6 — 6,5 proc. Złoży się na to wzrost 
produkcji przemysłowej o 6 proc,, 
robót budowlano-montażowych — o 
5—6 proc, i produkcji rolnej o 7—8 
proc. Cały przyrost produkcji i do- 
chodu narodowego zamierza Się o- 
siągnąć bez wzrostu liczby zatrud­

nionych w sferze produkcyjnej u 
Przewiduje się, że konsumpcja i a- 
kuhiulacja łącznie wzrosną o 4 — 4,5 
proc., co w świetle wyżej przedsta­
wionych danych oznacza, że dochód 
narodowy do podziału rosnąć będzie 
wolniej niż dochód wytworzony.

Plan zakłada wzrost produkcji ro­
ślinnej o 10—12 proc, w stosunku do 
roku ubiegłego (w porównaniu z ro­
kiem 1975 oznacza to wzrost o ok. 
7 proc.). Przewiduje się, że w przy­
padku średnich warunków atmosfe­
rycznych zbiory zbóż powinny być 
wyższe o ok. 1 min ton aniżeli rok 
wcześniej. Aż o 25 proc, zamierza się 
zwiększyć produkcję warzyw i owo­
ców. Plan zakłada wzrost produkcji 
zwierzęcej o 4—5 proc. Pogłowie 
krów ma się zwiększyć o 2,5 — 3 
proc., produkcja mleka o 3—4 proc., 
pogłowie świń o 7 proc., a produkcja 
wieprzowiny (w wadze ubojowej) o 
10 proc. Plan przewiduje realizację 
podjętych przez rząd postanowień, 
których celem jest stymulowanie ak­
tywności produkcyjnej dziatek przy­
zagrodowych, a także zaopatrzenie 
tych gospodarstw w niezbędną ilość 
pasz.

Realne dochody na głowę ludności 
wzrosną o 3,5 — 4 proc.; nominalna 
płaca robocza' na jednego zatrudnio­
nego o 6,5 — 7 proc., zaś realna o 
2,5 — 3 proc. Zakłada się wzrost po­

ziomu cen detalicznych o 3,8 — 4 
proc. Z planu przedsięwzięć socjal­
nych warto jeszcze zwrócić uwagę 
na podniesienie z 1000 do 1200 forin­
tów minimalnej płacy pracowników 
zatrudnionych w pełnym wymiarze 
czasu, a także na przyznanie emery­
tom prawa do nabycia cztery razy 
w roku biletów kolejowych z 50 pro­
centową zniżką. Zakłada się wybu­
dowanie 88 tys. nowych mieszkań.

Węgierski plan przewiduje dalszą 
poprawę bilansu 'handlowego kra­
ju: eksport do krajów socjalistycz­
nych ma wzrosnąć o 12 proc., zaś 
import o 7 proc. W handlu z kra­
jami niesocjalistycznymi wskaźnik 
wzrostu w eksporcie ma wynieść 
17—18 proc., natomiast w imporcie — 
8 proc.

ZWIĄZEK RADZIECKI. W myśl 
planu na rok bieżący dochód naro­
dowy •wzrośnie o 4,1 proc. Produk­
cja przemysłowa zwiększy się o 5.6 
proc., w tym produkcja grupy „A” 
o 5,9 proc., zaś grupy „B” — 4,9 
proc. Przewiduje się, że wydajność 
pracy w przemyśle wzrośnie o 4,8 
proc., co oznacza, że 86 proc, przy­
rostu produkcji zostanie osiągnięte 
bez dodatkowego zatrudnienia. Glo­
balna produkcja rolna ma być o 11 
proc, wyższa od średniego poziomu 
minionej pięciolatki. Nakłady inwe­
stycyjne wzrosną o 3,6-proc.

Plan zakłada modernizację struk­
tury produkcji przemysłowej. Jako 
jeden z przykładów tego typu dzia­
łań przewodniczący Gosplanu Niko­
łaj Bajbakow wskazał w czasie sesji 
Rady Najwyższej ZSRR na fakt, że 
przy ogólnym wzroście produkcji e- 
nergii elektrycznej o 5.5 proc, jej 
produkcja w elektrowniach atomo­
wych zwiększy się w roku 1977 o 40 
proc. Widoczne zmiany zajdą w prze­
myśle samochodowym. Coraz wyraź­
niej gospodarkę zasili ciężarówkami 
„Kamaz”, zwiększy się znacznie ilość 
typów samochodów specjalistycz­
nych. Przewiduje się opanowanie 
produkcji ponad 4 tys. nowych wy­
robów i wdrożenie przeszło 220 no­
wych procesów technologicznych.

Silny akcent pada w- planie na 
zwiększenie produkcji maszyn i u- 
rządzen dla przemysłu lekkiego i 
spożywczego. Znaczna część tego 
sprzętu przeznaczona zostanie na 
modernizację już istniejących zakła­
dów wspomnianych branż. Przemysł 
maszynowy dostarczy rolnictwu po­
ważne ilości traktorów dużej mocy 
typu K-700 i T-150, kombajnów 
zbożowych „Niwa”, ,Kolos” i „Sy- 
biriak”, maszyn i urządzeń dla pro­
dukcji i przygotowania pasz, a tak­
że dla kombinatów hodowlanych i 
ferm drobiu.

W przemyśle lekkim przewiduje 

się zmianę asortymentu produkowa- 
nych tkanin o 20—25 proc., zaś odzie­
ży i obuwia — przeszło w połowie. 
Produkcja tkanin wzrośnie o 3,5 
proc., a obuwia o 5 proc.

Plan zakłada wzrost realnych do­
chodów’ na jednego mieszkańca o 
3.8 proc, zaś ogólnego funduszu plac 
w gospodarce narodowej o 4.2 proc.' 
Obroty handlu detalicznego mają się' 
zwiększyć o 4.8 proc., a usługi dla 
ludności o 7,3 proc.

Przewiduje się zbudowanie no­
wych mieszkań o powierzchni 112,1 
min metrów kwadratowych. Liczba ' 
łóżek szpitalnych wzrośnie o 2,1 
proc., a liczba miejsc w żłobkach i 
przedszkolach finansowanych z bud­
żetu państwa zwiększy się, w sto­
sunku do ubiegłego roku o 4,8 proc.

*
Tę informację o wynikach gospo­

darczych ubiegłego roku i niektó­
rych tegorocznych zamierzeniach kra­
jów RWPG można by zakończyć 
następującym krótkim stwierdze­
niem: charakterystyczne cechy obec­
nego etapu rozwoju tych krajów tc 
wyraźny priorytet celów społecznych 
przy jednoczesnym silnym akcento­
waniu potrzeby podniesienia efek­
tywności gospodarowania.

A.L.
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koniunktura na świecie

- 15.IV. 18.IV. 20.IV. 22.IV

Funt szterling (w doi. za funt) 1,718 1,719 1,720 1,71 S
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,466 2,463 2,476 2,472
Frank belgijski (we frank, za doi.) 36,39 36,27 36,29 36,34
Marka RFN (w mk za doi.) 2,369 2,363 2,374 2,373
Mr wioski (w lirach za doi.) 887,8 887,7 887,2 887,0
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,970 4,961 4,958 4,963
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,518 2,510 2,524 2,521
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,342 4,330 4,347 4,349
Jen japoński (w jenach za doi.) 274,3 274,9 278,0 277,4

W trzecim tygodniu kwietnia ce­
na złota wykazała pewne osłabienie 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia. Nadal utrzymuje się ona jednak 
na wysokim poziomie, oscylując wo­
kół 150 dolarów za troy uncję (por. 
tabela nr 1 i wykres).

Sytuacja na rynkach walutowych 
rozwijała się nierównomiernie. W 
początku trzeciego tygodnia kwiet­
nia'’ dominowały jeszcze tendencje 
omówione w poprzednim przeglą­
dzie. Poczynając od 20.IV. kurs do­
lara wykazał jednak pewne wzmoc­
nienie w stosunku do franka szwaj­
carskiego, marki RFN i guldena ho­
lenderskiego, przede wszystkim jed­
nak w stosunku, do jena japońskie­
go.

Osłabienie kursu jena wiąże się z 
obniżeniem stopy dyskontowej przez 
Bank Japonii (z 6 na 5 proc.), po­
czynając od 18.IV. br. Jest "to już 
druga na przestrzeni krótkiego okre- 
su.obniżka stopy dyskontowej w tym 
kraju (poprzednia z 6,5 na 6 proc, zo­
stała dokonana 12.III. br.). Nowy po­
ziom stopy dyskontowej w Japonii 
powoduje, że pod względem wyso­
kości oprocentowania kraj ten zaj­
muje obecnie pośrednie miejsce mię­
dzy USA (5,25 proc.) i RFN (3,5 proc.).

Ocenia się, że obniżka stopy dy­
skontowej w Japonii została podjęta 
w celu pobudzenia rozwoju wewnę­
trznej koniunktury gospodarczej w 
tym kraju. W ubiegłym roku była 
ona podtrzymywana dzięki silnej 
ekspansji eksportowej. W roku bud­
żetowym kończącym się 31 marca br. 
eksport japoński wzrósł o 24 proc., 
podczas gdy import o 16 proc. W re­
zultacie bilans handlowy Japonii 
zamknął się w tym okresie saldem 
dodatnim w wysokości 11,18 mid doi. 
blisko dwukrotnie wyższym niż w 
poprzednim roku budżetowym (w 
którym wynosiło ono 5,85 mid doi.), 
wyższym również niż rekordowe do 
tej pory saldo dodatnie w wysokości 
8,42 mid doi., osiągnięte w roku bud­
żetowym 1971.

Wskaźniki rozwoju wewnętrznej 
koniunktury gospodarczej w Japonii, 
a także jej prognozy na rok bieżą­
cy, nie są optymistyczne. Przeważa­
ją opinie, że inwestycje przemysło­
we liczone w cenach stałych spadną 
w stosunku do roku 1976. W lutym 
produkcja przemysłowa obniżyła się 
o 1,1 proc, w stosunku do stycznia, 

wykazując spadek już trzeci miesiąc 
pod rząd.

Również Bank Anglii dokonał ko­
lejnej obniżki swej stopy pożyczko­
wej z 9 na 8,75 proc. Jest to już 
trzynasta obniżka od listopada ub. 
roku, w którym wynosiła ona 15 
proc., w związku z kryzysem funta 
sztenlinga. Kolejna obniżka stopy 
pożyczkowej Banku Anglii i tym ra­
zem nie wpłynęła na osłabienie kur­
su waluty brytyjskiej, wobec wzmoc­
nienia sytuacji płatniczej tego kra­
ju, w wyniku dużych pożyczek za­
ciągniętych w Międzynarodowym 
Funduszu Walutowym, Banku Roz­
rachunków Międzynarodowych w 
Bazylei oraz na Eurorynku. Jeżeli 
uwzględnić, że według opublikowa­
nych ostatnio danych, w pierwszym 
kwartale br. wydatki konsumpcyj­
ne w W. Brytanii obniżyły się o 2,1 
proc, w stosunku do czwartego kwar­
tału ub. roku, nową obniżkę stopy 
pożyczkowej Banku Anglii oceniać 
trzeba również jako posunięcie zmie­
rzające do pobudzenia wzrostu in­
westycji i co się z tym wiąże wew­
nętrznej aktywności gospodarczej.

Ostatnio, znaczne kredyty zagra­
niczne uzyskały również Włochy. 
Pierwszy z nich w wysokości 530 min 
dolarów pochodzi z M. F. W. Zo­
stał on przyznany po zobowiązaniu 
się przez Włochy do: nie -wprowadza­
nia ograniczeń importowych i dewi­
zowych, zmniejszenia deficytu bud­
żetowego oraz obniżenia stopy infla­
cji do 16 proc, w br. i 13 proc, w 
roku 1978 (obecnie należy ona do 
najwyższych wśród wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych — 
por. obok wskaźniki). Dzięki przyję­
ciu tych zobowiązań Włochy otrzy­
mały także kredyt z EWG w wysoko­
ści 500 min doi. Uzyskanie obu tych 
kredytów nie wpłynęło na wzmocnie­
nie kursu lira, który od dłuższego 
już czasu utrzymywany jest przez 
Bank Włoch na względnie stałym 
poziomie w stosunku do dolara. Ma­
ją one jednak zasadnicze znaczenie 
dla jego dalszej stabilizacji.

W tej sytuacji zarówno Włochy 
jak i Wielka Brytania były gorący­
mi zwolennikami tezy lansowanej" do 
niedawna przez USA o potrzebie 
podjęcia szerokich programów, zmie­
rzających do pobudzenia aktywno­
ści gospodarczej przez kraje mające 
mocne waluty, a zarazem duży udział 
w handlu międzynarodowym. Czy 

wstrzymanie przez prezydenta Car­
tera realizacji programu obniżki po­
datków w Stanach Zjednoczonych (o 
czym pisaliśmy w poprzednim prze­
glądzie) nie jest jednak równoznacz­
ne ze zmianą wspomnianej wyżej te­
zy? Jaki, w związku z tym obrót 
przyjmie dyskusja na ten temat na 
rozpoczynającym się w początku ma­
ja „szczycie” szefów rządów i państw 
głównych krajów kapitalistycznych?

Faktem jest, że w odróżnieniu od 
Japonii opublikowane ostatnio 
wskaźniki charakteryzujące rozwój 
koniunktury gospodarczej w USA 
wskazują na jej wyraźną poprawę. 
W pierwszym kwartale br. dochód 
narodowy USA w cenach stałych 
wzrósł o 5,2 proc, (w skali .rocznej), 
mimo niezwykle silnych mrozów w 
styczniu i lutym. Jest to najwyższy 
wzrost dochodu narodowego w USA 
od pierwszego kwartału 1976 r. (w 
IV kwartale ub. roku wynosił on tyl­
ko 2,6 proc.h W pierwszym kwartale 
br. zwiększyły się również wydatki 
konsumpcyjne ludności, głównie 
dzięki wzrostowi wydatków na trwa­
łe dobra konsumpcyjne, w tym prze­
de wszystkim na samochody. Z da­
nych opublikowanych przez Mini­

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 r. = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

14.IV, 279,6
18.IV. 276,1
20.IV. 274,9
Przed miesiącem 285,7
Przed rokiem 209,8

W trzecim tygodniu kwietnia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” uległ pewnemu osłabieniu w 
stosunku do poprzedniego tygodnia. 
W dniu 20.IV. kształtował się on na 
poziomie niższym o 4,7 punktów niż 
przed tygodniem i o 10,8 punktów 
niż przed miesiącem, wciąż był jed­
nak zhacznie wyższy niż przed ro­
kiem (por. tabela nr 3 i wykres). 
Dla bliższego wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy jednak — jak zwykle — 
do danych tabeli nr 4. Z tabeli tej 
wynika, że; 

sterstwo Handlu wynika również, że 
w okresie tym nastąpił szybszy 
wzrost inwestycji przemysłowych 
oraz pojawiły się pewne sygnały 
świadczące o wzroście budownictwa 
mieszkaniowego.

Przy ogólnym zwolnieniu tempa 
wzrostu gospodarczego wysoko roz­
winiętych krajów kapitalistycznych 
sytuacja w poszczególnych z nich 
jest więc nie tylko zróżnicowana, 
lecz także wykazuje dość znaczne 
zmiany. Wzrost ogólnych wskaźni­
ków ruchu cen surowców w roku 
1976 i w pierwszych miesiącach br. 
(por. niżej na rynkach towarowych, 
wykres) nie koresponduje z osłabie­
niem tempa wzrostu gospodarczego 
w wysoko rozwiniętych krajach ka­
pitalistycznych. Bo też wiąże się on 
bardzo silnie z działaniem takich 
specyficznych czynników jak warun­
ki atmosferyczne (używki, pasze), 
oraz spekulacja (metale nieżelazne) 
związana z brakiem równowagi na 
rynkach pieniężnych i obawami moż­
liwości spadku produkcji (w związku 
z toczącymi się walkami, w jednych 
krajach eksportujących oraz nego­
cjacjami w sprawie zbiorowych 
umów o pracę, w innych).

niż przed rokiem, wykażą dalszy 
spadek. Istotne znaczenie z tego 
punktu widzenia ma również decy­
zja władz weterynaryjnych EWG o 
częściowym zniesieniu zakazu im­
portu mięsa wieprzowego z Holandii. 
Warto także odnotować, że komisja 
handlu zagranicznego senatu USA 
bada wniosek hodowców bydła w 
sprawie ograniczenia jego importu 
oraz niektórych przetworów z mię­
sa wołowego. Przyjęcie tego wniosku 
poważnie zmniejszyłoby bowiem na­
dzieje na pewną poprawę sytuacji 
eksporterów tego mięsa, w związku 
z przewidywaniem jego mniejszej 
podaży w krajach EWG. Warto wre­
szcie zwrócić uwagę na ocenę Mini­
sterstwa Rolnictwa USA, która prze­
widuje dalszy wzrost produkcji mle­
ka na świecie oraz utrzymanie się na 
wysokim poziomie zapasów mleka 
w proszku, szczególnie "wysokich w 
krajach zrzeszonych w EWG.
• Zróżnicowane zmiany wykaza­

ły również ceny innych artykułów 
żywnościowych.

Ceny kawy obniżyły się w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia, choć 
utrzymują się nadal na bardzo wy­
sokim poziomie. Pewne osłabienie 
cen kawy wiąże się z mniejszym po­
pytem oraz informacjami, że w USA, 
które są jej największym importe­
rem pojawiła się nowa mieszanka 
nazwana Coffe Plus. ‘Zawiera ona 
20 proc, kawy naturalnej, cykorię 
oraz inne domieszki i sprzedawana 
jest po cenie o połowę niższej od ka­
wy naturalnej.

Dalszą zniżkę (por. poprzedni prze­
gląd) wykazały ceny kakao. Wiąza­
ła się ona z informacjami o wyko­
rzystaniu przez Ghanę wojska przy 
transporcie ziarna do portów oraz 
w opublikowaniem danych z któ­
rych wynika, że w RFN jego zuży-

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (kr.owie); Win- 
nipeg — jęczmień owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; 
Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars), cyna. cynk. ołów, kauczuk, rzepak, kawa.

Jedn. 
pieniężne 21.IV.

Przed 
tygod­
niem

Ptzed 
miesią­
cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻE I PASZE
pszenica centy/buszel
kukurydza „

254,0 
251,5

256,0 
248,5

263,75 
250,5

337,0 
266,0 '

75,4
94,5

jęczmień 
ziarno soi

dol/tona 95,5
406,5

94,3 
389,0

94,0 
331,5 192,75 210,1

ziarno rzepaku f/szt/tona 241,5 230,0 210,2

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f/szt/tona 4017,5 4107,5

2832,5
1378,0 291,5

kakao f/szt/tona 2311,6 2425,0 1030,5
cukier centy/lb 10,6 10,0 9,4

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy,Ih 80,5 81,5 82,0 67,4 119,9
wełna 
skóry ciężkie

penny/kg 288,0 291,0 294,0

37,5

248,0
39,0

116*1
102,6(krowie) centy/lb 40,0 38,0

METALE
złom metali 
miedź elektr.

dol/tona 72,2 72,2 72,8 90,8
870,0

79,5
91,3(wire bars) f/szt/tona 794,5 855,0 900,5

cyna 5580,0 5715,0 5995,0 3880,0 143,8
cynk 370,0 387,5 410,5 444,5 83,2
Ołów «, 373,0 386,5 409,5 267,5 139,4

INNE
kauczuk penny/kg 52,0 54,0 53,8 46,5 111,8

• Zmiany cen zbóż i pasz były 
zróżnicowane. Ceny pszenicy wyka­
zały osłabienie w stosunku do po­
przedniego tygodnia i kształtują się 
na poziomie niższym niż przed mie­
siącem i przed rokiem. Ocenia się; 
że rozpoczęte 21 .IV. rozmowy w spra­
wie zawarcia nowej umowy pszeni­
cznej, między czterema największy­
mi wśród krajów kapitalistycznych 
jej eksporterami (USA, Kanada, 
Australia i Argentyna) nie wyjdą po­
za sprawy proceduralne, wobec nie 
zakończonej dyskusji nad rozszerze­
niem programu pomocy dla rolni­
ków w USA. Dalsze wzmocnienie 
wykazały natomiast ceny pasz, a 
przede wszystkim soi. Jest to zwią­
zane ze znacznym zapotrzebowaniem 
ńa soję (m. innymi ze strony ChRL), 
wyczerpującymi się jej zapasami w 
USA oraz niejasną nadal polityką 
eksportową Brazylii.

Z informacji dotyczących sytua­
cji na rynku mięsa warto odnoto­
wać przede wszystkim rosnącą po­
daż wieprzowiny w krajach Europy 
Zachodniej. Przewiduje się np„ że 
w RFN 'wzrośnie ona w br. o 4 proc., 
w związku z czym ceny świń rzeź­
nych, które już obecnie kształtują 
się na poziomie o 10 proc, niższym

cie wzrosło wprawdzie I-szym 
kwartale br. o 5,7 proc, w stosun­
ku do odpowiedniego okresu ub. ro­
ku, ale: kwartał ten był nieco dłuż­
szy, a popyt wykazywał wzrost ra­
czej ze strony producentów masła 
kakaowego niż wyrobów czekolado­
wych. W W. Brytanii zużycie kakao 
obniżyło się odpowiednio o 1,4 proc.

Pewnym zaskoczeniem było osła­
bienie cen herbaty z 276 na 270 pen­
na za kg mimo wprowadzenia przez 
Indie cła od jej eksportu.

Ceny cukru wykazały natomiast 
dalszą zwyżkę (do 10,6 centów za 
Ibs). Główną tego przyczyną jest — 
jak wspomniano w poprzednim prze­
glądzie — ograniczenie podaży, w 
związku z trwającymi obradami w 
sprawie zawarcia nowej umowy cuk­
rowej.

Q W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego ceny włókien "wyka­
zały osłabienie w stosunku do po­
przedniego tygodnia, podczas gdy ce­
ny skór uległy wzmocnieniu. Osła­
bienie cen bawełny -wiąże się z infor­
macjami o znacznym rozszerzeniu 
areału jej uprawy w USA, wełny z 
mniejszym popytem związanym z 
rosnącą konkurencyjnością cenową 
włókien sztucznych i syntetycznych.
• Na rynku metali dominowały 

tendencje zniżkowe. W zakresie wy­

wskaźniki
CENY DETALICZNE w proc. Tabela 5

marzec 
1977

luty 
1977

styczeń 
1977

marzec 
1976

zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

USA (1967 = 100) 178,2 177,1 175,3 167,5 6.4
RFN (1970 = 100) 143,2 142,9 142,0 138,1 3,7
W Brytania (1974 = 100) 175,8 174,1 172,4 150,6 16,7
Holandia (1969 = 100) 178,4 176,9 175,6 166,3 73

luty styczeń grudzień marzec
1977 1977 1976 1976

Japonia (1975 = 100) 115,3 114,7 113,6 105,6 9.2
Francja (1970 — 100) 175,5 174,3 173,8 161*0 9,0
Wiochy (1970= 100) 228,8 218,6 218,8 185,1 20,4

W pierwszym kwartale br. stopa 
inflacji (liczona w skali rocznej) wy­
kazywała badał różnokierunkowe 
zmiany w poszczególnych krajach. 
W USA zwiększyła się ona z 4,8 proc, 
w roku 1976 do 6,4 w marcu br., w 
Wielkiej Brytanii odpowiednio z 
15,1 do 16,7 proc., w Belgii z 7,5 do 
8,5 proc. W RFN i Japonii utrzyma­
ła się ona na poziomie roku 1976. We 
Francji obniżyła się z 9,8 w roku 
1976 do 9,0 proc, w lutym br., we 
Włoszech odpowiednio z 22 na 20,4

Tabela *

robów hutniczych było to nadal zwią­
zane z głębokim kryzysem jaki prze­
żywa przemysł stalowy krajów kapi­
talistycznych. Brak oznak poprawy 
oraz jego reperkusje stwarzają po­
trzebę bardziej szczegółowego przed­
stawienia tej sprawy w najbliższej 
przyszłości. W tym miejscu warto 
natomiast zwrócić uwagę na zniżkę 
cen metali nieżelaznych, szczególnie 
wyraźną w zakresie miedzi. Po raz 
pierwszy od stycznia br. ceny miedzi 
spadły poniżej 800 f. szt. za tonę. 
Zniżka ta ziwiązana jest z pewnym 
wzrostem jej zapasów w składach 
giełdy londyńskiej głównie jednak z 
pogłoskami o możliwości ponowne­
go obniżenia cen miedzi (z 74 centów 
za Ibs na 65 centów za Ibs) przez 
producentów amerykańskich, wobec 
słabszego popytu fizycznego. Fakt, że 
obniżenie cen miedzi nastąpiło mi­
mo trwających walk w Zairze oraz 
trwających negocjacji płacowych w 
przemyśle miedziowym USA i Kana­
dy wydaje się potwierdzać wielo­
krotnie podkreślany w tym przeglą­
dzie pogląd, iż jej poprzednie wzmo­
cnienie wynikało z działania czynni­
ków spekulacyjnych, a nie ze -wzro­
stu zapotrzebowania fizycznego oraz 
głębszych zmian w stosunku między 
podażą i popytem, na który oddziały­
wają nadal znaczne jej zapasy u pro­
ducentów.

proc., a w Holandii, z 8,3 na 7,3 proc, 
(w marcu br.). Wysoka stopa infla­
cji utrzymująca się w większości wy­
soko rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych stanowi drugi, obok bez­
robocia (por. poprzedni przegląd), 
bardzo nabrzmiały problem społecz­
ny. Jej silne zróżnicowanie oraz róż­
nokierunkowe zmiany w poszczegól­
nych krajach są nadal jednym z 
głównych czynników działających 
na brak stabilizacji na rynkach -wa­
lutowych.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
NOWA IGŁA 

JEDNORAZOWEGO UŻYTKU
W Fabryce Narzędzi Chirurgicznych i 

Dentystycznych w Milanówku k.Warsza­
wy uruchomiono w ub. roku produkcję 
dalszej odmiany igły jednorazowego 
użytku z nasadką z tworzywa sztucznego 
(1 typowym 0.9x40). Cena zbytu wynosi 
1,10 zł/szt. (MPM)

; AUGUSTÓW-ZDRÓJ
Augustów uznany został przed kilku la­

ty za ośrodek mający dogodne warunki 
do lecznictwa uzdrowiskowego. W pobli­
żu znajdują się bogate złoża borowiny, a 
okolica odznacza się leczniczym mikro­
klimatem. Rozbudowywać się będzie 
dzielnicę sanatoryjną położoną tniędzy 
drogą do Sejn a jeziorem Sajno. Z augo- 
stowskich sanatoriów korzystać będzie 
rocznie ponad 40 tys. pacjentów leczących 
schorzenia narządów ruchu i choroby 
reumatyczne. (PAP)

SAMOBIEŻNA 
DESZCZOWNIA

W Austrii wyprodukowano nowy typ 
samobieżnej deszczowni do nawadniania 
plantacji kukurydzy, buraków, lucerny i 
Innych upraw pastewnych, która wyposa­
żona została w dalekosiężne zraszacze. 
Urządzenie ma napęd hydrauliczny; w 
zależności od ciśnienia wody szybkość 
przemieszczania deszczowni może zmie­
niać się od 10 do 80 metrów na godzinę. 
PrzJy przemieszczaniu deszczownia holu­
je zft sobą elastyczny rurociąg o dużej 
wytrzymałości. W ciągu 15 godzin desz­
czownia może nawodnić obszar o po­
wierzchni około 4 ha. Promień zraszania 
wynosi 70 metrów. (WiT)

WYDAJNOŚĆ KUKURYDZY
W' 400 spółdzielczych gospodarstwach 

rolnych w Rumunii, które wydzieliły w 
sumie 100 tysięcy hektarów najbardziej 
urodzajnej ziemi, zastosowano wszelkie 
zabiegi nowoczesnej agrotechniki z 
uwzględnieniem najnowszych zdobyczy 

nauki. Przy średnim dla całego kraju po­
ziomie urodzajności kukurydzy 22 kwin­
tali z ha w latach poprzednich ekspery­
mentalne plantacje kukurydzy dały 150 
ąha. (Interpress)

CZYŚCIEJ W PORCIE
W ostatnich latach poprawiła się czys­

tość wód w kanałach szczecińskiego por­
tu. Do kanałów tych zaczynają powracać 
ryby. Poprawę osiągnięto dzięki zastoso­
waniu specjalnych urządzeń zabezpiecza­
jących. Od trzech lat pracują tu radziec­
kie łdpaczki olejów, zbierające z powierz­
chni wody tłuste zanieczyszczenia. W 
szczecińskiej stoczni remontowej działa 
specjalna jędnostka „Hydrus” przezna­
czona do czyszczenia zbiorników stat­
ków. Buduje się także pływającą oczy­
szczalnię portowych wód. (PAP)

FARBY
ELEKTROMAGNETYCZNE

Laboratorium dębickiej Fabryki Farb 
przy współpracy z Politechniką Białosto­
cką oraz Zakładem Stolarki Budowlanej 
w Wołominie pracuje nad ulepszeniem 
stosowanych dotąd farb, lakierów i ema­
lii. Nowe farby i lakiery wzbogacane są 
związkami metali, co umożliwia malowa­
nie metodą elektrostatyczną w polu ele­
ktromagnetycznym. Przygotowuje się no­
we odmiany farb przeznaczane m.in. dla 
zakładów stolarki budowlanej. (PAP)

FOLIE W MELIORACJI
Polski przemysł chemiczny produkuje 

folie polimerowe, których głównymi od­
biorcami są przemysły: opakowań, elek­
tryczny, meblowy, a także rolnictwo. 
Wprawdzie przemysł krajowy nie produ­
kuje specjalnych folii dla potrzeb budo­
wnictwa wodnego, ale wśród szerokiej 
gamy wyrobów o różnej grubości wytwa­
rzanych w siedmiu zakładach, w więk­
szość» zgrupowanych w zjednoczeniu 
Tworzyw Sztucznych „ERG”, można wy­
brać odpowiedni materiał. Na budowle 
zbiornika Sulejów wykonano dotychczas 
największy obszar uszczelnień foliowych 

w Polsce z zastosowaniem dwóch rodza­
jów folii krajowej produkcji. (PAI)

ELEKTRYCZNOŚĆ 
W HODOWLI

Czechosłowacka Stacja Badań prowa­
dziła doświadczenie nad' prawidłowym 
zużyciem energii elektrycznej w chowie 
drobiu. Stwierdzono, że ekonomicznym 
urządzeniem elektrycznym do zapewnie­
nia ogrzewania dla kurcząt, młodych ka­
czek, indyczek czy gęsi w czasie ich od­
chowu jest lampa BIOSKE-500. Zapewnia 
ona nie tylko wymagania zootechniczne, 
ale również w sposób zasadniczy obniża 
zużycie energii elektrycznej. Pod jedną 
sztuczną kwoką tego typu można odcho­
wać Jednorazowo 500 kurcząt. (Interpress)

ZABEZPIECZENIE 
APARATÓW

Zenon Szulc z Zakładów Nowoiów Fos­
forowych w Luboniu k/Poznanla opraco­
wał sposób zabezpieczenia aparatów i 
urządzeń przed osadami i pyłem. Polega 
on na tym, że aparaty i urządzenia wy­
łożone zostają elastycznymi wykładzina­
mi. Pomiędzy nimi, a ścianą urządzenia 
znajduje się gaz pod odpowiednim ciś­
nieniem. Przez zmianę ciśnienia wykła­
dzina ulega odkształceniom, wskutek cze­
go przywierająca do niej warstwa osadu 
pęka i odpada. (PAP)

RADAR DLA GEOLOGÓW
Specjaliści firmy Ensco Inc. (USA) pro­

wadzą próby zastosowania radaru pod 
ziemią. Chodzi o możliwość sporządzania 
map geologicznych na podstawie radaro­
wego prześwietlenia górotworu. Badania 
prowadzone są z powierzchni i ze spe­
cjalnie wykonanych otworów wiertni­
czych. Według optymistycznych prognoz, 
uzyskane dzięki zastosowaniu radarów 
dane (np. identyfikacja 1 lokalizacja ta­
kich zaburzeń geologicznych w górotwo­
rze Jak uskoki, pustki, kurzawkl) pozwolą 
na bardziej precyzyjne prognozowanie 
zagrożeń naturalnych w kopalniach.

(PAI)

OBROTY CSRS 
Z KRAJAMI ARABSKIMI

Duże osiągnięcia notuje ostatnio 
czechosłowacki handel zagraniczny 
w wymianie handlowej i gospodar­
czej z krajami Bliskiego Wschodu i 
Afryki Północnej. W roku bieżącym 
obroty z 14 krajami tej strefy prze­
kroczą poziom 700 milionów dolarów, 
V/- tym z Libią wyniosą ok. 100 min, 
z Egiptem ok. 200 min. Przedmio­
tem czechosłowackiego eksportu na 
Bliski, Wschód i do Afryki Północnej 
są głównie maszyny i urządzenia (w 
tym wyposażenie kompletnych o- 
biektów, sprzęt transportowy, wyro­
by hutnicze), a także przemysłowe 
wyroby konsumpcyjne. Import CSRS 
z krajów arabskich obejmuje, obok 
tradycyjnych surowców (ropa, ba­
wełna, fosforyty, owoce), także nie­
które wyroby przemysłowe, np. tek­
stylia i- obuwie z Egiptu, nawozy 
sztuczne z Maroka i Libanu, niektó­
re wyroby chemiczne z Algierii i 
Tunezji.

BEZROBOCIE 
MŁODOCIANYCH

Międzynarodowe Biuro Pracy 
(BIT) ogłosiło w Genewie opracowa­
nie na temat bezrobocia wśród mło­
dzieży. które osiągnęło bardzo wyso­
ki poziom w krajach kapitalistycz­
nych i w najbliższych latach może 
się jeszcze powiększyć. Wśród przy­
czyn tego stanu rzeczy BIT wymienia 
m. in. nauczanie młodzieży nie do­
stosowane do wymogów pracy, nie­
dostateczne możliwości uzyskania 
wykształcenia zawodowego (wielu 

młodych ludzi poszukujących pracy 
nie posiada kwalifikacji), brak zau­
fania wielu pracodawców dla osób 
młodych oraz fakt, że ustawodaw­
stwo w mniejszym stopniu broni 
praw młodzieży niż osób dorosłych. 
Według BIT w roku 1975 w krajach 
członkowskich OECD poszukiwało 
pracy 7 min osób, które nie ukoń­
czyły 25 lat. Stanowili oni ponad 40 
proc, bezrobotnych w 24 krajach, na­
leżących do tej organizacji. Eksperci 
BIT uważają, że do liczby 7 min bez­
robotnych młodych osób należy do­
dać jeszcze ok. 9 min osób, które 
nie zostały uchwycone w statysty­
kach oficjalnych. Sprawozdanie BIT 
stwierdza, że ponieważ przyczyny 
bezrobocia mają charakter struktu­
ralny, a nie zaś koniunkturalny, to 
nawet jeśli zaczęłaby się cofać rece­
sja i nastąpiły globalny spadek bez­
robocia, liczba osób młodych, poszu­
kujących pracy, utrzymałaby się na 
tym samym poziomie.

ZBIORY SOI
Światowe zbiory ziarna soi w 1976 r. 

oceniane są na 59,4 min ton, czyli 
byłyby o 7,3 min ton niższe od uzy­
skanych w 1975 roku,' kiedy to zeb­
rano 66.7 min ton. Spadek produkcji 
ziarna soi w roku ubiegłym był efek­
tem zmniejszenia zbiorów .o 8 proc, 
oraz zredukowania obszaru upraw 
tego zboża o 3 proc. W Stanach 
Zjednoczonych zebrano w 1976 r. 
34,4 min ton ziarna soi (o 7,7 min 
ton mniej niż w 1975 r.). Produkcja 
ziarna soi w innych krajach była 
zaledwie o 2 proc, wyższa od prze­
ciętnych wyników uzyskanych w 'la­

tach 1973—1975. Specjaliści oceniają 
produkcję ziarna soi w 1976 r. u po­
zostałych największych producentów 
(w min ton, w nawiasach dane, do­
tyczące produkcji 1975 r.) na 11,2 
(9,9) w Brazylii i 10,0 (9,5) w Chi­
nach.

CUDZOZIEMSKA 
TURYSTYKA W USA

W 1976 r. odwiedziło Stany Zjed­
noczone, jak podaje amerykańskie 
Ministerstwo Handlu, 16,5 min cu­
dzoziemskich turystów. Najwięcej 
tui-ystów przybyło z Kanady — 
10 573 tys. a następnie z Meksyku — 
1776 tys. Z krajów nie graniczących 
z USA na pierwsze miejsce wysunę­
ła się Japonia z 717 tys. turystów, 
drugie miejsce zajęła Wielka Bryta­
nia z 505 tys. i trzecie RFN z 345 tys. 
turystów. (MP)

IRYGACJE W INDIACH

W Indiach prowadzi się obecnie na 
wielką skalę roboty irygacyjne, ma­
jące wykorzystać wody podziemne 
do nawodnienia znacznych połaci 
kraju. Około 40 proc, nawadnianych 
ziem stanowią tam obszary zaopa­
trywane w wodę z podziemnych źró­
deł. Powierzchnia ziem nawadnia­
nych zwiększyła się z 28,8 min ha 
w 1963 roku do 43,7 min ha w 1975 r. 
Przewiduje się, iż w okresie piąte­
go pięcioletniego planu rozwoju eko­
nomiki Indii na obszarze 50 min ha, 
będą przeprowadzone hydrologiczne 
badania, których wyniki zostaną wy­
korzystane przy budowie nowych 
irygacyjnych urządzeń. (MP)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
RACJONALIZACJA PRODUKCJI 

PONADPLANOWEJ

Osiągnięte w I kwartale br. tempo 
wzrostu sprzedaży wyrobów własnej 
produkcji i usług przedsiębiorstw 
przemysłowych (8,5 proc.) było wyż­
sze niż w założeniach planu rocznego 
(7,3 proc.). Narastające jednak na 
niektórych odcinkach trudności za­
opatrzenia materiałowego wskazują, 
że nie wszystkie zakłady przemysłowe 
pamiętają o podstawowym wymaga­
niu postawionym wobec przedsię­
biorstw przekraczających założenia 
planu produkcji. Jest nim żądanie, 
aby ponadplanowa produkcja była 
osiągana w oparciu o lepsze wyko­
rzystanie planowych dostaw surow­
ców i materiałów, a nie w oparciu 
o dodatkowe zamówienia.

Wszystkie zjednoczenia powinny 
więc zweryfikować zamierzenia na 
odcinku ponadplanowej produkcji 
podległych przedsiębiorstw i skon­
frontować je z możliwościami zaopa­
trzeniowych. W przeciwnym bowiem 
przypadku mogą wystąpić zaostrze­
nia trudności zaopatrzeniowych pod 
koniec roku. (Sb)

WERYFIKACJA PRODUKCJI 
EKSPORTOWEJ

Podsuwanie wyników eksportu za 
I kwartał br. wykazało, że pomimo 
osiągnięcia lepszej niż przed rokiem 
dynamiki wzrostu, jego wolumenu, 
na wielu odcinkach realizacja zadań 
eksportowych jest niezadowalająca. 
Jest to spowodowane głównie nieko­
rzystnym ukształtowaniem się ko­
niunktury w krajach kapitalistycz­
nych.

Wiele wskazuje, że niekorzystna 
koniunktura w tych krajach może 
utrzymać się dłużej. W związku z 
tym konieczne jest, aby wszystkie re­
sorty przemysłu i zjednoczenia do­
konały specjalnej, wnikliwej analizy 
możliwości rozwoju eksportu wytwa­
rzanych artykułów, surowców i ma­
teriałów. Trudności zbytu nie na 
wszystkich odcinkach obrotu są bo­
wiem jednakowe. Trzeba więc doko­
nać wyboru produktów, których eks­
port nie napotyka większych trud­
ności (jest niewrażliwy na załama­
nie koniunktury) i odpowiednio 
przestawić kierunki rozwoju produ­
kcji eksportowej. (Sb)

na rynku
Z DOBRĄ JAKOŚCIĄ

Według informacji Centralnego 
Biura Jakości Wyrobów, w ubiegłym 
roku wyróżniły się poziomem jako-' 
ści wyrobów, ilością zgłoszonych i 
ilością uzyskanych zezwoleń na o- 
znaczanie wyrobów znakiem jakości, 
następujące zakłady:

W PRZEMYŚLE LEKKIM:

— Bytomskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego w Bytomiu w produkcji 
ubrań męskich;

— Zakłady Przemyślu Odzieżo­
wego „Córa” w Warszawie jako pro­
ducent odzieży damskiej. Jest to je­
dyny zakład odzieżowy posiadający 
znaki jakości klasy „Q”;

— Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego im. Dr. Próchnika w Łodzi w 
produkcji płaszczy i kurtek męskich;

— Dom Mody Przemysłu -Odzie­
żowego „Telimena” w Lodzi w pro- 
produkcji odzieży damskiej w krót­
kich seriach;

— Żyrardowskie Zakłady Przemy­
słu Lniarskiego w Żyrardowie w 
produkcji tkanin odzieżowych z lnu 
z udziałem włókien syntetycznych;

Aleksandrowickie Zakłady Prze­
mysłu Lniarskiego „Allen” w Wa- 
pienicy w produkcji tkanin ścier­
kowych, ręcznikowych i prześciera- 
d! owych;

— Zakłady Przemysłu Jedwabni- 
czego im. W. Wróblewskiego „Or- 
tal” w Łodzi w produkcji tkanin 
krawatowych i krawatów o dużej 
gamie deseni i palecie kolorystycz­
nej ;

— Zakłady Tkanin Dekoracyjnych 
..Dekora” w Żarach w produkcji tka­
nin dekoracyjnych meblowych i ża­
kardowych ;

— Dolnośląska Fabryka Dywanów 
Smyrneńskich „Kowary” w Kowa­
rach w dziedzinie produkcji wielo­
barwnych dywanów Axminster;

— Fabryka Dywanów „Dywilan” 
w Łodzi za produkcję dywanów o 
nowoczesnych rozwiązaniach wzor­
niczych. Zakład ten jest jedynym 
producentem w branży posiadającym 
znak jakości klasy „Q” na dywan 
Wilton;

— Fabryka Firanek im. M. For­
nalskiej „Wisan” w Skopaniu za pro­
dukcję poliestrowych firanek;

— Zakłady Przemysłu Wełniane­
go im. P. Findera i Ł. Gawlika w 
Bielsku-Białej w dziedzinie produk­
cji tkanin wełnianych czesankowych. 
Zakłady te posiadają między inny­
mi znak jakości klasy „Q” (ZPW 
Findera-3 ZPW Gawlika-1);

— Zakłady Przemysłu Wełnianego 
„Konstilana” w Konstantynowie k. 
Łodzi i Mazowieckie Zakłady Prze­
mysłu Wełnianego „Mazovia” w To­
maszowie Mazowieckim W produk­
cji tkanin płaszczowych zgrzebnych;

— Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego „Andropol” w Andrychowie w 
produkcji tkanin pościelowych i ko­
szulowych. Zakład jest posiadaczem

ZAKŁÓCENIA 
DYSCYPLINY PŁAC

Niezmiennie istotnym czynnikiem 
wzmocnienia równowagi rynku jest 
zapewnienie właściwych relacji po­
między tempem wzrostu produkcji 
i wynagrodzeń za pracę. Z chwilą 
bowiem, gdy wzrost płac nie ma od­
powiedniego pokrycia we wzroście 
produkcji, nie może być mowy o za­
pewnieniu odpowiednio wysokich 
dostaw na zaopatrzenie rynku.

W I kwartale br. sytuacja z tego 
punktu widzenia nie ukształtowała 
się korzystnie. Na 1 proc, wzrostu wy­
dajności pracy przypadał bowiem 
wyższy wzrost przeciętnej płacy net­
to, niż planowano. Szczególnie duże 
odchylenia od założeń planu zanoto­
wano na tym odcinku w zakładach 
przemysłu lekkiego i przemysłu rol­
no-spożywczego oraz w przedsiębior­
stwach budowlanych.

W tych więc resortach wzmocnie­
nie dyscypliny płac okazuje się spra­
wą szczególnie istotną. (Sb)

NIEPRAWIDŁOWE ZAPASY
Zaostrzenie przez NBP kontroli za­

pasów wykazało, że w przedsiębior­
stwach jest o wiele więcej, niż do 
niedawna jeszcze szacowano, zapa­
sów przekraczających uzasadnione 
potrzeby. Znajduje to m. in. wyraz 
w dużym wzroście zadłużenia przed­
siębiorstw z tytułu kredytu przej­
ściowego, udzielonego na finansowa­
nie tego typu zapasów (z 13,2 mld 
zł na początku 1976 r. do 137,6 mld 
zł na początku br.).

Okazuje się więc, że poprawa go­
spodarki zapasami jest obecnie wa­
żną rezerwą przyspieszenia rozwoju 
gospodarki. Wyższe oprocentowanie 
środków potrzebnych na sfinansowa­
nie nieprawidłowych zapasów (10 
proc.) powinno sprzyjać intensyfika­
cji zakupów potrzebnych dla racjo­
nalizacji zapasów. (Sb)

NIE PRACUJĄCY SPRZĘT 
BUDOWLANY

Przeglądy wykorzystania maszyn 
i urządzeń budowalnych wykazują, 
że wiele z nich pozostaje nie wyko­
rzystywane przez dłuższy czas i ulega 
dewastacji. Równocześnie wiele 
przedsiębiorstw, zwłaszcza zajmują­
cych się budownictwem mieszkanio­

między innymi kilku znaków jako- 
.^.kląsy „Q” na tkaniny koszulowe;

— Prudnickie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego „Frotex” w Prudniku 
w produkcji tkanin frotte ręczniko­
wych i ręczników oraz tkanin frotte 
ńa płaszcze kąpielowe;

— Śląskie Zakłady Przemysłu 
Skórzanego „Otmęt” w Krapkowi­
cach ;

— Dolnośląskie Zakłady Przemy­
słu Skórzanego „Odra” w Oleśnicy, 
producent obuwia damskiego. Zakład 
ten ponadto wyróżnia się produkcją 
trzewików niemowlęcych;

— Bielskie Zakłady Obuwia „Be- 
fado” w Bielsku-Białej, największy 
producent obuwia domowego w 
Polsce.

W PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM:
— W przemyśle makaronów i 

przetworów mącznych obserwuje się 
wzrost jakości zgłaszanych do oceny 
wyrobów dzięki wprowadzeniu wy­
sokogatunkowego surowca, jakim są 
kaszki makaronowe, zwiększeniu ilo­
ści jaj (makaron 7-jajeczny i 5-ja- 
jeczny) oraz dodawaniu karotenu.

W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM:
— Z nowości zasługujących na 

wyróżnienie, prawo do oznaczania 
otrzymały naczynia Olkuskiej. Fabry­
ki Naczyń Emaliowanych — naczynia 
z uchwytami ceramicznymi (uchwy­
ty nieparzące) oraz wanny i zlewo­
zmywaki z blachy stalowej emalio­
wane;

— W nakryciach stołowych na 
wyróżnienie zasługują wyroby Fa­
bryki Nakryć Stołowych (dawniej 
„Pdvid”) w Cieszynie;

— Produkcja główek domowych 
maszyn do szycia firmy „Łucznik” 
wykazuje ciągły postęp techniczny. 
W miejsce starych typów główek, jak 
np. główki klasy 413, 414, 415 wy­
cofanych z produkcji, wprowadzono 
nowe, o nowoczesnych rozwiązaniach 
konstrukcyjnych, lekkie i bardziej 
wygodne w użytkowaniu. Zakłady 
„Predom-Łucznik” uruchomiły nowe 
typy główek domowych maszyn do 
szycia klasy 437, 438, 459, 460 i 461 
charakteryzujące się lżejszą i upro­
szczoną konstrukcją (płyta i ramię 
wykonane są ze stopów metali lek­
kich). Szczególnie przydatne są no­
we typy główek domowych maszyn 
do szycia tkanin elastycznych i roz­
ciągliwych. Dodatkowe wyposażenie 
tych główek pozwala stosować je do 
specjalnych czynności szycia, jak np. 
obrębianie brzegów, obrzucanie dziu­
rek, przyszywanie guzików itp.

ŚWIECE ZE ŚWIECZKĄ
Kilka tygodni temu sygnalizowa­

łem po raz pierwszy, że od począt­
ku br. bardzo trudno kupić w stac­
jach benzynowych stolicy świece za­
płonowe do samochodów „Syrena”. 
Niestety, warszawska CPN nie ze- 
chciała udzielić żadnych wyjaśnień, 
a co gorsza — nie spowodowała po­

wym. odczuwa braki zaopatrzenia w 
sprzęt budowlany.

Warto więc, aby wojewodowie za­
pewnili na swoim terenie systema­
tyczną obserwację wykorzystania 
sprzętu budowlanego i częściej ko­
rzystali ze swoich uprawnień do od­
bierania go przedsiębiorstwom nale­
życie go nieeksploatującym i prze­
kazywanie innym przedsiębior­
stwom, zwłaszcza budownictwa mie­
szkaniowego. (Sb)

PRZEWOZY SAMOCHODOWE

Rozwój transportu samochodowe­
go w I kwartale br. (wzrost prze­
wozów o ok. 14 proc, w porównaniu 
z I kwartałem ub.r.) pozwolił na 
znaczne złagodzenie trudności prze­
wozowych, spowodowanych słabym 
wzrostem przewozów kolejowych (w 
granicach 6 proc.). Możliwości zdy­
namizowania przewozów samochodo­
wych wydają się jednak znacznie 
większe. Okazuje się bowiem, że np. 
w marcu br. średni dzienny stan ilo­
ściowy samochodów ciężarowych w 
pracy wynosił ok. 66 proc. Ok. 34 
proc, taboru samochodowego miało 
więc przestoje z przyczyn technicz­
nych lub niedomagań w organizacji 
eskploatacji.

Usprawnienie gospodarki samo­
chodami ciężarowymi’ jest więc go­
dną uwagi rezerwą wzrostu przewo­
zów. (Sb)

STAN UPRAW OZIMYCH

Wstępne oceny wskazują, że stan 
zasiewów ozimin jest sw br. lepszy 
niż w tym samym okresie ub. r. 
Mniejsze niż przed rokiem są też zi­
mowe straty zasiewów.

Większe uszkodzenia ozimin (głó­
wnie żyta) wystąpiły w woj. suwal­
skim, olsztyńskim i elbląskim z po­
wodu wymarznięcia i porażenia 
przez pleśń, śniegową. Ponadto w 
woj. chełmskim, zamojskim i sie­
dleckim zanotowano liczniejsze przy­
padki wymarznięcia rzepaku.

Na tych więc terenach konieczne 
jest zintensyfikowanie wiosennych 
prac polowych na nieco większą ska­
lę, aby obsiane zostały tereny, na 
których większym uszkodzeniom ule­
gły zasiewy zimowe. (Sb) 

prawy zaopatrzenia w ten ważny dla 
samochodziarzy artykuł.

Tak. więc świec dó „Syrenek” na­
dal, nawet ze świeczką, znaleźć nie 
można.

A może niezbyt dokładnie okre­
śliłem, o co mi chodzi? A więc poda- 
ję dokładniejszy rysopis do kolejne­
go listu gończego: świeca zapłonowa 
(spark pług) wykonana na licencji 
Smiths Indiustries, nr katalogowy — 
MO3.03.15, gatunek I, znak jakości 
„1”. Producentem są Zakłady Pre­
cyzyjne „Iskra” — Kielce, ul. Miel- 
czarskiego 45.

Może sam producent potrafi spra­
wę wyjaśnić?

PIJCIE... HERBATĘI

Nawiązując do notatki zamieszczo­
nej w rubryce „Na rynku” („ Ż.G.” 
nr 7/1977) w sprawie kawy „Ekstra- 
-selekt”, „Społem” WSS Oddział O- 
brotu Art. Żywnościowymi w War­
szawie wyjaśnia:

Kawa naturalna jest produktem 
wyłącznie importowanym. Dlatego też 
o cenie na rynku wewnętrznym de­
cyduje pośrednio i bezpośrednio ak­
tualny stan cen na rynkach świa­
towych.

Rosnąca z roku na rok konsump­
cja kawy przy równoczesnym spad­
ku produkcji spowodowała gwałtow­
ny wzrost cen na rynkach świato­
wych. Z tego też powodu została wy­
cofana z obrotu kawa produkowa­
na w latach ubiegłych pn. „Orient”, 
której poszukują klienci.

Aktualnie w obrocie handlowym, 
w punkach sprzedaży detalicznej 
niezależnie od ekstraktów kawy na­
turalnej — łatwo rozpuszczalnych — 
są kawy ziarniste pn. „Super” w o- 
pakowaniach 200, 100 i 50 g oraz 
„Ekstra-selekt” w opakowaniach 100 
g. Tę ostatnią — jako kawę jako­
ściowo lepszą, po odpowiednio ■wyż­
szej cenie, „Społem” WSS rozpro­
wadza na rynku w ilości stanowią­
cej 10—15 proc, ogółu sprzedawanej 
kawy. Dlatego też niezrozumiały wy- 
daje się nam fakt, że klient nie mógł, 
dostać w sklepie kawy „Super”. Na­
leży sądzić, że był to brak krótko­
trwały i akurat w danym ‘klepie.

Jednocześnie nadmieniamy, że ka­
wa „Ekstra-selekt” nie wymaga do­
datkowej reklamy, .ponieważ nie jest 
to artykuł zaliczany do grupy „no­
wości”. Jest to również kawa natu­
ralna ziarnista, jak kawa „Super”, 
a różni się tylko tym, że produko­
wana jest z lepszych gatunków ka­
wy, co jest bardzo wyczuwalne w 
naparze kawowym.

Powyższe wyjaśnienie znajduje 
swoje oparcie w decyzjach, jakie zo­
stały podjęte w dniu 7.III.1977 r. 
przez PKC o zmianach cen detalicz­
nych kawy naturalnej.

mgr HENRYK NIZIAŁKOWSKI 
dyrektor naczelny „Społem” WSS 
Oddział Obrotu Art. Żywnościowymi 

w Warszawie
A.N-J

w kraju
• KRAJOWA NARADA SE­

KRETARZY terenowych instancji 
partyjnych odbyła się 25.IV. w War­
szawie pod przewodnictwem I se­
kretarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka. Poświęcona była problemom 
umacniania patriotycznej jedności 
narodu i pogłębianiu demokracji 
socjalistycznej.

• W 107 ROCZNICĘ URODZIN 
WŁODZIMIERZA LENINA oraz 32 
rocznicę podpisania polsko-radziec­
kiego Ukłądu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej — od­
były się w całym kraju liczne uro­
czystości.

• WYNIKI I KWARTAŁU. Ra­
da Ministrów na posiedzeniu 21.IV 
z udziałem wojewodów i prezyden­
tów miast — oceniła wyniki gospo­
darki w I kwartale br.

Dane za ten okres przedstawione 
przez Komisję Planowania przy 
Radzie Ministrów i Główny Urząd 
Statystyczny wskazują, że główne 
zadania w produkcji materialnej 
wykonywane są pomyślnie. Dotyczy 
to zwłaszcza przemysłu. Przyspie­
szony został rozwój produkcji ryn­
kowej. Zarówno w przemyśle, jak 
i w budownictwie utrzymuje się 
wysoki wzrost wydajności oraz na­
stępuje polepszenie gospodarki za­
sobami pracy. W rolnictwie podję­
te wielokierunkowe działania przy­
noszą stopniowo poprawę wyników 
produkcyjnych, a zwłaszcza ko­
rzystne zmiany w hodowli. Jeśli 
chodzi o inwestycje, to nakłady u- 
trzymują się na poziomie nieco niż­
szym niż w zeszłym roku, co świadczy 
o urzeczywistnianiu przyjętej poli­
tyki koncentracji potencjału wyko­
nawczego na najważniejszych 
obiektach przewidzianych do uru­
chomienia w tym roku i na począt­
ku roku przyszłego Niedostatecz­
na jest natomiast dyscyplina w za­
kresie funduszu płac. Niepełne 
efekty uzyskano w przyspieszaniu 
dostaw towarów przeznaczonych na 
zaopatrzenie ludności, a także w po­
prawie jakości niektórych towarów.

Pierwszy kwartał jest już okre­
sem wystarczającym dla dokonania 
pełniejszej oceny postępu osiągnię­
tego w realizacji zadań określonych 
w Uchwale V Plenum KC PZPR, a 
więc związanych z założonym prze­
mieszczeniem sił i środków, mają­
cym na celu przyspieszenie rozwo­
ju tych gałęzi produkcji, od któ­
rych zależy zaspokojenie podsta­
wowych potrzeb społecznych. Im 
też poświęcono w czasie obrad naj­
więcej wagi. W dyskusji szeroko 
omówiono . zagadnienia . produkcji 
rynkowej i usług, rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej oraz budo­
wnictwa ' mieszkaniowego. tDuźo' ^'! 
wagi poświęcono zagadnieniom han­
dlu zagranicznego. Podano wnikli­
wej analizie sytuację na słabszych 
odcinkach, wymagających bardziej 
skutecznego działania.

Rada Ministrów zaleciła organi­
zacjom gospodarczym — resortom 
zjednoczeniom i przedsiębiorstwom 
oraz administracji terenowej, aby

za granicą 

obecnie skupiły wysiłek przede 
wszystkim na poprawie efektywno­
ści gospodarowania, na oszczędniej­
szym zużyciu surowców, materia­
łów i energii oraz lepszym wyko­
rzystaniu zdolności produkcyjnych. 
Przyjęto zasadę, że przekraczanie 
planów produkcyjnych nie może 
angażować dodatkowych środków 
poza tymi, które zostały określone 
w NPŚG. Należy również utrwalać 
tendencje do utrzymania wysokiego 
wzrostu wydajności pracy i dalszej 
przebudowy struktury produkcji.

Ministrów resortów gospodar­
czych, wojewodów i prezydentów 
miast zobowiązano do zbadania sy­
tuacji w tych przedsiębiorstwach, 
które nie wykonują zadań produk­
cyjnych oraz do podjęcia niezbęd­
nych przedsięwzięć dla szybkiego 
nadrobienia powstałych zaległości. 
Szczególnie pilnym zadaniem jest 
kontynuowanie działań, których ce­
lem byłoby wyrównanie zaległości 
w dostawach kooperacyjnych.

Ministrowie, wojewodowie i pre­
zydenci miast zwrócą więcej uwa­
gi na realizację planu usług o cha­
rakterze bytowym oraz dokonają 
przeglądu rozwoju rzemiosła pod 
kątem oceny wprowadzania w ży­
cie podjętych decyzji Biura Poli­
tycznego KC PZPR i rządu.

Rada Ministrów wskazała na ko­
nieczność zdecydowanego zwiększe­
nia wysiłków na rzecz intensyfika­
cji eksportu towarów.

Zalecono usprawnienie procesu 
wykonywania rzeczowego programu 
inwestycyjnego, a także osiągania 
w przewidzianych terminach przez 
nowo uruchamiane zakłady zapla­
nowanych zdolności wytwórczych. 
Nadal musi być przestrzegana za­
sada nierozpoczynania nowych in­
westycji, z wyjątkiem inwestycji 
rynkowych, dotyczących rolnictwa, 
gospodarki żywnościowej oraz bu­
downictwa mieszkaniowego wraz 
ze zbrojeniem terenów pod to bu­
downictwo oraz towarzyszące mu 
inwestycje komunalne.

Rząd zalecił zainteresowanym re­
sortom i innym ogniwom gospo­
darczym, a także administracji te­
renowej, aby pomyślne tendencje 
zarysowujące się w rolnictwie wes­
przeć odpowiednim efektywnym 
działaniem. Powinno to znaleźć wy­
raz w zwiększaniu dostaw środków 
produkcji oraz w należytym przygo­
towaniu wszystkich organizacji 
współpracujących z rolnictwem do 
prac w okresie letnim, a także w 
dalszym usprawnianiu skupu i kon­
traktacji.

• VII KONGRES TECHNIKÓW 
POLSKICH odbył się w Warszawie, 
(patrz, art. „Kongres 418 tysięcy” 
— str. 10). Na Kongresie przema­
wiał I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek.

• SPOTKANIA. 26.IV. I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek 
przyjął nowo wybrane władze wy­
konawcze Socjalistycznego Związ­
ku Studentów Polskich.

Piotr Jaroszewicz przyjął grupę 
przedstawicieli środowisk technicz­
nych — delegatów na VII Kongres 
Techników dolskich. Z okazji „Dnia 

fez Asad. We wspólnym komunika­
cie radziecko-syryjskim obie strony 
oświadczyły m. in., że są zdecydo­
wane zabiegać o jak najszybsze zwo­
łanie konferencji pokojowej w Ge­
newie, w sprawie vBliskiego Wscho­
du, w której na równych prawach 
z innymi delegacjami uczestniczyła­
by delegacja Organizacji Wyzwole­
nia Palestyny.

■ Wicepremier, przewodniczący 
Komisji Planowania Tadeusz Wrza- 
szczyk przebywał 'w Japonii, gdzie 
prowadził rozmowy z czołowymi 
przedstawicielami życia gospodarcze­
go tego kraju. Został także przyjęty 
przez premiera Japonii Takeo Fuku- 
dę.

■ Produkcja przemysłowa Związ­
ku Radzieckiego wzrosła w pierw­
szym kwartale o 5,6 proc, w stosun­
ku do analogicznego okresu ubiegłe­
go roku.

■ Europejski Trybunał Praw 
Człowieka w Strasburgu zakończył 
rozprawę przeciwko W. Brytanii 
oskarżonej przez Republikę Irlandz­
ką o stosowanie tortur w śledztwie 
1 antyhumanitarne traktowanie 
aresztantów w Irlandii Północnej. 
Brytyjski prokurator generalny — 
S. Silkin oświadczył, że władze jego 
kraju nie pociągną do odpowiedzial­
ności karnej osób winnych zarzuca­
nych przez Irlandię wykroczeń. Wer­
dykt Trybunału w którym zasiadają 
sędziowie z 17 krajów, zostanie ogło­
szony za kilka miesięcy.

■ Na Uniwersytecie Rzymskim 
zabity został jeden z policjantów. 
Policja na wezwanie rektora wkro­
czyła na teren uczelni po incyden­
tach wywołanych przez grupy ekstre­
mistów. Włoski minister spraw wew­
nętrznych zapowiedział, że od tej 
chwili wszelkie manifestacje, pod­
czas których dojdzie do aktów prze­
mocy, będą traktowane jako zbrojna 
agresja przeciwko państwu.

■ Na norweskim polu naftowym 
Ekofisk wydarzyła się katastrofa, w 
wyniku której znaczne ilości ropy 
wypływają do Morza Północnego.

| Opozycja w Pakistanie domaga 
się coraz gwałtowniej ustąpienia 

Transportowca d Drogowca” pre­
mier Jaroszewicz przyjął takźą 
grupę przodujących pracowników 
transportu i drogownictwa.

• ZASIANO 3,1 MLN HA ZBÓŻ. 
Opady deszczu przyhamowały tem­
po robót potowych. Są one w sto­
sunku do ub. roku, mimo wcześ­
niejszego rozpoczęcia prac, spóźnio­
ne o około tydzień. Zboża jare za­
siano na pov;ierzchni 3,1 min ha 
(88 proc, planowanego areału). W 
8 województwach siewy zbóż za­
kończono. Hurakj cukrowe zasiano 
na około jednej czwartej powierz­
chni uprawy tej rośliny.

O PREZYDENT LUDOWEJ RE­
PUBLIKI ANGOLI i przewodniczą­
cy Ludowego Ruchu Wyzwolenia 
Angoli, Agostinho Neto 25.IV. przy­
był do Polski z oficjalną wizytą 
przyjaźni, na zaproszenie przewód? 
niczącego Rady Państwa Henryką 
Jabłońskiego, wystosowane w imie­
niu najwyższych władz partyjnych 
i państwowych PRL.

• DELEGACJA WOJSKOWA 
SOCJALISTYCZNEJ REPUBLIKI 
WIETNAMU przebywała z wizytą 
w Polsce. Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przyjął 
członka Biura Politycznego KC 
KPW, wicepremiera, ministra o? 
brony narodowej SRW, gen. armii 
Vo Nguyen Giapa.

• DELEGACJA KOMUNISTY­
CZNEJ PARTII FINLANDII — z 
jej przewodniczącym Aame Saarj- 
nenern, przebywała w Polsce 
18—23.IV na zaproszenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Ogłoszono 
wspólny komunikat.

O MINISTER SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH REPUBLIKI AUSTRIĘ 
dr Willibald Pahr przebywał z wi­
zytą oficjalną w Polsce. W przepro­
wadzonych rozmowach szczególną 
uwagę poświęcono sprawie dalsze? 
go umacniania pokoju i bezpie­
czeństwa, pogłębianiu odprężenia f 
rozwojowi wzajemnie korzystnej 
współpracy w Europie.

O USZKODZONE ARTYKUŁ^ 
BĘDĄ WYCOFANE ZE SKLEPÓW^ 
Porozumienie w tej sprawie zawa­
rli ministrowie: przemysłu maszy­
nowego oraz handlu wewnętrznego 
i usług. Zapobiega ono tworzeniu 
się zapasów takich artykułów w 
przyszłości ., az określa zasady u- 
ruchamiania produkcji nowych wy­
robów i ich sprzedaży.

Q PLASTYCY W KSZTAŁTO­
WANIU Środowiska przes­
trzennego. Dyskusja na ten te­
mat toczyła się w czasie XV Wal­
nego Zjazdu Związku Polskich Ar­
tystów Plastyków w Krakowie. f-

• XXXI DNI KULTURY, O- 
ŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY Od­
będą się w okresie 3.V—5.Vt. Na­
czelnym hasłem tegorocznych „Dni” 
jest: „Kultura dla rodziny”.

prezydenta Zulfikara Ali Bhuto i roz- 
pisania wyborów. W antyrządowych 
demonstracjach w ciągu 6 tygodni, 
zginęło ponad 200 osób.

■ Biały Dom uchylił zakaz ame­
rykańskiej pomocy wojskowej dla 
Turcji. Posunięcie to ma przyczynić 
się do polepszenia napiętych stosun? 
ków między Waszyngtonem a Anka­
rą i stworzyć większe możliwości 
wywarcia przez USA presji na Tuk? 
cję w związku z kryzysem cypryj­
skim.

■ Secesjoniści erytrejscy podpa­
lili 2 zbiorniki naftowe w etiopskim 
porcie Assab nad Morzem Czerwo­
nym. Zniszczeniu uległo 3 miliony 
litrów ropy. W Assab mieści się je­
dyna w Etiopii rafineria naftowa.

■ Dżafar Nimejri został wybrany 
ponownie prezydentem Sudanu ną 
okres 6 lat. Był on jedynym kandy­
datem w referendum. Za wyborem 
Nimejriego na stanowisko szefa pań­
stwa padlb 994 proc, głosów.

| Międzynarodowa Komisja Eks­
pertów ogłosiła, że Indie są krajem 
wolnym od ospy.

■ Kampania wielkiego porządku, 
ogłoszona przez nowe kierownictwo 
chińskie obejmuje gospodarkę^ 
Dziennik „Żenmin Żypao” stwierdza, 
że gospodarkę chińską cechuje nie­
równomierny rozwój. Zadaniem naj­
ważniejszym, pisze dziennik, jest na­
prawienie szkód wyrządzonych w 
świadomości mas przez „czterooso­
bową bandę”. Po części ideologicznej, 
następują konkretne dyrektywy go­
spodarcze.

Nadal obowiązuje priorytet rolni­
ctwa, za którym idzie przemysł lek-' 
ki. a dalej ciężki. Kładzie się nacisk 
na jakość wzywa do koncentrowania 
na głównych obiektach i skracania: 
cykli inwestycyjnych, nawołuje 
oszczędzania paliw i surowców oraz 
do redukcji personelu nieprodukcyj­
nego. wzrostu wydajności, przestrze­
gania głównych wskaźników ekono­
micznych i wreszcie zwalczania kra­
dzieży, spekulacji i innych prze­
stępstw.
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. ■ Na wspólnym posiedzeniu obu 
izb Kongresu USA prezydent Jimmy 
Carter przedstawił program polityki 
energetycznej. Cele programu po­
winny zostać osiągnięte do 1985 r., 
a najważniejsze z nich to: ogranicze­
nie do poniżej 2 proc, rocznego przy­
rostu zużycia energii, zmniejszenie 
zużycia paliw płynnych o 10 procent, 
redukcja importu ropy do 6 min ba­
ryłek dziennie^ stworzenie strategi­
cznych zapasów ropy w ilości mi­
liarda baryłek, co równa się 10-mie- 
sięcznemu zapotrzebowaniu. Prezy­
dent proponuje również zwiększenie o 
2/3 produkcji węgla i osiągnięcie wy­
dobycia miliarda ton tego surowca 
rocznie, uszczelnienie 90 proc, ame­
rykańskich domów, by zapobiec stra­
tom energii, zainstalowanie w 2,5 
min amerykańskich domów urzą­
dzeń, pozwalających na wykorzysta­
nie energii słonecznej.

H W prowincji Szaba trwa ofen­
sywa wojsk Zairu i Maroka przeciw­
ko oddziałom powstańczym. Przed­
stawiciel Angoli w ONZ oświadczył, 
że Angola uważa obecność obcych 
wojsk w Zairze za potencjalną groź­
bę dla swego bezpieczeństwa. Wła­
dze EWG otrzymały od Francji i Bel­
gii wyjaśnienie na temat ich pomo­
cy dla Zairu i zaakceptowały rolę, 
jaką te państwa odgrywają w konf­
likcie w Zairze.

n Fidel Castro spotkał się z prze­
bywającą na Kubie grupą biznesme­
nów ze stanu Minnesota.

U Francja i Wietnam podpisały 
porozumienie o współpracy gospo­
darczej, przewidujące udzielenie 
Wietnamowi kredytów francuskich 
w wysokości 650 min franków na 
zakup urządzeń przemysłowych.

U Przebywający w ZSRR członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Edward Babiuch został przy­
jęty przez Leonida Breżniewa.

|| Z wizytą w Związku Radzie­
ckim przebywał prezydent Syrii Ha-



mimochodem

NABIJANIE 
W SŁOIK

Siedzieliśmy właśnie w zacisz­
nej stołówce w J., podczas 
przerwy w sympozjum poświę­

conemu problematyce surowcowej 
teraz i w przyszłości, kiedy magister 
C. wyjął z zanadrza złożony w czwo­
ro wycinek gazety. Jest tu cieka­
wostka taka — powiedział od nie­
chcenia. W 81 numerze „Życia War­
szawy” z dnia 6 kwietnia Aldona 
Rosłan w artykule poświęconym 
opakowaniom napisała, że w cenie 
kremu „Sawa”, wynoszącej 100 zło­
tych, koszt samego stoika wynosi 
złotych sześćdziesiąt.

Wiadomość ta przeszła bez więk­
szego komentarza, nie wywołała na­
pływu do redakcji licznych listów 
z zapytaniami, wyrazami solidaryzo­
wania się, bądź potępienia. Nie odez­

wała się też „Pollena”, z czego wno­
sić można, że podana przez autorkę 
cena zgodna jest z rzeczywistością.

Wygląda na to — kontynuował 
magister C. — że informacja o wy­
rzucaniu na śmietnik, przy okazji 
zakończenia kolejnej serii smaro- 
wań, równowartości połowy dniów­
ki pracy wykwalifikowanego pra­
cownika, nie budzi specjalnego wra­
żenia i jest czymś, co możemy uznać 
za tzw. normalkę. W artykule w 
„Życiu Warszawy” pisze się też o 
wysokich kosztach opakowań aero­
zolowych, nie wymieniając zresztą 
ceny, jednakże odejmując znany na 
ogół koszt zawartości od ceny cało­
ści produktu, możemy bez trudu ob­
liczyć koszt puszki na 20—30 zło­
tych.

Nie jest jednak prawdą, że sytua­
cję taką można określić mianem go­
spodarczego rozdwojenia jaźni. Do­
świadczenia firmy „Revlon” dowiod­
ły, że w handlu kosmetykami te sa­
me szminki oprawione w dwukrot­
nie droższe etui sprzedawane były 
w znacznie większych ilościach niż 
w pierwszej, popularnej wersji. Tak­
że i nas zatem całą serię opakowań 
do kosmetyków „Sawa" opracowano 
według zasady „pieniądze nie grają 
roli — ważne by było bogato". Mam 
jednak wątpliwości czy w swej po­
goni za postępem nie zagalopowa­
liśmy się, aby — zakończył magister.

Znam paru publicystów — włączył 
się do dyskusji doktor A. — którzy 
wskazanie na nieprawdopodobną 
wręcz rozrzutność, jaka występuje u 
nas w stosowaniu niektórych opa­
kowań, potraktują jako nawoływanie 
do ascezy, walkę z nowoczesnością 
i zamach na dobrobyt. Stwierdzenie, 
że nie stać nas na tego rodzaju mar­
notrawstwo, obrócą przeciwko auto­
rowi, który w ten sposób staje w 
jednym szeregu z tępymi i zacofa­
nymi wrogami motoryzacji i dacz 
za miastem. Piwo „Żywiec" w pusz­
kach jawi im się jako kamień milo­
wy na drodze konsumpcyjnego roz­
woju jednostki i cel godny najwięk­

szych wysiłków. Wiadomo, że stać 
nas na wszystko i jeszcze trochę, 
więc nie ma większego sensu maru­
dzenie o zawyżaniu kosztów opa­
kowań. Sądzę jednak, że nie byłoby 
źle, gdyby wśród jakże licznych prac 
magisterskich i doktorskich z eko­
nomii wzrostu, znalazła się choć jed­
na próbująca policzyć, jak szybko ro­
śnie ta część dochodu narodowego, 
która corocznie, bezproduktywnie lą­
duje na śmietnikach — zakończył.

Jesteście panowie niewolnikami 
liczb i kosztów — odezwał się słu­
chający naszej rozmowy, choć sie­
dzący przy sąsiednim stoliku dok­
tor Z. — historyk i socjolog. Skłon­
ność do szerokiego gestu wynika ze 
starych, sarmackich wręcz tradycji 
— na przykładlesiążę Radziwiłł..., ale 
nawet nie o to chodzi. W każdym 
z nas drzemie przecież ta iskra sza­
leństwa — możliwość rzucenia do 
stóp ukochanej kobiety czegoś nie­
zmiernie drogiego i zupełnie bezuży­
tecznego, mieści się w naszych wzo­
rach kulturowych.

W takiej sytuacji powinno się 
umożliwić klientom zakupywanie sa­
mych pustych słoików, bądź też sa­
mych pustych puszeczek jako pre­
zentów drogich, lecz służących wy­
łącznie do dekoracji, ewentualnie z 

wydrukowanym nazwiskiem i imie­
niem ofiarodawcy. Traktowano by 
owe opakowania jak kwiaty, prze­
chowywano w specjalnych wazach 
i wazonach — ucieszył się siedzący 
z nami doktor D„ który pracuje na 
pół etatu jako doradca w pewnej fir­
mie mającej najwyższy wskaźnik no­
wości Tynkowych w kraju.

Ja patrzę na sprawę z innej stro­
ny — zabrał głos milczący do tej 
pory doktor B..

Nie należy walczyć z opakowania­
mi, zwłaszcza w momencie kiedy 
wokół nie można się doprosić o to­
rebkę do zapakowania zakupów. 
Trzeba jednak pamiętać, że opako­
wania będąc funkcjonalne, estetycz­
ne, czy też nadające się do wchło­
nięcia przez środowiska, a więc do 
tzw. „recyklingu", muszą jednak tak­
że być tanie, a o tym, bezmyślnie 
naśladując inne kraje zupełnie się 
zapomina, zwłaszcza przy opakowa­
niach bezzwrotnych. Nietrudno za­
uważyć, że w wypadku, gdyby cały 
dochód narodowy składał się z kre­
mu „Sawa”, bądź też rozmaitych 
spray’ów, bądź wreszcie gdybyśmy 
do samochodów, odzieży i żywności 
wprowadzili jako regułę, że opako­
wanie winno kosztować 60 proc, 
wartości całego produktu, to nasze 

dochody nominalne należałoby po­
dzielić przez dwa, a tego typu kon­
cepcja nie wzbudziła do tej pory 
jeszcze w nikim entuzjazmu. Można 
jednak spojrzeć na sprawę odmien­
nie i dostrzec, że w wypadku, gdy­
byśmy przyjęli zasadę odwrotną 
i poczynając od „Sawy", a skończyw­
szy na innych wyrobach, na wypro­
dukowanie opakowań przeznaczali 
tylko dziesięć procent kosztów pro­
dukcji, to nasz dochód wzrósłby 
dwukrotnie — rozmarzył się dok­
tor B.

Ma pan rację, powiedział do­
cent R., ale w tym celu najpierw 
musimy doprowadzić do tej pierw­
szej sytuacji. Następnie zaś zauwa­
żywszy, jakie ilości energii, importo­
wanych surowców i przede wszyst­
kim pracy ludzkiej wyrzucamy bez­
produktywnie na śmietniki, zorien­
tujemy się może, że stać nas na to, 
żeby lepiej wydawać nasze pienią­
dze jako konsumentów i nakłady 
inwestycyjne jako producentów opa­
kowań.

A teraz chodźmy, panowie, na salę 
obrad — podyskutujemy sobie, jak 
to się będzie oszczędnie i racjonal­
nie żyło pod koniec naszego wieku.

Jur.

prasa
„KULTURA” rozpoczęła druk cy­

klu artykułów pod wspólnym tytu­
łem „JAK OBNIŻYĆ KOSZTY NA­
SZEGO ROZWOJU”. Pierwsza po­
zycja — to materiał prof. WACŁA­
WA WILCZYŃSKIEGO. Autor ten 
zastanawia się nad dwoma sprawa­
mi generalnymi — obiektywnymi i 
subiektywnymi przyczynami, powo­
dującymi relatywnie wysoki koszt 
naszego rozwoju.

Do przyczyn obiektywnych zalicza 
konieczność tworzenia od podstaw 
(w okresie powojennym) nowocze­
snej infrastruktury technicznej i po­
tencjału produkcyjnego oraz pono­
szenie nakładów na bazę surowco- 
wo-zaopatrzeniową. Równocześnie 
jednak prof. Wilczyński podkreśla, 
że konieczności te nie powinny nam 
przesłaniać przyczyn subiektywnych, 

stanowić usprawiedliwienia dla wła­
snych niedoskonałości i braków.

Przyczyny subiektywne leżą nie­
jako w dwóch sferach działania. 
Pierwsza z nich, to decyzje aloka- 
cyjne, dotyczące przede wszystkim 
inwestycji. Choć można w tej sferze 
znaleźć przykłady niedostatecznego 
przewidywania skutków pewnych de­
cyzji, to jednak generalne doszuki­
wanie się tu właśnie głównych przy­
czyn nadmiernych kosztów rozwoju 
byłoby — zdaniem autora — błę­
dem. Za znacznie ważniejszą uzna­
na została druga sfera, ogólnie na­
zwana systemem funkcjonowania 
gospodarki narodowej.

Główny zarzut dotyczy faktu, że 
słuszne preferencje społeczne za­
warte w programie partii i w pla­
nie centralnym nie są właściwie 
przekładane na język praktyki go­

spodarczej. System zarządzania cen. 
płac, mierników oceny często od­
działuje w kierunkach niezgo­
dnych z preferencjami centralnymi.

Niezwykle duża waga przywiązy­
wana do mierników brutto jest nie­
zgodna z preferencjami dla popra­
wy efektywności, dla poprawy re­
lacji między nakładami a wynika­
mi. I tak np. ścisłe wiązanie cen z 
kosztami akceptuje wszelkie koszty 
i nie oddziałuje na poprawę ja­
kości, zniechęca do stosowania no­
woczesnych metod obniżki kosztów 
(np. analizy wartości), tworzy wa­
runki dla maksymalizowania nakła­
dów, a nie efektów.

Autor stwierdza dalej, że rozwią­
zanie problemów związanych z sy­
stemem funkcjonowania wymaga 
znacznego wysiłku również od eko- 
nomistów-teoretyków, w myśl stwier­

dzenia, że „nie ma nic bardziej 
praktycznego niż dobra teoria” Bo 
problemów wymagających teorety­
cznego pogłębienia zostały zaliczone 
m.ln. następujące kwestie: relacja 
między planowaniem a zarządza­
niem; bezpośrednio i pośrednio spo­
łeczny charakter pracy w socjali­
zmie (łączy się z tym odpowiedzial­
ność kolektywów pracowniczych za 
wyniki swej działalności); kryteria 
podziału według pracy; równowaga 
rynkowa i jej wpływ na efekty­
wność.

Artykuł prof. Wilczyńskiego był 
prawdopodobnie pisany przed uka­
zaniem się informacji o zmodyfiko­
wanych zasadach systemu wogow- 
skiego. Szereg — choć oczywiście 
nie wszystkie — postulatów autora 
jest w tym systemie w mniejszym lub 
większym stopniu uwzględnionych.

Dotyczy to głównie mierników net­
to — a więc przywrócenia rangi w 
metodach oceny i w tworzeniu środ­
ków motywacyjnych produkcji do­
danej i zysku oraz horyzontu cza­
sowego. Również odpowiedzialność 
za wyniki pracy i wpływ tych wy­
ników na wzrost funduszu plac — 
problem szeroko przez autora l ma­
wiany — ma w zmodyfikowanych 
zasadach istotne znaczenie.

Niewątpliwie trudnym zagadnie­
niem jest fakt współistnienia w go­
spodarce dwóch systemów funkcjo­
nowania, ponieważ zmodyfikowany 
system wogowski nie obejmuje ca­
łego przemysłu. Wydaje mi się jed­
nak, że kategoryczne stwierdzenie 
o niemożności takiego współistnie­
nia jest zbyt daleko idące. System 
wogowski jest traktowany jako do­
celowy — ma on objąć całcść go­

spodarki, ale przecież jego skutecz­
ność zależy nie tylko od konkre­
tnych rozwiązań czy mierników, ale 
i od konkretnych ludzi, ich przygo­
towania i zaangażowania. Nawet 
znakomity system można zbiurokra­
tyzować i źle wykorzystać. Trzeba 
więc pewnego czasu, aby ludzie się 
„dotarli”, przygotowali i uznali za­
lety nowych rozwiązań — a chodzi 
tu nie tylko o kadrę kierowniczą 
wielkich organizacji, ale i o szero­
ko rozumiany aktyw przedsię­
biorstw, o ich załogi. Dlatego też 
wydaje się, że metoda obejihowania 
zmodyfikowanym systemem tych, 
którzy są do tego przygotowani — 
jest obecnie jedyną możliwą do 
przyjęcia. Inaczej trzeba by jeszcze 
sporo poczekać — a poprawa efe­
ktywności jest zadaniem, którego 
odkładać już nie możemy. $,C,

żywocik gospodarczy
• Z początkiem lipca 1976 roku 

zakończono przebudowę traktu ko­
lejowego Zgierz — Kutno, ogłasza­
jąc, że po nowych torach pociągi 
mogą mknąć z szybkością, strach po­
myśleć, 80 km na godzinę. Nadal jed­
nak na tej trasie expressy jeżdżą z 
szybkością kolarzy-amatorów: 35 kni 
na godzinę, a pociągi osobowe ro­
bią 34 km na godz. Centralna Dyrek­
cja PKP wyjaśniła, że pociągi nie 
jeżdżą według możliwości, tylko we­
dług rozkładu. Nowe tory to nie 
wszystko, potrzebny jeszcze nowy 
rozkład. Ten będzie obowiązywał od 
maja 1977 i wtedy pociągi ruszą z 
kopyta jak rakiety. Według projek­
tu nowego rozkładu, pociągi jednak 
na nowej trasie szybkości nie zwięk­
szą. Chodzi tu o zasadę. Gdyby auto­
rzy rozkładu jazdy swe ustalenia do­
stosowywali do stanu torów, rozkła­
du w ogóle nie mogliby ułożyć.

# Warszawska Spółdzielnia Pra­
cy „Ingor” wyrabia kosmetyczki, do 
których wkłada druk ulotny, infor­
mujący: „Przeznaczenie: noszona w

damskiej torebce kosmetyczka słu­
ży do przechowywania podręcznych

kosmetyków”. Wytworniej byłoby 
napisać, że takie jest fatum kosme­
tyczki.

O Zegarmistrzowi w Domu Usług, 
— w Białymstoku —.działąj^ejnu 
pod firmą WojewódziuejUśłiigdwej 
Spółdzielni Pracy, pani oddała do na­
prawy zloty zegarek śżtóajĆÓTslci ‘ z 
1864 roku w podwójnej kopercie, 
kieszonkowy. Reperacja miała kosz­
tować 3 tys. złotych. Po wielu mie­
siącach klientkę poinformowano, że 
zegarek został skradziony, ale dosta­
nie w zamian dobry, nowy, warto­
ści większej niż stary, bo 1000 zł. 
Oddasz, człowieku, brylant do opra­
wy, to wręczą ci w zamian latarkę 
bateryjną wyjaśniając, że lepiej 
świeci.

O Administracja handlu stosuje 
nowe metody dopingu wobec pod­
ległych sobie placówek. Krakowskie 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Han­
dlu Wewnętrznego umieściło w pra­
sie ogłoszenie zawiadamiające, że 
Zakład Usługowy nr 103 w ciągu 
48 godzin reperuje maszyny do szy­
cia. Jest to pośrednia odpowiedź 
WPHW na pismo doń adresowane, 
a wystosowane przez Zakład Usłu­
gowy nr 103, że gdyby im dodać 
dwóch pracowników, to reperację 
maszyn mogliby skrócić nawet do 
dwóch tygodni.
• W sklepach chemicznych bra­

kuje rozpuszczalników nitrobenzy- 
nowych i terpentyny, chociaż maga­
zyny są zawalone tym towarem. 
Przepisy mówią, że w sklepie nie 
może się znajdować więcej niż 50

buteleczek tych łatwopalnych czy 
nawet wybuchowych artykułów. 50 
butelek starcza na godzinę. Trzeba 
by więc ten towar wozić bez przer­
wy z hurtowni do sklepów. Handel 
chemikaliami staje przed upiorną 
koniecznością, że coś trzeba wymy­
ślić.

0 „Głos Wybrzeża" stwierdza, że 
powinniśmy zrobić wszystko, aby 
ułatwić bocianom bytowanie w 
Gdańsku. Gazeta przechwala się, że 
w swoim czasie podjęła walkę o udo­

stępnienie ptakom odratowanego ko­
mina szkoły numer 40. Kiedy lud­
ność Gdańska to czyta — rosną jej 
skrzydła i wydłużają się dzioby.

„Słowo Ludu” informuje,, że na 
budowie osiedla Uroczysko'w Kiel­
cach, drąży się w ziemi wielkie wy­
kopy zasypuje w nich płyty żelbe­
tonowe, które mają defekty. Mogły­
by służyć one do budowy parkingów, 
utwardzania nawierzchni, rozmaite­
go budownictwa gospodarczego na 
wsi. Dziennikarz poszedł i powie­
dział, że chciałby takie płyty kupić. 
Powiedziano mu, że nie ma, sprzedaży 
się nie prowadzi, budowa wykorzy­
stuje nawet zepsute. No, ale zako­
pują przecież, mimo że temu przeczą. 
Dziennikarz nie ustępował, tylko po­
szedł do specjalisty do spraw gospo­
darki materiałowej w wyższej miej­
scowej administracji budownictwa. 
Tam się dowiedział, że jest specjalna 
komisja do spraw wyceny i sprzeda­
ży płyt, że popyt taki i taki, że trud­
ności obiektywne, w tym przeładun­
kowe i transportowe, takie i takie, 
że wojewoda zarządził utworzenie 
banku materiałów mogących znaleźć 
zastosowanie, i że bank był utwo­
rzony w celu właściwego zagospo­
darowania rezerw. Działalność ban­
ku dotyczy zaś właśnie materiałów 
mogących znaleźć zastosowanie w 
drobniejszym budownictwie i zde­
fektowane płyty podlegałyby jego 
działalności. Tak, że wykorzystanie 
odpadków z wielkiego budownictwa 
jest problemem dostrzeganym, sta­
nowi przedmiot narad, pole pracy 

specjalisty, wojewoda wydaje zarzą­
dzenia, powstają specjalne instytu­
cje noszące dumną nazwę banku itd. 
itp. Tylko przy tym wszystkim drą­
ży się dziury w ziemi (co kosztow­
nej i zakopuje skancerowane ele­
menty budowlane. Oba rodzaje dzia­
łalności nie mają ze sobą po prostu ■ '■ 
nic wspólnego, gdyż każdy z nich 
rządzi się odrębnymi motywami.
• „Sztandar Ludu” cytuje wyzna­

nia Edmunda Góździa z gminy Potok 
Górny: „Chcialem kupić takie nawo­
zy jak saletrzak, mocznik, superfo- 
sfat. W geesie nie było, ale zostałem 
wezwany do gminy, aby się wytłu­
maczyć, dlaczego nie wykupiłem na­
wozów. Kazano mi zapłacić 676 zł 
grzywny. Nie zgodziłem się. Powie­
działem, że chcę wykupić takie na­
wozy, jakie są mi potrzebne, a nie 
samą sól potasową — dlatego, że jest 
jej dużo w magazynie". Rolnik cze­
kał na potrzebne mu nawozy, w mię­
dzyczasie komornik zajął mu telewi­
zor. Kierownik gminnej służby rol­
nej na to: „A co mam robić? Mnie 
rozliczają z planu, to i ja muszę. 
I potem: „Niech kupują, co jest". 
Złem są nonsensy w systemie zarzą­
dzania rolnictwem i złem jest nad­
mierne zamiłowanie do stosowania 
przymusu wobec rolników. Ale złem 
dubeltowym, kiedy pod przymusem 
wdraża się nonsensy, bo tego już 
wieś bardzo nie lubi.
• Red. Stanisław Harasimiuk ze 

„Sztandaru Ludu” dał ogłoszenie, że 
dysponuje milionem złotych wygra­
nym w Toto-Lotka, na co ma za­

świadczenie i oczekuje propozycji. 
Wnioski z jego wywodów: najwięk­
szy obecnie ruch jest w cegielniach 
i usługach samochodowych.: Stopa 
zysku wynosi około 15 proc, rocznie. 
Osiągnąć to można jako cichy wspól­

nik, tj.: żadnej pracy, odpowiedzial­
ności ni podatków. Red. Harasimiuk 
stwierdza, że powoływano się na 
nazwiska osób znanych, i to nie z 
działalności gospodarczej, jako żyją- 
jących dobrze w roli cichych wspól­
ników dawców ofert. Nazwiska te 
powtarzały się w listach różnych 
osób składających oferty, co czyni 
te informacje wiarygodnymi, a jed­
nocześnie uprzytamnia, iż pojęcie 
„cichy” w odniesieniu do wspólnika 
jest dosyć względne. Wszystkie ofer­
ty, które napłynęły od kobiet, zawie­
rały propozycje nie jak pieniądze za­
robić, lecź jak je stracić.

giełda samochodowa
Pan T.K. z Krakowa (nazwisko i 

adres znane redakcji) przesłał nam 
list, który drukujemy z nieznaczny­
mi skrótami:

„Jestem stałym czytelnikiem pań­
skiej cotygodniowej rubryki — pi­
sze pan T.K. — Mam uznanie dla 
pańskich publikacji, dzięki którym 
docierają do opinii publicznej istot­
ne informacje o rynku samochodo­
wym w Polsce w sposób zwięzły i 
treściwy. Pozwoli Pan, że prześlę mu 
kilka własnych uwag na temat cen 
wolnorynkowych oraz polityki sprze­
daży nowych wozów.

W rozdzielniku na 1977 rok »Pol- 
mozbyta krakowski otrzymał 50 
proc, mniej Trabantów i Wartbur­
gów na tak zwane przedpłaty niż w 
1976 roku. W 1976 roku »Polmo- 
zbyt« krakowski sprzedał np. 220 
Trabantów, zaś na 1977 rok ma ich

120 sztuk. Wynika to z rozesłanych 
zawiadomień do klientów.

Jak to rozumieć, jeżeli prasa co­
dzienna doniosła pod koniec ubie­
głego roku, że ilość wymienionych 
wozów zwiększa się o 50 proc., gdyż 
taką umowę zawarto z NRD na 1977 
rok. Komu dostaje się zatem zwię­
kszona ilość oraz ta różnica z ob­
cięcia rozdzielnika? Odpowiedź na­
suwa się sama. Całą różnicę, tj. o- 
koło 210 sztuk Trabantów, przezna­
cza się dla tych, którzy nie mogą 
czekać w kolejce 6 lat jak przecięt­
ny śmiertelnik, albo też tym, którzy 
liczą na los szczęścia zakładając 
książeczkę PKO. W ten sposób nPol- 
mozbyt« wyznacza obecnie termin 
realizacji przedpłat na 6-7 lat, co jest 
oczywistym absurdem. Prosty ra­
chunek wykazuje, że taka przedpła­
ta ulokowana w »Polmozbycie« daje 
państwu poważne odsetki... (...) Ktoś, 
kto otrzymuje talon i wóz bez cze­

kania, jest premiowany o kwotę od­
setek, przy tym nie wnosi wkładu 
i nie ponosi ryzyka (...). Jedynie sy­
stem przedpłat oparty na podobnych 
zasadach jak na Fiata 126p, kon­
sekwentnie egzekwowany, mógłby 
uzdrowić sytuację, przynosząc jed­
nocześnie korzyści gospodarce”.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
nia przedstawiały się następująco:

FIAT 125p (1300) z 1976 roku — 
220 tys. zł; FIAT 125p (1500) z 20 lu­
tego 1977 roku — 255 tys. zł.

Notowania fabrycznie nowych 
„maluchów” nie przekraczały 125 
tys. zł;

SYRENA 105 z marca 1977 reku — 
120 tys. zl. Egzemplarz z 1975 roku, 
po 20 tys. km wyceniono na 84 tys. 
zł;

SKODA S 100 L na gwarancji, po 
2 tys. km — 225 tys. zł. Tej samej 
firmy wóz w wykonaniu standardo­
wym z 1971 roku, silnik i karoseria

po kapitalnym remoncie — 140 tys. 
zł;

TRABANT 601, z września 1976 
roku —140 tys. .zł;

TARPAN z 1976 roku, po 8 tys. 
km — 150 tys. zł;

VW-1500 (garbus") z 1970 roku, sil­
nik z 1974 roku — 150 tys. zł;

MOSKWICZ 408 z 1969 roku, po 
33 tys. km — 96 tys. zł.

WARTBURG 353 z 1972 roku — 
145 tys. zł;

FIAT 128 Sport-Coupe z 1968 ro­
ku, silnik po 16 tys. km — 115 tys. 
zł;

DACIA 1300 z grudnia 1974 roku 
— 140 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1976 roku — 138 
tys. zł;

FIAT 127 (na włoskich częściach) 
z września 1973 roku — 149 tys. zł.
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